




Copyright by Agnieszka Peszek 2024
Copyright by 110 procent 2024
Wydanie 1

Redakcja: Dominika Kamyszek – OpiekunkaSlowa.pl
Projekt graficzny okładki: Andrzej Peszek
Skład: Agnieszka Peszek
Wersja elektroniczna: Mateusz Cichosz | @magik.od.skladu.ksiazek

ISBN: 978-83-969384-7-3

Wydawnictwo 110 procent
Cymuty 4, 05-825 Czarny Las
www.peszek.pl

http://opiekunkaslowa.pl/
http://instagram.com/magik.od.skladu.ksiazek
http://www.peszek.pl/


Spis treści

Pro log

Roz dział 1

Roz dział 2

Roz dział 3

Roz dział 4

Roz dział 5

Roz dział 6

Roz dział 7

Roz dział 8

Roz dział 9

Roz dział 10

Roz dział 11

Roz dział 12

Roz dział 13

Roz dział 14

Roz dział 15

Roz dział 16

Roz dział 17

Roz dział 18

Roz dział 19

Roz dział 20

Roz dział 21

Roz dział 22

Roz dział 23

Roz dział 24

Roz dział 25

Roz dział 26

Roz dział 27

Roz dział 28

Roz dział 29

Roz dział 30

Roz dział 31

Roz dział 32

Roz dział 33



Roz dział 34

Roz dział 35

Roz dział 36

Roz dział 37

Roz dział 38

Roz dział 39

Roz dział 40

Roz dział 41

Roz dział 42

Roz dział 43

Roz dział 44

Roz dział 45

Roz dział 46

Roz dział 47

Roz dział 48

Roz dział 49

Roz dział 50

Roz dział 51

Roz dział 52

Roz dział 53

Roz dział 54

Roz dział 55

Roz dział 56

Roz dział 57

Roz dział 58

Roz dział 59

Roz dział 60

Roz dział 61

Epi log

Kilka słów



Mi łość nie po lega na tym, aby wza jem nie so bie się przy glą dać, lecz aby pa trzeć ra zem w tym sa mym kie runku.

An to ine de Sa int-Exu péry, Mały Książę



Pro log

Dwa dzie ścia lat wcze śniej

Ni gdy nie była fanką pro wa dze nia sa mo chodu. Za zwy czaj sie działa jako pa sa żerka i grzecz nie ob ser wo wała świat,
nie za sta na wia jąc się, w któ rym mo men cie zmie nić bieg czy kiedy włą czyć dłu gie świa tła.

Ale te raz mu siała się sku pić. Spoj rzała na śpią cego obok męża i moc niej za ci snęła dło nie na kie row nicy. Za ko- 
chała się w nim od pierw szego wej rze nia, mimo że nie na le żał do naj przy stoj niej szych. Wy soki, a przy tym chudy jak
pa tyk bru net o nie sfor nych wło sach, które za wsze wy glą dały, jakby wstał kilka mi nut wcze śniej. Do brze pa mię tała,
jak uśmiech nął się do niej, sto jąc w ko lejce w skle pie spo żyw czym, po ka zu jąc swoje krzywe zęby. Gdy wy szła ob ju- 
czona tor bami z za ku pami, stał przed bu dyn kiem i cze kał na nią. Ni gdy wcze śniej nie była na randce. Miała za le d wie
osiem na ście lat i chłopcy do tych czas nie po ja wili się w jej kręgu za in te re so wań. Zde cy do wa nie wo lała książki, mu- 
zykę. Gdy ru szył w jej stronę, zu peł nie nie wie działa, jak się za cho wać. Chciał ją za pro sić do ka wiarni i kina, ale
zgo dziła się tylko na to pierw sze. Na słu chała się od ko le ża nek, co się dzieje, gdy świa tła ga sną, a obok sie dzi chło pak
z bu zu ją cymi hor mo nami.

Póź niej było jak w bajce. Za ko chała się po uszy.
Wie rzyła, że bę dzie to trwało po wsze czasy, jak w książ kach, które po chła niała.
Że przy sięga, którą jej zło żył w nie wiel kim ko ściele nie da leko Choj nic, złą czy ich na całe ży cie.
Ona ni gdy nie spoj rzała na in nego, mimo że krę ciło się wo kół niej paru absz ty fi kan tów, igno ru jąc ob rączkę na

palcu.
Wci snęła moc niej pe dał gazu. Sa mo chód wy dał z sie bie dziwny dźwięk, pro sząc się o wyż szy bieg. Wrzu ciła

piątkę, a wtedy w au cie za pa no wała względna ci sza.
Mi nęła ostatni bu dy nek w te re nie za bu do wa nym, a kil ka set me trów da lej wje chała w las. Do brze go znała. Każdy

za kręt, każdą pro stą. Jeź dziła tędy setki razy. Głów nie ro we rem, ale sa mo cho dem rów nież, za zwy czaj jako pa sa żerka.
Wie działa, gdzie można przy spie szyć, a gdzie trzeba za cho wać szcze gólną ostroż ność.

Po now nie wci snęła moc niej pe dał gazu.
Po goda była piękna, nie mo gła wy ma rzyć so bie lep szych oko licz no ści.
Od wy bra nego przez nią miej sca dzie liły ją rap tem dwa ki lo me try, co przy pręd ko ści stu trzy dzie stu ki lo me trów na

go dzinę, jaką po ka zy wał pręd ko ścio mierz, da wało około mi nuty na do tar cie. O ile ni g dzie po dro dze nie zwolni.
Sa mo chód lekko pod sko czył na dziu rze, któ rej nie za uwa żyła.
Sie dzący obok niej męż czy zna ob ró cił w jej stronę głowę. Miała wra że nie, że uśmie cha się do niej. Spoj rzała z po- 

wro tem na drogę. Nie chciała już na niego pa trzeć. W za sięgu wzroku wi działa wy brane miej sce.
– Że gnaj – wy szep tała i za mknęła oczy.



Roz dział 1

Do rota Czer wiń ska po pa trzyła na swoje od bi cie w lu strze i uśmiech nęła się. Dawno nie czuła się tak do brze. Tak na- 
prawdę od mo mentu, kiedy na świe cie po ja wił się jej sy nek, ca łymi dniami sie działa w dre sie i tylko na wyj ście do
pracy wska ki wała w coś in nego. Na wet wtedy jed nak jej strój ni czym szcze gól nym się nie wy róż niał. Zwy kłe je ansy,
a do tego pro sty swe ter czy kla syczna ko szula.

Ge ne ral nie na co dzień w ogóle nie przej mo wała się tym, jak wy gląda. Wie działa, że mo głaby po sta rać się bar- 
dziej, jed nak za wsze znaj dy wało się coś, co było waż niej sze. To trzeba było po sprzą tać w domu, ugo to wać coś na ko- 
la cję lub obiad, a to chciała po sie dzieć chwilę z mło dym. Trzeba było go na kar mić, wy ką pać, a po wszyst kim znowu
po sprzą tać czy na sta wić pra nie, bo jedną z ulu bio nych za baw mło dego czło wieka było zgnia ta nie ma łymi rącz kami
je dze nia. Z nie któ rych rze czy zre zy gno wała, nie pra so wała ubrań synka, co ro biła przez kilka mie sięcy po jego uro- 
dze niu, żeby wy ple nić z nich za razki, któ rymi stra szyły ko le żanki i wszel kie ar ty kuły w in ter ne cie.

Ogra ni czyła rów nież czę sto tli wość ką pieli. Nie le ciała z nim do wanny po każ dej ku pie czy ob la niu mle kiem. Te- 
raz zu peł nie się tym nie przej mo wała i wo lała spę dzić z nim czas, le żąc na pod ło dze, ga wo rząc, tur la jąc się i pa trząc
po pro stu, jak ma lec ro śnie jak na droż dżach.

Pod czas każ dej ob ser wa cji do cho dziła do jed nego wnio sku. Co raz bar dziej przy po mi nał swo jego tatę. Z jed nej
strony bar dzo ją to cie szyło, bo Ma rek za wsze jej się po do bał jako męż czy zna. Z dru giej chciała, żeby syn cho ciaż
tro chę wdał się w nią. Nie stety za każ dym ra zem miała tę samą kon klu zję – ma luch był ko pią męż czy zny, który za- 
wład nął jej ży ciem.

Od kilku mie sięcy miesz kali już ra zem. Po cząt kowo pod cho dziła do tego zdro wo roz sąd kowo – tak było po pro stu
wy god niej – ale z cza sem uświa do miła so bie, że naj zwy czaj niej w świe cie po trze buje mę skiego do tyku i bli sko ści
do ro słego czło wieka. Poza tym świet nie się do ga dy wali i ro zu mieli. Ni czym za ko chani koń czyli za sie bie zda nia,
a ona co raz czę ściej, bę dąc w jego to wa rzy stwie lub my śląc o nim w ciągu dnia, czuła, że w jej brzu chu la tają mo- 
tyle, ła sko cząc ją de li kat nie.

Wie działa do brze, że wszystko robi się ja kieś nie re alne. Ni gdy nie ma rzyła o tym, żeby być matką, a tym bar dziej
czy jąś part nerką. Za wsze wy obra żała so bie sie bie jako sa motną jed nostkę. Już Ja kub tro chę zmie nił jej na sta wie nie,
ale póź niej wszystko ru nęło i po go dziła się z my ślą, że już nic mi łego jej nie spo tka, a te raz, pa trząc na sie bie, swoje
ży cie, czuła, że le piej nie mo gło być.

Miesz kali ra zem, po ma gali so bie. Je dyne, o co miała pre ten sje do sie bie sa mej, to fakt, że ze względu na nią Ma rek
zre zy gno wał z pracy swo ich ma rzeń. Dla niego, tak samo jak dla niej, by cie po li cjan tem sta no wiło in te gralną część
oso bo wo ści. Nie wy obra żała so bie być kimś in nym, a mimo to on był w sta nie się po świę cić. Zre zy gno wał z pracy
w po li cji, żeby być bli żej swo jego syna, żeby być z nią.

Wie lo krot nie chciała pod su nąć mu po mysł, żeby po py tał wśród zna jo mych, czy sły szeli o ja kimś wa ka cie na któ- 
rejś ze sto łecz nych ko mend, ale za każ dym ra zem ję zyk grzązł jej w gar dle i re zy gno wała. Nie chciała mu się na rzu- 
cać, poza tym ten kom fort psy chiczny, który da wała jej jego ak tu alna praca, re kom pen so wał uczu cie za wodu. Nie
mu siała się też o niego mar twić, jak on czy nił w sto sunku do jej osoby. Wie działa do brze, że nie po ko iłaby się
o niego, ale nie chciała być ego istką. On ja koś ni gdy, gdy opo wia dała o cięż kich sy tu acjach w pracy, nie ko men to wał
tego w ża den spo sób, który mo głaby ode brać jako ob cią ża jący.

Po raz ko lejny spoj rzała na ma łego i uśmiech nęła się. Za chwilę miała przy je chać Wanda, która opie ko wała się
nim, od kiedy tylko spro wa dzili się do sto licy. Oni na to miast ru szali za raz na wy jąt kową uro czy stość.

Na ślub Kasi, jej naj lep szej przy ja ciółki, która tak wiele prze żyła i która tak bar dzo za słu gi wała na to, żeby
w końcu być szczę śliwą. Nie dość, że stra ciła męża w dość dra ma tycz nych oko licz no ściach, to gdy w końcu zna la zła
szczę ście u boku in nego i za szła w ciążę, sprawy się mocno po kom pli ko wały. Oka zało się, że dwa małe lu dziki
miesz ka jące w jej brzu chu po łą czone były ze sobą na czy niami krwio no śnymi, któ rych nie po winno tam w być. Prze- 
szła dość skom pli ko waną ope ra cję, któ rej efek tów nikt nie był w stu pro cen tach pe wien. Na szczę ście wszystko skoń- 
czyło się suk ce sem. Dzieci uro dziły się w trzy dzie stym pierw szym ty go dniu ciąży w bar dzo do brym sta nie i już po
czte rech ty go dniach wy szły do domu. Wiele osób su ge ro wało, aby prze ło żyła ślub, ale ona nie chciała.

Chciała po ka zać wszyst kim, jaka jest szczę śliwa.
Oczy wi ście u jej boku nie mo gło za brak nąć przy ja ciółki, która pierw szy raz w ży ciu do stą piła za szczytu – miała



sta nąć tuż przy ślub nym ko biercu i wspie rać Ka się w tej waż nej dla niej chwili.
Do rota była tak pod eks cy to wana, jakby sama brała za chwilę ślub. Jakby za raz miała od dać się uko cha nemu i po- 

wie rzyć swoje ży cie w jego ręce. Spoj rzała jesz cze raz w lu stro i uśmiech nęła się. Czer wona su kienka, którą wy brała
jej przy ja ciółka, le żała ide al nie. Po cząt kowo nie chciała jej za ło żyć, bo wy szła z za ło że nia, że krwi sty ko lor na ślu bie
nie przy stoi, ale Ka sia się upie rała. Zresztą ona jako panna młoda zde cy do wała, że nie pój dzie w bia łej sukni. Nie
była dzie wicą, je den ślub miała już za sobą. Wy brała srebrną kre ację, w któ rej wy glą dała jak gwiazda Hol ly wood go- 
towa na wyj ście na czer wony dy wan i ścianki.

Czer wiń ska wes tchnęła jesz cze raz i wzięła ma łego na ręce. Swoim zwy cza jem mógł jej zo sta wić ślad na su kience,
jed nak zu peł nie się tym nie przej mo wała. Prze stało jej za le żeć na ta kich rze czach już dawno temu. Po gła skała go po
wło cha tej główce, po ca ło wała w czoło i po de szła do drzwi, za któ rymi już sły szała jak za wsze szu ka jącą klu czy ko- 
bietę.

– Cześć, Wan dziu – rzu ciła, otwie ra jąc. Uśmiech nęła się jesz cze sze rzej i sta nęła przed swoją ku zynką, trzy ma jąc
mło dego skie ro wa nego w jej stronę twa rzą.

– Ojej, Do rotko, wy glą dasz sza łowo, jak to mówi wnuczka mo jej przy ja ciółki – za pisz czała ko bieta, a jej oczy zro- 
biły się ol brzy mie. Po ło żyła na ziemi swoją prze pastną torbę i wy cią gnęła ręce po chłopca.

– Prze sa dzasz.
– Nie, nie. Ja już swoje w ży ciu wi dzia łam i wy glą dasz przed nio! – Mło dzie żowe słowa w ustach ko biety brzmiały

nie zwy kle uro czo. Mimo nie wiel kiej róż nicy wieku córka sio stry zmar łej matki Do roty wy glą dała, jakby dzie liło je
co naj mniej jedno po ko le nie. Za wsze no siła bab ciowe swe try, dłu gie spód nice co naj mniej do po łowy łydki, a na gło- 
wie fry zurę w stylu mo krej włoszki w ko lo rze po pie la tym, którą wiele osób uzna łoby za re likt prze szło ści.

– Jesz cze raz dzię kuję, że przy szłaś. – Do rota po de szła do ko biety i przy tu liła ją de li kat nie. Nie miała ro dzeń stwa,
ale po ja wie nie się w jej ży ciu Wandy sta no wiło pewną re kom pen satę. – Mam na dzieję, że dzi siaj bę dzie tak jak zwy- 
kle i Mi kuś nie bę dzie ro bił pro ble mów.

– Mnie ciężko zdzi wić, zmę czyć. Wy cho wa łam braci i my ślę, że żadne dziecko mnie już nie za sko czy. Pa mię tasz,
jacy oni byli… – Po krę ciła głową na boki, wpra wia jąc krę cone włosy w ruch, co mo men tal nie wy wo łało za in te re so- 
wa nie Mi ko łaja. – Oni to cza sami chcieli mnie do grobu wpę dzić, mimo że by łam na sto latką. Raz naj star szy, Ry siek,
za mknął naj młod szego, Fi lipa, w sza fie i gdzieś po ło żył klucz. Oczy wi ście młody po cząt kowo sie dział tam grzecz- 
nie, ale po ja kimś cza sie za chciało mu się siku. Ja wtedy obie ra łam ziem niaki na zupę, bo mama jak zwy kle mu siała
zo stać dłu żej w pracy, aż tu sły szę krzyki. Do brą chwilę za jęło mi na mie rze nie źró dła dźwięku. Jak się do my ślasz,
ża den z chło pa ków nie kwa pił się do wy ja śnie nia, co się stało. Gdy sta nę łam przed szafą, oka zało się, że jest za- 
mknięta. Na na sze nie szczę ście był to je dyny me bel za my kany na klucz. Oj ciec cho wał tam swój ze ga rek, który
wkła dał od święta, bo bał się, że mło dziaki coś z nim zro bią. Za dzwo ni łam do niego do pracy, bo nie mia łam po my- 
słu, co zro bić. Był wku rzony jak cho lera. O to, że dzwo nię, o to, że chłopcy jak zwy kle ro bią głu poty. Na ko niec po- 
wie dział, gdzie leży drugi klucz, ale nie stety coś mu się po my liło. Skoń czyło się na roz wa le niu szafy, bo Fi lip wpadł
w hi ste rię. Oczy wi ście po dwóch dniach Ry szard zna lazł klu czyk u sie bie w za baw kach, a trzy ty go dnie póź niej oj- 
ciec w ma ry narce swój.

– To fak tycz nie mia łaś cie ka wie.
– Cie ka wie… – za śmiała się ko bieta, pró bu jąc wy jąć swoje włosy z ma łej łapki trzy ma nego na rę kach chłopca. –

Kie dyś mu szę ci opo wie dzieć, co oni wy pra wiali, bo jak wpa da łaś z ro dzi cami, to uda wali spo krew nio nych z anio- 
łami, ale zde cy do wa nie bli żej było im do dia błów. Te raz to się z tego śmie jemy, ale ile razy ja mia łam przez nich stan
przed za wa łowy, to nie po li czę. Roz cięte głowy i try ska jąca z ran krew. Po ła mane ręce, nogi. Guzy. Si niaki. Za wsze
za zdro śnie pa trzy łam na ko le żanki, które po szkole szły do kina albo gdzie kol wiek, a ja mu sia łam wra cać do domu
i zaj mo wać się tymi an cy mo nami. Boże, jaką oni mieli wy obraź nię. Ska kali po ka na pach, pró bu jąc zła pać się ży ran- 
dola i prze le cieć nad resztą bandy ni czym Tar zan na lia nie…

– Czyli mam się czego bać? – we szła jej w słowo Do rota i przy kuc nęła przy szafce z bu tami, po czym za częła szu- 
kać swo ich je dy nych ob ca sów.

– Może tro szeczkę. – Ko bieta po gła skała ma lu cha po twa rzy. – Ale ni gdy nie wia domo. Może bę dzie spo kojny,
uło żony…

– Tylko po kim? – wtrą ciła po li cjantka, cały czas szu ka jąc zguby. – Je żeli bę dzie po dobny z cha rak teru do Marka
lub do mnie, to mam prze ki chane.

– Damy radę. – W tym mo men cie z ła zienki wy szedł Ma rek ubrany w ele gancki gar ni tur, z prze wie szo nym przez
szyję nie za wią za nym kra wa tem w ko lo rze pa su ją cym do sukni Do roty. Gdy tylko zo ba czył swoją part nerkę, zro bił
wiel kie oczy, jed nak mo men tal nie prze niósł spoj rze nie na opie kunkę.



– Wando, mam prośbę. – Pu ścił do niej oczko i uśmiech nął się ło bu zer sko. – Mo gła byś nie mó wić Do ro cie, że dzi- 
siaj umó wi łem się z top mo delką? – Za śmiał się na głos, a wtedy w jego stronę po le ciał je den ze zna le zio nych se- 
kundę wcze śniej ob ca sów.



Roz dział 2

Ka mila Mą czyń ska spoj rzała na swo jego męża i uśmiech nęła się. Uwiel biała, gdy wkła dał ko szulę i ma ry narkę.
Oczy wi ście za nim to zro bił, każ do ra zowo mu siała się na słu chać jego uty ski wa nia. O tym, że go ko szula pije w szyję,
a ma ry narka ogra ni cza mu ru chy i po wo duje, że czuje się ni czym pa cjent psy chia tryka w ka fta nie. Aku rat tego po- 
rów na nia zu peł nie nie ro zu miała, ale po ja wiało się za każ dym ra zem, gdy wy bie rali się na mia sto. Wtedy uru cha- 
miała naj prost szy spo sób, aby mąż nie rzu cił znie na wi dzoną ko szulą w kąt i nie stor pe do wał ich wyj ścia.

Ko cimi ru chami krą żyła wo kół niego, szep cząc do ucha, jak sek sow nie wy gląda i że jak wrócą, chęt nie ze rwie
z niego tę część gar de roby. Wtedy on, ni czym małe dziecko sku szone na grodą, za po mi nał o swo ich pro ble mach i z
uśmie chem od ucha do ucha cie szył się, że dał się prze ko nać do tego stroju. Za wsze wpla tała to w ich plan wyj ścia na
mia sto. Z jed nej strony wy ko rzy sty wała mę ski po pęd do zmo ty wo wa nia męża, a z dru giej – sama czer pała z tego sa- 
tys fak cję. Seks z nim za wsze przy no sił jej roz kosz. Zu peł nie nie ro zu miała uty ski wań ko le ża nek, które mó wiły, że
mał żon ko wie ich nie za spa ka jają. Trzy dzie ści se kund i po wszyst kim. Jej mąż czę sto za cho wy wał się tak, jakby to jej
za do wo le nie w łóżku sta no wiło dla niego sens współ ży cia.

Nie spiesz nie się ubrali i wsie dli do za mó wio nej wcze śniej tak sówki, która za wio zła ich na dwo rzec. Ru szyli na co- 
mie sięczny wy pad do sto licy, który prze bie gał za wsze we dług po dob nego sche matu. Je chali naj pierw na drinka, na- 
stęp nie szli do te atru lub na ja kiś ka ba ret czy, jak co raz czę ściej na zy wano wy stępy ko mi ków, stand-up, a po wszyst- 
kim na ko la cję za kra pianą lekką dawką al ko holu. Na ko niec po wrót ube rem.

Od kiedy prze pro wa dzili się za mia sto, gdzie na co dzień mo gli de lek to wać się ci szą i spo ko jem, raz w mie siącu
wy bie rali się do War szawy, żeby spraw dzić, czy mia sto ich nie cią gnie. I za każ dym ra zem wra cali z tym sa mym
prze ko na niem, że raz w mie siącu to jest wy star cza jąca doza ha łasu, lu dzi, spa lin. Czyli tego, przed czym ucie kli na
wieś. Do swo jego nie wiel kiego drew nia nego domku, który zbu do wali wła snym sump tem i który tak na prawdę wy- 
ma rzyli so bie już na pierw szej randce. Już wtedy omó wili, co będą ro bić za dzie sięć czy pięt na ście lat. Pla no wali bar- 
dzo szcze gó łowo każdy aspekt ich ży cia, po czy na jąc od dzieci, a ra czej tego, że nie chcą ich mieć. To nie zwy kle
ucie szyło ich oboje, po nie waż, jak się oka zało, po przedni part ne rzy nie do końca zga dzali się z ich po my słem na ży- 
cie.

Po tem przy szedł czas na pracę. Każde z nich chciało mieć taką, którą będą mo gli wy ko ny wać z każ dego miej sca –
nie tylko w Pol sce, ale i na świe cie. Ma rzyły im się po dróże: i bli skie, i da le kie, i ta kie, z któ rych może kie dyś nie
wrócą i zo staną gdzieś. Da leko, da leko nad la zu rową wodą, le żąc na plaży i stu ka jąc w kla wia turę, dzięki czemu mo- 
gliby za ra biać nie za leż nie od tego, gdzie w da nym mo men cie by się znaj do wali.

Ko lej nym punk tem na ich li ście, który rów nież był spójny, był do mek gdzieś pod War szawą na ten okres przej- 
ściowy. Nie chcieli bar dzo od da lać się od sto licy, po nie waż to w tym re gio nie miesz kała cała ich ro dzina. Ale nie wy- 
obra żali so bie miesz ka nia w mie ście, skoro wy wo ły wało to w nich ne ga tywne emo cje, a swoje prace mo gli spo koj nie
wy ko ny wać zdal nie. Pla no wali więc jak naj szyb ciej się wy pro wa dzić, dzięki czemu na co dzień mo gliby de lek to wać
się czyst szym po wie trzem, ci szą i bra kiem są sia dów za ścianą, któ rzy to piją, krzy czą i ro bią dziwne rze czy w naj- 
mniej od po wied nich go dzi nach. Z re guły w tych wcze sno po ran nych, kiedy czło wiek jesz cze leży w łóżku, albo wie- 
czo rem, gdy chce już usiąść na ka na pie i ni czym się nie stre so wać.

Te raz jed nak jak co mie siąc po rzu cali na mo ment swoją oazę i chło nęli mia sto w tej for mie, która naj bar dziej im
pa so wała, czyli ob cu jąc ze sztuką.

Tym ra zem pa dło na kla sykę, Ro mea i Ju lię. Sztukę, którą każdy znał, a więk szość wi działa parę razy w ży ciu, jak
nie w wer sji te atral nej, to cho ciaż w po staci filmu.

Ka mila od za wsze była jej wielką fanką. Ma riusz co prawda nie pa łał do niej taką mi ło ścią, ale nie miał wyj ścia.
Już na sa mym po czątku wpro wa dzili pro stą za sadę: na zmianę wy bie rają sztuki lub ka ba rety. Tym ra zem przy pa dała
jej ko lej, więc nie mógł nie pójść, nie mógł tor pe do wać jej po my słu. Dla tego te raz grzecz nie sie dział i cze kał, aż ak- 
to rzy wyjdą na scenę. Swoim zwy cza jem już po mi nu cie roz piął pa sek, który pił go w brzuch i po wo do wał, że zje- 
dzony przed wyj ściem kur czak bul go tał gdzieś w żo łądku. Przy krył go ma ry narką, aby nikt nie zwra cał na to uwagi.
Chwy cił żonę za rękę i po gła skał kciu kiem po dłoni. Za wsze lu bił oka zy wać jej uczu cia. Nie tak jak jego ro dzice,
któ rzy w miej scach pu blicz nych uda wali, że są tylko zna jo mymi. Ni kim bli skim. Nie wia domo, po kim on miał w so- 
bie dużą wy lew ność. Uwiel biał za równo do ty kać żony, jak i ją ca ło wać – nie za leż nie od tego, gdzie byli. Ona zaś



z uśmie chem na ustach przyj mo wała jego czu ło ści, nie przej mu jąc się dez apro batą w oczach in nych.
W końcu po dłuż szym ocze ki wa niu kur tyna unio sła się i na scenę we szli pierwsi ak to rzy. Ma riusz nie zno sił sła- 

bych sztuk, a ta nie stety do nich na le żała. Nie dość, że ak to rzy grali ra czej prze cięt nie, to jesz cze co chwilę po peł niali
błędy z ka te go rii tych ka ry god nych. Je den z ak to rów miał w kie szeni spodni te le fon, co wi dać było przy każ dym jego
ru chu. Ko lejny za po mniał w po ło wie swo jej kwe stii. Na szczę ście sto jąca obok ak torka szybko go po ra to wała, ale
parę osób zdą żyło to wy chwy cić, a jedna na wet rzu ciła z wi downi tekst: „To ja kaś farsa?”.

Ma riusz naj chęt niej by wy szedł, ale do brze wie dział, że nie może. Prze trwał pierw szy akt, zu peł nie ni czego nie ko- 
men tu jąc. W prze rwie wy pił aż dwa kie liszki wina i z nie cier pli wo ścią cze kał na ko niec spek ta klu. Gdy ze ga rek po- 
ka zy wał, że od upra gnio nej ko la cji dzieli go już tylko kilka, mak sy mal nie kil ka na ście mi nut, uśmiech nął się, po ka zu- 
jąc zęby.

Gdy wresz cie Ro meo osu nął się na zie mię, Ma riusz lekko prych nął, za co otrzy mał kuk sańca w bok od żony, która
zro biła wiel kie oczy, upo mi na jąc go za za cho wa nie ro dem z pod sta wówki. Se kundy mi jały, a ak tor na dal le żał na
ziemi, tylko dwa razy lekko się po ru szył, jakby de li kat nie pod ska ku jąc, ale póź niej za marł zu peł nie.

– W końcu do brze gra – szep nął żo nie wprost do ucha.
Ona jed nak tego nie sko men to wała. Pa trzyła na scenę, uważ nie ob ser wu jąc roz wój zda rzeń. Ro mea i Ju lię wi działa

w te atrze trzy razy i ta scena ni gdy nie trwała tak długo.
Mi nuty dłu żyły się nie mi ło sier nie, a wszy scy przy pa try wali się głów nemu ak to rowi. W pew nym mo men cie jedna

z ak to rek po bla dła. Było to wi dać mimo dzie lą cych ich kilku me trów. Ko bieta za częła się ner wowo roz glą dać, a po
sali prze szedł po mruk. W miarę spo kojne na stroje wśród wi dzów zmą cił prze raź liwy krzyk ko goś z tyłu:

– On nie żyje!
Mo men tal nie wszy scy sie dzący na wi downi po chy lili się do przodu, a kilka osób wstało. Każdy pró bo wał do strzec,

czy pierś ak tora unosi się ryt micz nie, jed nak ta jak za klęta nie po ru szała się na wet o mi li metr.



Roz dział 3

Czer wiń ska we szła na ko mendę, czu jąc, że le wi tuje. Od ślubu przy ja ciółki mi nęło kilka dni, a ona cały czas żyła
wspo mnie niami. Uro czy stość w ko ściele była do kład nie taka, jak po winna. Uprzejmy i nie zwy kle elo kwentny ksiądz
wy gło sił ka za nie, któ rego mo głaby słu chać w nie skoń czo ność i które tak bar dzo róż niło się od tego sły sza nego, gdy
ostat nio uczest ni czyła w mszy.

Nie było upo li tycz nione, nie punk to wało obo wiąz ków do brego ka to lika i nie styg ma ty zo wało wszyst kich, któ rzy
są inni. Było pełne po zy ty wów, cie płe i da jące na dzieję. Może gdyby ta kie ka za nia były stan dar dem, nie stro ni łaby
od ko ścioła.

Po tem była śred nio przy jemna i dłu żąca się okrut nie ko lejka do skła da nia ży czeń, w któ rej wraz z Grze go rzem,
świad kiem pana mło dego, peł nili funk cję zbie ra czy pre zen tów. Wie działa do brze, że w ko per tach mogą być ukryte
nie złe sumki, więc czuła duże ob cią że nie. Na szczę ście od padł im pro blem bu kie tów, po nie waż pań stwo mło dzi po- 
pro sili go ści o nie ku po wa nie im ich. Nie chcieli mieć mo rza kwia tów, z któ rym nie wia domo, co zro bić. Za miast tego
każdy z go ści otrzy mał dane fun da cji wspie ra ją cej wcze śniaki, z któ rej po mocy sami ko rzy stali, i na jej konto miały
le cieć prze lewy. Na szczę ście więk szość przy jęła to ze zro zu mie niem, poza ciotką Kasi, która uznała, że to święto jej
bra ta nicy, a nie ob cych ba cho rów, więc to jej na leży się pre zent.

Póź niej było już tylko le piej. Prze nie śli się do nie wiel kiej gó ral skiej karczmy usy tu owa nej obok oka za łego ho telu,
czym za spo ko ili po trzebę zor ga ni zo wa nia we sela w przy tul nych wa run kach, a jed no cze śnie mo gli za pew nić go ściom
noc leg kilka kro ków od im prezy, co miało szcze gól nie duże zna cze nie w przy padku ro dzin z dziećmi i osób star- 
szych.

I to zde cy do wa nie był strzał w dzie siątkę. O dwu dzie stej trze ciej więk szość ma ło let nich go ści już spała, a ro dzice
na zmianę cho dzili spraw dzić, czy żadne nie wy śli zgnęło się z łóżka, ale mo gli da lej się ba wić.

Tań czyli, pili, śmiali się.
Ka sia wszystko do sko nale za pla no wała, więc Do rota już w nie wielu sy tu acjach mu siała po ma gać. Mo gła chło nąć

całą sobą nie sa mo witą at mos ferę. Je dy nie roz mowa z Mar kiem za kłó ciła nieco sie lan kową im prezę. Chwilę przed
tor tem znik nął na dzie sięć mi nut. Wró cił z uśmie chem jesz cze więk szym niż ten, który pre zen to wał przez całą im- 
prezę.

– Wy gra łeś w totka? – szep nęła mu do ucha, gdy usiadł koło niej. Spra gniona po ko lej nym tańcu z wuj kiem przy- 
ja ciółki, są czyła po woli szam pana, który miło chło dził od środka.

– Ja już dawno temu wy gra łem. – Cmok nął ją w po li czek, a jego dłoń wy lą do wała na jej udzie.
– To do sta łeś gra tis do tego totka? – nie od pusz czała. Ostat nie mie siące by cia ra zem spo wo do wały, że za czy nała

czy tać w nim jak w otwar tej księ dze, ale te raz coś blo ko wało prze kaz.
– Może, a co, je steś za zdro sna?
– Nie, bar dziej cie kaw ska.
– No do bra. – Zgar nął wolną ręką sto jący na ude ko ro wa nym stole kie li szek. – Za dzwo nił do mnie ko lega i sprze- 

dał newsa.
– Robi się cie ka wie.
– No, i to bar dzo. Otóż mam szansę na po wrót do pracy w po li cji.
– Se rio? – Czer wiń ska aż pod sko czyła z ra do ści, cho ciaż mo men tal nie po czuła ucisk w brzu chu. Do brze wie działa,

że ozna cza to jedno. Ko niec spo koj nej głowy, jaką miała do tych czas. W jej ży cie wkrad nie się i za do mowi na do bre
strach o Marka i nie wie działa, jak so bie z tym po ra dzi. W su mie ni gdy o ni kogo się nie mar twiła. – Po dzie lisz się ja- 
ki miś szcze gó łami? – Z uśmie chem na twa rzy upiła łyk szam pana, li cząc, że męż czy zna nie wy ła pie jej za kło po ta nej
miny.

– No… – Prze rwał i zmarsz czył brwi. Nie zwia sto wało to ni czego do brego. W gło wie Do roty od razu wy sko czyły
ne ga tywne my śli. Pew nie wy ślą go na ko niec Pol ski albo wcią gną do taj nej grupy, nie bę dzie mógł in for mo wać jej
o ni czym i bę dzie zni kał w środku nocy. – Za czy nam już w po nie dzia łek.

– Wow, szybko, a gdzie?
Ma rek uło żył usta w dzió bek i cmok nął.
– Jeju, chło pie, do brzegu! – Prze krzy wiła głowę i za ma chała rzę sami jak nie ona.



– No do bra. Mam na dzieję, że się ucie szysz, ale bę dziemy pra co wać ra zem – wy rzu cił z sie bie na jed nym wy de chu
i utkwił wzrok w Czer wiń skiej.



Roz dział 4

Po dzie się ciu mi nu tach po ja wiła się ka retka. Dwóch me dy ków wpa dło na scenę i przy stą piło do swo jej pracy. Nie- 
któ rzy z lu dzi sie dzą cych na wi downi pró bo wali doj rzeć, co się dzieje, pod no sząc się z fo teli, by spraw dzić, czy męż- 
czy zna jesz cze od dy cha, czy ni czym bo ha ter utworu Szek spira prze niósł się na tam ten świat.

W końcu jedna z sie dzą cych w pierw szym rzę dzie star szych pań nie wy trzy mała i krzyk nęła w stronę ra tow ni ków
me dycz nych:

– On żyje?
Sama nie wy glą dała le piej niż ak tor na sce nie. Trzy mała się opar cia fo tela, lekko dy go tała, a mimo to wy cią gała

szyję naj moc niej, jak po tra fiła, żeby tylko zo ba czyć, co się dzieje z męż czy zną. Me dycy nie od po wie dzieli.
– Pró bują go ra to wać – ode zwał się sie dzący w pią tym rzę dzie młody czło wiek ubrany w wy soki golf, który przy- 

krył ma ry narką w kratę. – Jakby już nic nie dało się zro bić, na rzu ci liby na niego płachtę i wy nie śli – do dał i na ko- 
niec wzru szył ra mio nami, jakby nie mó wił o czło wieku, ale o ja kiejś nie po trzeb nej rze czy.

– Znawca! – prych nęła ko bieta i ob ró ciła się w jego stronę. – Wy, mło dzi, zna cie się na wszyst kim i wy po wia da cie
się we wszyst kich kwe stiach, jak by ście po zja dali wszyst kie ro zumy. Kie dyś czło wiek się trzy razy za sta no wił, za nim
się w ogóle ode zwał.

– Tu nie trzeba le ka rza, pa to loga czy in nego mę drca. Wy star czy tro chę ro zumu i pod sta wowa wie dza.
– Czyli nie tylko naj mą drzej szy, ale jesz cze nie wy cho wany – sko men to wała star sza pani, krę cąc przy tym głową.
– Wy pra szam so bie! – Męż czy zna wy pro sto wał się na krze śle i zmarsz czył srogo brwi. – Ja nic ta kiego…
– Ko cha nie, prze stań – ode zwała się sie dząca obok męż czy zny krótko ostrzy żona blon dynka, która przy part ne rze

wy glą dała na fi li gra nową. – Nie warto wcho dzić w dys ku sję ze star szą, sfru stro waną pa nią, która…
– Sama je steś sfru stro wana! – prze rwała jej pani z przodu, ale nie było jej dane skoń czyć.
– Ci sza! – wrza snął je den z me dy ków. – Tego, co nie któ rzy tu taj ro bią, to na wet nie można na zwać bra kiem sza- 

cunku. Nie wiem, czy pań stwo też by chcieli, aby ktoś za cho wy wał się w ten spo sób, jak bę dzie cie umie rać wy lub
ktoś z pań stwa bli skich. – Spoj rzał z dez apro batą na kłó cą cych się jesz cze chwilę temu lu dzi i od wró cił w stronę le- 
żą cego na de skach męż czy zny.

– A nie po winni za sło nić tego fa ceta? – rzu ciła po chwili Ka mila, od kilku mi nut kur czowo trzy ma jąc męża za
dłoń. – Na me czach, jak coś się dzieje, to two rzą wo kół po szko do wa nego krąg i ki bice nie wi dzą, jak ko muś noga
wisi czy z głowy pły nie krew.

– Może ci tu taj nie mają ta kiej wprawy. Jed nak sport to bar dziej kon tak towa dzie dzina niż gra w te atrze.
W tym mo men cie młod szy z me dy ków wstał i pa trząc na jedną ze sto ją cych obok niego od sa mego po czątku ko- 

biet, po krę cił wy mow nie głową. Jego mina mó wiła sama za sie bie.
– Boże, on nie żyje – szep nęła Mą czyń ska, le dwo sły sząc swój głos. – Praw do po dob nie dzwo nią te raz po ka ra- 

wan… – kon ty nu owała, zu peł nie igno ru jąc fakt, że sie dzący obok męż czy zna już chwilę temu zro bił się blady ni- 
czym ściana.

Działo się tak za każ dym ra zem, gdy w grę wcho dziły oko ło me dyczne sprawy. W każ dej ta kiej sy tu acji, nie za leż- 
nie od tego, czy do ty czyła jego sa mego, czy bli skiej osoby, czy zu peł nie nie zna nej, z jego twa rzy od pły wała cała
krew, a on wy glą dał ni czym zom bie.

Kilka mi nut póź niej na sce nie po ja wił się pierw szy mun du rowy, a po chwili drugi, aż ze brało się ich tak wielu, że
wy da wało się, jakby to oni prze jęli cały bu dy nek.

– Boże, kiedy my wró cimy do domu? – szep nęła Ka mila do swo jego męża, nie chcąc, aby ktoś usły szał. My śle nie
w tym mo men cie o so bie nie na pa wało jej dumą. – Prze cież nasz kot nie wy trzyma długo.

– Jezu, ty znowu za czy nasz z tym ko tem… – sap nął Ma riusz i po krę cił głową z dez apro batą. Ogól nie rzecz bio rąc,
uwa żał, że są nie zmier nie zgra nym mał żeń stwem, ale je dy nym punk tem za pal nym był wła śnie wło chaty czwo ro nóg,
który sta no wił główne źró dło kon flik tów. – Za każ dym ra zem jest to samo. Prze cież już tyle razy się prze ko na li śmy,
że on może zo stać długo sam. Nie po trze buje na szego wspar cia.

– Ja wiem, ale on jest taki biedny, nie lubi, jak długo nas nie ma.
– Po wie dział ci to?
– Ta kie rze czy się wie – wes tchnęła i zer k nęła na te le fon. Do domu mieli wró cić do piero za kilka go dzin, ale



obawa, że przy jadą póź niej, niż pla no wali, osa czyła ją ni czym mgła w letni po ra nek.
– Ja ro zu miem, że nasz ko te łek nie lubi być sam, ale nic mu się nie sta nie, uwierz mi. – Po gła skał ją po dłoni. –

Nie do sta nie ko ciej de pre sji, a na wet jak do sta nie, to jak za czniesz go gła skać, szybko o tym za po mni. Poza tym –
spoj rzał na ze ga rek ukryty pod man kie tem ma ry narki – jesz cze mamy sporo czasu, by…

Nie skoń czył, bo na gle na sce nie sta nął je den z po li cjan tów, a za nim opa dła wresz cie kur tyna, od gra dza jąc tym sa- 
mym wi dzów od roz gry wa ją cego się tam dra matu, a tak wła ści wie jego koń cówki.

– Dro dzy pań stwo! – za czął ubrany w czarne je ansy i kurtkę khaki męż czy zna. – Je stem ko mi sarz Ma rek Ka miń- 
ski. Nie stety wy da rzyła się wielka tra ge dia. – Prze rwał, po nie waż sie dzący w dal szych rzę dach lu dzie za częli na gle
gło śno o czymś dys ku to wać. – Może pań stwu prze szka dzam, ale chwi lowo pro sił bym o ci szę. Po wiem, co mam do
po wie dze nia, i bę dzie cie mo gli kon ty nu ować wcią ga jącą roz mowę.

Ad re saci tych słów mo men tal nie się uspo ko ili i za pa no wała ci sza prze ry wana je dy nie szme rem do cho dzą cym zza
bor do wej za słony. Każdy ze słu cha czy od razu się po chy lił, jakby li czył na ja kieś pi kantne ką ski ze strony funk cjo na- 
riu sza.

– Nie stety w związku z za ist niałą sy tu acją po trze bu jemy da nych każ dego z pań stwa. Wiem, że to spore ob cią że nie,
ale wie rzę, że mają pań stwo w so bie do brą wolę i we sprą nas w doj ściu do prawdy. – Uśmiech nął się de li kat nie. – Za
chwilę przyjdą tu po li cjanci, któ rzy będą spi sy wać pań stwa dane. Je żeli mają pań stwo ja kieś swoje spo strze że nia,
chęt nie ich wy słu chamy. Li czymy na współ pracę i dzię ku jemy za wy ro zu mia łość. – Lekko się ukło nił i zszedł ze
sceny, igno ru jąc py ta nia ze strony pu blicz no ści.

– Ile to po trwa?
– Czy mu simy tu sie dzieć cały czas?
– Czy mogę iść do to a lety?
– Czy on fak tycz nie nie żyje?
– Mu szę za dzwo nić do pracy, za raz za czy nam zmianę.
– Kto go za bił?
– Czy mogę pod je chać ju tro? Mu simy je chać do kota! – rzu ciła Ka mila, na co jej mąż prze wró cił tylko oczami.



Roz dział 5

Ma rek Ka miń ski prze szedł na od gro dzoną część sceny, ro zej rzał się do okoła i za mknął na chwilę oczy. To było to,
czego mu bra ko wało. Od kiedy zre zy gno wał z pracy w po li cji, ani razu nie wy po wie dział słów, które można by łoby
zin ter pre to wać jako na rze ka nie. Był wdzięczny za każdą chwilę z sy nem i Do rotą, ale w skry to ści li czył, że prę dzej
czy póź niej znowu uda mu się być czę ścią ja kiejś sprawy. Nie są dził jed nak, że wszystko po to czy się tak szybko.

Ty dzień wcze śniej, w dniu ślubu Kasi, przy ja ciółki Do roty, za dzwo nił do niego ko lega z daw nych cza sów. Daw- 
nego ży cia, jak okre ślał to, co wy da rzyło się kie dyś. Kum pel znał szcze góły sprawy, która znisz czyła mu ży cie, i ni- 
gdy nie po ru szał tego te matu, za co Ka miń ski był mu wdzięczny. Wie dział też o jego ak tu al nej sy tu acji, dla tego za- 
dzwo nił z dość kon kretną pro po zy cją:

– Mam dla cie bie ro botę – rzu cił po krót kiej roz mo wie o ni czym.
– Ja kieś cie kawe zle ce nie de tek ty wi styczne? – spy tał Ma rek od razu, bo tym się zaj mo wał, od kiedy zre zy gno wał

z pracy w po li cji.
– Nie. Coś o wiele faj niej szego.
– Będę ochra niał Jen ni fer Lo pez? – wtrą cił roz ba wiony. Za wsze lu bili się dro czyć i ni gdy żad nej ze stron to nie

prze szka dzało.
– Chciał byś. Ale… – Urwał na chwilę, a Ka miń ski usły szał ja kiś dam ski głos w tle. – Prze pra szam, ale stara do ga- 

duje, że mie li śmy zjeść obiad, a ja wi szę na te le fo nie. Tylko jak usiądę w końcu do je dze nia, to sama za topi się
w swoim fejs buczku. Ob łud nica jedna… – Męż czy zna wes tchnął. – Nie będę truł ci dupy o moim mał żeń stwie, bo to
istny kosz mar. Jakby mnie na kole roz ry wali! – Ostat nie słowa wy po wie dział gło śniej. – Tak, o to bie mó wię. Drzesz
się non stop i cze piasz wszyst kiego jak nie nor malna…

– Może zdzwo nimy się póź niej – rzu cił Ka miń ski, sły sząc nie zbyt przy chylne słowa wy po wia dane przez ja kąś ko- 
bietę w kie runku jego kum pla. – Nie chcę mieć two jego mał żeń stwa na su mie niu.

– Tu się i tak już nie da nic ra to wać. Moja żona ma chorą głowę.
W tym mo men cie do biegł do niego pi skliwy dam ski głos, tak gło śny, jakby to ona trzy mała słu chawkę:
– A ty dupę. Nie nor malny je steś…
– Prze pra szam. – Ka miń ski usły szał pisk prze su wa nego me bla po pod ło dze, a po chwili za pa no wała to talna ci sza.

– Mam dla cie bie ro botę na ko men dzie.
– W po li cji? Ale jak to? Prze cież ty nie pra cu jesz już od kilku lat.
– Zna jo mo ści zo stają do końca ży cia.
I tym spo so bem wró cił. Nie na stare śmie cie, bo nie znał ko mendy, na któ rej po ja wił się wa kat. No, poza jedną

osobą.
Do rotą Czer wiń ską, która już stała koło pa to loga i bacz nie ob ser wo wała jego pracę. Pod szedł do niej i uśmiech nął

się le dwo do strze gal nie. Po wie dział jej o pro po zy cji już pod czas we sela jej przy ja ciółki. Li czył, że at mos fera tam pa- 
nu jąca po zy tyw nie ją na stawi i jego uko chana nie za re aguje ne ga tyw nie.

Ku jego ra do ści ucie szyła się, a przy naj mniej nie zde ner wo wała. Szybko usta lili za sady ich współ pracy, bo te raz
mieli zo stać part ne rami.

– To ko mi sarz Ma rek Ka miń ski, a to Ja nusz Cho da kow ski – przed sta wiła ich so bie, na co pa no wie kiw nęli na sie- 
bie gło wami, a ten drugi wró cił do wy ko ny wa nych chwilę wcze śniej czyn no ści.

– Miło po znać – rzu cił po li cjant i zro bił krok w stronę ciała męż czy zny. – Ja kieś po my sły, co się mo gło stać?
– Stać się mo gło wiele rze czy. I na chwilę obecną poza naj pew niej szym, czyli że fa cet nie żyje, nic nie je stem

w sta nie po wie dzieć. – Głos le ka rza brzmiał nie zwy kle sym pa tycz nie, co ucie szyło Ka miń skiego. Już lata temu
w taki spo sób spraw dzał spo ty ka nych na swo jej dro dze pa to lo gów. Ci, co się wście kali za jego py ta nia, z re guły nie
na le żeli do naj wy bit niej szych. Za to ci, co w spo sób elo kwentny od po wia dali na tego typu za czepki, oka zy wali się
cie ka wymi oso bami, a współ praca z nimi prze bie gała do sko nale. – Po wię cej in for ma cji za pra szam na sek cję zwłok.
Wtedy bę dziemy mo gli po roz ma wiać z na szym ak to rem, a także po znać się le piej. Bo mnie mam, że zo sta niesz
z nami na dłu żej? – Męż czy zna uniósł głowę znad ciała i spoj rzał na Ka miń skiego.

– Taki mam plan, a tym cza sem zo sta wiamy pana i cze kamy na in for ma cje. – Ski nął głową i od szedł kilka me trów.
Do rota zro biła to samo.



Na drew nia nej sce nie krzą tało się kilka osób. Dwóch tech ni ków ro biło zdję cia i za bez pie czało ślady, cho dząc na
pal cach wo kół le żą cego na środku męż czy zny.

Czer wiń ska od razu go po znała. Nor bert Dut kie wicz. Ak tor prze ciętny, lecz przy stojny po nad normę. Po dobno od
lat zwią zany z jedną ko bietą, jed nak wielu wąt piło, czy fak tycz nie ogra ni cza się tylko do niej. Mało kto wie rzył, że
taki fa cet może być wierny.

Nie tylko jego wy gląd był te ma tem do roz mów, ale i wy kształ ce nie. Nie skoń czył żad nej szkoły ak tor skiej, co wie- 
lo krot nie mu wy ty kano. Kry tycy zwra cali uwagę, że jego spo sób gry po zba wiony jest emo cji, a wy raz twa rzy za wsze
taki sam, nie za leż nie od tego, czy jego bo ha ter jest szczę śliwy, zły, czy może cierpi ka tu sze.

Jed nak ani on, ani pro du cenci się tym nie przej mo wali. On i tak miał rze szę fa nów, a bar dziej fa nek, a tym sa mym
mnó stwo fol lo wer sów na In sta gra mie, czym się szczy cił. Twórcy se riali, w któ rych głów nie wy stę po wał, ale i fil mów
peł no me tra żo wych czy sztuk, w któ rych po ka zy wał się oka zjo nal nie, dys po no wali nim jak ma gne sem przy cią ga ją- 
cym pu blikę, co rów nało się z sze ro kim stru mie niem pie nię dzy spły wa ją cym do ich kie szeni.

I na gle wszystko się skoń czyło.
Z tego, czego do wie dzieli się na szybko, męż czy zna zgod nie ze sce na riu szem wy pił na pój uda jący tru ci znę, padł

na zie mię i już z niej nie wstał. Kilka osób za uwa żyło, że pa ro krot nie nim wstrzą snęło, jakby miał pa daczkę, i tyle.
Po pro stu od pły nął, a te raz le żał na ziemi i gdyby nie nie na tu ralny bez ruch, można by łoby po my śleć, że śpi. Cały

czas wy glą dał nie zwy kle przy stoj nie, jakby na wet śmierć obe szła się z nim ła god nie. Usta uło żyły się w de li katny
uśmiech, a na opusz czo nych po wie kach na wet z da leka można było do strzec na tu ral nie dłu gie rzęsy.

– Smutne to tro chę – szep nęła Czer wiń ska do sto ją cego obok Ka miń skiego, który rów nież od kilku mi nut ob ser- 
wo wał spo czy wa ją cego na de skach te atru męż czy znę. – Czło wiek idzie do niby nor mal nej pracy, która nie wiąże się
z żad nym nie bez pie czeń stwem, i na gle pada. Ży jemy w cza sach, kiedy nie ma żad nych świę to ści.

– No, nie po wie dział bym, że to żadne nie bez pie czeń stwo. A stres? Ja umarł bym już pod czas pierw szego wyj ścia.
Nie wiem, jak ty, ale przed szkole to była dla mnie trauma. Mia łem ta kie cio cie, co były nie wy żyte ar ty stycz nie i non
stop ro biły przed sta wie nia. Roz po czę cie roku to ro zu miem, po tem pa so wa nie na przed szko laka, ale póź niej był dzień
je sieni, czego nikt nie ob cho dzi. Na stęp nie święta. Ja kieś przed sta wie nie zi mowe, pierw szy dzień wio sny i tak da lej.
Jedno nie koń czące się pa smo wy stę pów, a ja za każ dym ra zem do sta wa łem sraczki. Se rio! – Po ki wał głową. – Nie na- 
wi dzi łem tego, dla tego jak Mi kuś pój dzie do przed szkola, to mu po wiem, że nie musi.

– O matko, ty je steś nie sa mo wi cie de li katny – za śmiała się pod no sem.
– Tak, przy znaję się, ale uwa żam to za swoją za letę, a nie wadę. A co do na szego de nata, to fak tycz nie słaba

śmierć, ale i tak lep sza niż za wał kie rowcy au to busu pod czas wy ko ny wa nia kursu. Było już parę ta kich sy tu acji i nie- 
stety koń czyły się tra gicz nie.

Czer wiń ska po krę ciła głową, bo od razu przed oczami sta nęła jej sy tu acja sprzed Zło tych Ta ra sów i sa mo chód,
który wje chał w lu dzi. Już chciała o tym wspo mnieć, gdy na scenę ni czym gwiazda fil mowa wszedł gu stow nie
ubrany męż czy zna. Miał na so bie przy krót kie spodnie od sła nia jące frag ment kostki, do tego mo ka syny w tym sa mym
ko lo rze i śnież no białą ko szulę mocno przy le ga jącą do ciała, o które mu siał re gu lar nie dbać na si łowni.

Pro ku ra tor Kac per Bar to szew ski. Do tych czas nie wielu spo tkało go na swo jej dro dze, ale ci, co mieli tę przy jem- 
ność, twier dzili, że da leko zaj dzie. Że jest ni czym bul do żer, dla któ rego żadna prze szkoda nie jest pro ble ma tyczna,
a na wet je żeli, to usu nie ją na tych miast, nie oglą da jąc się na ofiary. Ubraw szy się w strój ochronny, pod szedł do
dwójki po li cjan tów.

– Dzień do bry – rzu cił zdaw kowo i szybko prze szedł do me ri tum: – Mu szę wie dzieć o nim wszystko. Kto go lu bił,
kto nie? I dla czego? Od kiedy? Przy ja ciele, żona, ko chanki, dzieci, może ja kieś nie ślubne, wro go wie. Na miej scu za- 
bez piecz cie wszystko, co się da. Nie są dzę, żeby były tu ka mery, ale po łaź cie. Może sprzą taczka coś za mon to wała,
bo jej pa pier to a le towy pod kra dają albo ktoś pod pro wa dza płyn do my cia rąk. Chcę być in for mo wany o wszyst kim,
na wet naj mniej istot nym zda rze niu. Nie krę puj cie się, mo że cie do mnie dzwo nić na wet w nocy o pół nocy.

– Do brze. – Czer wiń ska kiw nęła głową lekko ze stre so wana. Męż czy zna nie wy glą dał na star szego od niej, ale
swoją pew no ścią sie bie, która ema no wała od niego przy każ dym ge ście czy wy po wie dzia nym sło wie, spra wiał, że
czuła się ni czym stu dentka przed wy kła dowcą.

– Co do sek cji zwłok, to chęt nie po dy sku tuję przy ciele. Ja ogól nie lu bię roz ma wiać. Zresztą… – Spoj rzał na
dwójkę sto ją cych przed nim po li cjan tów i uniósł krza cza stą brew. – Ja kieś po my sły, co się tu taj mo gło wy da rzyć?

Czer wiń ska z Ka miń skim zdzi wieni wy mie nili spoj rze nia. Mieli do czy nie nia z róż nymi pro ku ra to rami i rzadko
kiedy któ ryś py tał ich o zda nie. Za zwy czaj byli trak to wani jak wy rob nicy, któ rzy do stają wy tyczne i mają się ich
sztywno trzy mać, a każde od stęp stwa po winni kon sul to wać, jakby byli isto tami nie zdol nymi do my śle nia.

– No… – za częła Do rota nieco zbita z tropu. – W tym mo men cie to tro chę jak wró że nie z fu sów, bo nie znamy



przy czyny śmierci.
– Za łóżmy, że ak tor nie zgi nął z przy czyn na tu ral nych.
– No to może żona? – za częła nie pew nie, pa trząc gdzieś za pro ku ra tora, jakby oba wiała się spoj rzeć mu pro sto

w oczy, co on czy nił od kil ku na stu se kund. – Fa cet był przy stojny, może miał ko chankę.
– Czyli jak męż czy zna jest ładny, to od razu zdra dza? – wtrą cił Ka miń ski, a Czer wiń ska lekko po czer wie niała.
– No nie. – Po krę ciła głową i zmie rzyła go pio ru nu ją cym spoj rze niem. – Tylko taki pierw szy po mysł przy szedł mi

do głowy. Może obie cy wał ko bie cie wspólne ży cie, ale się roz my ślił i ona w ra mach ze msty po sta no wiła wy słać go
na tam ten świat. Cho ciaż rów nie do brze mógł go za bić za zdro sny ko lega, bo Dut kie wicz zgar nął mu sprzed nosa wy- 
ma rzoną rolę lub oka zało się, że za ra bia znacz nie wię cej.

– Je żeli ktoś go fak tycz nie za bił – wciął się Ka miń ski, pa trząc na pro ku ra tora, jakby ob ra ził się na Do rotę – to ja
ra czej za czął bym od od po wie dzi na py ta nie: jak? Broni nie użył. Nie użył też siły. Je dyne, co wcho dzi w grę, to otru- 
cie. I tu taj po ja wia się ważna kwe stia, skąd miał tru ci znę?

– A czemu „miał”? Prze cież mo gła to być też ko bieta – za uwa żyła Czer wiń ska.
– Ale ja nie po wie dzia łem, że to fa cet – od pa ro wał Ka miń ski. – Cho dziło mi o to, że „on”, zna czy mor derca, bez

przy pi sa nej płci.
– Okej. – Do rota wzru szyła ra mio nami.
– To da lej drą żąc, je żeli za ło żymy, że to była tru ci zna czy ja kaś wy bu chowa mie szanka le ków, to w jaki spo sób zo- 

stała po dana? – spy tał po li cjant, prze no sząc wzrok z Do roty na pro ku ra tora i z po wro tem.
– Ktoś mógł mu coś do sy pać do je dze nia, ale rów nie do brze po dać za strzyk.
– I nie skap nąłby się? – spy tał Ma rek.
– Nie wiem. Nikt ni gdy nie chciał mnie otruć. – Za śmiała się i wsu nęła dło nie do kie szeni stroju ochron nego.
– No i su per, mamy punkt za cze pie nia. – Pro ku ra tor Kac per Bar to szew ski kla snął w dło nie.
– Tak so bie po my śla łam… – ode zwała się nie pew nie Czer wiń ska. – Może ktoś od dawna go pod tru wał?
– I co, nie za uwa żyłby tego? – prych nął Ka miń ski i po cią gnął rę kaw, który po szedł mu do góry. Nie stety za każ- 

dym ra zem do sta wał za mały kom bi ne zon i ten ukła dał się w za gię ciu łok cia, krę pu jąc mu ru chy.
– Ja tylko….
Nie skoń czyła, bo roz ba wiony pro ku ra tor uśmiech nął się i pod niósł rękę.
– Prze pra szam, je ste ście na prawdę uro czy. Mu si cie bar dzo się ko chać, bo tylko tacy lu dzie tak się kłócą, ale te raz

mu szę le cieć. – Spoj rzał wy mow nie na ze ga rek. – Zdzwo nimy się póź niej, ale pra cuj cie da lej z ta kim za an ga żo wa- 
niem, to szybko upo ramy się z tą sprawą.

I nie cze ka jąc na ich re ak cję, ru szył do wyj ścia, po dro dze rzu ca jąc po le ce nia tech ni kowi i pa to lo gowi.
– Prze cież tak się sta ra li śmy – wy szep tała Do rota Czer wiń ska, a jej usta wy gięły się w de li katną pod kówkę.
– Mam na dzieję, że lepsi z nas po li cjanci niż ak to rzy. – Sto jący obok niej męż czy zna za śmiał się pod no sem i pu- 

ścił oczko, mimo że wo lałby po dejść do niej, przy cią gnąć do sie bie, spoj rzeć w oczy, a na stęp nie mu snąć po po liczku
dło nią, zgar nia jąc nie sforne włosy, a wtedy po ca ło wać. Nie stety w oko licz no ściach, w ja kich się znaj do wali, mu siał
się po wstrzy mać.

– To co ro bimy? – sap nęła i ro zej rzała się po sce nie. Wszy scy pra co wali w sku pie niu, sta ra jąc się od kryć prawdę
o śmierci męż czy zny.

– Ru szamy do ro boty. W pierw szym rzu cie prze słu chamy ak to rów i ob sługę. Za raz do trze wspar cie i młodsi sta- 
żem ogarną wi dow nię. Jest mnó stwo rze czy do zro bie nia, więc czas za cząć.

Za brali się do pracy, która ni czym bra zy lij ski se rial nie miała końca.



Roz dział 6

– Ni gdy nie wi dzia łam tak pięk nej panny mło dej!
Do rota po raz nie wia domo który wy gło siła kom ple ment w kie runku przy ja ciółki. Po po nad ty go dniu od we sela

po sta no wiła ją od wie dzić, mimo dzie lą cej je liczby ki lo me trów. Ko niecz nie chciała spę dzić z nią tro chę czasu, ale
rów nież upo rząd ko wać w gło wie my śli pod czas sa mot nej jazdy sa mo cho dem. Poza tym bar dzo chciała zo ba czyć
bliź niaki, które po mimo pro ble mów już na eta pie ciąży były oka zami zdro wia.

– Ju tro będą już pierw sze zdję cia. – Ka sia się gnęła po ku bek z her batą, cały czas nie od ry wa jąc wzroku od swo jej
dłoni. I nie cho dziło jej wcale o fi ku śnie po ma lo wane pa znok cie, ale o ob rączkę. – Cały czas nie mogę się do niej
przy zwy czaić.

– Ciąży ci? – Czer wiń ska zmru żyła oczy ni czym su per bo ha ter pró bu jący prze świe tlić prze ciw nika.
– Prze stań, to naj pięk niej szy cię żar, jaki można so bie wy obra zić. Ty kie dyś też to zro zu miesz. – Spoj rzała na przy- 

ja ciółkę z ukosa i się gnęła po jedną z kar tek z ży cze niami, które miały przej rzeć, od sta wia jąc jed no cze śnie her batę.
– Ja? O nie, nie. W ży ciu! – za re ago wała pod nie sio nym gło sem, a Ka sia za śmiała się pod no sem.
– Nie wiem, czy pa mię tasz, ale kie dyś tak re ago wa łaś w ogóle na fa ce tów. Po tem na dzieci. A te raz pa trzysz na

mło dego z taką mi ło ścią i od da niem, że szok. A do Marka też bije ci szyb ciej serce, co wi dać za każ dym ra zem, gdy
po ja wia się w oko licy.

Do rota oparła się ple cami o ka napę i chwilę mil czała.
– Tak, młody skradł moje serce. Co do Marka… – Uśmiech nęła się, a jej oczy za bły sły ni czym lampki na świą- 

tecz nej cho ince. – Lu bimy się.
– Lu bi cie? Lu bić to można pa nią w skle pie spo żyw czym. On za tobą sza leje, a ty też wsko czy ła byś za nim

w ogień. My ślisz, że tego nie wi dać? Na we selu zja dał cię wzro kiem, a ty mia łaś ta kie roz anie lone spoj rze nie, jak
córka mo jej ko le żanki, jak opo wiada o Ju sti nie Bie be rze.

– Chyba prze sa dzasz – prych nęła. – Lu bimy się, na wet bar dzo, ale mał żeń stwo to co in nego…
– Niby dla czego? Dla czego mo żesz z nim spać, mieć dziecko, a mał żeń stwo to ja kieś zło?
– To zo bo wią za nie na całe ży cie, a ja…
– Bo isz się? – Ka sia odło żyła kartkę z ży cze niami, którą pró bo wała prze czy tać. – Ja też się boję. Je stem po śred nio

uda nym mał żeń stwie. Moje do świad cze nia mo głyby po wo do wać, że ni gdy, prze nigdy nie zo stanę po now nie żoną.
A tu taj taka nie spo dzianka. I ani przez chwilę nie po my śla łam o tym jako o wy roku, tak jak ty do tego pod cho dzisz.
To jest dla mnie szansa na cu downe chwile z cu dow nym męż czy zną, a… – Wzru szyła ra mio nami i się gnęła po ko- 
lejną kartkę. – Może to dziw nie za brzmi kilka dni po ślu bie, ale biorę pod uwagę fakt, że może to nie być na całe ży- 
cie.

– Co? Nie mó wi łaś ni gdy… To zna czy, że okła ma łaś Mar cina.
– Oj, prze stań. Nikt ni kogo nie okła mał. On zresztą wie o moim po dej ściu do mał żeń stwa. Co za bawne, ma ta kie

samo. Faj nie by łoby się wspól nie ze sta rzeć. Mieć u boku ko goś, z kim spę dzę ży cie do końca, ale cie szę się tym, co
mam te raz. To też jest bar dzo ważne, o ile nie waż niej sze. O to, co bę dzie kie dyś, po mar twię się póź niej.

– Ale mnie jest tak do brze – wtrą ciła Czer wiń ska.
– Ro zu miem, ale za pew niam, że ape tyt ro śnie w miarę je dze nia i nie długo za pra gniesz wię cej. Ja daję ci maks rok,

Mar cin dwa.
– Jezu! – krzyk nęła obu rzona Do rota, ro biąc zde ner wo waną minę. – Może jesz cze za kłady rób cie na pie nią dze?
– Nie pla nu jemy – od po wie działa Ka sia spo koj nym gło sem. – Tylko was ob ser wu jemy. Mnie to serce ro śnie. Bo

jak Ja kuba lu bi łam, tak Ma rek jest re we la cyjny. No i to, jak za cho wuje się w sto sunku do Mi ko łaja, to ła pie za serce.
– Fak tycz nie, cza sami je stem wręcz za zdro sna, bo ja tak nie po tra fię… – Głos Do roty za brzmiał smutno, a oczy

lekko się za szkliły.
– Ro rotka, prze stań. Je steś świetną mamą. Od da jesz mło demu całe serce.
– Wiem, ale cza sami mam wy rzuty su mie nia, że nie ro bię tego le piej.
– Każdy z nas ma chwile zwąt pie nia. – Ka sia przy su nęła się bli żej przy ja ciółki i ob ró ciła w jej stronę. – Ja czę sto

czuję, że mo gła bym wię cej czasu spę dzać z dziećmi, szcze gól nie te raz gdy ma lu chy są tak bar dzo ab sor bu jące. Ze
star szymi mo gła bym ba wić się w bar dziej roz wo jowe za bawy, a wy bie ram oglą da nie ba jek lub pusz cza nie au dio bo- 



oków. I jak się póź niej oka zuje, nie ade kwat nych do wieku. Jakby ktoś wszedł do mo jego domu i spę dził tro chę czasu
z nami, pew nie po wie działby, że mo gła bym le piej je kar mić, po praw niej ubie rać. Cho ciaż w przy padku bliź nia ków
po dobno wszyst kie te czyn no ści pie lę gna cyjne wy ko nuję le piej niż nie jedna pie lę gniarka w szpi talu. Ale co do reszty,
to mam spore braki. Pew nie też więk szość z nas mo głaby cho dzić na wię cej za jęć z dziećmi albo na ja kieś lep szej ja- 
ko ści.

– Do brze, że za ję cia to jesz cze nie mój pro blem, za wcze śnie na nie.
– Za późno! – za śmiała się Ka sia. – Oj, moja droga, na wet nie wiesz, z ja kich po wo dów po win naś się stre so wać. Ja

na szczę ście je stem uspra wie dli wiona, bo moi są jesz cze mali, plus aku rat za ję cia gru powe są śred nio dla nich. Ale ty
mo gła byś bar dziej się po sta rać – za śmiała się pod no sem.

– Nie wiem, czy chcę wie dzieć…
– Za czę łaś, to skończmy. Mam ko le żankę, która chyba już od dru giego mie siąca ży cia swo jej córki cho dziła z nią

na pły wa nie.
– Pły wa nie? Prze cież ta kie dziecko nie wiele kuma.
– O nie, ono już w tym wieku na biera do brych od ru chów. – Na twa rzy Kasi po ja wił się sztuczny uśmiech. – A je- 

żeli pły wa nie nie pa suje, to mo żesz za pi sać się na tańce w chu ście.
– Fak tycz nie je stem nie wy edu ko wana. – Do rota wes tchnęła i prze cze sała ręką włosy, które po skle jały się na koń- 

cach.
– I to bar dzo. Są też spo soby od ży wia nia dzieci, gdzie to ma lu chy wy bie rają, co chcą jeść. Do stają kilka opcji

i same de cy dują.
– Nie wiem, czy nie palnę cze goś, ale mó wimy o dzie ciach, które mają kilka lat?
– O nie, już o ta kich, co za czy nają gryźć, więc twój Mi kuś byłby ide alny.
– Aha. I może też wy bie rają, w co się ubiorą?
– Tak. – Ka sia po ki wała po twier dza jąco głową. – W końcu do brze ga dasz. A od po wia da jąc na twoje py ta nie, to

jest taki trend, gdzie dziecko na przy kład de cy duje o tym, w czym ma cho dzić. I to nie cho dzi o ko lor skar pe tek, ale
o to, czy za łoży spodnie, czy su kienkę, w ja kim ko lo rze, i czy zi mową, czy let nią. Jak dla mnie to jest prze dziwne.
Ko le żanka opo wia dała mi raz z dumą, jak to jej córka, a do dam, że Lu sia miała wtedy trzy latka, po szła zimą do
przed szkola w su kience w kwiatki, ta kiej, co cho dziła w niej la tem, więc już była jej za krótka, i nie za ło żyła do tego
raj stop. Słu cha łam tego, sta ra jąc się nie zro bić dziw nej miny. Oczy wi ście młoda się po cho ro wała, a co za ska ku jące,
jej matka zu peł nie się tym nie prze jęła. Cie szyła się, bo córka niby na uczyła się, że nie po winna się tak ubie rać. Taka
lek cja od po wie dzial no ści.

– Se rio? – Do rota za śmiała się na głos.
– Nie stety tak. Inna, od kiedy syn za czął co kol wiek ku mać, po zwa lała mu współ de cy do wać o wszyst kim.
– Jak to o wszyst kim?
– No, na przy kład co bę dzie na obiad. Tylko to już w pew nym mo men cie przy brało obłędną po stać. Ja bym

dziecko za wio zła do lasu i ka zała sa memu wra cać. Bo wy obraź so bie, że ten mały po two rzak po tra fił w po ło wie go- 
to wa nia zmie nić zda nie. „Ja jed nak nie chcę po mi do ro wej, tylko ro sół!” – Ka sia pró bo wała uda wać głos ma łego
dziecka. – No i gdyby to było, za nim wrzu ciła wa rzywa, by łoby su per. Ale on wy bie rał naj gor szy z moż li wych mo- 
men tów, czyli gdy po mi dory wy lą do wały już w bu lio nie.

– I co? Żyje jesz cze?
Obie prych nęły.
– Tak, cho ciaż po roku ta kiego ży cia Go sia za częła opo wia dać o dziw nym za cho wa niu swo jego dziecka. O tym, że

jest bar dzo trudny. Że za wsze musi być tak, jak on chce. Ja dawno temu na uczy łam się nie ko men to wać, więc tylko
grzecz nie słu cha łam. Ale ona jakby w ogóle nie czuła, że to jej dziwne za sady do mowe wy wo łały ta kie jego za cho- 
wa nie. Za wsze było jak młody chciał, więc jak na gle co kol wiek pró bo wała na nim wy móc, nie kon sul to wać, tylko
sa mo dziel nie de cy do wać, to sta wiał opór. W su mie to się mu nie dzi wię.

– Ja też. Może zaj miemy się te raz tymi kart kami, bo ja chyba wię cej o mat ko wa niu nie mogę słu chać… – Do rota
się gnęła po jedną z ko pert z ży cze niami.

– I słusz nie. Ale może opo wiesz mi o mor der stwie Nor berta Dut kie wi cza?
– No tak, wie dzia łam, że lo kalna plot kara bę dzie chciała znać szcze góły… – Za trze po tała rzę sami i za śmiała się.

Z re guły nie roz ma wiała z ni kim na te mat pro wa dzo nych śledztw. Wy ją tek sta no wiła Ka sia, któ rej wie lo krot nie opo- 
wia dała szcze góły, bo wie działa, że ta ni komu nic nie zdra dzi.

Na stępne pół go dziny spę dziła więc, stresz cza jąc naj waż niej sze in for ma cje do ty czące sprawy, o któ rej wieść lo tem
bły ska wicy obie gła cały kraj. Każdy chciał wie dzieć, co stało się jed nemu z naj przy stoj niej szych pol skich ak to rów,



do któ rego wzdy chały za równo na sto latki, jak i pa nie po pięć dzie siątce.



Roz dział 7

Ma rek Ka miń ski wszedł do po miesz cze nia o po wierzchni około dzie się ciu me trów kwa dra to wych i usiadł przy przy- 
dzie lo nym mu biurku. Przy szedł pół go dziny przed cza sem i przed Do rotą. Mimo że pro ku ra tor roz gryzł ich przy
pierw szym spo tka niu, li czyli, że ko le dzy nie będą aż tak spo strze gaw czy, i po sta no wili da lej grać w przed sta wie niu,
uda jąc, że wcale nie są so bie tak bli scy.

Nie mu sieli tego ro bić, bo nie mie liby z tego ty tułu pro ble mów. Pod czas roz mowy z ko men dan tem Ka miń ski ni- 
czym na spo wie dzi przed sta wił, co łą czy go z ko bietą, z którą miał pra co wać. Ze względu na pro blemy ka drowe szef
nie miał in nego wyj ścia. Od razu za po wie dział, że sy tu acja zmieni się, gdy do pracy wróci po przed nia part nerka Do- 
roty, Zo fia Grzel czyk, która po pro siła o dłuż szy urlop z po wo dów ro dzin nych.

Ka miń ski usiadł przy swoim no wym biurku i się gnął po spi sane dzień wcze śniej ze zna nia, po czym za czął je czy- 
tać raz jesz cze. Już nie raz zda rzało się, że do piero po któ rymś za po zna niu się z ak tami znaj do wał in te re su jący go
szcze gół, który po py chał sprawę do przodu.

Za czął od akt z da nymi za mor do wa nego.
Nor bert Dut kie wicz. Rocz nik 1982.
Ak tor – z przy padku, a nie po wo ła nia.
Skoń czył eko no mię na Uni wer sy te cie War szaw skim. Na ostat nim roku spo ty kał się z aspi ru jącą ak torką, to za jej

na mową po szedł z nią na ca sting do re klamy. Po trze bo wali pary mło dych lu dzi, więc dziew czyna stwier dziła, że ide- 
al nie się na dają. Tylko że on do stał an gaż, a ona nie. Póź niej w wy wia dach opo wia dał, że twier dziła, ja koby jej to nie
prze szka dzało, ale fakt, że ze rwali trzy ty go dnie póź niej, zde cy do wa nie temu prze czył.

Dzięki re kla mie zy skał sporą po pu lar ność. Bil l bo ardy z twa rzami jego i uro czej bru netki wi siały na każ dym kroku.
Po cząt kowo pod cho dził do tego jak do za bawy. Było, mi nęło, za ro bił tro chę kasy i ko niec.

Pla no wał po obro nie wró cić do Ra do mia i po móc ro dzi com w pro wa dze niu ro dzin nego ho te liku po łą czo nego z re- 
stau ra cją. Od roku opra co wy wał plan po prawy kon dy cji firmy. Dwa ty go dnie przed obroną za dzwo nił do niego pro- 
du cent re klamy, który pra co wał rów nież przy se rialu, cie szą cym się od kilku lat ogromną po pu lar no ścią. Nie stety je- 
den z ak to rów zła mał bar dzo po waż nie nogę i nie wia domo było, kiedy wróci. Le ka rze za po wia dali mu co naj mniej
pół roku, ale ze wska za niem do dłuż szej ab sen cji. Pro duk cja nie mo gła tyle cze kać, bo wą tek, w któ rym grał, był jed- 
nym z głów nych i chcieli go jesz cze bar dziej roz wi nąć.

Tym spo so bem Dut kie wicz wy lą do wał w se rialu. Prób nego prze słu cha nia prak tycz nie nie było. Ni kogo nie in te re- 
so wał brak kie run ko wego wy kształ ce nia. Li czyło się to, że wy gląda po dob nie do po przed nika i nie boi się ka mery, co
po ka zał w te le wi zyj nej wer sji re klamy.

No i za częło się kil ka na ście lat pracy na pla nie. Mało kto znał go z in nych ról. Co śmieszne, każdy twier dził, że nie
ogląda tego ta siemca, ale dziw nym tra fem więk szość ko ja rzyła jego po stać. Ko mi sarz Ka miń ski prze czy tał mnó stwo
plo tek na te mat jego ro man sów, a na wet orien ta cji sek su al nej, mimo że pięt na ście lat wcze śniej sta nął na ślub nym ko- 
biercu i do dnia swo jej śmierci się nie roz wiódł.

Odło żył kartkę z da nymi de nata i się gnął po zro bione przez sie bie pod su mo wa nie ze znań Ma rii Gór skiej, star szej
pani zaj mu ją cej się po rząd kiem w te atrze.

We dług niej Nor bert Dut kie wicz był za du fa nym w so bie ego istą, który uwa żał się za lep szego od in nych i po ka zy- 
wał to na każ dym kroku. Nie mó wił „dzień do bry”, „dzię kuję”. Nie po ma gał in nym, jak za po mi nali tek stu, i za każ- 
dym ra zem ich wy śmie wał, mimo że po dobno sam na po czątku mie wał z tym wiel kie pro blemy. Czę sto spóź niał się
na próby. Nie ja koś bar dzo, ale za wsze chciał po ka zać, że on jest tym waż niej szym i trzeba na niego po cze kać jak na
praw dziwą gwiazdę.

Ko bieta za pew niała, że prak tycz nie nikt z ob sady czy pra cow ni ków te atru za nim nie prze pa dał. Każdy wie dział,
że za trud niono go z po wodu po pu lar no ści, a nie ta lentu, i to bo lało szcze gól nie tych star szych, wy kształ co nych ak to- 
rów. Nie mo gli się po go dzić z fak tem, że mu szą pra co wać z kimś tak nie do świad czo nym, a na do da tek nie sza nu ją- 
cym tego, co otrzy mał. Moż li wo ści za gra nia na de skach te atru przed pu blicz no ścią. Gór ska z na masz cze niem opo- 
wia dała, jaką war tość sta nowi to dla praw dzi wych ak to rów, do któ rych nie za li czała Dut kie wi cza.

Na py ta nie, czy miał ja kichś wro gów, star sza pani, któ rej cały czas lekko trzę sły się ręce, za re ago wała wręcz pa- 
nicz nie:



– Pan chyba nie my śli, że ktoś z na szych ak to rów mógłby… – Słowo „za bić” za wi sło gdzieś w po wie trzu, ale
każdy wie dział, o co cho dzi.

Ka miń ski tylko kiw nął głową, nie chcąc stra szyć ko biety, która wy glą dała nie zwy kle sym pa tycz nie. Ni ska, o sre- 
brzy stych wło sach się ga ją cych do ra mion, ubrana w długą do ziemi ciężką spód nicę w ko lo rze zgni łej zie leni i brą- 
zowy swe ter bar dzo pa so wała do te atral nego ar ty zmu.

– To jest nie moż liwe! – za ko mu ni ko wała pod nie sio nym gło sem, tak nie pa su ją cym do jej drob nej po stury. – Tu taj,
w te atrze, nie ma mor der ców. Tu taj sami po rządni lu dzie pra cują. Ko chają sztukę, są nie zwy kle wraż liwi na krzywdę
in nych. Nie, nie… – Wbiła wzrok w po li cjanta, krę cąc głową. – Poza tym może to był wy pa dek? Prze cież lu dzie
umie rają z przy czyn na tu ral nych, na wet w młod szym wieku. Ostat nio wnu czek mo jej ko le żanki z klubu szy deł ko- 
wego…

Ka miń ski za ci snął wargi, aby się nie za śmiać, bo od razu wy obra ził so bie star szą pa nią z ca łym ekwi pun kiem, ale
słu chał uważ nie.

– Wie pan, chło pak do stał za pa le nia mię śnia ser co wego i zmarł. Dwa dzie ścia dwa lata, wy obraża pan so bie? Miał
całe ży cie przed sobą. Więc Dut kie wicz przy nim to stary dziad był.

Odło żył ko lejną kartkę na biurko, które po przedni użyt kow nik mocno ubru dził tu szem od dłu go pisu i nie umiał
albo nie czuł po trzeby tego czy ścić.

Nie stety Ka miń ski wie dział już na sto pro cent, że nie mają do czy nie nia z wy pad kiem. Z sa mego rana za dzwo nił
do niego pro ku ra tor, jakby nie zwró cił uwagi na po ka zy waną przez ze ga rek go dzinę siódmą. Oznaj mił ra do snym,
lecz tro chę za sa pa nym gło sem, co pew nie ozna czało, że biega lub robi coś in nego wy wo łu ją cego za dyszkę, że tech- 
nik zna lazł w nie wiel kiej bu te leczce, z któ rej Ro meo pił na sce nie, praw dziwą przy czynę śmierci. Cy ja nek. Jedną
z naj sil niej szych tru cizn. Ka miń ski od razu po czy tał o tej czę sto po ja wia ją cej się w po wie ściach sub stan cji. Oka zało
się, że od 1967 roku tylko osoby ze spe cjal nym po zwo le niem mo gły ją ku pić, a w roku 2002 wpro wa dzono cał ko wity
za kaz po sia da nia jej przez osoby pry watne.

Może gdyby ten stan się utrzy mał, Dut kie wicz by żył. Nie stety w 2010 roku po wej ściu Pol ski do Unii Eu ro pej- 
skiej za kaz ten znie siono i te raz każdy może ku pić cy ja nek na wła sny uży tek.

Ma rek z wiel kim za in te re so wa niem czy tał o spo so bie dzia ła nia tej tok syny. O tym, że blo kuje od dy cha nie we- 
wnątrz ko mór kowe. W przy padku, jak to na zwano w ar ty kule, „pio ru nu ją cej” re ak cji do cho dzi do na tych mia sto wej
utraty przy tom no ści, drga wek, a śmierć na stę puje po kilku mi nu tach. Co cie kawe, umie ra jący nie si nieje mimo nie- 
wy dol no ści krą że niowo-od de cho wej, co tłu ma czy, dla czego tak wiele osób do końca li czyło na szczę śliwy fi nał.

Wcze śniej Kac per Bar to szew ski oznaj mił rów nież, że chciałby, aby raz jesz cze po roz ma wiali z żoną za mor do wa- 
nego, po nie waż pod czas pierw szego prze słu cha nia jej ze zna nia były dość nie składne. Tłu ma czyła to le kami, które
wzięła od razu, gdy za dzwo niła do niej jedna z pra cow nic te atru. Wtedy po dobno my ślała, że mąż prze żyje.

Ka miń ski swoim zwy cza jem uło żył wszyst kie kartki w pra wym gór nym rogu biurka i wstał. Po trze bo wał kawy.
Do tych czas tylko raz od wie dził po miesz cze nie so cjalne, gdy Do rota opro wa dzała go po ko men dzie, więc li czył, że
pa mięta, do kąd po wi nien iść. Już otwie rał drzwi, gdy wpadł z im pe tem na nie zwy kle wy so kiego męż czy znę. Ka miń- 
ski od razu wie dział, że to musi być sławny Długi, jak na zy wali go tu wszy scy.

– O, cześć! Kac per Woź niak. – Ol brzym wy cią gnął dłoń w jego kie runku. Uści snęli so bie ręce, pa trząc w oczy,
jakby byli prze ciw ni kami na ringu bok ser skim.

– Ma rek Ka miń ski.
– Sły sza łem o to bie. – Po li cjant de li kat nie się cof nął.
– Mam na dzieję, że tylko do bre rze czy.
– Zde cy do wa nie. Znam cał kiem do brze Sławka Wil kow skiego. Chyba się kum plo wa li ście? – Męż czy zna uśmiech- 

nął się, po ka zu jąc śred nio ładne zęby, w tym ukru szoną górną je dynkę.
– Pew nie, że tak. Wy pi li śmy hek to li try wódki, gdy jesz cze pił.
– Nie stety znowu za czął. – Woź niak cmok nął i oparł się ple cami o fra mugę drzwi.
– Matko, dla czego?
– Zmarł jego oj ciec.
– Jezu, to straszne.
– Ale to nie ko niec. – Po krę cił głową na boki i za ci snął usta. – Chwilę póź niej umarła jego matka. Była z mę żem

czter dzie ści pięć lat. Le ka rze tak do końca nie wie dzieli, co jej się stało. Jak to Sła wek sam sko men to wał, serce jej
pę kło.

– Kiedy to się stało?
– Ja kieś trzy mie siące temu.



– Ga da łem z nim… – Ka miń ski zmru żył oczy. – Do piero te raz się zo rien to wa łem, że to już z pół roku. U mnie tro- 
chę się działo…

– Sły sza łem, gra tu luję! – Męż czy zna po now nie się uśmiech nął.
– Dzię kuję. – Zer k nął na ze ga rek. Chciał jak naj szyb ciej skoń czyć roz mowę. Czuł, że w po wie trzu wisi py ta nie

do ty czące jego związku i synka, a ja koś nie chciał się na ten te mat roz wo dzić.
– Wi dzę, że się śpie szysz, nie będę prze szka dzał.
– Nie, tylko chcę zgar nąć kawę i lecę za raz prze słu chi wać żonę za mor do wa nego, tego ak tora. Po ga damy póź niej.
– Jak naj bar dziej – rzu cił i ru szył w prze ciwną stronę.
Ma rek Ka miń ski wy szedł na ko ry tarz i skie ro wał się do po miesz cze nia so cjal nego. Przy go to wał czarną kawę dla

sie bie i her batę dla Do roty. Równo o dzie wią tej we szła do ich po koju. Szybko uwi nęła się z pa pie rami, któ rych nie
zdą żyła ogar nąć dzień wcze śniej, i o dzie sią tej pod je chali pod ad res po dany przez żonę Dut kie wi cza.

– Bę dziesz grała do brą czy złą po li cjantkę? – Ka miń ski pu ścił do Czer wiń skiej oczko i po gła dził ją po dłoni, gdy
tylko za par ko wali pod blo kiem, w któ rym miesz kał zmarły.

– A jaka rola do mnie bar dziej pa suje?
– Dla mnie je steś tylko anio łem – za śmiał się i wy jął klu czyk ze sta cyjki.
– Nie brzmisz wia ry god nie.
– Chodźmy. – Otwo rzył drzwi po swo jej stro nie i nie cze ka jąc na ko bietę ru szył przed sie bie.
Iza bela Dut kie wicz wy glą dała ni czym zom bie. Jej skóra miała biały ko lor, a małe na czynka na twa rzy wi dać było

do sko nale na wet z od le gło ści kilku me trów. Nie to jed nak od stra szało naj bar dziej, ale jej za puch nięte i za czer wie- 
nione od pła czu oczy, który ra ziły ni czym la tarka od pa lona w nocy.

– Dzień do bry – przy wi tała się po li cjantka. – Je stem star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, a to ko mi sarz Ma rek Ka- 
miń ski. Tak jak wspo mi na łam przez te le fon, chcie li by śmy z pa nią po roz ma wiać.

– Dzień do bry. Oczy wi ście, za pra szam. – Lekko kiw nęła głową i otwo rzyła sze rzej drzwi, da jąc tym sa mym znak,
aby we szli do środka.

Prze kro czyli próg miesz ka nia, uprzed nio do kład nie wy tarł szy buty na le żą cej przed drzwiami wy cie raczce z na pi- 
sem „Wi taj w domu!”.

Miesz ka nie ro biło wra że nie. Ściany ko ry ta rza przy ozda biała fo to ta peta z bam bu sami, która po wo do wała, że mo- 
men tal nie po czuli się ni czym w dżun gli. Na stęp nie do tarli do ol brzy miego sa lonu po łą czo nego z kuch nią i ja dal nią.
Tu taj nie zdo biły ścian wiel ko wy mia rowe zdję cia, po nie waż wszę dzie do okoła stały praw dziwe kwiaty.

– Na piją się pań stwo cze goś? – Ci szę pa nu jącą od wej ścia do miesz ka nia prze rwał smutny głos ko biety, która za- 
pra szała ich do za ję cia miejsc, jed no cze śnie po ka zu jąc na stół.

Oboje po krę cili prze cząco gło wami.
– Nie, dzię ku jemy – ode zwała się Czer wiń ska jako przed sta wi cielka ich obojga, po czym usie dli po tej sa mej stro- 

nie me ta lo wego stołu w kształ cie pro sto kąta z sze ścioma szkla nymi krze słami.
– Po zwoli pani, że będę na gry wał? – Ka miń ski de li kat nie uniósł ką ciki ust i nie cze ka jąc na od po wiedź, wy cią gnął

mały dyk ta fon, po czym po ło żył go na stole przed nimi.
Ko bieta kiw nęła głową i usia dła. Nie oparła się, tylko ni czym ba let nica wy cią gnęła głowę w stronę su fitu. W mi- 

mo wol nej re ak cji na to oboje mo men tal nie się wy pro sto wali.
– Za czy namy prze słu cha nie. Jest sie dem na sty kwiet nia dwa ty siące dwu dzie stego trze ciego roku. Ja je stem ko mi- 

sarz Ma rek Ka miń ski, wraz ze mną jest tu star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska. Po pro szę o imię i na zwi sko.
– Iza bela Dut kie wicz.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Szes na sty marca osiem dzie sią tego trze ciego roku, Byd goszcz.
– Czym się pani zaj muje?
Ko bieta spoj rzała na po li cjantkę, a na stęp nie na męż czy znę. Za cho wy wała się tak, jakby od po wiedź na to pro ste

py ta nie sta no wiła dla niej nie lada wy zwa nie.
– Od pięt na stu lat je stem, to zna czy chyba mu szę już mó wić, że by łam… żoną. Tylko żoną. Ni kim in nym.
Do rota zmarsz czyła brwi i spoj rzała na Marka. Wie działa, że nie po winna oka zy wać żad nych emo cji, ale słowa ko- 

biety wzbu dziły w niej mie szane uczu cia. W jej gło sie sły chać było przej mu jący smu tek, ale jed no cze śnie jej wy raz
twa rzy był nie po ko jący.

– Może pani wy ja śnić? – Po li cjant po ło żył dło nie na stole, jed nak czu jąc zimno bi jące od me ta lo wego blatu,
szybko scho wał je pod nim.

– Nie ma co wy ja śniać. – Ko bieta wy pu ściła po wie trze i wes tchnęła. – Pięt na ście lat temu wy szłam za bo żysz cze



tłu mów. My śla łam, że zła pa łam Pana Boga za nogi, ale tak nie było. Po dwóch la tach zo rien to wa łam się, że je stem
w klatce. Że już nie je stem Iza belą, żoną, ko chanką, wy branką serca, tylko słu żącą, a oka zjo nal nie nie wol nicą sek su- 
alną. Nic sama nie mo głam ro bić. Mąż wszystko nad zo ro wał. Pew nie wiele osób uzna łoby moje ży cie za bajkę. Mia- 
łam karty z li mi tem prze kra cza ją cym roczne za robki mo ich ro dzi ców. Mo głam ko rzy stać z tego, ile wle zie. Tylko
szybko się oka zało, że nie wszystko złoto, co się świeci. Że utknę łam w domu. Za wsze lu bi łam wy cho dzić do lu dzi.
Zresztą to po łą czyło mnie z Nor ber tem. Uwiel bia li śmy kon certy, wspólne wyj ścia. Tym skradł mi serce, był tak po- 
dobny do mnie…

Po jej po liczku po le ciała jedna sa motna łza, jakby była taka jak ona. Bez wspar cia in nych, po zo sta wiona sama so- 
bie. Ko bieta unio sła głowę w stronę su fitu. Se kundy mi jały, a po li cjanci cze kali na kon ty nu ację.

– Po zna li śmy się na im pre zie u mo jej ko le żanki. Nie pa mię tam, z kim przy szedł, ale szybko wgryzł się w to wa rzy- 
stwo. Ja koś tak wy szło, że po szłam zro bić so bie her batę i on też stał w kuchni. Śmiał się ze mnie, że nie piję al ko- 
holu. Wy ja śni łam sta now czo, że mu szę na stęp nego dnia rano wstać i iść na uczel nię. Prze pro sił mnie, bo my ślał, że
za nie pi ciem stoją ja kieś sza mań skie wie rze nia. Spę dzi li śmy całą im prezę na pa ra pe cie w kuchni. Ja pi łam her batę
ma li nową, a on są czył piwo. Póź niej się oka zało, że je dziemy w po dob nym kie runku, więc pod wio złam go do domu
roz kle ko ta nym au tem mo ich ro dzi ców. I tak się za częło. Spo ty ka li śmy się dwa lata. Gdy mi się oświad czył, by łam
naj szczę śliw sza na świe cie. Nor bert już grał w se rialu i sta wał się co raz po pu lar niej szy. Poza tym rok po na szym ślu- 
bie zmarła jego matka chrzestna. Ko bieta wy je chała wieki temu do Sta nów, tam się do ro biła, pro wa dząc kilka do- 
mów opieki. Pod ko niec ży cia wszystko sprze dała, więc gdy umarła, na jej kon cie wid niała cał kiem spora sumka. No
i za częło się. Po cząt kowo cała ro dzina my ślała, że za równo mąż, jak i jego ro dzice otrzy mają tę kasę. – Wi dząc lek- 
kie zmie sza nie na twa rzy Czer wiń skiej, szybko do dała: – Ona była sio strą ojca Nor berta. Te ścio wie już na wet roz pi- 
sali plan naj po waż niej szych wy dat ków. Więk szość krą żyła wo kół ich firmy. Zresztą Nor bert, jesz cze bę dąc na stu- 
diach, zo bo wią zał się im po móc. Po obro nie miał wró cić do Ra do mia, gdzie jego ro dzice pro wa dzą re stau ra cję i ho- 
tel. Przy go to wał cały plan. Nie stety po ja wił się se rial i wszystko pa dło. – Ko bieta po krę ciła głową i wstała, szu ra jąc
krze słem po pod ło dze. – A póź niej wy bu chła ko lejna bomba, jesz cze więk sza. Ogło szono te sta ment. To chyba był
po czą tek na szego końca. Do stał bar dzo dużo pie nię dzy, przez które po kłó cił się z całą swoją ro dziną. To prawda, co
mó wią, że pie nią dze szczę ścia nie dają. – Ko bieta wes tchnęła smutno. – On był je dy nym spad ko biercą. Po cząt kowo
ma mił ich, że im po może. Wręcz zo bli go wał się, że wes prze ro dzi ców fi nan sowo. Po trze bo wali za strzyku go tówki,
aby wy grze bać się z dołka. Ale nic z tego nie wy szło.

Iza bela Dut kie wicz się gnęła po chu s teczkę z drew nia nego pu dełka sto ją cego na ko mo dzie i krą żąc po po koju, wy- 
tarła gło śno nos.

– Przez te pie nią dze Nor bert zwa rio wał. Prze stał od bie rać te le fony od ro dzi ców. Nie po zna wa łam go. Wcze śniej
do strze ga łam jego dziwne za cho wa nia, ale wtedy wstą pił w niego de mon. Za czął izo lo wać się od lu dzi. I co naj gor- 
sze, mnie też. Nie mo głam wy cho dzić do ko le ża nek. Kon takty z sio strami mu sia łam ogra ni czyć do mi ni mum. Wy- 
mu sił na mnie odej ście z pracy. Stać go było na speł nia nie więk szo ści swo ich za chcia nek, co czy nił bez za sta no wie- 
nia. Ku pił wielki apar ta ment na Żo li bo rzu i sa mo chód, do któ rego wzdy chał prak tycz nie każdy prze cho dzień. A i tak
mu było mało. Ro dzi com nic nie dał, na wet nie po ży czył. Wszystko scho wał na kon cie. Opę tało go to. Za czął na
wszyst kich pa trzeć pod ką tem ko rzy ści ma te rial nych. Nie od po wia dał są sia dom, któ rzy jeź dzili gor szym au tem lub
do któ rych nie miał żad nego in te resu. Za wsze był aro gan tem, ale wtedy wy pły nęło z niego szambo.

– Będę może nie tak towny, ale co stało się z tym ma jąt kiem? – Ka miń ski ro zej rzał się po sa lo nie. Ro bił wra że nie,
ale nie wy glą dał na taki za grube pie nią dze.

– Spo strze gaw czy pan jest – za śmiała się na głos, a na jej twa rzy na uła mek se kundy po ja wił się gry mas zbli żony
do uśmie chu. – Nie stety gdy ktoś ma pie nią dze, ni czym ma gnes przy ciąga nie od po wied nie osoby. I tak też było
w tym przy padku. Na gle wy ro śli przy nim ni czym grzyby po desz czu świetni zna jomi, do mo ro śli in we sto rzy, któ rzy
znali się na po waż nych trans ak cjach i sprze da wali rady na wagę złota. Tym spo so bem w ciągu trzech lat prze wa lił
więk szość. Do brze, że zo stała mu praca, która da wała mu nie złe za robki, bo nie wiem, jak by to było. My ślę, że
gdyby stra cił wszystko, nie pod niósłby się.

– Dla czego pani od niego nie ode szła? – wtrą cił spon ta nicz nie ko mi sarz, a sie dząca obok po li cjantka stor pe do wała
go wzro kiem.

– Te raz tego ża łuję, ale wtedy cały czas li czy łam, że się zmieni. Że obu dzi się pew nego dnia i zro zu mie, co złego
zro bił. By łam głu pia, że w to wie rzy łam. Sta łam przy nim i ki wa łam głową na wszyst kie jego po my sły. Zra zi łam do
sie bie wiele osób. W pew nym mo men cie nie mia łam ni kogo, kto by mną po trzą snął i po mógł z tego wyjść.

– Przy kro mi – po wie dzieli oboje w tym sa mym mo men cie i spoj rzeli na sie bie ką tem oka.
– Dzię kuję, ale to była tylko moja wina.



– Prze pra szam za to py ta nie, ale mu szę. Co pani ro biła wczo raj? – spy tała Czer wiń ska.
Ko bieta prych nęła.
– No tak, mo głam się tego spo dzie wać. Kie dyś czy ta łam, że więk szość za bój ców to naj bliż sza ro dzina za mor do- 

wa nego. Ale nie zro bi łam tego, mimo że wiele razy chcia łam. Och, jak ja chcia łam go za bić! – rzu ciła pod nie sio nym
gło sem i oparła się o pa ra pet, na któ rym gę sto usta wione były do niczki z fi ku śnymi ro śli nami. – Po zbyć się z mo jego
ży cia raz na za wsze, cho ciaż te raz tę sk nię za nim jak cho lera…

W tym mo men cie ode pchnęła się po ślad kami od ściany i ru szyła do sto ją cej nie opo dal ko mody. Chwilę po szpe rała
i wy cią gnęła z szu flady coś, co wy glą dało jak ze szyt.

– Wi dzę, że pań stwo jesz cze nie do tarli do mo ich opo wia dań? – Spoj rzała py ta jąco naj pierw na Czer wiń ską, a na- 
stęp nie na mru żą cego oczy Ka miń skiego.

– Opo wia dań? – zdzi wili się chó ral nie.
– Tak, to była moja forma psy cho te ra pii. – Ko bieta po now nie usia dła na krze śle i po ło żyła ze szyt obok na gry wa ją- 

cego cały czas dyk ta fonu. – W ze szłym roku po szłam do spe cja li sty. Nie da wa łam już rady. Czu łam się fa tal nie sama
ze sobą. Mia łam de pre sję, cho ciaż wielu uwa żało, że prze sa dzam i zu peł nie nie mam pod staw do tak złego sa mo po- 
czu cia. Mój mąż po wta rzał na każ dym kroku, że je stem hu mo rza sta i nic mi się nie po doba. W końcu ko le żanka mnie
na mó wiła. Jako jedna z nie wielu za uwa żyła, że jest ze mną źle. No i za czę łam te ra pię. Jed nym z jej głów nych ce lów
jest bu do wa nie mo jego ży cia na nowo. Przez lata by łam żoną zna nego ak tora. Ni kim waż nym. Po sta no wi łam to
zmie nić. Za czę łam ana li zo wać, co spra wia mi przy jem ność. Skoń czy łam stu dia na tym sa mym kie runku co Nor bert,
ale za wsze ko cha łam pi sać i czy tać. Zresztą to chyba książki przez te lata utrzy my wały mnie na po wierzchni. Dzięki
nim, sie dząc w domu, nie zwa rio wa łam. – Za śmiała się. – Z re guły się ga łam po fan ta stykę lub ro manse. Prze no si łam
się czę sto w świat nie sa mo wi tych hi sto rii i w oka mgnie niu nie było mnie w moim ży ciu, które tak bar dzo mnie uwie- 
rało. Nor bert śred nio po pie rał moją mi łość do ksią żek i krę cił no sem na ko lejne po wie ści, które po ja wiały się na pół- 
kach w sa lo nie, więc kilka lat temu ku pi łam so bie czyt nik i znik nęły głu pie ko men ta rze. – Chwy ciła le żący przed nią
ze szyt i de li kat nie unio sła. – No i na te ra pii po wstał po mysł cze goś na kształt pa mięt nika. Naj pierw pi sa łam w tym
ze szy cie i cho wa łam za łóż kiem, żeby mąż nie zna lazł. A rok temu wy szłam do lu dzi. Opu bli ko wa łam po nad trzy- 
dzie ści opo wia dań na Wat t pa dzie.

– Na czym? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi i spoj rzała na part nera.
– To taka plat forma dla lu bią cych pi sać. – Z po mocą przy szła jej Iza bela Dut kie wicz. – Po cząt kowo miała być to

forma te ra pii. Z cza sem, jak za czę łam do sta wać wia do mo ści, że to, co ro bię, się po doba, po czu łam wiatr w ża glach.
Daje mi to wielką sa tys fak cję. Tak się wkrę ci łam, że pi szę po wieść i je stem już po wstęp nej roz mo wie z ko le żanką,
która jest re dak torką pro wa dzącą.

– Kim? – wtrą cił tym ra zem Ka miń ski.
– To osoba, która wy naj duje nowe pro po zy cje dla wy daw nic twa, a póź niej wspiera pod czas pro cesu wy daw ni- 

czego. Jesz cze nie wia domo, czy się uda, bo to za leży od tego, jak bę dzie wy glą dała ca łość, ale po dobno ma po ten- 
cjał.

– Gra tu luje! – rzu cili oboje w tym sa mym mo men cie.
– Dzię kuję, ale nie po to o tym mó wię, aby się chwa lić. Bo… – Ko bieta spoj rzała naj pierw na Czer wiń ską, a na- 

stęp nie na jej part nera, marsz cząc przy tym brwi, jakby nad czymś in ten syw nie my ślała. – Cho dzi o to, że ja to
wszystko opi sa łam.

– Kło poty z mę żem? – za py tała Czer wiń ska, ale ko bieta za gry zła wargi i po krę ciła głową.
– Nie, jego śmierć.
W tym mo men cie po li cjanci spoj rzeli na sie bie, a Do rota pra wie kla snęła w dło nie. W ostat nim mo men cie się po- 

wstrzy mała i złą czyła je ni czym do mo dli twy.
– Może pani opo wie dzieć wię cej? – spy tała, pró bu jąc ukryć eks cy ta cję.
– Tak, cho ciaż to jest tak dziwne, że cały czas nie mogę w to uwie rzyć. Moja te ra peutka poza tym, że skło niła mnie

do pi sa nia, dała mi za da nie. Abym na pa pie rze wy ra ziła swoje my śli. Naj pierw pi sa łam ja kieś straszne far ma zony,
a póź niej po pły nę łam. Opi sa łam, jak mógłby zgi nąć. Wiem, że to brzmi strasz nie, ale da łam się po chło nąć. Jakby
ktoś wtedy mnie zo ba czył, po my ślałby, że je stem w tran sie. Ręka la tała mi nad kartką jak sza lona, a gdy skoń czy łam,
z jed nej strony czu łam się, jak bym zrzu ciła cię żar z bar ków, a z dru giej jak bym prze bie gła co naj mniej ma ra ton.

Ko bieta za mil kła i spoj rzała na sto jące na szafce zdję cie przed sta wia jące ją i zmar łego. Wzrok dwójki po li cjan tów
też za raz na nim spo czął. Na fo to gra fii mał żeń stwo wy glą dało na szczę śliwe, jed nak po tym, co usły szeli, wie dzieli,
że pre zen to wane przez Dut kie wi czów uśmie chy nie na le żały do szcze rych.

– Co do kład nie tam było? – kon ty nu owała za da wa nie py tań Czer wiń ska.



– Bo ha te rami byli Ja nusz i Gra żynka, on ak tor, ona na uczy cielka. Wiem, że do bór imion in try gu jący, ale mnie
przy padł do gu stu. Nie stety nie wszyst kim czy ta ją cym. Parę osób za rzu ciło mi, że to brzmi słabo. Ale nie o tym mia- 
łam mó wić. Są śred nio szczę śliwi, bo on się nad nią znęca psy chicz nie. Mówi jej straszne rze czy. Wszystko, co ona
zrobi, on ne ga tyw nie oce nia. Do ty czy to każ dej dzie dziny ży cia. Go to wa nia, sprzą ta nia, ro bie nia za ku pów. Opi sa łam
na wet, że loda do brze nie po trafi zro bić. To talna po rażka. No i Gra żynka za cho dzi w ciążę. Li czy, że to wszystko na- 
prawi. Że gdy po jawi się dziecko, Ja nusz się zmieni. Znowu sta nie się ko cha ją cym mę żem. Nie stety rze czy wi stość
jest inna. Nie jest za do wo lony z tego, że ma zo stać oj cem. Każe jej prze rwać ciążę. Ona od ma wia. I wtedy dzieje się
coś strasz nego. Do cho dzi mię dzy nimi do prze py chanki, w wy niku któ rej ona traci ciążę.

– Straszne… – szep nęła Do rota i nie kon tro lo wa nie po ło żyła jedną rękę na brzu chu.
– Mąż zu peł nie igno ruje jej stan – kon ty nu owała Iza bela Dut kie wicz. – Gdy od biera ją ze szpi tala po za biegu ły- 

żecz ko wa nia, na wet nie pyta, jak się czuje. Pew nie wielu po my ślało w tym mo men cie, że mo gła odejść. Nie stety nie
miała nic swo jego. Wszystko było męża: sa mo chód, dom, oszczęd no ści. Po roz wo dzie nic by nie do stała. Ko bieta
po pada w de pre sję. Za czyna upa try wać roz wią za nia swo jej sy tu acji w za bi ciu męż czy zny. Ob my śla plan dzia ła nia.
Po sta na wia za bić go pod czas przed sta wie nia, w któ rym gra…

W tym mo men cie zro biła te atralną prze rwę i spoj rzała wy mow nie na swo ich roz mów ców.
– Niech zgadnę, Ro mea? – ode zwała się jako pierw sza Do rota Czer wiń ska.
Ko bieta po ki wała głową twier dząco.
– Ta aak. Za każ dym ra zem, jak o tym my ślę, to mnie skręca. To jest ja kieś chore. Ja nie wiem, dla czego ktoś wdro- 

żył moje opo wia da nie w ży cie.
– Ile osób to prze czy tało? – spy tał Ka miń ski.
– Dużo. Mam już kilka ty sięcy ob ser wu ją cych, ale moje opo wia da nia czyta wiele wię cej osób. Poza tym póź niej

tekst po ja wił się na kilku por ta lach, więc ciężko po wie dzieć, do ja kiej liczby osób do tarł.
– Prze pra szam, że będę nie de li katna – Czer wiń ska pod nio sła rękę ni czym uczeń w szkole – ale mu szę o to za py tać.
– Ciąża? – zga dła ko bieta.
Po li cjantka de li kat nie kiw nęła głową, da jąc znać, że to o to jej cho dziło.
– To prawda, ale tylko po czę ści. By łam w ciąży… – Oczy ko biety mo men tal nie się za szkliły. – Pra gnę łam tego

jak ni czego in nego. Li czy łam, że to wszystko zmieni. Że Nor bert znowu bę dzie jak kie dyś. To bę dzie nowy wielki
po czą tek. Znowu bę dziemy szczę śliwi, bę dziemy wy cho dzić do lu dzi, jeź dzić ze zna jo mymi, któ rzy też już mieli
dzieci. Może wy pro wa dzimy się z cen trum na obrzeża, o czym za wsze ma rzy łam, a Nor bert ja koś to tor pe do wał. No
i po go dzi się z ro dzi cami, bo to strasz nie mi cią żyło. To ja od lat utrzy my wa łam z nimi kon takt, a on ra czej od nich
stro nił. W tym ma leń stwie do strze ga łam re me dium na wszyst kie na sze pro blemy. Wiem, że zu peł nie bez pod staw nie,
ale chyba to na tu ralne. – Wy tarła wierzch nią stroną pra wej dłoni spły wa jącą po po liczku łzę. – Ale nic ta kiego się nie
stało, a wręcz prze ciw nie.

W po koju za pa dła ci sza. Trwała do bre kil ka dzie siąt se kund i do piero Do rota Czer wiń ska od wa żyła się ją prze rwać:
– Co się wy da rzyło? – Jej głos był te raz nie zwy kle ci chy i spo kojny.
– Długo cze ka łam, żeby mu po wie dzieć. Ba łam się pa nicz nie i chcia łam, żeby ciąża się do brze we mnie osa dziła.

Nie chcia łam opo wia dać o ja kiejś mi ni fa solce, która może w każ dej chwili prze stać ro snąć. Pa mię tam, że tego dnia
było bar dzo cie pło, mimo że był po czą tek czerwca. Nor bert miał w te atrze próby do no wej sztuki. Wró cił dość późno.
By łam zde ter mi no wana, żeby mu po wie dzieć. Nie wiem, dla czego uzna łam, że to jest ten dzień. Ten, który od mieni
mój los. Cze ka łam na niego, mimo że za zwy czaj szłam spać wcze śniej. Na wet nie prze bra łam się w pi żamę, bo
stwier dzi łam, że ona od biera mi część po wagi. W końcu sta nę łam przed nim i z za mknię tymi oczami wy rzu ci łam to
z sie bie. Gdy unio słam po wieki i zo ba czy łam jego twarz, wie dzia łam, że po peł ni łam wielki błąd. Za czął się ze mnie
śmiać. Krzy czał, że wy my śli łam so bie spo sób, żeby go znisz czyć. Tak, znisz czyć – po wtó rzyła, wi dząc zdzi wie nie na
twa rzy po li cjantki. – Darł się, że nie chce tego ba chora i jak go uro dzę, to mam so bie sama z nim ra dzić. On nie chce
go wi dzieć na oczy. Wy obra żają so bie pań stwo coś ta kiego?

Oboje po krę cili gło wami prze cząco. Jako mło dzi ro dzice, za pa trzeni w swo jego syna, po strze gali opi sy waną sy tu- 
ację jako nie wy obra żalną.

– I co było póź niej?
– Dziecko ro sło. Z jed nej strony wy cze ki wane przeze mnie jak haust po wie trza przez to ną cego. Z dru giej znie na- 

wi dzone przez czło wieka, który też miał udział w jego po czę ciu. A! – krzyk nęła na gle i za śmiała się. – On na wet za- 
czął pod wa żać oj co stwo, co było ab sur dalne.

– Ro zu miem, że był oj cem? – spy tał Ka miń ski.
– Tak! Oczy wi ście. Ja ni gdy nie zdra dzi łam męża, to, że go nie na wi dzi łam i roz pi sy wa łam się o jego śmierci, to



zu peł nie inna sprawa. Ale na wet nie mia ła bym jak. Prak tycz nie nie wy cho dzi łam z domu. A jak na wet, to za wsze
z nim. Kon tro lo wał mnie na każ dym kroku ni czym ja kieś zwie rzątko i na gle mia ła bym mieć ro mans, któ rego efek- 
tem by łoby dziecko? W ży ciu!

– Uro dziła pani? – ode zwała się tym ra zem Czer wiń ska.
– Nie – od parła po chwili już spo koj nym gło sem. – Po ro ni łam. Nie da łam rady psy chicz nie. Moje ciało uznało, że

tak bę dzie le piej dla dziecka. Może w su mie ura to wało je przed traumą ży cia z ta kim oj cem. Co dzienne przy tyki
i okrutne tek sty w stylu „Ba chor zdechł czy jesz cze zi pie?”. Te były naj mil sze. Mój or ga nizm pod dał się. Może bał
się tego, co bę dzie po tem. Gdy bym wtedy ode szła, może te raz by ła bym cho ciaż mamą… – Ko bieta za mknęła oczy,
a po jej po licz kach po le ciały ko lejne łzy.

– Przy kro mi – szep nęła szcze rze po li cjantka.
– Dzię kuję. – Unio sła po wieki, ale nie spoj rzała na sie dzącą przed nią parę. Utkwiła wzrok w swo ich dło niach.
– Czy pani mąż mógł ko goś jesz cze zde ner wo wać? – spy tał Ma rek Ka miń ski.
– Nor bert? Pew nie. On ota czał się ludźmi, któ rych wku rzał. Nor malne jest, że jak ko goś roz zło ścimy i nie prze pro- 

simy, to go uni kamy. Ale on tak nie miał. Uwiel biał znę cać się nad in nymi swoim to wa rzy stwem.
– A czy ko goś szcze gól nie zde ner wo wał?
– Nie wiem. – Po krę ciła głową na boki. – Od kilku lat niby miesz ka li śmy ra zem, ale ge ne ral nie się uni ka li śmy. Ni- 

g dzie ra zem nie wy jeż dża li śmy. Święta spę dza li śmy u mo ich ro dzi ców, bo chyba tylko z nimi się nie po kłó cił. I nie
dla tego, że zro bił to dla mnie. Moi ro dzice są nie zwy kle po godni i ni gdy się o nic nie cze piają. Ni gdy go nie skry ty- 
ko wali, ni gdy…

– Nie wie dzieli o wnuku? – nie spo dzie wa nie wtrą ciła Czer wiń ska.
– Nie – od po wie działa ko bieta i spu ściła wzrok, po now nie spo czy wa jąc nim na swo ich dło niach. – Ni komu o tym

nie po wie dzia łam. Chcia łam za cze kać. Ja kiś czas wcze śniej moja ko le żanka po ro niła. Zdą żyła opo wie dzieć wszyst- 
kim o swoim szczę ściu, każ demu po ka zała zdję cie z USG. Ona na wet wy brała imiona dla obu płci i ku piła kilka
ubra nek. Gdy do tego do szło, wpa dła w jesz cze więk szą de pre sję, bo co chwilę ktoś py tał, co z dziec kiem, jak się
czuje, kiedy ro dzi. Wo la łam tego unik nąć. Oczy wi ście nie za kła da łam, że sta nie się coś złego. Ale gdy wy lą do wa łam
w szpi talu i le karka ze smutną miną po in for mo wała mnie, że to już ko niec, po czu łam ulgę, że tak zro bi łam. Nie mu- 
sia łam się ni komu tłu ma czyć. Od po wia dać na krę pu jące py ta nia.

– Jesz cze raz, przy kro nam z po wodu tego, co pa nią spo tkało. Ale chciał bym po no wić py ta nie. Co pani ro biła
wczo raj? – Ka miń ski po pra wił man kiet kurtki, który mu się od wi nął.

– Wra ca łam od mo ich ro dzi ców. Mogą to po twier dzić. Po dro dze sta nę łam na sta cji ben zy no wej, pew nie na bram- 
kach mnie wy ła pało, więc mam tego po twier dze nie. Ja by łam da leko, gdy to się stało.

– Gdzie miesz kają pani ro dzice? – kon ty nu ował prze py ty wa nie męż czy zna.
– W Zie lo nej Gó rze. Wy je cha łam ja kąś go dzinę przed roz po czę ciem przed sta wie nia. Nor bert na wet wy słał do

mnie SMS-a. – Ko bieta prze rwała, ze smut kiem w oczach po ki wała głową i się gnęła po te le fon le żący na stole. Po- 
grze bała w nim chwilę i wy cią gnęła rękę w kie runku po li cjan tów, po czym od wró ciła ekran do sie bie i prze czy tała na
głos: – „Wra cam do domu o dwu dzie stej trze ciej. Masz już być. Pra nie i sprzą ta nie samo się nie zrobi”. To było ostat- 
nie, co mi na pi sał. I tak nie naj go rzej. – Cof nęła rękę i po ło żyła urzą dze nie ekra nem do dołu. – Czę sto gro ził, że jak
nie wrócę na czas, to wy mieni zamki. Ode tnie mnie od kasy.

– I ro bił to?
– Cza sami, jak się mocno na krę cił, to tak. Kie dyś wró ci łam od babci ze szpi tala. Na szczę ście miesz kała w Po zna- 

niu, więc nie mia łam aż tak da leko. Śred nio się z Nor ber tem lu bili, bo bab cia przej rzała go na sa mym po czątku. Mó- 
wiła mi, że mam na niego uwa żać. Że będę przez niego nie szczę śliwa. Ja nie słu cha łam. By łam za ko chana. Gdy
wszystko się zmie niło, uda wa łam przed nią, że jest okej. Ni gdy ni czym się nie zdra dzi łam. Ale wra ca jąc do tego
dnia. Przy je cha łam póź niej, niż mi ka zał, po nie waż po ma ga łam pie lę gniarce wy ką pać bab cię. Gdy do tar łam z trzy go- 
dzin nym opóź nie niem, mi nę łam się przed do mem z ja kimś go ściem. Wsiadł do sa mo chodu z na pi sem „Zamki to nie
pro blem” czy coś w tym stylu. Za śmia łam się pod no sem. W pierw szym mo men cie nie uwie rzy łam. Wcze śniej się
tylko od gra żał. Gdy szarp nę łam klamkę, ta nie ustą piła. Wy ję łam klu cze z to rebki, wło ży łam pierw szy i prze krę ci- 
łam. Ode tchnę łam. Nie stety za wcze śnie. Drugi już nie pa so wał. Pu ka łam, wa li łam, ale nic to nie dało. Była dwu dzie- 
sta druga. Po szłam do sa mo chodu i pró bo wa łam się do dzwo nić do Nor berta, ale nie od bie rał. W końcu za snę łam.
Około trze ciej obu dziło mnie wa le nie w szybę. Mój mąż przy szedł i ob wie ścił, że mogę wra cać.

– Prze ra ża jące! – wtrą ciła Czer wiń ska, która przez cały czas wy znań ko biety krę ciła głową z nie do wie rza niem.
– Ja bym to bar dziej na zwała cho rym. Za wsze wszystko mu siało być tak, jak on chciał. Jak nie, to wście kał się

i ro bił głu pie rze czy.



– Wróćmy do wro gów. Ktoś przy cho dzi pani do głowy?
– Nie. – Ko bieta za prze czyła ru chem głowy.
– Pro szę po wie dzieć jesz cze, czy mieli pań stwo ja kieś ubez pie cze nie na ży cie?
– Wi dzę, że nie od pusz cza cie. Nie wie dzia łam, że po li cja jest tak do kładna i nad gor liwa, na wet je żeli cho dzi o lu- 

dzi po kroju Nor berta.
– Każda śmierć jest dla nas ważna.
– Pew nie za raz po wie cie, że każdy jest czy imś sy nem i za słu guje na sza cu nek. Szkoda, że ja jako ofiara na niego

nie za słu guję.
– Nikt tak nie mówi – od po wie dział Ka miń ski jako pierw szy. – Jak naj bar dziej jest pani ważna, ale w tym mo men- 

cie rów nie ważne jest doj ście do tego, kto stoi za za bi ciem pani męża. Może się oka zać, że ko muś jesz cze za graża
nie bez pie czeń stwo, na wet pani.

– No tak, to jest ja kiś ar gu ment, ale na prawdę nie wiem, kto mógłby chcieć jego śmierci. Na pewno mu si cie po ga- 
dać z jego agen tem, Ka ro lem Do brzyń skim. Stu dio wali ra zem i kilka lat temu spo tkali się na im pre zie z oka zji któ- 
rejś rocz nicy obrony pracy ma gi ster skiej. Ka rol wtedy zaj mo wał się czymś zu peł nie in nym. Z tego, co pa mię tam, to
pra co wał w banku lub w fir mie ubez pie cze nio wej. Nie pa mię tam do kład nie. – Po krę ciła głową na boki, za ci ska jąc
wargi. – To jest chyba je dyna osoba, z którą Nor bert nie po szedł ni gdy na noże. Może dla tego, że Ka rol wiele mu wy- 
ba czał. Inni dawno już trza snę liby drzwiami i ni gdy nie wró cili. Nie stety je żeli po ja wiają się pie nią dze, lu dzie się
szmacą.

– Z kim do kład nie mąż się po kłó cił?
– To jest nie koń cząca się li sta osób. Ale z ta kich spek ta ku lar nych to jego ro dzice, cho ciaż nie są dzę, aby oni aku rat

mieli coś wspól nego ze śmier cią syna. Jest jesz cze jego przy ja ciółka z dzie ciń stwa. Oskar żył ją bez pod staw nie o kra- 
dzież.

– Kra dzież? – wtrą ciła Czer wiń ska.
– Tak. Po pi jaku po ży czył jej je den ze swo ich ob ra zów. Mój mąż ro bił się na ko ne sera sztuki, a tak na prawdę ku- 

po wał bez po my słu i cza sami uda wało mu się tra fić na ja kąś pe rełkę. Aku rat ro biła wy stawę i po trze bo wała tego kon- 
kret nego płótna. On o tym zu peł nie za po mniał lub chciał jej do gryźć z bli żej nie wy ja śnio nych po wo dów, co było
w jego stylu. We zwał po li cję i zro bił me ga awan turę. Naj gor sze było to, że we dwie po wta rza ły śmy mu, że wszystko
usta lali i jej na to po zwo lił, ale on się uparł. Nie stety i tak po szła straszna fama w to wa rzy stwie. Zuza stra ciła przez to
kilka kon trak tów. Ma sa kra.

– Fak tycz nie nie brzmi to zbyt cie ka wie. Bę dziemy po trze bo wali do niej kon taktu, a także do jego agenta, ro dzi- 
ców.

– Oczy wi ście, wszystko pań stwu spi szę. – Kiw nęła głową i się gnęła po te le fon. – A wra ca jąc do Nor berta, to zu- 
peł nie nie my ślał o in nych. Za wsze tylko on. Prawdę mó wiąc, uwa żam, że miał ja kieś za bu rze nia. Wie lo krot nie pró- 
bo wa łam wy słać go do spe cja li sty. Po cząt kowo po to, aby ra to wać mał żeń stwo, póź niej aby po pro stu coś ze sobą
zro bił. Wie rzy łam, że jak po pra cuje nad sobą, prze sta nie mnie nę kać, ale za każ dym ra zem ner wowo re ago wał na
moje pro po zy cje. Twier dził, że to nie dla niego, że jest zdrowy i nie musi cho dzić na żadne te ra pie, bo na te ra pie cho- 
dzą tylko wa riaci.
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– Pro szę usiąść tu taj i się tro chę uspo koić. Ja za chwilę przyjdę i po roz ma wiamy, do brze?
Po li cjant po ka zał ręką jedno z krze seł i uśmiech nął się, sta ra jąc się spra wiać wra że nie spo koj nego. Po jego trzę są- 

cych się dło niach wi dać jed nak było, jak bar dzo ze stre so wał się tym, co chwilę wcze śniej usły szał od czter dzie sto pa- 
ro let niej blon dynki, która wy raź nie była wielką fanką za bie gów me dy cyny es te tycz nej. Jej po więk szone usta i po- 
liczki po wo do wały, że ciężko było okre ślić, ile do kład nie ma lat, jed nak w tym mo men cie nie miało to zna cze nia.

Męż czy zna czuł, że musi się jak naj szyb ciej do wie dzieć, o co tak na prawdę cho dzi. Szyb kim kro kiem do tarł do
swo jego biurka po dyk ta fon, któ rego nie uży wał od dawna, po nie waż u nich na ko mi sa ria cie za zwy czaj nie od by wały
się po waż niej sze prze słu cha nia i ła twiej i szyb ciej było no to wać na kartce.

Te raz jed nak wie dział, że każde słowo może mieć zna cze nie. Wło żył nie wiel kich roz mia rów pu de łeczko do kie- 
szeni i ru szył w stronę po miesz cze nia, gdzie zo sta wił ko bietę. Mo men tal nie po ja wiła się w jego gło wie za dzi wia jąca
myśl: „A co, jak ba te rie się ze sta rzały i okaże się, że dyk ta fon nie działa?”. Żona od za wsze mu po wta rzała, że czar- 
no widz two i sku pia nie się na pu stej do po łowy szklance ruj nuje mu ży cie. Każdy wy jazd to przede wszyst kim długa
droga, korki, moż li wość za cho ro wa nia lub ro baki. Nie my śli o tym, że miło spę dzi czas, od pocz nie, po prze bywa tro- 
chę z ro dziną i w końcu po bawi się z dziećmi. Za wsze czarne chmury do mi nują na jego nie bo skło nie.

Sta nął i zro bił dwa wde chy. Wa lące serce ani na chwilę nie zwal niało sza lo nego ga lopu. Po ple cach spły nęła mu
ko lejna kro pla potu, do łą cza jąc do kilku, które po ja wiły się, jak tylko ko bieta wy po wie działa krót kie, lecz wstrzą sa- 
jące zda nie. Do brze wie dział, że bę dzie mu ono re zo no wać w gło wie przez długi czas.

– Za bi łam go.
Ta krótka wy po wiedź mo gła spo wo do wać, że czy jeś ży cie zmieni się dia me tral nie.
Wy jął z kie szeni dyk ta fon i włą czył go. Ode tchnął, wi dząc świe cące się diodki i zna czek świad czący o prak tycz nie

peł nej ba te rii. Mo men tal nie przed oczami po ja wiła mu się żona, uśmie cha jąca się do niego i ki wa jąca głową z apro- 
batą. To ona za wsze mu po wta rzała, że trzeba roz wią zy wać pro blemy, a nie ge ne ro wać nowe. On swoim zwy cza jem
nie spraw dziłby, czy działa, tylko sku pił się na tym, że do sta nie od ko men danta re pry mendę za nie na gra nie prze słu- 
cha nia. Ona na to miast spraw dzi łaby na tych miast urzą dze nie. Gdyby nie dzia łało, wy ję łaby ba te rie z ze gara ze ściany
lub po szu kała w szu fla dzie, a jakby to nie po mo gło, za bra łaby te le fon ko mór kowy i w nim zna la zła opcję na gry wa- 
nia.

Przy spie szył kroku, jakby od tego, kiedy za cznie prze słu cha nie, za le żało czy jeś ży cie.
Sta nął przed salą prze słu chań i do piero wtedy do tarło do niego, że po peł nił błąd. Zu peł nie nie po my ślał, żeby za- 

wo łać ja kie goś ko legę, który mógłby pod jego nie obec ność przy pil no wać ko biety.
Nie brał pod uwagę, że fak tycz nie mo głaby ko goś za bić. Wy glą dała ra czej na ko goś, kto mógłby zro bić aferę

u fry zjera, że ten ściął jej za dużo wło sów, lub o nie świeże mięso w skle pie. Mo głaby też po bić się z inną ko bietą.
Cią gać się z nią za włosy i ta kie tam, ale mor der stwo ko ja rzyło mu się z in nym sor tem lu dzi. Do brze wie dział, że ta- 
kie za ło że nia są zu peł nie nie słuszne i mógł się na tym prze je chać, a przez to sprawca, który sam przy szedł, zgło sił
się, po dał się na ta le rzu, mógł na gle znik nąć.

Na szczę ście gdy wszedł do nie wiel kiego po miesz cze nia, w któ rym stało pro sto kątne biurko z dwoma krze słami
tak nie wy god nymi, że do brze wie dział, że po pięt na stu mi nu tach za cznie się krę cić, jakby miał owsiki, na dal sie- 
działa ko bieta.

Ci cho chli pała.
Usiadł na prze ciwko niej, po ło żył na biurku małe urzą dze nie i spoj rzał na nią. Po jej po kry tych grubą war stwą ma- 

ki jażu po licz kach pły nęły ko lejne łzy, a oczy, które do syć in ten syw nie po trak to wała za równo ma skarą, jak i cie niami,
wy glą dały bar dziej jak po bójce niż jak ce lowo pod kre ślone.

Cały czas mil cząc, pod su nął w jej stronę dyk ta fon i nie py ta jąc o zgodę, włą czył go. Do piero nie przy jemny dźwięk
prze su wa nego po bla cie urzą dze nia spro wo ko wał ją do pod nie sie nia wzroku.

– Do brze, to za cznijmy od po czątku. – Męż czy zna po pra wił koł nie rzyk, który wbi jał mu się w szyję. Nie stety
ostat nio zwięk szona ilość cia ste czek nie sprzy jała jego wa dze, co za uwa żał po ubra niach. – Będę na gry wał, że by śmy
ni czego póź niej nie prze ga pili. Pro szę za cząć od po da nia mi imie nia i na zwi ska.

– Bar bara Ja siń ska.



Ko bieta cały czas pa trzyła na po li cjanta. Miała w spoj rze niu ja kieś cie pło. Zu peł nie nie wie dział dla czego, ale jego
my śli od razu po le ciały w stronę mamy, która zmarła trzy lata wcze śniej na raka. Za ata ko wał ją tak szybko, że syn
nie zdą żył na wet się z nią po że gnać. Nikt nie brał pod uwagę, że cho roba, którą zdia gno zo wano po dobno w bar dzo
do brym mo men cie, na gle za in fe kuje całe ciało i ża den lek ani żadna te ra pia nie będą w sta nie jej po móc. Uśmiech nął
się do sie dzą cej na prze ciwko ko biety, któ rej dło nie drżały, a noga cały czas dy na micz nie pod ska ki wała. Miał ochotę
wstać i ją przy tu lić, ale wie dział do brze, że taki brak pro fe sjo na li zmu mógłby zo stać źle zin ter pre to wany.

– Dzię kuję, gdzie pani mieszka?
Ko bieta zmarsz czyła brwi, a usta złą czyła cia sno. Za cho wy wała się tak, jakby nie wie działa, jak od po wie dzieć na

to jedno z prost szych py tań.
– Pro szę spo koj nie, gdzie pani mieszka? – Sam zdzi wił się, sły sząc swój głos. Brzmiał nie zwy kle ko jąco i sym pa- 

tycz nie, nie jak na co dzień. Żona co chwilę mu wy po mi nała, że jest ner wu sem i w krzyku wi dzi spo sób na roz wią za- 
nie każ dego pro blemu.

– W Ło mian kach. Tu taj nie da leko, na Bo guc kiego dwa dzie ścia trzy – ode zwała się Ja siń ska po chwili.
– Do brze, czym się pani zaj muje?
– Pro wa dzę wła sną firmę, szyję ubra nia. – Mó wiła już pew niej, jakby w mię dzy cza sie wy pa ro wały strach i prze ra- 

że nie, mimo że nic się nie wy da rzyło. – Za ło ży łam ją pięt na ście lat temu, gdy mąż umarł.
– Przy kro mi – wtrą cił i zro bił smutną minę.
– A mnie nie. Nie był do brym mę żem. – Po krę ciła głową. – Bił mnie, więc i tak bym się z nim roz wio dła prę dzej

czy póź niej.
– A na co zmarł?
– Na za wał. – Wzru szyła od nie chce nia ra mio nami. – A co do mo jej firmy, to mam dwa wła sne sklepy, ale więk- 

szość to waru sprze daję do ma łych bu ti ków.
– Gra tu luję – sko men to wał, cho ciaż nie spe cjal nie to go in te re so wało. – Przejdźmy do tego, z czym pani przy szła.

Pro szę po wie dzieć, co do kład nie się stało.
– Ja go za bi łam. – Jej twarz po now nie spo chmur niała, a głos stał się le dwo sły szalny.
– Kogo? – Po li cjant przy su nął się bli żej ko biety.
– Bartka.
– Kim jest Bar tek? – Sta rał się za cho wać spo kój, mimo że w środku trząsł się ni czym osika.
– Moim chło pa kiem, to zna czy part ne rem, spo ty ka li śmy się od ja kie goś czasu.
– Pro szę coś o nim opo wie dzieć. Jak się na zywa, kiedy się po zna li ście?
Ko bieta utkwiła wzrok w swo ich dło niach za koń czo nych dłu gimi pa znok ciami po ma lo wa nymi na ró żowo. Przez

chwilę trwała tak w mil cze niu, aż pod nio sła głowę.
– Bar tek ma na na zwi sko Woj cie chow ski – rzu ciła i kiw nęła na le żący przed nim no tes, jakby za po mniała, że

wszystko się na grywa. – Po zna łam go nie całe dwa lata temu. Przy szedł do mo jej firmy z pro po zy cją współ pracy.
Chciał za pro po no wać mi zro bie nie sieci kom pu te ro wej. Wszystko wy glą dało su per, ale był je den pro blem. Mój biz- 
nes nie po trze bo wał ta kiego za awan so wa nego roz wią za nia. Pod ko niec, gdy moja asy stentka wy szła, tro chę spe szo- 
nym gło sem spy tał, czy nie po szła bym z nim na kawę. I tak się za częło. Na po czątku było to bar dziej na płasz czyź nie
ko le żeń skiej. Wy pad na kawę, ja kiś lunch. Nic wiel kiego, ale pew nego dnia roz wa lił mi się kom pu ter, a przy go to wy- 
wa łam ważną ofertę dla sieci han dlo wej. Nie wie dzia łam, co zro bić. Za dzwo ni łam do niego, a on po ja wił się chwilę
póź niej, mimo że było już po dwu dzie stej dru giej. Szybko uwi nął się z pro ble mem, ja wy sła łam, co mia łam, bo nie- 
wiele mnie od tego dzie liło, jak po ja wił się pro blem. W ra mach po dzię ko wa nia wy cią gnę łam wino, które mia łam
w szafce, no i… – Ko bieta za wie siła głos i przy gry zła wargę. – No i się za częło. On był w tym wszyst kim taki nie- 
winny, szczery. Mia łam wra że nie, że mimo swo jego mło dego wieku ro zu mie wszyst kie moje pro blemy. To było
piękne.

– Prze pra szam – wtrą cił po li cjant i zmarsz czył brwi. – Ale co to zna czy młody wiek?
– Bar tek jest… to zna czy był ode mnie o sie dem na ście lat młod szy.
Po li cjant za ci snął pięść, którą trzy mał pod sto łem, i uśmiech nął się sztucz nie. To była ko lejna rzecz, która cza sami

prze szka dzała mu w ży ciu. Re ak cje na wy zna nia in nych. I jak w ży ciu pry wat nym pew nie za re ago wałby roz dzia- 
wioną bu zią i ja kimś nie wy bred nym ko men ta rzem w stylu „Ro bi łaś ca sting w przed szkolu?”, tak te raz mu siał się po- 
sta rać, aby uda wać, że jej od po wiedź nie zro biła na nim wra że nia.

– A co na to ro dzina? – rzu cił i po pra wił dyk ta fon, który le żał przed nim.
– Mam tylko córkę, a ona nic nie wie.
– Dla czego? – do py ty wał da lej.



Ko bieta wzru szyła ra mio nami, a na jej twa rzy po ja wił się jesz cze więk szy smu tek. Oczy się za szkliły, a ką ciki ust
opa dły.

– Ja ni gdy nie mia łam szczę ścia do męż czyzn. Mąż był okropny, wiem, że o zmar łych po winno mó wić się do brze
lub wcale, ale taka prawda. To był ka wał skur wiela. Wy ży wał się na mnie za wszystko, co mu się działo. Gdy upo ra- 
łam się ze wszyst kim po jego śmierci, rzu ci łam się w szał rand ko wa nia. Chcia łam so bie zre wan żo wać lata upo ko- 
rzeń, drę cze nia, ale jak to czę sto bywa, wpa dłam z desz czu pod rynnę. Je den mnie bił. Za czął po trzech mie sią cach.
Dwa razy zda rzyło się to przy córce. Była prze ra żona. Fa cet obie cał się le czyć, ale ja koś szło mu opor nie. Ze rwa łam.
Ko lejny był sek so ho li kiem i gar dził mo no ga mią. Ko lejny był strasz nie nudny. O więk szo ści młoda wie działa i za
każ dym ra zem cier piała, więc po kilku la tach prze sta łam jej mó wić. Od tego czasu po znała dwóch, może trzech, a i
tak tego póź niej ża ło wa łam.

– Kiedy do szło do wy padku? – rzu cił spon ta nicz nie, jakby na gle przy po mniał so bie, po co się spo tkali w ma łym
po miesz cze niu, które za czy nało go przy tła czać, a krze sło, na któ rym sie dział, ro biło się co raz bar dziej nie wy godne,
co prze wi dział.

– Ja kiego wy padku? – Ko bieta zmru żyła oczy i po krę ciła głową.
– Po wie działa pani, że coś się stało panu Bart kowi…
– Tak, tak. Prze pra szam. Ja z tego zde ner wo wa nia… Dzieje się ze mną coś dziw nego.
– Nic się nie stało. Pro szę opo wie dzieć, co do kład nie się wy da rzyło.
Ko bieta wznio sła wzrok w stronę su fitu i wes tchnęła.
– On… On… po wie dział, że to ko niec. Że chce odejść. Może ja koś bym so bie to uło żyła, ale on za czął mó wić

o mnie okropne rze czy. Że je stem straszną osobą. Złą matką. Za czął mnie ob ra żać. Krzy czał na mnie, a to jest coś,
czego nie na wi dzę. Zbyt wiele osób mnie tak trak to wało w ży ciu. Kie dyś ku li łam się w ką cie i cze ka łam na razy, ale
prze sta łam. Te raz kon fron tuję się z wro giem i…

Ko bieta za mil kła i znowu utkwiła wzrok w swo jej dłoni, jakby ko lo rowe pa znok cie miały jej po móc.
– I co się stało? – spy tał nie cier pli wie męż czy zna po dłu żą cej się chwili ci szy.
– Ude rzy łam go.
– Gdzie?
– U niego w domu.
– Cho dziło mi o to, w jaką część ciała. – Po li cjant po pra wił po now nie le żący przed nim dyk ta fon. Naj chęt niej

swoim zwy cza jem przy cią gnąłby dłoń do ust i za czął ob gry zać skórki. Za wsze tak ro bił, jak się stre so wał, ale jak to
wy po mi nała mu żona przy każ dej nada rza ją cej się spo sob no ści, nie tylko wtedy. Te raz nie mógł so bie po zwo lić na
chwilę sła bo ści. To on z dwojga lu dzi sie dzą cych w nie wiel kim po miesz cze niu miał być tym twar dym.

– W twarz – wy du siła w końcu z sie bie Bar bara Ja siń ska.
– To dość nie przy jemne, przy znaję, ale my ślę, że od tego nikt nie umiera.
– Tylko póź niej jesz cze go…
W po miesz cze niu po now nie za pa no wała ci sza. Po le wym po liczku ko biety po pły nęła łza. Prze dzie rała się przez

grubą war stwę ma ki jażu, aż do tarła do na pom po wa nych ust.
– Co się stało? – nie wy trzy mał męż czy zna i de li kat nie po chy lił się w stronę roz mów czyni.
– Po pchnę łam go. I on upadł. Wal nął głową o krze sło, a po tem ru nął na pod łogę i prze stał się ru szać.
– Od dy chał?
– Nie wiem. – Po krę ciła głową na boki.
– Nie spraw dziła pani?
– Ba łam się.
– Kiedy to było?
– Dwa dni temu… – Sap nęła prze cią gle. Dźwięk ten zu peł nie nie pa so wał do ele ganc kiej ko biety. – Wiem, że po- 

win nam była przyjść od razu. Ale ba łam się. On mó wił ta kie straszne rze czy, jak ni gdy wcze śniej. Ucie kłam wtedy.
Cze ka łam, aż się do mnie ode zwie, ale nic. Zero od zewu. Po szłam do niego do domu, ale nie otwie rał. – Po cią gnęła
no sem, a ska pu jącą z nosa wodę otarła rę ka wem.

– Może wy je chał? Dzwo niła pani do niego?
– Oczy wi ście…
– I? – po na glił już mocno po iry to wany tą roz mową.
Po czę ści li czył na ja kąś spek ta ku larną sprawę, ale wszystko wska zy wało na kłót nię ko chan ków, czyli nudny se rial

bra zy lij ski, czego nie zno sił. W jego ro dzi nie od dłuż szego czasu działy się za dzi wia jące rze czy. Żona z wy pie kami
na po licz kach opo wia dała, jak to jej ku zynka przy ła pała męża na ro man sie dzięki za mon to wa nemu w sa mo cho dzie



ze sta wowi pod słu cho wemu. Co za ska ku jące, gdy zde ma sko wała go, on wszem wo bec oznaj mił, że fak tycz nie ma ko- 
goś na boku, ale i tak ko cha żonę i nie chce się z nią roz wo dzić. Ona oczy wi ście miała to gdzieś. Wy sta wiła jego rze- 
czy za próg i zmie niła zamki. Ale na tym się nie skoń czyło. Sama wdała się w ro mans, po czym, jak ten się wy pa lił,
wró ciła do męża. Po li cjant słu chał tego z za że no wa niem, zu peł nie nie ro zu mie jąc mał żon ków, ale rów nież swo jej
dru giej po łowy, która się tym emo cjo no wała po nad normę.

Oparł się o krze sło, ma jąc z tyłu głowy, że me bel w każ dej chwili może nie wy trzy mać i się roz le cieć, a wtedy on
ru nie na zie mię.

– Pro szę opi sać, co się wy da rzyło póź niej – wy ce dził przez za ci śnięte zęby.
– Nie od bie rał. Ja wiem, że on tam leży. Może już umarł albo po trze buje po mocy – pi snęła.
– Ro zu miem, że nie ma pani klu czy?
– Nie. – Ko bieta prze cząco po krę ciła głową.
– A nie zna pani ko goś, kto może ma klu cze do niego i spraw dzi, czy fak tycz nie coś mu się stało?
– Nie, Bar tek nie ma żad nej ro dziny. Jest sam jak pa lec. Ja by łam jego ro dziną i ma rzy łam, aby… aby po znał moją

córkę. Żeby się za przy jaź nili. I żeby w końcu było nor mal nie.
Po now nie za częła pła kać.
– Do brze, pro szę tu za cze kać, a ja się do wiem, co mo żemy zro bić.
Nie cze ka jąc na jej re ak cję, wy łą czył dyk ta fon, scho wał go do kie szeni i wstał. Szyb kim kro kiem, nie pa trząc na

ko bietę, wy szedł na ko ry tarz. Oparł się o ścianę i ode tchnął. Zde cy do wa nie jed nak wo lał zgło sze nia o wła ma niu na
działkę czy kra dzieży ro weru sprzed szkoły.
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– Co o tym my ślisz? – spy tał Ka miń ski, gdy po kilku go dzi nach wy szli od Ka rola Do brzyń skiego, agenta Nor berta
Dut kie wi cza.

Urzą dzona eks klu zyw nie agen cja ar ty styczna, jak na zy wał ją męż czy zna, mie ściła się w jego domu w pod war- 
szaw skich Jan kach. Wiel kie prze szko lone okna i za dbany ogród ro biły wra że nie, cho ciaż nie tak bar dzo jak męż czy- 
zna, któ rego od wie dzili.

Ka rol Do brzyń ski otwo rzył im ubrany w skó rzane spodnie i biały wło chaty swe ter. Sam strój był ory gi nalny, ale
nie to naj bar dziej przy cią gało wzrok, ale jego twarz. Ciemne ni czym wę giel włosy, broda przy strzy żona tak równo,
że można by łoby od niej ry so wać li nie, i błę kitne oczy. Co do ich na tu ral no ści Czer wiń ska miała wąt pli wo ści. Przez
całą roz mowę, trwa jącą pra wie go dzinę, pró bo wała wy ła pać, czy wo kół tę czówki ma de li katną li nię świad czącą o ko- 
lo ro wych so czew kach. Nie stety jej nie do strze gła. Od ja kie goś czasu za uwa żała po gar sza jący się wzrok, lecz wzbra- 
niała się przed wi zytą u le ka rza, jakby oku lary były czymś uwła cza ją cym lub gor szą cym.

– Co ja o tym my ślę? – Czer wiń ska po wtó rzyła po Ka miń skim py ta nie. – To jest nie źle za krę cone. Niby to Iza bela
Dut kie wicz prze kie ro wała nas do tego fa ceta, ale… Chyba nie spo dzie wała się, że on uzna ją za jedną z głów nych
po dej rza nych. I nie wiem, czy zwró ci łeś uwagę, jak mó wił o swoim przy ja cielu…

Ka miń ski po ki wał głową i wsa dził klu czyk do sta cyjki, po czym prze krę cił go. Tego dnia po goda nie sprzy jała.
Mimo wio sny chłód, który nad cią gnął zza wschod niej gra nicy, na ze wnątrz prze szy wał, więc i w sa mo cho dzie zro- 
biło się nie zwy kle zimno.

– Jakby był świę tym co naj mniej. Dziwne. Ja ro zu miem, że o zmar łych nie wy pada mó wić źle, ale ta glo ry fi ka cja
ja koś śmier działa na ki lo metr. Te tek sty, że Nor bert miał nie zwy kłe wy czu cie od no śnie do wy bie ra nych kon trak tów,
brzmiało, jakby kie ro wał się ja ki miś nie sa mo wi tymi war to ściami, a tam cho dziło tylko o pie nią dze.

– Za cho wy wał się dziw nie, jakby coś ukry wał. – Ma rek pod krę cił jesz cze bar dziej tem pe ra turę w sa mo cho dzie.
Mo men tal nie z wy wietrz ni ków po le ciał stru mień cie płego po wie trza, który z se kundy na se kundę ogrze wał wnę trze
auta.

– Tak, ale alibi ma. Jego zdję cia z wa ka cji, bi lety, re zer wa cje cieżko kwe stio no wać. Dla mnie na chwilę obecną
oboje są po dej rzani i, co dość pro ble ma tyczne, ale nie nie moż liwe, mo gli ko goś wy na jąć. – Do rota wes tchnęła. –
Szkoda, że nie był w sta nie nam po wie dzieć, o ja kich kwo tach jest mowa, ale my ślę, że to cał kiem nie zła kasa.

– Tak. Dla mnie ich umowa śmier dzi na ki lo metr. Jak można od da wać swoje zy ski po śmierci ob cej oso bie, a nie
ro dzi nie?

– Oj tak. Ja koś nie łyk nę łam tłu ma cze nia, że byli dla sie bie ni czym bra cia.
Męż czy zna włą czył sil nik, ale nie ru szył. Nie usta lili jesz cze, do kąd te raz po winni je chać. Do rota za pięła pasy

i roz pięła kurtkę, po czym ode zwała się po now nie:
– Mu simy ko niecz nie spraw dzić jego wer sję, w szcze gól no ści to, co mó wił o Iza beli i jej ataku na męża.
– Tylko po dobno ni g dzie tego nie zgło sił.
– Tak, ale skoro po trak to wała go no żem, po wi nien mieć na ciele ja kieś ślady. Może pa to log po wie, czy ma coś, co

pa suje do urazu no żem.
– Co do pa to loga, to wia domo już, jak tru ci zna do stała się do or ga ni zmu – oznaj mił Ka miń ski i się gnął po te le fon.
Do rota spoj rzała na part nera. Od rana miała ochotę go po ca ło wać, ale za każ dym ra zem coś się działo. Te raz na- 

chy liła się w jego stronę, wy cią ga jąc szyję ni czym ła będź. On mo men tal nie wy ła pał jej za mysł, zbli żył się do niej
i ich usta się po łą czyły. Sma ko wał kawą, którą wy pili u agenta. Nie zbyt lu biła ten smak, ale w po łą cze niu z mięk kimi
war gami po li cjanta zu peł nie jej nie prze szka dzał.

– To co z tym pa to lo giem? – rzu ciła, gdy w końcu od kle iła się od niego, cho ciaż miała ochotę na znacz nie wię cej
niż po ca łu nek.

– To cy ja nek, prze pra szam, za po mnia łem po wie dzieć ci o po ran nym te le fo nie od pro ku ra tora. Fa cet mu siał go wy- 
pić. Po cząt kowo le karz szu kał na ciele ja kichś śla dów, ale nic nie zna lazł. Skóra nie na ru szona. Na wet spraw dził mię- 
dzy pal cami, na po ty licy. A sprawa jest naj prost sza z moż li wych, bo miał ją w ma łej bu te leczce, z któ rej „Ro meo” pił
tru ci znę. Dziwne tylko, że nie wy ła pał za pa chu. Cy ja nek pach nie dość cha rak te ry stycz nie, jak…

– Gorz kie mig dały – skoń czyła za niego Czer wiń ska.



– Wła śnie. Za dzwo ni łem dzi siaj do tej star szej pani i ona po wie działa mi jesz cze jedną rzecz, która po dob nie jak to
opo wia da nie żony Dut kie wi cza kom pli kuje sprawę, bo wiele osób o tym wie działo. Po dobno nasz ak to rek miał swój
zwy czaj, o któ rym mó wił każ demu, kto chciał słu chać. Czę sto opo wia dał o swo ich przy zwy cza je niach zwią za nych
z wy stę pami za równo w fil mach, jak i na de skach te atru. Tłu ma czył, że rzadko przy cho dził wcze śniej, bo za bar dzo
się stre so wał. Tek stu uczył się w wan nie, żeby do brze mu się ko ja rzył. No i, co dla nas naj waż niej sze, przed wy stę- 
pem za wsze pił drinka, a do bu te leczki swo jego bo ha tera też wle wał so bie pro centy. Opo wia dał o tym bez skrę po wa- 
nia, jakby fakt, że wy stę puje po pi jaku, wcale nie sta wiał go w złym świe tle.

– To ktoś miał uła twione za da nie – sko men to wała Czer wiń ska i zdjęła czapkę. W sa mo cho dzie za częło ro bić się
od czu wal nie cie plej.

– Tak.
– A czy pani Ma ria Gór ska…
– Pani od sprzą ta nia? – upew nił się Ka miń ski.
– Tak, czy ona po wie działa, że to Dut kie wicz sam so bie wle wał ten al ko hol? Może ktoś ro bił to za niego?
– Ko bieta twier dzi, że sam to ro bił. Co było dość za ska ku jące, bo więk szość rze czy zrzu cał na in nych. Ge ne ral nie

to stro nił od ja kich kol wiek prac. Ta pani, czu jąc, że ma do brego słu cha cza, za częła się ża lić, że część ak to rów trak- 
tuje ją jak słu żącą. Szcze gól nie ci mło dzi. Każą so bie pra so wać rze czy, te pry watne oczy wi ście – do dał w po śpie chu.
– Bo wia domo, stroje na scenę są przy go to wy wane przez od po wied nią osobę.

Po li cjantka nie sko men to wała tego. Utkwiła wzrok gdzieś da leko i mil czała.
– A może on jed nak po peł nił sa mo bój stwo? – prze rwał ci szę Ma rek, a Czer wiń ska spoj rzała na niego i zro biła

duże oczy.
– Hmm… – sap nęła po chwili i oparła głowę o zimną szybę. Kon takt z lo do watą ta flą nie na le żał jed nak do naj mil- 

szych, więc szybko się wy pro sto wała. – My śla łam na wet o tym przez chwilę, ale ja koś nie wy daje mi się. Z tego, co
o nim usły sza łam, to ra czej nie pa suje mi do osoby z my ślami sa mo bój czymi, ale… cóż, trzeba różne opcje za kła dać.

– Pew nie tak. Ale wra ca jąc do tej roz mowy z agen tem, on mi się na prawdę nie po doba.
– W ja kim sen sie? – spy tała Do rota, pa trząc na prze cho dzą cych przed sa mo cho dem pie szych. Jej uwagę przy kuła

szcze gól nie star sza pani w krwi sto czer wo nej kurtce i bia łych bu tach spor to wych. Zu peł nie nie pa so wały do po marsz- 
czo nej twa rzy i po wol nego chodu zwy kłego dla jej wieku.

– On ją ob sma ro wał od góry do dołu, a ona mó wiła o nim dość po zy tyw nie.
– Dla mnie to ona przed sta wiła go neu tral nie – wtrą ciła.
– Nie ważne, ale nie było w tym ani grama oskar ży ciel skiego tonu, w od róż nie niu od niego. On za ata ko wał ją

z gru bej rury. I oskar że nie, że pew nie ko goś wy na jęła, żeby nie mieć nic wspól nego z jego śmier cią, bo tylko w tym
wy padku może zgar nąć ja kąś kasę, to już strzał z ar maty.

– Oj tak. Ale mnie chyba ubo dło to, co po wie dział o dziecku. Że to ona go nie chciała. Cie kawe, bo to zmie nia bar- 
dzo wiele. Je żeli fak tycz nie zro biła wszystko, aby po ro nić… To cała sy tu acja robi się ja kaś po rą bana… – Do rota wy- 
cią gnęła z kurtki te le fon i od blo ko wała go. Od kilku mi nut do sta wała co chwilę ja kieś po wia do mie nia. – O matko!!!
– pi snęła i prze krę ciła ekran w jego stronę. Ich pra wie dzie wię cio mie sięczny syn stał, wspie ra jąc się o krze sło. Se rię
zdjęć z jego wy czynu prze słała Wanda, która na ich prośbę wszystko do ku men to wała.

– Ale zuch z niego! – Ma rek po gła skał ją po po liczku. – Po ta tu siu! – za śmiał się.
– A mnie tam nie ma…
Po jej twa rzy spły nęła pierw sza łza. Od dawna się tego oba wiała. Tego, że przez pracę nie bę dzie w domu i prze- 

gapi coś waż nego. Nie stety nie my liła się i te raz mu siała zmie rzyć się ze swo imi oba wami.
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Do rota ni gdy nie lu biła spo tkań przy ciele zmar łego. Nie żeby się bała czy miała ja kieś pro blemy z wi do kiem mar- 
twego czło wieka, ale nie lu biła tej at mos fery. Pa nu jąca w pro sek to rium ci sza prze ry wana ci chymi roz mo wami w po- 
łą cze niu z dość ni ską tem pe ra turą za wsze źle na nią wpły wała. Każ do ra zowo po ta kiej wi zy cie mie wała kosz mary,
w któ rych wi działa bli skich lub sie bie na jed nym z me ta lo wych łó żek.

Nie stety tym ra zem nie mo gła od mó wić, mimo że bar dzo chciała. Nowy pro ku ra tor po sta wił sprawę ja sno. Mają
sta wić się o wska za nej go dzi nie i nie dał im pola do wy co fa nia się. Nie brzmiał jak ktoś skory do ja kiej kol wiek dys- 
ku sji.

Na miej scu po ja wili się pięt na ście mi nut przed cza sem. Pro sek to rium znaj do wało się jak za zwy czaj w piw nicy, co
aku rat było słusz nym roz wią za niem, bo za pew niało naj niż szą tem pe ra turę za równo la tem, jak i zimą.

– Pa mię tasz swoją pierw szą sek cję zwłok? – za sko czył ją na gle Ma rek, który od rana za cho wy wał się ja koś dziw- 
nie. Był nie obecny, za my ślony. Rzadko mu się to zda rzało, ale w tych nie licz nych chwi lach Do rota po zwa lała mu na
to i nie za da wała py tań. Ja kąś czę ścią sie bie czuła, że jej męż czy zna od dala się wtedy w stronę swo jej daw nej ro- 
dziny, za którą tę sk nił, a o któ rej tak rzadko wspo mi nał, jakby nie chciał jej draż nić fak tem, że nie sku pia się tylko na
niej i Mi ko łaju.

Spoj rzała na niego z ukosa i cof nęła się my ślami do swo jego pierw szego spo tka nia z mar twym czło wie kiem. To
było jesz cze w szkole po li cyj nej. Je den z wy kła dow ców za brał ich na wy cieczkę. Zu peł nie nie wie dzieli, czego się
spo dzie wać. W ża den spo sób ich nie uprze dził. We szli do bu dynku szpi tala, my śląc, że idą spi sać ze zna nia ja kie goś
po szko do wa nego. Pa mię tała do brze zdzi wione miny swo ich ko le gów i ko le ża nek, gdy za miast po wę dro wać na salę
szpi talną, za częli scho dzić wą skimi scho dami do piw nicy. Gdy ich oczom uka zał się na pis „Pro sek to rium”, po ża ło- 
wała, że wzięła do kładkę zupy po mi do ro wej.

– To był star szy pan – za częła Do rota i schy liła się po le żący w wiel kim ko szu za bez pie czony strój ochronny, który
mu siała za ło żyć. – Męż czy zna zo stał po bity. Gdy sta nę li śmy przy nim, my śla łam, że padnę na za wał. Wy glą dał… –
Unio sła twarz, aby po wstrzy mać łzy, które na gle za częły po ja wiać się w ką ci kach oczu. Ta sprawa za wsze ją wzru- 
szała, dla tego sta rała się do niej nie wra cać. Te raz przy wo łana w pa mięci mo men tal nie wy wo łała smu tek. – Ni gdy
wcze śniej, a w su mie i póź niej też, nie wi dzia łam ni kogo z tak zde for mo waną twa rzą. Jego ro dzina miała pro blem
z iden ty fi ka cją zwłok. Osta tecz nie zro biono to na pod sta wie zna ków szcze gól nych. Pie przy ków, do ku men ta cji sto ma- 
to lo gicz nej. Ja przez dłu gie ty go dnie wi dzia łam go w snach. Jego twarz. Cała reszta ja koś nie ro biła na mnie wra że- 
nia. To kro je nie, wy cią ga nie na rzą dów. Nie jest zbyt fajne, ale do prze ży cia. U mnie w gru pie wiele osób mdlało, a co
śmieszne, naj bar dziej buń czuczny i „hej do przodu” ty pek wy mio to wał pod sie bie bez końca.

– U mnie też był taki, co się prze chwa lał, że trupy nie ro bią na nim wra że nia. Sta nął w pierw szym rzę dzie, a gdy
le karz uniósł ma te riał osła nia jący ciało, ru nął jak długi. Z ko le gami mu sie li śmy go wy no sić za ręce i nogi, bo cał- 
kiem spory chło pak był. A to jak wszy scy póź niej się z niego śmiali, to było coś bez cen nego. Ja kimś dziw nym tra fem
po tym się lekko wy co fał i już nie uda wał ta kiego choj raka.

– Nie dzi wię się. – Do rota za pięła za mek swo jego stroju i za częła od pa ko wy wać osłonki na buty.
– Ja chyba za wsze naj go rzej zno si łem sek cje dzieci. To jest coś, co za każ dym ra zem mną wstrząsa.
– Ja ni gdy nie by łam. Dwa razy mo głam, ale się wy wi nę łam.
– Mnie się nie stety nie udało – rzu cił Ka miń ski ze sły szal nym w gło sie smut kiem. – I bar dzo czę sto to ich twa rze

do mnie wra cają. Za pierw szym ra zem była to dziew czynka. Miała rap tem trzy latka. Wy glą dała jak anio łek. Taka
nie winna. Serce się kra jało na sam wi dok, a póź niej pa to log za czął ten cały ob rzą dek i my śla łem, że za cznę pła kać.
Zresztą chyba każdy miał łzy w oczach, bo przez cały czas sek cji nikt nie pod niósł głowy. Kilka razy sły sza łem na- 
wet, jak pani pro ku ra tor po ciąga no sem. Naj gor sze było to, że małą za biła wła sna matka. Cała sy tu acja zresztą prze- 
ra żała. O tym, że coś złego się dzieje, po wia do mił po li cję star szy syn ko biety. Poza tą dziew czynką było jesz cze
dwóch chłop ców. Z tego, co pa mię tam, to mieli sie dem i dzie sięć lat. I ten star szy w nocy na pi sał do babci SMS-a, że
boi się matki, bo ona chyba chce ich za bić. Ta na szczę ście szybko za re ago wała. Po je chała tam z mę żem, a jak nie
mo gli się do stać do miesz ka nia, za dzwo nili po po li cję. Nie stety się spóź nili. W środku za sta li śmy scenę jak z hor roru.
Zna leź li śmy mar twą dziew czynkę, a jej braci w sta nie kry tycz nym. Je den miał uraz głowy, a drugi ranę na szyi. Oka- 
zało się, że ko bieta kilka go dzin wcze śniej po kłó ciła się z part ne rem. Ten, nie mo gąc jej słu chać, po pro stu wy szedł.



Zu peł nie nie spo dzie wał się ta kiego ob rotu zda rzeń. Ni gdy się nie do wie dzie li śmy, dla czego to zro biła. Co za ska ku- 
jące, le karz psy chia tra uznał, że jest zdrowa na umy śle.

– Je zus Ma ria, straszna hi sto ria…
– Wiem. – Ka miń ski spró bo wał się uśmiech nąć, ale jego twarz nie wy ra żała po zy tyw nych emo cji. – Nie stety taka

ta ro bota, cza sami trudna. Chodźmy, bo pew nie na nas cze kają.
Ski nęła głową i bez słowa ru szyli w głąb pro sek to rium.
– Dzień do bry – usły szeli, gdy tylko sta nęli w progu. Pro ku ra tor Kac per Bar to szew ski stał obok pa to loga Ja nu sza

Cho da kow skiego i oglą dał coś w te le fo nie. – Miło, że wpa dli ście. – Odło żył apa rat do kie szeni i na su nął rę ka wiczki.
– Dzień do bry – rzu ciła Czer wiń ska tro chę zmie szana.
Sta nęli przy no gach zmar łego, które wy sta wały spod płachty. Na jego du żym pa lu chu wi siała kar teczka z imie niem

i na zwi skiem.
– No do bra, to za czy namy. – Pa to log pod szedł do stołu, na któ rym le żało ciało, i zdjął z niego ma te riał. Ich oczom

uka zały się zwłoki w ca łej oka za ło ści. Ja nusz Cho da kow ski w spo sób spo kojny i z wiel kim sza cun kiem za czął swoją
pracę, me to dycz nie spraw dza jąc całe ciało de nata. Oglą dał każdy cen ty metr, spi su jąc wszel kie za dra pa nia czy uszko- 
dze nia.

Gdy do szedł do klatki pier sio wej i dość nie ty po wej po dłuż nej bli zny o dłu go ści pię ciu cen ty me trów, Do rota pod- 
nio sła rękę.

– Tak? – Le karz spoj rzał na nią i kiw nął głową.
– Czy to może być rana od noża?
– A skąd taki po mysł? – spy tał pro ku ra tor.
– Agent Dut kie wi cza… – Wi dząc zdzi wione miny, od razu wy ja śniła: – Taki czło wiek, co po maga mu za ła twiać

kon trakty, re klamy. W każ dym ra zie ten agent po wie dział, że kie dyś żona ugo dziła Dut kie wi cza no żem.
– Jak dla mnie to jest ra czej po wierz chowna rana. Uszko dze nie sa mej skóry.
– Ro zu miem.
– Ale… – Prze wró cił męż czy znę na bok. – Tu taj na ple cach ma coś, co mo gło być wy ni kiem dźgnię cia no żem.
Cała trójka ob ser wa to rów zro biła krok do przodu i na chy liła się w stronę po ka zy wa nej rany na ple cach. Kilka cen- 

ty me trów po ni żej pra wej ło patki od strony krę go słupa ak tor miał czte ro cen ty me trową bli znę. Ta, w od róż nie niu od
tej na brzu chu, była gruba, jakby za go iła się sama, bez za sto so wa nia ja kich kol wiek szwów.

– Czy jest pan w sta nie okre ślić, kiedy to się wy da rzyło?
– Nie stety tylko w pew nym prze dziale. Jak dla mnie to sprawa sprzed trzech, czte rech, mak sy mal nie pię ciu lat.

Poza tym taka za go jona rana już nie wiele nam po wie. Ciężko okre ślić, ja kiego typu nóż zo stał użyty. Oczy wi ście jak
go otwo rzę, będę wi dział, czy wszedł głę boko i co uszko dził. Ale z per spek tywy czasu to już nie wiele da.

– Hmm… – wes tchnął pro ku ra tor. – Mam już całą jego do ku men ta cję i ni g dzie nie ma ani słowa na te mat ta kiego
wy da rze nia.

– Może nie wszystko pan ma. – Le karz wzru szył ra mio nami. – A może z ja kichś wzglę dów nie chciał, aby to wy- 
szło na jaw.

– Ak tor dźgnięty no żem na bank byłby go rą cym te ma tem dla dzien ni ka rzy – wtrą cił Ka miń ski, który cały czas pa- 
trzył na bli znę. – Za sta na wia mnie tylko umiej sco wie nie tej rany.

– Dla czego? – Pro ku ra tor spoj rzał na po li cjanta i zmarsz czył brwi.
– Agent bez wa ha nia wspo mniał, że zro biła to żona. Tylko jak dla mnie ranę za dała osoba pra wo ręczna, a jak by li- 

śmy u żony, to no tu jąc nu mer te le fonu do ko biety, którą jej mąż oskar żył o kra dzież, pi sała lewą ręką.
– Hmm… To ktoś na cią gnął rze czy wi stość. Tylko py ta nie: kto? Agent Dut kie wi cza, a może jego żona? W su mie to

może sam ak tor na ściem niał i wszystko wy glą dało ina czej. – Pro ku ra tor pod szedł bli żej zwłok, uci na jąc te mat. – Czy
na jego ciele jest coś jesz cze war tego uwagi?

Pa to log po krę cił głową prze cząco i skoń czył etap oglę dzin, po czym prze szedł do ko lej nego etapu, w któ rym
w ruch po szedł skal pel.

– Do li sty rze czy do zro bie nia do pisz cie so bie spraw dze nie, skąd można wziąć cy ja nek – ode zwał się na gle pro ku- 
ra tor. – Wiem, że ak tu al nie sprawa nie na leży do naj ła twiej szych, ale może na coś tra fi cie.

Czer wiń ska z Ka miń skim kiw nęli gło wami. W tej re la cji to oni byli ni żej w hie rar chii i nie mieli z czym dys ku to- 
wać. Po sek cji zwłok grzecz nie się po że gnali i ru szyli do wyj ścia. Nie zdą żyli zdjąć stro jów ochron nych, gdy po ja wił
się pro ku ra tor:

– Ja kie plany? – rzu cił bez słowa wpro wa dze nia.
– Za raz je dziemy do Zu zanny Rut kow skiej.



– Tej przy ja ciółki zmar łego? – spy tał, wy wo łu jąc zdzi wie nie u Czer wiń skiej. Nie każdy pro wa dzący sprawę wni- 
kał w jej szcze góły. Do brze wie działa, że rów no le gle za an ga żo wany był w kilka ta kich spraw i nie mu siał znać ich na
wskroś.

– Tak. Czeka na nas w swo jej pra cowni. Wy da wała się dość przy gnę biona jego śmier cią, mimo że z tego, co
wiemy, to nie po trak to wał jej zbyt sym pa tycz nie. – Ka miń ski przed sta wił usta le nia i wrzu cił do wiel kiego ko sza
ochronny strój, w któ rym już czuł, że za czyna się go to wać, a ko szulkę na ple cach miał wil gotną od potu.

– Su per. A co po tem? – nie od pusz czał Kac per Bar to szew ski, cały czas lu stru jąc sto ją cych przed nim po li cjan tów.
Chwilę wcze śniej mi nął ich le karz są dowy i po że gnał się po now nie, in for mu jąc, że spie szy się na sek cję zwłok

wy ko ny waną w ra mach pracy na uczelni me dycz nej.
– Mu simy jesz cze raz po roz ma wiać z żoną za mor do wa nego, a także z jego ro dziną.
– Sprawdź cie jego te le fon, kom pu ter i ta kie tam.
– Oczy wi ście. – Czer wiń ska kiw nęła głową.
– No i jesz cze ka mery w po bliżu te atru.
– Więk szość już spraw dzi li śmy i nic – ode zwał się tym ra zem Ka miń ski.
– To sprawdź cie jesz cze raz i in for muj cie mnie na bie żąco. – Męż czy zna od wró cił się na pię cie i wy szedł.
Za ło żyli kurtki i w mil cze niu ru szyli do sa mo chodu.
– On mnie za czyna de ner wo wać – ode zwała się Do rota, gdy tylko usia dła. Roz pięła wierzch nie na kry cie i zdjęła

czapkę, któ rej metka draż niła ją w głowę. Jak co rano za po mniała jej wy ciąć no życz kami.
– Fak tycz nie jest dość spe cy ficzny w oby ciu, ale mnie ja koś pa suje. Nie stety za zwy czaj mia łem do czy nie nia

z par ta czami, któ rzy ole wali swoją ro botę. Nie pil no wali, co się dzieje, albo mieli to w du pie, bo za le wani mi lio nem
spraw, więk szość trak to wali po ma co szemu. Z dwojga złego zde cy do wa nie wolę tych nad gor li wych. – Prze krę cił klu- 
czyk i ru szyli.

Bu dy nek, w któ rym mie ściła się ga le ria, nie wy glą dał zbyt atrak cyj nie. Ob dra pana ele wa cja ra czej nie za chę cała
do od wie dzin. Nie mieli jed nak wy boru. Za par ko wali obok ka nar ko wo żół tego tra banta, który z da leka przy cią gał
wzrok.

– Dzień do bry – usły szeli dam ski głos, gdy tylko ru szyli do wej ścia do bu dynku.
Ko bieta stała na prawo od drzwi, ale wcze śniej żadne z nich jej nie za uwa żyło, mimo że bar dzo się wy róż niała.

Krót kie ró żowe włosy, do tego czer wony swe ter i czarne skó rzane spodnie po wo do wały, że od razu wie dzieli, że
mają przed sobą nie złą ar tystkę.

– Ko mi sarz Ma rek Ka miń ski, a to star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska. Pani Zu zanna Rut kow ska, zga dza się?
– Tak. Za pra szam. – Wska zała ręką na prze szklone drzwi i ru szyła przo dem. Gdy tylko prze kro czyli próg, zna leźli

się w zu peł nie in nym świe cie. Na ścia nach wi siały zdję cia na gich ko biet w ko lo ro wych ra mach, a na środku stała
wielka rzeźba przed sta wia jąca męż czy znę w ca łej oka za ło ści. – Przy go to wuję wła śnie wy stawę i je stem w trak cie
zbie ra nia eks po na tów. Może so bie usią dziemy.

Rut kow ska pro wa dziła ich da lej. W ko lej nym po miesz cze niu stało kil ka na ście za pa ko wa nych ob ra zów, kar to nów,
a pod ścianą skó rzana czarna ka napa. Jako je dyna nie była w żad nym krzy kli wym ko lo rze. Usie dli na niej, a ko bieta
na ma łym pu fie, dzięki czemu mieli ją przed sobą.

– Dzię ku jemy, że zgo dziła się pani z nami spo tkać – za częła Do rota Czer wiń ska, na cią ga jąc tro chę rze czy wi stość.
Do brze wie działa, że każdy oby wa tel na we zwa nie ma obo wią zek sta wić się na po li cji.

– Jak do wie dzia łam się o śmierci Nor berta, wpa dłam w hi ste rię. Na sze drogi już ja kiś czas temu się ro ze szły, ale
kie dyś by li śmy nie roz łączni. – Wi dząc zdzi wioną minę Ka miń skiego, od razu do rzu ciła: – Nie by li śmy ni gdy parą.
Nic z tych rze czy! – Po krę ciła głową. – On był moim kum plem. Tylko. Cho dzi li śmy na piwo i po tra fi li śmy przez
kilka go dzin ga dać o ni czym, są cząc ku fel za ku flem. Uwiel bia łam go. I w pew nym mo men cie się zmie nił. Nie stety
sława zro biła mu sieczkę w gło wie. Po cząt kowo Iza bela jesz cze ja koś trzy mała go w ry zach, ale póź niej nie wiem,
czy coś się stało, czy po pro stu prze stało jej za le żeć, ale od pu ściła, a on po pły nął. Za czął ro bić dziwne rze czy.

– Mówi pani o oskar że niu? – za dał py ta nie Ka miń ski.
– Też. Wtedy na ja kiś czas za wa lił mi się świat. Na szczę ście mam wspa niałą ro dzinę, która bar dzo mi po mo gła.

Ale gdy na wy stawę wpa ro wała po li cja i wy pro wa dziła mnie w kaj dan kach, my śla łam, że spalę się ze wstydu. Mia- 
łam ochotę go…

– Za bić? – skoń czyła za nią Czer wiń ska.
– Tak – prych nęła. – Ale tego nie zro bi łam. Od tego czasu mi nęło sześć lat, więc pro szę uwie rzyć, prze szła mi

złość. Poza tym z per spek tywy czasu to po tej ak cji za częło się dziać wiele do brego w moim ży ciu. Dziw nie to za- 
brzmi, ale gdyby nie jego głu pie oskar że nie, może nie by ła bym tu, gdzie je stem.



– Cie kawe – sko men to wał Ka miń ski.
– Nie na zwa ła bym tego tak. Ta kie prze wrotne jest ży cie. Gdy my śla łam, że już nic mnie do brego nie spo tka, za- 

dzwo nił ko lega, który pra cuje w Ber li nie. Za pro po no wał mi pracę. Nic mnie nie trzy mało w sto licy. Spa ko wa łam się
i wy je cha łam. To, co tam się działo, było nie sa mo wite. Ni gdy nie spo tka łam tak nie tu zin ko wych lu dzi, któ rzy po znali
mnie z ko lej nymi. Gdyby nie smród wy wo łany oskar że niem o kra dzież, nie zgo dzi ła bym się, sie działa da lej w War- 
sza wie i li czyła na lep sze ju tro, co pew nie by się nie wy da rzyło.

– Czy od tego czasu wi działa się pani z Nor ber tem Dut kie wi czem?
Ko bieta wstała, po de szła do jed nego z kar to nów i za częła w nim grze bać. Po chwili wy cią gnęła ja kiś wy druk

i pod su nęła pod twarz po li cjan tom.
Ka miń ski spoj rzał na Czer wiń ską. Ta zmarsz czyła brwi, tro chę nie ro zu mie jąc tego, co wi dzi. Na fo to gra fii ktoś

uwiecz nił ro ze śmianą Zu zannę Rut kow ską sto jącą ra mię w ra mię z Iza belą Dut kie wicz.
– Tak. – Na twa rzy ko biety po ja wił się lekki uśmiech. – Za przy jaź ni łam się z Izą. To nie sa mo wita ko bieta. Po tej

afe rze za dzwo niła do mnie i prze pra szała. Na po czątku wy da wało mi się to po dej rzane, szcze gól nie że wcze śniej się
śred nio lu bi ły śmy. Ale póź niej mi wszystko wy ja śniła. Była za zdro sna, że Nor bert za cho wy wał się w sto sunku do
mnie do brze, a ją już wtedy tłam sił. Od SMS-ów prze szły śmy w roz mowy. Po tra fi ły śmy ga dać po kilka go dzin. Po- 
tem, gdy Nor bert wy je chał z ko legą gdzieś na wa ka cje, przy je chała do mnie na week end. Jemu nic nie po wie działa.
Wtedy knu ły śmy plan, żeby na pra wić na sze re la cje. Nie wiem czemu, ale za le żało mi, żeby było jak wcze śniej. To
było dziwne, bo to on mnie zra nił i to on po wi nien sta rać się to na pra wić.

– Udało się? – wtrą ciła za cie ka wiona Czer wiń ska.
Ko bieta po krę ciła prze cząco głową.
– Iza po wie działa mi, kiedy Nor bert bę dzie w domu. Przy je cha łam do nich pod czas jed nych z od wie dzin u ro dzi- 

ców. Ku pi łam jego ulu bioną brandy. Ale nie wy szło. Cały czas po wta rzał, że go oszu ka łam. Wma wiał ja kieś straszne
głu poty. Nie wiem dla czego, ale prak tycz nie od po czątku mia łam wra że nie, że za tym stoi jego agent.

– Ka rol Do brzyń ski? – spy tał Ka miń ski zdzi wiony.
– Tak. Straszny krę tacz. Nie wiem, czy on miał coś na Nor berta, ale wie lo krot nie za sta na wia łam się, czy on go

czymś nie szan ta żuje. Zga dzał się na dziwne układy. Od da wał wyż szy pro cent, niż to jest w stan dar dzie. Raz na wet
po da łam mu na miar na mo jego ko legę, który re pre zen tuje kilku to po wych ak to rów. Po wie dział mi, ja kie ma wa runki.
To było chwilę przed aferą z ob ra zem. Nor bert od pa lał swo jemu wię cej, a mimo to nie był za in te re so wany. Gdyby
ten agent fak tycz nie coś wię cej wno sił, to okej, ale za kres usług był do kład nie taki sam. Poza tym on nie był ja kimś
wy ja da czem, szcze gól nie na po czątku. Nie po wiem, ma ga dane, szybko się uczył, ale nie ro zu mia łam, dla czego Nor- 
bert po wie rzył mu los swo jej ka riery.

– Cie kawe – sko men to wała Czer wiń ska.
– I to bar dzo. Zresztą… – Ko bieta za wie siła głos i po now nie usia dła na pu fie. – Ni gdy nie zdo by łam do wo dów, ale

przez chwilę się za sta na wia łam, czy ten cały Ka ro lek w ra mach ze msty nie na krę cił Nor berta na tę ak cję z na sła niem
na mnie po li cji.

– Dla czego miałby to ro bić?
– Gdy za bie ra łam ob raz po im pre zie, był u Dut kie wi czów. Wie dział do brze, co się dzieje, i był świa domy, że Nor- 

bert jest pi jany, a ra czej na wa lony jak me sersz mit. Usta le nia oczy wi ście zro bi li śmy wcze śniej. Zresztą on sam mi to
za pro po no wał. Mia łam od dać jego wła sność po trzech dniach, a wy szła z tego nie zła drama. Ja mogę so bie dać mały
pa lec uciąć, że stał za tym ten gnój. – Ko bieta za ci snęła dłoń w pięść i stuk nęła się nią w udo.

– Ale mu siałby mieć ja kiś mo tyw – za uwa żyła przy tom nie po li cjantka, marsz cząc brwi.
– Miał. Po pierw sze, po de sła łam Nor ber towi in nego agenta, a po dru gie… – Zu zanna Rut kow ska spoj rzała na sto- 

jące na pod ło dze kar tony i za mil kła na mo ment. – Ja ni gdy nie lu bi łam go ścia. Kie dyś spo tka łam go na ja kiejś im pre- 
zie. Dziw nie się za cho wy wał. Wy daje mi się, że był na ćpany. Przed sta wił mi wtedy jed nego ak tora i z dumą po wta- 
rzał, że zrobi z niego więk szego ce le brytę niż z Nor berta. Bo on to grać nie umie i jest tępy. Słu cha łam tego z sze roko
otwar tymi ustami. Ra czej czło wiek re pre zen tu jący klienta nie po wi nien mó wić o nim ta kich rze czy, szcze gól nie w to- 
wa rzy stwie lu dzi, któ rzy przy każ dej oka zji lecą do me diów i roz po wia dają zdo byte in for ma cje na prawo i lewo. Po- 
tem za czął się do mnie przy sta wiać. Po cząt kowo nie opo no wa łam, bo by łam cie kawa, o co cho dzi. Za czął mó wić, że
wie, jak wy cią gnąć wię cej kasy od ak to rów i in nych gwiaz dek. Nie ukry wam, za cie ka wił mnie. Pró bo wa łam na różne
spo soby wy cią gnąć od niego szcze góły, ale uparł się, że po wie, ale u sie bie… w sy pialni. – Dziew czyna znów po krę- 
ciła głową. – Ja nie z tych. Grzecz nie po dzię ko wa łam, mimo że moja cie ka wość eska lo wała do nie zna nych mi wcze- 
śniej wy mia rów. Kie dyś je den gość mnie ob ma cy wał, gdy zo sta li śmy sami, i od tej pory je stem czujna jak owsik, jak
to moja bab cia mó wiła.



– Słusz nie – po chwa liła po stawę dziew czyny Czer wiń ska.
– Wiem, ale już ni gdy nie udało mi się tego te matu zgłę bić. Oczy wi ście opo wie dzia łam wszystko Izie, ale ona zde- 

rzyła się z mu rem. Nor bert za re ago wał agre syw nie na jej py ta nie o swo jego agenta i fakt, że bie rze wię cej niż inni.
Za czął się na nią drzeć, że do póki sama nie za ra bia, niech się nie od zywa. Opo wia dała mi póź niej, że strasz nie się
tym wku rzył. Zde cy do wa nie po nad normę. Zna jąc ży cie, opo wie dział wszystko Ka ro lowi i ten po sta no wił się ze- 
mścić, na sy ła jąc na mnie wku rzo nego Nor berta.

– Ma pani po mysł, co miał na niego? – ode zwał się po li cjant, mimo że już wcze śniej ko bieta za prze czyła.
– On coś ukry wał. – Wzru szyła ra mio nami. – Nie wiem, czy ten jego agen cik miał na niego ja kieś haki, czy ro bił

dla niego ja kąś do dat kową ro botę. To nie jest nor malne, że czło wiek, ma jąc do wy boru od da wa nie mniej szej czę ści
swo jego za robku, od daje więk szą. Za sady na rynku są dość ja sne, a on wy brał nie ty pową opcję.

– A czy wie pani, kto chciałby jego śmierci? – spy tała Czer wiń ska.
– No wła śnie Ka rol Do brzyń ski, ten agent. To on naj wię cej na niej zy skuje… Cho ciaż… – Po ło żyła rękę z tyłu

głowy i za częła się dy na micz nie po niej dra pać. – Tak te raz so bie po my śla łam, że w su mie on też nie wy szedł na tym
ja koś wy jąt kowo ko rzyst nie. Nor bert od kilku lat cały czas był na fali i o dziwo z niej nie spa dał. Więk szość jego ko- 
le gów za li czała fluk tu acje lub spek ta ku larne upadki, a on się trzy mał. Więc le ciał od niego nie prze rwany stru mień
pie nię dzy i tak się za sta na wiam, po co Do brzyń ski miałby to prze ry wać, no chyba że… Nor bert chciał zre zy gno wać
ze współ pracy z nim – wy pa liła na gle i uśmiech nęła się. – Ale tego pew nie już się nie do wiem.

Czer wiń ska i Ka miń ski spoj rzeli na sie bie. Na dal nie udało im się do stać do te le fonu za mor do wa nego, ale u spe- 
ców od sprzętu cze kał już jego kom pu ter, więc nie ba wem po winni mieć w niego wgląd.

– A Iza bela Dut kie wicz?
– Co ona? – Ko bieta zmarsz czyła brwi, jakby py ta nie pa dło w ob cym ję zyku.
– Czy ona mo gła za bić męża? – Tym ra zem py ta nie za dał Ka miń ski.
– W ży ciu! – pi snęła i za śmiała się na głos. – Iza nie ma w so bie krzty agre sji. Ona się zło ści w dość za bawny spo- 

sób. Za ci ska pię ści, po krzy czy i tyle. Ja ją po dzi wiam, że tyle z nim wy trzy mała. Cho ciaż uwa żam, że dla niej by łoby
le piej, jakby dawno temu ode szła. Wiem, że ją w pe wien spo sób ubez wła sno wol nił, ale obie ca łam, że jej po mogę.
Uparła się, że zrobi to na wła snych wa run kach. Więc cze ka łam. Wiem, że idzie jej do brze, ale… Ja nie da ła bym rady.
A co do py ta nia, to nie wy obra żam so bie, żeby to ona po mo gła mę żul kowi prze nieść się na tam ten świat.

– To kto?
– Li sta za wist nych ko le gów, ak to rów czy pro du cen tów jest długa. Oni po tra fią so bie nie złe świ nie pod kła dać, ale

czy któ ryś byłby w sta nie za bić, nie wiem.
– A gdzie pani była w dniu śmierci Nor berta Dut kie wi cza? – Do rota uśmiech nęła się do ko biety prze pra sza jąco.
– Zaj mo wa łam się tym. – Ko bieta ru chem ręki wska zała na kar tony. – Wi dzieli pań stwo na wej ściu wy stawę. Ru- 

szamy za ty dzień. Dla mnie czas przed od pa le niem to je den wielki rol ler co aster. Jak od bie ram eks po naty, to je stem
na gó rze ko lejki i czuję eu fo rię, a gdy oka zuje się, że ja kiś nie do trze lub zo stał uszko dzony, czuję, jak bym spa dała
i wa liła twa rzą w zie mię. Gdy mój eks przy ja ciel umie rał na sce nie, ja sie dzia łam w sa lo nie star szej pani w To ru niu
i pró bo wa łam ją prze ko nać do po ży cze nia mi na dwa ty go dnie kilku ob ra zów jej męża, z opcją od ku pie nia ich, jakby
zna lazł się ku piec.

– I udało się? – spy tał Ka miń ski.
– Tak! – Ko bieta aż pod sko czyła na samą myśl. – Ju tro przy wiozą pięć ob ra zów z na gimi ko bie tami, wi siały w sa- 

lo nie star szego mał żeń stwa. Do prawdy to był dość oso bliwy wi dok i jak to wie kowa pani na ko niec na szej roz mowy
po wie działa, chęt nie się po zbę dzie tych go łych dup ze swo jego domu.
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Ra dio wóz po woli za je chał pod wska zany przez Bar barę Ja siń ską ad res. Blok z lat osiem dzie sią tych ni czym szcze gól- 
nym się nie wy róż niał. Oto cze nie rów nież nie pre zen to wało się zbyt atrak cyj nie. Traw nik po prze ci nany ścież kami,
któ rymi lu dzie cho dzą na skróty, bo pro jek tant chod nika zu peł nie nie wziął pod uwagę tego, jak miesz kań com bę dzie
wy god nie, tylko uło żył go zgod nie z wła snym wi dzi mi się.

Aspi rant Ra do sław Za lew ski wraz z ko legą, młod szym aspi ran tem Hen ry kiem Śle dziew skim, po de szli do klatki
scho do wej i za dzwo nili pod nu mer za pi sany na kartce. Ko men dant stwier dził, że na chwilę obecną nie po trzebna jest
więk sza ekipa poza ich dwójką. Star szy sta żem ma prze py tać po szko do wa nego, o ile go za staną, a młod szy, który po- 
tra fił otwie rać zamki, wy ko rzy stać swoje umie jęt no ści, je żeli zaj dzie taka po trzeba. Była z nimi jesz cze zgła sza jąca,
która cały czas się trzę sła, jakby na dwo rze pa no wał mróz, i raz po raz za no siła się pła czem.

W do mo fo nie od po wie działa im ci sza.
– Mó wi łam, że mu coś zro bi łam. On nie da rady otwo rzyć – wy ce dziła przez za ci śnięte usta.
Po li cjanci nie za re ago wali. Chwilę póź niej z klatki scho do wej wy szła star sza pani, cią gnąc za sobą wó zek na za- 

kupy. Za lew ski przy trzy mał drzwi, by się nie za mknęły, i uśmiech nął się do niej, ale ona tego nie od wza jem niła. Wy- 
glą dała, jakby zja dła przed chwilą coś nie smacz nego.

Wdra pali się na dru gie pię tro, sta nęli przed drzwiami nu mer 15 i za częli dzwo nić.
– On nie otwo rzy. Mu si cie tam wejść – do biegł ich zza ple ców głos ko biety.
– No do bra, chyba nic z tego nie bę dzie. He niu, wyj muj sprzęt i… – Za lew ski prze rwał, gdy usły szeli za sobą pisk

za wia sów.
– Co tu się, u li cha, dzieje? – pi snęła star sza ko bieta z miną po dobną do tej, jaką chwilę wcze śniej pre zen to wała

mi jana są siadka.
– My z po li cji. Mu simy spraw dzić, czy panu Bart kowi…
– Woj cie chow skiemu – skoń czyła za niego Bar bara Ja siń ska.
– Wła śnie, czy panu Bart kowi Woj cie chow skiemu nic się nie stało.
– A co mia łoby mu się stać? Młody jest. Tacy to ra czej nie cho rują.
– Praw do po dob nie miał wy pa dek – rzu cił po li cjant, pró bu jąc ra to wać się z za ist nia łej sy tu acji. Nie chciał opo wia- 

dać tego, co im prze ka zała ko bieta. Zu peł nie nie było to im te raz po trzebne. – Nie wi działa go pani ostat nio?
– Nie. – Ko bieta zmru żyła oczy i zro biła krok do przodu. Do piero te raz mo gli zo ba czyć ją w ca łej oka za ło ści, bo

wcze śniej stała w nie oświe tlo nym ko ry ta rzu. Jej włosy miały ko lor zbli żony do ba kła żana, a na plecy za rzu ciła grubą
ka mi zelkę, przy po mi na jącą wło chate zwie rzę, lecz nie to przy cią gało uwagę, ale na ma lo wane czarną kre ską brwi
i czer wone usta. Obaj po li cjanci mo men tal nie na pięli się, aby swoim za cho wa niem nie wy ra zić zdzi wie nia. – On
z tych ci chych, nie prze szka dza ją cych, ale też nie wy ryw nych do po mocy. Taki zu peł nie na ubo czu. Ni gdy do tych czas
nam nie prze szka dzał.

– To może ina czej, kiedy go pani wi działa po raz ostatni?
– Ja kieś cztery dni temu. – Ko bieta zmarsz czyła czoło i unio sła czu bek nosa, po wo du jąc, że jej twarz wy glą dała

ka ry ka tu ral nie. – Może pięć. Wie pan, już pa mięć nie taka.
– Ro zu miem. – Za lew ski uśmiech nął się do ko biety. – A ktoś się tu krę cił?
– Nie, a tak wła ści wie to czemu pan pyta? Stało się coś?
– Wła śnie nie wiemy. Pro szę wró cić do miesz ka nia. Jak by śmy mieli jesz cze ja kieś py ta nia, za pu kamy do pani.
– Czy coś mi grozi?
Po li cjanci spoj rzeli na sie bie.
– Nie wy daje nam się, ale dla bez pie czeń stwa ra dził bym wró cić do sie bie.
Ko bieta nie chęt nie ob ró ciła się na pię cie i znik nęła w ciem nym ko ry ta rzu swo jego miesz ka nia, z któ rego wy do by- 

wał się nie zbyt przy jemny za pach.
– No do bra, młody, za czy naj – rzu cił Za lew ski do ko legi.
Śle dziew ski wy cią gnął swój ze staw klu czy i za czął grze bać w zamku. Pięć mi nut póź niej me cha nizm wy dał

dziwny dźwięk, a młody męż czy zna, który wszedł w sze regi po li cji rap tem cztery mie siące wcze śniej, z trium fal nym
po mru kiem wstał z po zy cji klę czą cej.



– Za pra szam! – Spoj rzał na ko legę i po pchnął drzwi.
Ra do sław Za lew ski od razu od wró cił się do to wa rzy szą cej im ko biety.
– Pro szę tu zo stać.
Po krę ciła głową, jakby spo dzie wała się to usły szeć.
– Nie ma ta kiej opcji. Mu szę wejść.
Zro biła krok do przodu, zu peł nie nie ba cząc na jego słowa.
– Do brze… – wes tchnął po li cjant. Żona za wsze, obok pe sy mi zmu, wy ty kała mu brak aser tyw no ści. I jak z czar no- 

widz twem sta rał się ja koś so bie ra dzić, tak z tym nie wie dział jak i nie pla no wał w naj bliż szym cza sie. – Ale zo sta nie
pani w wej ściu.

Ko bieta kiw nęła głową, a on po pchnął drzwi.
– Po li cja, jest tu ktoś?
Ci sza. Ciem ność i za pach zgni li zny.
– Tu taj aspi rant Ra do sław Za lew ski i młod szy aspi rant Hen ryk Śle dziew ski. Wcho dzimy!
Jak za po wie dział, tak zro bili, a tak samo jak po przed nio od po wie działa im głu cha ci sza.
– Pro szę tu taj zo stać. – Po li cjant ob ró cił się w stronę ko biety i wska zał jej nie wielki puf, który stał za drzwiami. –

Za wo łam pa nią, je żeli uznam, że może pani zaj rzeć.
– Dzię kuję. – Przy sia dła we wska za nym miej scu.
Po woli sta wia jąc nogę za nogą, po li cjanci ru szyli w głąb miesz ka nia.
Pod łoga uło żona w jo dełkę. Ściany wy ło żone drew nem. Za lew ski mo men tal nie po czuł się jak w domu u swo ich

dziad ków, który od wie dzał w każde wa ka cje jako mały chło piec. Wtedy tak na prawdę był u nich sta łym go ściem.
Ro dzice, nie ma jąc co zro bić z sy nem, wy sy łali go na ko lo nie do dziad ków. Może ci nie or ga ni zo wali mu nie sa mo wi- 
tych do znań, ale wszystko było lep sze od sie dze nia sa memu w domu. Na wet za pach ko ja rzył mu się z dziad kami.

We szli do nie wiel kiego sa lonu i od razu przy sta nęli.
Na środku pod łogi wid niała plama krwi. Nie wielka, kil ka na ście cen ty me trów na kil ka na ście.
– My ślisz, że to jego? – spy tał młod szy.
– Może. Tylko py ta nie, gdzie on jest… – Za lew ski ro zej rzał się do okoła. – Sprawdźmy resztę po miesz czeń.
Cały czas ni czym sa pe rzy na ro bo cie ru szyli na po szu ki wa nie męż czy zny. Obok sa lonu mie ścił się nie wielki po- 

koik, w któ rym stała wą ska ka napa przy kryta ko cem w kratę, obok niej biurko, a bar dziej sto lik, a po prze ciw nej stro- 
nie ko moda. Żad nych rze czy oso bi stych.

Za mknęli za sobą drzwi i prze szli do ko lej nego po miesz cze nia. Był to po kój peł niący funk cję sy pialni. Spo rych
roz mia rów łóżko, które nada wało się ra czej dla dwóch osób, duża szafa. Za lew ski pod szedł do niej i otwo rzył oba
skrzy dła. Na więk szo ści pó łek le żały po skła dane ubra nia, a po le wej stro nie na wie sza kach wi siało kilka ko szul. Ty- 
powa szafa w domu sin gla.

– Za padł się pod zie mię – po wie dział Za lew ski do ko legi naj ci szej, jak po tra fił.
– Wiem i mam wy rzuty su mie nia, że wdar li śmy się fa ce towi do miesz ka nia.
– Skończmy to i spa damy.
Spraw dzili jesz cze ła zienkę i nie wielką kuch nię, z któ rej wy do by wał się smród gni ją cych resz tek, co po twier dzili,

otwie ra jąc śmiet nik.
Wszę dzie pu sto.
Wró cili do sa lonu i sta nęli w bez piecz nej od le gło ści od plamy.
– I co te raz?
– Nie wiem. – Star szy sta żem wzru szył ra mio nami.
Ni gdy nie sły szał o ta kiej sy tu acji, a tym bar dziej nie brał w po dob nej udziału. Bał się, że męż czy zna za raz wpa- 

ruje do miesz ka nia i zrobi awan turę. Że okaże się, że po je chał gdzieś na wa ka cje ze swoją dziew czyną, a cze ka jąca
przy drzwiach ko bieta jest stal kerką, która nęka go od lat. Wła śnie. Tego nie spraw dził, może fak tycz nie po wi nien
był wrzu cić ją na bę ben.

– Może we zwiemy tech ni ków? – rzu cił Śle dziew ski i prze cze sał dłu gie włosy, które spa dały mu na twarz.
– I co im po wiemy? Nie mamy nic kon kret nego. W Pol sce znika wiele osób, ale oka zuje się, że część gdzieś wy- 

jeż dża i nie in for muje o tym bli skich. Uby tek ta kiej ilo ści krwi, jaka jest w sa lo nie, ra czej nie jest śmier telny. Ciała
nie mamy, więc nie są dzę…

– I co? – Na gle za ich ple cami wy ro sła Ja siń ska. – Jest tu taj?
Męż czyźni po krę cili prze cząco gło wami.
– Miała pani zo stać przy drzwiach! – Aspi rant Za lew ski spio ru no wał ko bietę wzro kiem i od razu po czuł się źle.



Nie lu bił pod no sić głosu w pracy, a tym bar dziej na ko biety.
– Prze pra szam, ale było tak ci cho i się prze stra szy łam, że coś się stało.
– Nic się nie stało. Pana Bar to sza nie ma w domu.
– Może jed nak nic mu pani nie zro biła – wtrą cił drugi po li cjant.
– A ta krew? – Po de szła bli żej. Jej twarz wy ra żała jesz cze więk sze prze ra że nie.
– Nie ma jej za dużo. Jak dla mnie nie ma co się przej mo wać.
Ko bieta zmru żyła jesz cze bar dziej oczy i za częła się roz glą dać.
– O matko… – Po ło żyła dłoń na ustach. – Wszystko znik nęło.
– Wszystko? To zna czy co?
Jed nak ona już go nie słu chała.
Po de szła do jed nej z sza fek i otwo rzyła ją, po tem na stępną i szu flady.
– Nie ma żad nych na szych zdjęć.
Po bie gła do sy pialni i tam rów nież za częła prze glą dać me ble.
– Ni g dzie ich nie ma – oznaj miła w końcu, gdy skoń czyła prze trzą sać miesz ka nie. Sta nęła na środku sa lonu

i oparła się o szafkę. – Ja nic nie ro zu miem. Wy niósł wszystko. Znik nęły na sze zdję cia. Nic tu nie ma.
– Może je wy rzu cił?
– Ja już nic nie wiem. Ale gdzie on jest?! – za wyła roz pacz li wie ko bieta.
– Może gdzieś wy je chał?
– Tylko gdzie? Nie miał ro dziny, zna jo mych. Dwa lata temu spro wa dził się ze Szcze cina. Tak na prawdę to by łam

tylko ja. Za czął nową pracę. Nie miał oszczęd no ści…
– Skąd pani wie? – Za lew ski zmarsz czył brwi i spoj rzał na ko legę. Ele gancka, do brze sy tu owana ko bieta i młody

fa cet miesz ka jący w boku z wiel kiej płyty. To nie stety mo gło wró żyć kło poty.
– Po wie dział mi o tym. To zna czy… po pro sił o małą po życzkę – wy du kała i po de szła do okna. – Otwie rał wła sną

firmę i po trze bo wał na sprzęt i ta kie tam drobne wy datki.
– Ile?
– Nie dużo. Pięć dzie siąt ty sięcy.
– I ro zu miem, że pani mu je po ży czyła.
– Oczy wi ście, ko cha li śmy się – prych nęła. – Ja mam kasę i jak tylko mogę, po ma gam bli skim, prze cież to nie

zbrod nia.
– Oczy wi ście, że nie, tylko…
– Jezu, to się nie dzieje. W końcu po zna łam ko goś, kto mnie ro zu miał, a pan te raz mi pró buje wmó wić, że Bar- 

tek… Że co? Że on mnie oszu kał?
– Pro szę się nie de ner wo wać. Na spo koj nie, co pani o nim wie? – spy tał młod szy. Nie był świad kiem roz mowy Za- 

lew skiego, więc nie znał szcze gó łów.
Ko bieta spoj rzała na star szego po li cjanta i de li kat nie prze krę ciła głowę.
– Na zywa się Bar tosz Woj cie chow ski. Uro dził się dwu na stego lu tego ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego siód- 

mego roku, chyba w Szcze ci nie, ale… – Nie skoń czyła, ale wi dząc, że młod szy po li cjant uniósł jedną brew, a jego
ko lega od wró cił głowę, za śmiała się smutno. – Tak, wiem. Spora róż nica wieku, ale nam to nie prze szka dzało, to
chyba naj waż niej sze. Był nad wy raz doj rzały. Mój były mąż wielu rze czy nie ro zu miał, a niby był ode mnie star szy.

– Czyli jest pani roz wódką? – do py ty wał da lej Hen ryk Śle dziew ski.
– Wdową, mąż umarł na za wał wiele lat temu.
– Przy kro mi.
– Nie po trzeb nie. Pił, nie dbał o ro dzinę. Gdyby nie umarł, roz wio dła bym się prę dzej czy póź niej. Nie ważne,

dawne dzieje. Bar tek za wsze prze pusz czał mnie w drzwiach, ku po wał kwiaty, po tra fił się za cho wać jak dżen tel men.
Więk szość go ści w moim wieku wy cho dzi z za ło że nia, że jak za ra biają, nie mu szą nic od sie bie da wać.

– Ro zu miem, a czym pan Bar tosz się zaj muje?
– Składa kom pu tery, zna się na tym jak nikt, ale po sta no wił za ło żyć swoją firmę.
– Jaką?
– Han dlu jącą czę ściami do kom pu te rów, dro nów. Te raz bar dzo dużo osób ściąga tego typu pro dukty z Chin, ale

idzie to wieki. On chciał skró cić czas ocze ki wa nia
– Fak tycz nie to cza sami pro blem – za czął młody. – Ostat nio po trze bo wa łem fil tra… – Prze rwał, wi dząc kar cący

wzrok ko legi.
– A gdzie do kład nie pra cuje? Zna pani ad res? – ode zwał się Za lew ski.



– W cen trum, do kład nie przy sta cji me tra Cen trum.
– Aha, tro chę dużo moż li wo ści. Do bra, a ro dzina, zna jomi, zna pani ko goś?
– Nie. – Ko bieta po krę ciła prze cząco głową. – Tak jak mó wi łam, ni kogo nie miał.
– Wy god nie… – szep nął Śle dziew ski.
– Pa no wie cały czas się do szu kują dziury w ca łym? Ro dzice umarli, gdy był mały. Zna jo mych ma, ale da leko, dla- 

tego ni kogo jesz cze nie po zna łam. Pla no wa li śmy wspólną wi zytę w wa ka cje. Po ten cjal nie mo głam tam po je chać na
targi i po łą czyć przy jemne z po ży tecz nym.

– Wy god nie… – szep nął po now nie młod szy po li cjant.
– O co panu cho dzi?
– O nic, tylko ja kimś tra fem ni kogo pani nie znała.
– Wszystko wy ja śni łam. Ro dzice nie żyją. Nie ma ro dzeń stwa. I co te raz? Za czną pań stwo go szu kać?
Po li cjanci spoj rzeli się na sie bie.
– No… mo żemy przy jąć pani zgło sze nie, tylko czy…
– Czy co?
– Czy on na pewno za gi nął? Może po pro stu już nie chciał…
– Ze mną być? Znu dził się mną? Nie! Po kłó ci li śmy się, ale te raz, wi dząc jego miesz ka nie, wiem, że coś jest nie

tak.
– Do brze, po jedźmy na ko mi sa riat, tam do peł nimy for mal no ści. Mam na dzieję, że nie robi so bie z nas żar tów.



Roz dział 12

Praca z Mar kiem z jed nej strony była dla Do roty ni czym na groda, po nie waż dzięki temu mo gła spę dzić z nim wię cej
czasu, jed nak z dru giej czuła się co raz bar dziej osa czona. Po po wro cie z ko mendy sie dzieli ra zem, w pracy prze by- 
wali ze sobą więk szość dnia. Ni gdy w ży ciu z ni kim nie spę dzała tyle czasu.

Co raz bar dziej oba wiała się, że zgod nie z po wie dze niem „co za dużo, to nie zdrowo” ta bańka szczę ścia pęk nie
i nie bę dzie czego zbie rać.

– Prze sa dzasz – sko men to wała Ka sia, gdy tylko wspo mniała jej o swo ich oba wach pod czas jed nej z roz mów te le- 
fo nicz nych, które usku tecz niały prak tycz nie co dzien nie ni czym pa pużki nie roz łączki. – Jak zwy kle wy ol brzy miasz
pro blem. Ja bym się cie szyła, gdy bym mo gła wię cej czasu spę dzać z Mar ci nem. On non stop gdzieś wy jeż dża i czuję
się cza sami, jakby za tym pier ścion kiem na palcu nie stał ża den czło wiek, tylko moja wy obraź nia.

– Wię cej, ale nie całe dnie. To zna cząca róż nica. Ja po woli wyj ście do ubi ka cji za czy nam trak to wać jak roz łąkę
i chwilę wy tchnie nia.

– Chyba prze sa dzasz… Ale je żeli fak tycz nie masz z tym pro blem, to za cznij wy cho dzić. Spo ty kać się z ludźmi.
Po mysł wy da wał się pro sty, ale w przy padku Do roty oka zał się dość skom pli ko wany. Na wet spo tka nia z przy ja- 

ciółką spra wiały pro blemy. Mu siała je chać do niej po nad dwie ście ki lo me trów lub li czyć, że to Ka sia po rzuci swoją
we sołą bandę i przy je dzie do sto licy. Na szczę ście co raz czę ściej wspo mi nała, że może się to zmie nić, bo jej nowy
mąż ma sporo pro jek tów w War sza wie i bli skość biura uła twi łaby im ży cie.

Do tego czasu jed nak Do rota mu siała so bie ja koś ra dzić. Je dyną osobą, do któ rej mo gła się ode zwać i po roz ma- 
wiać na miej scu, nie ja dąc se tek ki lo me trów, była jej ostat nia part nerka, Zo fia Grzel czyk, która z po wo dów oso bi- 
stych wzięła urlop. Nikt nie wie dział, kiedy wróci, łącz nie z nią samą.

Umó wiły się w Zło tych Ta ra sach, przy któ rych kilka mie sięcy temu ro ze grał się dra mat. Czer wiń ska usia dła w jed- 
nej z ka wiarni na par te rze i cze kała. Po cen trum han dlo wym krą żyły tłumy lu dzi, a Czer wiń ska ob ser wo wała ich
z za in te re so wa niem, za sta na wia jąc się, co ro bią. Młoda dziew czyna ubrana cała na czarno szła w to wa rzy stwie mamy
wy stro jo nej ni czym mo tyl. Gdyby nie ude rza jące po do bień stwo, pew nie można by łoby uznać, że są so bie zu peł nie
obce. Młod sza szła z torbą z logo jed nej z sie ció wek.

– Wy brały się na za kupy – rzu ciła Do rota sama do sie bie, igno ru jąc fakt, że sie dzi wśród lu dzi. Gwar był tak duży,
że nikt nie zwra cał na nią uwagi.

Prze nio sła spoj rze nie na dwoje mło dych lu dzi, koń czą cych za pewne li ceum, któ rzy kur czowo trzy mali się za ręce
i co chwilę szep tali so bie coś do ucha. Skie ro wali się do scho dów ru cho mych.

– Idą coś zjeść lub do kina – sko men to wała po now nie na głos.
Sie działa tak do bre dwa dzie ścia mi nut, cały czas bacz nie przy glą da jąc się prze chod niom, gdy w końcu po ja wiła

się ko le żanka.
– Prze pra szam! – krzyk nęła Grzel czyk i na chy liła się do sie dzą cej Czer wiń skiej. Ta nie zdą żyła się ode zwać ani

unieść, gdy ko le żanka cmok nęła ją w po li czek. Mimo kilku mie sięcy w sto licy nie mo gła się przy zwy czaić do ta- 
kiego spo sobu wi ta nia się. Jej zna jomi ra czej nie byli tacy wy lewni. – Moja mama dzi siaj źle się czuła i mu sia łam
z nią pójść do le ka rza. My śla łam, że zdążę, ale jak zwy kle były ko lejki i opóź nie nia. Ja nie ro zu miem, dla czego za pi- 
sują lu dzi co dzie sięć mi nut, gdy żadna wi zyta tyle nie trwa. A gdy doj dzie do tego jesz cze spóź nial stwo, to kło pot
jest na wej ściu. Jedna pani przy szła po nad go dzinę po wy zna czo nym ter mi nie i nie ob cho dziło jej, że już ko lejne
osoby są przyj mo wane. Ona musi wejść tu i te raz!

– Ża ło sne.
– To mało po wie dziane, szcze gól nie że się spóź niła, bo po szła na pa znok cie.
– Se rio? – Do rota za re ago wała lekko pi skli wym gło sem, przy glą da jąc się ko le żance. Nie wi działy się od trzech ty- 

go dni, pi sały ze sobą na Mes sen ge rze, ale na żywo nie miały oka zji po roz ma wiać. Pierw sze, co jej się rzu ciło w oczy,
to że Zo fia wy raź nie schu dła. Po liczki jej się za pa dły, mimo że wcze śniej nie na le żała do pu co ło wa tych.

– Tak i nie omiesz kała tego wszyst kim ob wie ścić.
– Że nu jące. Lu dzie nie mają już ja kie go kol wiek wy czu cia czy em pa tii.
– No nie stety jest z tym co raz go rzej. – Grzel czyk roz pięła kurtkę, zdjęła czapkę i usia dła na wiel kim fo telu z wy- 

so kim za głów kiem. – Ale nie po to się spo tka ły śmy. Opo wia daj, co tam dzieje się na ko men dzie. – Uśmiech nęła się



do krą żą cej mię dzy sto li kami kel nerki, która po kilku se kun dach sta nęła przed nimi. – Ja po pro szę czarną kawę, a dla
cie bie bę dzie coś jesz cze? – Spoj rzała na sto jącą przed nimi do po łowy pu stą szklankę z ja kimś owo co wym so kiem.

– Na ra zie dzię kuję. – Do rota za mil kła, cze ka jąc, aż ko bieta się od dali. – A na ko men dzie dzieje się sporo. – Się- 
gnęła po swój na pój i na piła się łyka. – Ko men dant obie cał nowe kom pu tery, ale ja koś nie po dał daty, kiedy je do sta- 
niemy. Ja ostat nio utknę łam w pa pie rach…

– Prze pra szam, po win nam je z tobą wy peł nić – we szła jej w słowo Grzel czyk.
– Prze stań, taka ro bota, ale te raz mam wszystko wy pro sto wane, więc zaj muję się sprawą tego ak tora, Dut kie wi cza.
– Ja nie mogę uwie rzyć, pod ko chi wa łam się w nim, od kiedy pa mię tam. – Ko bieta uło żyła ręce na klatce i wznio- 

sła wzrok w stronę su fitu, uda jąc za ko chaną.
– Na prawdę? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi. – Mnie się ja koś ni gdy nie po do bał. Taki go guś.
– Ale jaki ład niutki! Poza tym bez ko szulki wy glą dał jak młody bóg.
– Skąd wiesz?
– Ob ser wo wa łam go na In sta gra mie. Cia cho ja kich mało. Po ka zy wał fil miki z si łowni, jak robi pompki albo się

pod ciąga. Na wet spraw dza łam, czy nie ma od zna czo nego miej sca, gdzie ćwi czy. Cho dzi ła bym i pa trzyła! – za śmiała
się gło śno, a kilka osób obok aż od wró ciło w ich stronę głowy. – Ge ne ral nie nie lu buję się w ta kich go gu siach, jak to
okre śli łaś, ale ten miał w so bie ja kiś ma gne tyzm. Zresztą po ko men ta rzach w sieci wi dać, że nie by łam je dyna, co nie
od mó wi łaby za pro sze nia na małe bara-bara.

– Zo fia! Nie po znaję ko le żanki! – za re ago wała Czer wiń ska unie sio nym gło sem. – Ja koś za wsze wy da wało mi się,
że je steś bar dziej po wścią gliwa, a tu taj taka…

– Roz pust nica?
– Może nie, ale… Je stem w szoku. A co do Dut kie wi cza, to może i przy stojny był, cho ciaż nie w moim gu ście, ale

co jest pewne, to że do naj sym pa tycz niej szych nie na le żał.
Ko bieta wzru szyła ra mio nami i unio sła brwi.
– Nikt nie mó wił, że ro zum i em pa tia idą w pa rze z urodą i bo skim cia łem. Ja wiem, że moje wi zu alne po trzeby

mógłby spo koj nie za spo koić. – Grzel czyk uśmiech nęła się do kel nerki, która wła śnie przy nio sła jej za mó wie nie. Po- 
dzię ko wała i obie cze kały, aż się od dali. – A co on ta kiego na wy wi jał?

– I tu taj jest mały pro blem. Nie wia domo.
– Jak to nie wia domo? To może nie był taki zły?
Czer wiń ska po dra pała się po wierzch niej stro nie dłoni i przy gry zła dolną wargę.
– Ge ne ral nie to mamy dość sprzeczne in for ma cje i się tro chę w tym nie od naj du jemy. Z jed nej strony żona za mor- 

do wa nego, Iza bela Dut kie wicz, twier dzi, że się nad nią znę cał i swoim za cho wa niem do pro wa dził u niej do po ro nie- 
nia.

– O Boże, to straszne… – szep nęła Grzel czyk i za sło niła dło nią usta.
– To są jej ze zna nia. Czy tak było na prawdę, nie wiemy. Tro chę bę dzie to cięż kie do zwe ry fi ko wa nia, bo ni g dzie

tego nie zgło siła. Ge ne ral nie sprawa jest dość dziwna. Ko bieta po pa dła w de pre sję i w ra mach te ra pii za częła pi sać.
Nie by łoby to nic nie ty po wego, gdyby nie opi sała sceny, która do kład nie przed sta wia to, co się wy da rzyło. – Czer- 
wiń ska się gnęła po swój te le fon le żący mię dzy nimi na stole i po chwili za częła czy tać na głos:

Gra żyna cze kała na ten mo ment przez całe ży cie. Zo stała na uczy cielką, bo ko chała pracę z dziećmi, mimo
że z tego po wodu usły szała w ży ciu wiele drwin i wy zwisk. Nikt nie ce nił jej za wodu, a w szcze gól no ści jej
mąż. Znany ak tor. Jego praca była czymś wy jąt ko wym. Wpro wa dzał lu dzi w świat kul tury, a ona uże rała się z
ba cho rami. Zu peł nie nie do strze gał tego, że swoją pracą przy czy nia się do ich roz woju. Uczy czy tać, pi sać.
Po ka zuje nie sa mo wity świat za po mocą ksią żek.

Zresztą do brze wie działa, że to nie cho dzi o wy ko ny wany przez nią za wód, ale o to, że w tym cza sie nie sie- 
dzi w domu ni czym kura do mowa i nie speł nia jego wszel kich za chcia nek.

Gdyby na wet wy ko ny wała bar dziej pre sti żowy za wód, była ad wo katką czy pra co wała w banku, zna la złby
inny po wód, aby jej do ku czać.

Gdy po czuła pierw sze mdło ści, zrzu ciła to na karb krą żą cej w szkole je li tówki. Jed nak gdy ko lejna fala tej
nie przy jem nej cho roby już się koń czyła, a ona na dal wy mio to wała każ dego po ranka, po sta no wiła spraw dzić,
czy jej ulotne po dej rze nie ma coś wspól nego z rze czy wi sto ścią.

Te raz, pa trząc na dwie kre ski na pla sti ko wym te ście, czuła, jakby miało za cząć się coś no wego. Jakby fakt,
że w jej ciele za gnieź dził się mały czło wiek, po wo do wał, że ży cie zmieni się dia me tral nie. Tyle razy oczami
wy obraźni wi działa, jak ra zem cho dzą na spa cery, Ja nusz pcha wó zek, w któ rym leży ich mały sy nek. Tak,
chło piec, bo za wsze chciała, aby to on uro dził się pierw szy. Oczy wi ście wszystko w prze pięk nych wa run kach.



Wio senny park ze świeżą zie le nią oraz pta kami ćwier ka ją cymi nad ich gło wami. Sie lan kowy wi dok, który wi- 
działa tyle razy w róż nych fil mach, ale w ży ciu nie stety nie było jej to dane.

Gdy po kilku ty go dniach z dumą do strze gła, że jej brzuch za czyna się za okrą glać, zde cy do wała, że po nie- 
dziel nym przed sta wie niu, w któ rym Ja nusz grał jedną z głów nych ról, musi mu po wie dzieć. Przez te wszyst kie
ty go dnie zdo łała do sko nale uda wać, że nic się nie dzieje. Cie szyła się, że mdło ści do pa dają ją wtedy, gdy
męża nie ma w po bliżu lub jesz cze wy le guje się w łóżku. Je dyny pro blem, jaki ją do padł, to sen ność. Na szczę- 
ście męża czę sto nie było w domu, więc nie wi dział, jak każdą moż liwą chwilę spę dzała, le żąc na ka na pie lub
w sy pialni.

– Je stem w ciąży – wy du siła w końcu z sie bie, gdy chwilę przed pół nocą wszedł do domu. Jak zwy kle czuć
było od niego al ko hol, bo jak tłu ma czył, po pro cen tach le piej mu się gra.

Pa trzył na nią przez kil ka dzie siąt se kund, nie mru ga jąc na wet po wie kami, po czym za czął się śmiać. Naj- 
pierw ci cho, ale z każdą se kundą co raz gło śniej, aż ich miesz ka nie wy peł nił prze ra ża jący dźwięk, przy po mi na- 
jący chi chot dia bła.

– Chyba so bie jaja ro bisz? Tyle razy ci mó wi łem, że nie chcę żad nego ba chora w moim domu. To jest ta kie
trudne do zro zu mie nia? – Zro bił dwa kroki w jej stronę i za trzy mał się, gdy dzie liło ich już tylko kil ka na ście
cen ty me trów. Czuła na swo ich po licz kach jego od dech i miała wra że nie, że ją pali. Jej ciało stę żało, a ja ki kol- 
wiek ruch po zwa la jący uciec sprzed ob li cza czło wieka, któ rego spoj rze nie za bi jało, sta no wił nie lada wy zwa- 
nie.

– Ale… ja… nie… – Każde słowo grzę zło jej gdzieś na wy so ko ści krtani i nie mo gło wy le cieć przez usta.
– Dupy da wać umiesz, a już jak masz coś po wie dzieć, to ję zor w gę bie staje. – Wy cią gnął przed sie bie ręce i

po pchnął ją. Zro biła krok do tyłu, ale on na dal na pie rał. – Ty my ślisz, że tra fi łaś na ja kie goś de bila? My ślisz,
że jak mach niesz mi przed oczami ja kimś kre tyń skim te ści kiem, to zmięknę i będę na gle chciał się ba wić z tobą
w dom? To gówno! O mnie! Wiesz! – wy darł jej się w twarz.

– To co ja…?
– Co masz zro bić? Co kol wiek. Wsadź se w dupę wie szak, po łknij ja kieś ta bletki. Gówno mnie to ob cho dzi.

Nie chcę wi dzieć tego za srańca. – W tym mo men cie prze niósł wzrok na jej brzuch i zro bił po now nie krok do
przodu.

Nie stety oboje za po mnieli o od sta ją cej li stwie, która od cze piła się pod czas prze su wa nia ka napy. Gra żyna,
pró bu jąc unik nąć zde rze nia z agre syw nym męż czy zną, zro biła krok do tyłu, za ha cza jąc o wy sta jący ele ment.
Może gdyby Ja nusz nie bu zo wał tak złą ener gią, wy cią gnąłby rękę, aby ją zła pać. Jed nak on z nie sma kiem na
twa rzy pa trzył, jak jego żona leci do tyłu i ude rza ple cami o pod łogę, a na stęp nie jej głowa od bija się od po- 
sadzki, aby po chwili zmie nić kie ru nek i ude rzyć w nie wielką kostkę, koń cówkę od prze dłu ża cza.

W tym mo men cie Do rota zro biła prze rwę i spoj rzała na ko le żankę.
– O ja pier dolę – sko men to wała Zo fia. – I to na pi sała żona Dut kie wi cza na pod sta wie wła snych do świad czeń?
– Tak, cho ciaż nam opo wie działa, że do po ro nie nia do szło tro chę ina czej. Nie zmie nia to faktu, że sporo tu prawdy.

Po słu chaj da lej.
I po now nie po li cjantka przy su nęła te le fon przed twarz i za częła czy tać:

Szpi tal. Płacz. Roz pacz. Pustka.
Tylko tyle Gra żyna za pa mię tała z tego czasu. Wszystko inne ulot niło jej się z głowy. Nie pa mię tała, o czym

opo wia dała jej przy ja ciółka, która przy cho dziła do niej co dzien nie, aby od cią gnąć jej my śli w in nym kie- 
runku. Nie pa mię tała pła czą cej przy jej łóżku matki, która zu peł nie nie mo gła zro zu mieć, co się stało i dla- 
czego ani razu pod czas swo jej wi zyty nie za stała zię cia.

Je dyne, co po ja wiało jej się przed oczami, to jego twarz. Za ci śnięte szczęki i małe usta, które ro biły się fio- 
le towe jak u zzięb nię tego czło wieka. Pod czas nie licz nych i nie zwy kle krót kich wi zyt stał nad jej łóż kiem i sy- 
czał przez sty ka jące się zęby:

– Le piej ni komu nie mów, jak było. I tak ci nikt nie uwie rzy. Każdy wie, jak lu bisz na gi nać rze czy wi stość. I
wyjdź stąd jak naj szyb ciej. Nie mam ochoty przy jeż dżać tu taj, a te mendy pa pa razzi sie dzące przed szpi ta lem
od razu by wy chwy ciły, że nie od wie dzam żonki.

I tyle. Jakby zu peł nie się nie zo rien to wał, że jego żona w wy niku upadku zła mała so bie rękę w trzech miej- 
scach, stra ciła przy tom ność, a co chyba było dla niej naj gor sze, po ro niła. Stra ciła wy ma rzone, wy cze ki wane
dziecko. Ma łego czło wieka, który rósł w jej ciele.



Wy szła po czte rech dniach na wła sne żą da nie, mimo że le karz za le cał dłuż szą ho spi ta li za cję. Nie po zwo liła,
aby kto kol wiek z bli skich ją od wiózł. Przy je chała sama, tak sówką. Z po mocą star szego pana, który sam cią- 
gnął za sobą nogę, we szła na pierw sze pię tro.

Ja nu sza nie było w domu. Zresztą wie działa o tym, bo za ko mu ni ko wał, że ma próby.
Gdy we szła, mo men tal nie z jej oczu po pły nęły łzy. Na pod ło dze cały czas były ślady jej krwi, a obok le żało

szkło z roz bi tego wa zonu, który mu siała strą cić, upa da jąc. Przez te kilka dni Ja nusz nie ra czył tego sprząt nąć
lub zo sta wił to spe cjal nie, aby ją jesz cze bar dziej upo ko rzyć.

– Prze sko czę da lej. – Do rota za częła prze wi jać tekst. – Tam jest póź niej o tym, jak so bie ra dziła, jak było jej
ciężko i ta kie tam. O, tu taj.

– Czuję, że spa dam. Jak bym ska kała z wy so kiego bu dynku i z im pe tem wa liła w zie mię. A po każ dym ta kim
upadku roz pa dam się. Zni kam. Zresztą tak się czuję na co dzień. Pu sta. – Gra żyna spoj rzała na sie dzącą na- 
prze ciwko ko bietę, się gnęła po chu s teczkę i wy dmu chała nos. Od ja kie goś czasu cho dziła na te ra pię. Jedna z
jej przy ja ció łek nie mo gła wy trzy mać wi doku ko le żanki, która z dnia na dzień ga sła, więc za cią gnęła ją pod- 
stę pem do zna jo mej psy cho log. Do brze wie działa, że nie po winno się tak ro bić, ale ina czej się nie dało. Na
szczę ście Gra żyna po trzy dzie stu mi nu tach roz mowy sama do szła do wnio sku, że spró buje. Że może to jest po- 
mysł na lep sze ju tro.

– Mu sisz zna leźć ja kiś wen tyl dla swo ich emo cji. Może za pisz się na lek cje ry sunku, śpiewu czy boksu.
Ko bieta długo za sta na wiała się, co to może być. Ni gdy nie zna la zła dzie dziny, która by ją po chło nęła bez

reszty. Grać na gi ta rze prze stała, jak ro dzice wy pi sali ją ze szkoły mu zycz nej. Sportu ni gdy nie lu biła, bo czuła
się w każ dej dys cy pli nie słaba. Je dyne, co spra wiało jej przy jem ność, to two rze nie hi sto rii. Po któ rejś wi zy cie
u te ra peutki chwy ciła za kartkę z dru karki i za częła pi sać. Ręka sama la tała po pa pie rze, jakby stra ciła nad
nią kon trolę.

Gdy po go dzi nie za częła czy tać, co na pi sała, zdę biała. Miała przed sobą ob raz le żą cego w ka łuży krwi Ja- 
nu sza, z któ rego ule ciało ży cie.

Po pierw szym szoku po czuła roz cho dzącą się po ca łym ciele ulgę.

– Nie źle – prze rwała Do ro cie Grzel czyk i za ma chała do kel nerki. – Chcesz coś jesz cze?
– Może her batę zi mową?
– Po pro simy her batę zi mową i czarną kawę – rzu ciła do mło dej dziew czyny z prze sad nie uma lo wa nymi oczami,

która sta nęła przed nimi z ta ble tem w ręku. Ta wkle pała za mó wie nie i ode szła.
– Słu chaj da lej.

Gra żyna za biła Ja nu sza na wiele spo so bów. Ze pchnęła go ze scho dów. Uto piła. Strze liła w głowę. Gdy już
po zba wiła go ży cia po raz na sty, eu fo ria z tym zwią zana za częła przy ga sać, a jej nie chęć do męża jesz cze bar- 
dziej wzro sła. Po ca łym zaj ściu z wrzo dem, jak mó wił o po ro nie niu, stał się jesz cze bar dziej uciąż liwy w ob co- 
wa niu.

Mie siąc po jej wyj ściu ze szpi tala za ko mu ni ko wał jej, że wy stąpi w sztuce Ro meo i Ju lia. Na wet po ka zy wał
jej, jak pije tru ci znę i udaje trupa. Le żał nie ru chomo na pod ło dze w ich sa lo nie, prak tycz nie w tym sa mym
miej scu, gdzie ona kilka ty go dni wcze śniej. W miej scu, gdzie wła ści wie zmarło ich dziecko.

I wtedy w jej gło wie po ja wiła się sza lona myśl. A gdyby tak fak tycz nie już się nie obu dził? Gdyby tak jak
grany przez niego bo ha ter od szedł w za światy?

Na tę myśl od razu się uśmiech nęła. Tak dawno tego nie ro biła. Jed nak gdy tylko Ja nusz otwo rzył oczy,
przy brała swoją bez na miętną minę, którą pre zen to wała od ja kie goś czasu. Tylko twarz nie wy ra ża jąca emo cji
nie wy wo ły wała ko men ta rzy męża, ina czej z jego ust sły szała do cinki w stylu:

– Prze stań roz pa czać, do brze się stało, że ten ba chor zdechł.
– Z pięć set plus byś nie wy żyła, masz się z czego cie szyć.
Dla tego ma ska, którą no siła, była ni czym tar cza za bez pie cza jąca ją przed ata kiem.

Do rota prze wi nęła da lej:

Rzadko przy cho dziła na jego przed sta wie nia, ale tego nie mo gła prze ga pić. Pani He lenka po ka zała jej,
które miej sca są wolne. Wy brała to w pierw szym rzę dzie. Prze czy tała sce na riusz pięć razy. Do brze znała męża
i wie działa, że wleje so bie do bu te leczki coś z pro cen tami.



Naj śmiesz niej sze w tym wszyst kim było to, że przy go to wy wał je w domu.
U nich w kuchni.
Dzień wcze śniej, gdy już spał, wlała tru ci znę do wszyst kich trzech, które wy peł nił po brzegi uwiel bianą

ostat nio brandy. Fakt, że po przed sta wie niu miał wsiąść do sa mo chodu, zu peł nie nie ro bił na nim wra że nia.
– Od ta kiej ilo ści się nie upi jam – rzu cał w od po wie dzi na jej uwagi.
Może fak tycz nie tak by było, gdyby nie fakt, że przed przed sta wie niem wy pi jał dwa kie liszki, a w prze rwie

jesz cze dwa ko lejne.
Choć za zwy czaj ją to de ner wo wało, to te raz cie szyła się, że tak bar dzo uła twił jej za da nie.
Zresztą nie tylko on. Dzięki wuj kowi miała w miarę swo bodny do stęp do tru ci zny gwa ran tu ją cej suk ces.
Cy ja nek.
Sub stan cja wy ko rzy sty wana do czysz cze nia i har to wa nia me talu, ale przede wszyst kim tru ci zna, która w

więk szej ilo ści wy wo łuje na tych mia stową śmierć.
A na to li czyła Gra żyna.
Usia dła w pierw szym rzę dzie i cze kała. Ni gdy nie lu biła, jak Ja nusz gra. Uwa żała go za sła bego ak tora,

któ rego mi mika nie wiele się różni, nie za leż nie od tego, czy gra ra dość, smu tek, czy tę sk notę. W stu pro cen tach
zga dzała się kry ty kami, któ rzy co ja kiś czas ob sma ro wy wali go w ga ze tach czy na por ta lach. Czy tała to w ta- 
jem nicy i na pa wała się, mimo że nie wpły wało to na rze sze jego fa nek ani an gaże do ko lej nych pro duk cji, w
któ rych pie niądz był war to ścią nad rzędną, waż niej szą niż wa lory ar ty styczne.

Te raz jed nak nie miało to zna cze nia.
Ob ser wo wała każdy jego ruch, mimo że wie działa, kiedy na stąpi wy buch. Kiedy jej ma rze nie prze isto czy się

w fakt do ko nany.
Do prze rwy czas dłu żył jej się nie mi ło sier nie. Cze kała jak na ka za niu, ner wowo tu piąc nogą.
Gdy więk szość wi dzów ro ze szła się do to a lety, na coś ma łego do wy pi cia lub po pro stu roz pro sto wać nogi,

ona na wet nie wstała.
Czuła się tak, jakby ją spa ra li żo wało, nie miała wła dzy nad swoim cia łem.
Cze kała, ner wowo pa trząc na ze ga rek.
W końcu po pięt na stu mi nu tach wró cili na scenę, a jej mąż da lej prę żył się, uda jąc wpraw nego ak tora.
– „Walny ap te ka rzu! Płyn twój skut kuje: ca łu jąc — umie ram”1.
Gra żyna ob ser wo wała męża, gdy ten wy pija mik sturę i osuwa się na pod łogę. Mu siała się po wstrzy mać,

żeby nie wstać lub wręcz nie po dejść bli żej. Za ci snęła dło nie na opar ciu fo tela i za mknęła oczy. Gdy je w
końcu otwo rzyła, za marła. Ciało Ja nu sza pod sko czyło kilka razy, a sto jąca za ko tarą pani sprzą ta jąca, która
swoim zwy cza jem pod glą dała ak to rów na sce nie, aż za tkała dło nią usta.

Se kundy le ciały, a męż czy zna le żał bez ru chu.

– O ja pier dolę… – wy du siła Grzel czyk, gdy Czer wiń ska odło żyła w końcu te le fon. – Nie zła ak cja. My ślisz, że
żona mo gła go za bić? Tylko tym ra zem na prawdę. – Ko bieta krę ciła głową, jakby nie wie rzyła w to, co wła śnie usły- 
szała.

Po li cjantka wzru szyła ra mio nami.
– Czy ja wiem. Jak dla mnie ona była w tym szczera, ale w su mie już tyle razy się na cię łam… Lu dzie po tra fią kła- 

mać w żywe oczy jak wprawni ak to rzy, a ona sama przy znała, że czę sto mu siała ukry wać przed mę żem, co jej leży na
sercu. Poza tym agent Nor berta Dut kie wi cza przed sta wił ją ra czej jako mało sym pa tyczną żonę, która czy hała na pie- 
nią dze męża. Za to o ak to rze opo wia dał w su per la ty wach. Trzeba jed nak pa mię tać, że na te mat żony mógł mieć in for- 
ma cje od Nor berta Dut kie wi cza, a sam słabo ją znał. Poza tym, opo wia da jąc miłe hi sto rie o za mor do wa nym, chciał
może od cią gnąć nas od sie bie jako po dej rza nego. Tu cały czas mało jest twar dych do wo dów, a są tylko słowa prze- 
ciwko sło wom.

– To fak tycz nie pro ble ma tyczne, a inni świad ko wie? Po dej rzani?
– Na ra zie brak. W te atrze prze słu cha li śmy już część osób, ale jest ich cała masa, która z nim ostat nio pra co wała,

a nikt nie chce an ga żo wać za stę pów lu dzi do śmierci jed nego czło wieka, jak może się oka zać na końcu, że sam się
za bił. – Czer wiń ska po mie szała długą łyżką sto jącą przed nią her batę zi mową i na piła się łyka. – Ma rek po je chał te- 
raz do jego ro dzi ców, z któ rymi był skłó cony, a ja dzi siaj wal czy łam z pa pie rami. Jest mnó stwo do ku men tów, które
mu simy przej rzeć, a rąk do pracy mało. Do brze, że pro ku ra tor Bar to szew ski…

– Sły sza łam, że nie zła kosa jest z niego! – Grzel czyk unio sła prawą brew i uśmiech nęła się de li kat nie.
– Oj tak. Wy gląda na ty tana pracy, i do brze. Lep sze to niż tacy, co uni kają obo wiąz ków. Ale opo wia daj, co u cie- 



bie. Nie za dzwo ni łaś do mnie, aby słu chać no wo ści z ko mendy. – Czer wiń ska spoj rzała na ko le żankę, ta jed nak dłuż- 
szą chwilę mil czała.

– Śred nio – za częła w końcu. – Mama za częła się ostat nio źle czuć. Ma ja kieś dziwne bóle. Za czę li śmy dia gno- 
stykę, ale le karz ja koś nie ma po my słu, co to może być. Na chwilę obecną zle cił całą li stę ba dań i szu kamy.

– A wia domo, co z tymi po gróż kami? – spy tała ści szo nym gło sem, uprzed nio się roz glą da jąc.
Kilka mie sięcy wcze śniej Zo fia opo wie działa Do ro cie swoją dra ma tyczną hi sto rię o tym, jak pod czas ko lej nej ro- 

dzin nej awan tury w obro nie wła snej wraz z sio strą za biły ojca. Ich matka wzięła całą winę na sie bie, od sie działa wy- 
rok i wy szła parę lat temu, a nie dawno oka zało się, że ktoś zna ich ta jem nicę i grozi, że ją ujawni.

– Nie wiem. Mi łosz zu peł nie nie pa mięta, komu się wy ga dał. Re nata, moja sio stra, od kiedy do stała te wia do mo ści
na fej sie, jest prze ra żona. Ona ge ne ral nie pa ni kuje, ale chyba pierw szy raz od dawna ma po wody. Ni gdy nie wi dzia- 
łam jej ta kiej roz trzę sio nej. Co chwilę pła cze, a ja nie mam po ję cia, jak jej po móc. W ogóle co z tym zro bić. Je stem
w roz sypce i mam wra że nie, że tracę grunt pod no gami.

Ko bieta oparła łok cie na ko la nach i za sło niła twarz dłońmi. Do rota przy su nęła się do niej, po ło żyła rękę na jej ple- 
cach i za częła de li kat nie gła skać. Sama nie lu biła, jak ktoś obcy jej do ty kał, ale te raz czuła, że po winna oka zać ko le- 
żance wspar cie. Na chy liła się do niej i wy szep tała prak tycz nie pro sto do ucha:

– Twój brat nie ma zie lo nego po ję cia, kto to może być?
– Wy pi sa li śmy li stę osób, które mo głyby coś ta kiego zro bić. – Ko bieta wy pro sto wała się i po cią gnęła no sem,

jakby chwilę temu pła kała, ale na jej po licz kach Do rota nie do strze gła żad nej łzy. – Na ra zie nie udało nam się ni- 
kogo wy ty po wać. Cho ciaż nie wy daje mi się, żeby to była obca osoba. To jest ktoś zna jomy albo ktoś, kogo kie dyś
po zna li śmy.

Do rota słu chała ko le żanki, ana li zu jąc wszystko, co Zo fia jej prze ka zała.
– Prze pra szam, że będę nie de li katna, ale za sta na wia łaś się może nad po wo dem ca łej tej sy tu acji? Oso bi ście

w pierw szym mo men cie nie przy glą da ła bym się wro gom two jego ro dzeń stwa, ale twoim. Nie stety ty je steś wśród
wa szej trójki, a na wet czwórki, naj bar dziej na tu ral nym ce lem.

– Boże… – Grzel czyk za kryła usta ręką, a jej oczy zro biły się ol brzy mie. – Ani przez se kundę o tym nie po my śla- 
łam. Jaka ja je stem głu pia.

– Nie mów tak. – Po now nie dłoń Czer wiń skiej wy lą do wała na ra mie niu ko le żanki. – Cza sami naj prost sze roz wią- 
za nia naj trud niej przy cho dzą nam do głowy. – Wy ko nała kilka kó łek na jej ple cach. – Nie stety pra cu jesz w po li cji
i mo głaś w swo jej ka rie rze parę osób zde ner wo wać.

– Oj tak, jest kilka, które wku rzy łam nie mi ło sier nie. – Wes tchnęła i się gnęła po kawę, która stała nie na ru szona.
– To może ktoś z nich? Ktoś przy cho dzi ci do głowy?
– Nie wiem, czy ktoś miałby jaja. – Zo fia Grzel czyk po cią gnęła więk szy łyk kawy i spoj rzała na ko le żankę. –

W su mie to jest je den go stek, który bar dzo nie mógł się po go dzić z fak tem, że go zła pa łam. Był sza no wa nym oby wa- 
te lem, sprze da wał alarmy i wszem wo bec opo wia dał, jaki to jest po rządny. Pra wie święty ni czym pa pież, a tu na gle ja
wpa dłam do jego biura z ko legą i aresz to wa li śmy go za po bi cie żony. Zro bi li śmy nie złą szopkę, wy pro wa dza jąc go
w kaj dan kach i bar dzo gło śno roz ma wia jąc. Na bank wiele osób do wie działo się wtedy o nim prawdy. – Na twa rzy
Grzel czyk po ja wił się cień uśmie chu. – Ko bieta długo się wzbra niała przed zło że niem za wia do mie nia. Na mó wiła ją
ko le żanka z pracy, która kilka lat wcze śniej prze ży wała to samo ze swoim mę żem. Obie cała wspar cie i opo wie działa,
jak uwol nić się od dam skiego bok sera. No i nie uwie rzysz, ale gość ob wi niał o wszystko mnie. To było prze dziwne.
Cały czas po wta rzał, że do pad nie mnie w naj mniej spo dzie wa nym mo men cie. W końcu mój part ner, mimo mo ich
obiek cji, zgło sił to pro ku ra to rowi i do rzu cili mu jesz cze dwa lata za ob razę po li cjantki na służ bie i pod no sze nie ręki,
bo raz do sta łam od niego z li ścia.

– Co? – pi snęła Czer wiń ska.
– Tak, ale sam mocno za to obe rwał. Pa zik, mój ów cze sny part ner, pod ciął go za raz, rzu cił na pod łogę. Fa cet miał

po tem zła maną rękę i po ha ra taną nogę, ale nikt się tym nie przej mo wał.
– I słusz nie.
– I to chyba taki naj bar dziej rzutki. Reszta nie ob wi niała mnie, tylko pro ku ra tora, sys tem, sie bie, o mnie ra czej za- 

po mi nano. – Zro biła smutną minkę.
– Może jesz cze raz na spo koj nie przyj rzyj się spra wom z prze szło ści…
– Tak zro bię, cho ciaż je stem już na skraju. Od dłuż szego czasu nic in nego nie ro bię, tylko kom bi nuję lub jeż dżę

z mamą do le ka rzy. To jest chore. I jesz cze gdy bym była sama, to bym to olała. Ale jest mama i ona bar dzo prze żywa
pro blemy zdro wotne. Gdyby do wie działa się o tym, co dzieje się ze starą sprawą, mocno by to od cho ro wała. Ona co- 
dzien nie po wta rza, że to ta kie szczę ście, że mamy wszystko za sobą i nie mu simy się stre so wać prze szło ścią. Ja boję



się, że jak się do wie, to ją to za ła mie. A już było z nią tak do brze. Po tych dzie się ciu la tach w wię zie niu od żyła. Na- 
brała pew no ści sie bie, za częła wy cho dzić do lu dzi. Na wet wy my śliła so bie hi sto ryjkę dla wścib skich są sia dów.

– Jaką? – spy tała Czer wiń ska z uśmie chem.
– Mówi, że jest wdową, bo jej mąż zgi nął w wy padku sa mo cho do wym. Wszy scy za wsze wzdy chają i bar dzo jej

współ czują. Do brze gra swoją rolę. Naj gor sze, że moje ro dzeń stwo cały czas wy dzwa nia do mnie i pyta o po stępy.
A ja nic nie mam. Oni jak nic za raz pękną i pójdą do matki, a wtedy ka ta strofa go towa.

– Nie martw się. Po sta ram się ci po móc.

1 Ro meo i Ju lia, Wil liam Sha ke spe are, tłum. Jó zef Pasz kow ski. 



Roz dział 13

– Pro szę pań stwa! – krzyk nął przez mi kro fon ubrany w ele gancki gar ni tur czter dzie sto letni męż czy zna, który pró bo- 
wał za cho wy wać się jak nie znisz czalny Krzysz tof Ibisz, ale da leko mu było do niego. Miał pra wie tak do bry strój.
Jego uśmiech był pra wie tak ide alny. Tylko jak zwy kle „pra wie” robi dużą róż nicę. Tłum nie re ago wał na niego aż
tak en tu zja stycz nie, a na In sta gra mie nie ob ser wo wało go aż tak wiele osób. Za to, co dla or ga ni za to rów wy da rze nia
miało zna cze nie, Ro bert Her man nie in ka so wał tak hor ren dal nej kwoty jak ory gi nał.

Gwar pa nu jący w cen trum han dlo wym, a do kład niej wo kół usta wio nej w nocy w try bie eks pre so wym sceny, okle- 
jo nej logo spon so rów wy da rze nia, lekko ze lżał.

– Czy je ste ście go towi na gwiazdę wie czoru?
Tłum dziew czy nek w wieku trzy na stu, a mak sy mal nie szes na stu lat po now nie wy dał z sie bie dźwięk, tym ra zem

bar dziej pi skliwy i jesz cze bar dziej bo le sny dla sto ją cych w po bliżu osób, które zu peł nie nie ro zu miały tego ca łego
zbie go wi ska. Wszy scy od wie dza jący w tym mo men cie ga le rię han dlową aż przy sta nęli. Nikt nie spo dzie wał się ta- 
kiego ataku pi sku, który niósł się ko ry ta rzami obiektu i ata ko wał uszy.

– Ro zu miem, że tak! – krzyk nął Her man do trzy ma nego kur czowo mi kro fonu i ro zej rzał się po wi downi, jakby
szu kał ko goś zna jo mego. – Kto czeka na Bo by Lona? – Po now nie tłum za pisz czał, tym ra zem jesz cze do no śniej. –
Trzy dni temu liczba osób ob ser wu ją cych go na In sta gra mie prze kro czyła mi lion! – Pro wa dzący za czął kla skać, obi- 
ja jąc wolną dło nią o trzy many sprzęt. – Nie wiem, czy ktoś pa mięta, co obie cał kilka mie sięcy temu, gdy ob ser wo- 
wało go za le d wie pół…

Przez tłum prze szedł po mruk. Chyba każda jego fanka wie działa, o co cho dzi. Część za częła krzy czeć, a część
stała tylko z uśmie chem na twa rzy.

– Tak, zga dza się. Obie cał, że prze bie rze się za jed no rożca i bę dzie tak cho dził przez trzy dni. Wszy scy wiemy, że
to fan czar nych sty li za cji, więc my ślę, że to z jego strony wiel kie po świę ce nie. Ale nie prze cią gajmy tej chwili. Za- 
pra szam na scenę je dy nego w swoim ro dzaju… mi strza cię tej ri po sty… Bo by Lona!

W tym mo men cie spoj rze nie wszyst kich oczu skie ro wało się w stronę wiel kiej bramy zro bio nej z ko lo ro wych ba- 
lo nów, wśród któ rych zde cy do wa nie do mi no wały te ró żowe.

Se kundy mi jały, ale nikt się nie po ja wiał. Przez tłum prze szedł szum nie za do wo le nia.
– Pew nie to ściema i nie przyj dzie – rzu ciła jedna ze sto ją cych z przodu dziew czy nek. Ubrana była w ko szulkę

z wi ze run kiem swo jego ulu bieńca, za ło żoną na bluzę z kap tu rem.
– Ko lejny ce le bryta, który ma nas gdzieś! – krzyk nęła inna, na wią zu jąc do nie daw nej afery z dwójką zna nych

z tego, że są znani, któ rzy zor ga ni zo wali wy jazd, oczy wi ście płatny, i to nie mało, i po ja wili się do piero na ko la cji po- 
że gnal nej, choć mieli spę dzić z uczest ni kami całe pięć dni.

Kilka osób za wie dzio nych prze cią ga ją cym się per for mance’em za częło wy co fy wać się ze zbie go wi ska, gdy na gle
tłum po now nie się oży wił.

– Pa trz cie do góry! – ktoś krzyk nął.
– Matko, co to? – pi snęła ja kaś dziew czynka.
– To Bo by Lon! – za pew nił sto jący na sce nie męż czy zna, ga piąc się cały czas na po stać w gó rze.
Nad sceną, kil ka na ście me trów nad nimi, za wisł wy cze ki wany ce le bryta w prze bra niu jed no rożca.
– Prze pra szam za lek kie opóź nie nie! – do biegł wszyst kich zgro ma dzo nych głos, który więk szość znała z me diów

spo łecz no ścio wych. – Nie będę ukry wać, ale nie mam du żego do świad cze nia we wbi ja niu się w ta kie stroje. Kie dyś
pod kra da łem su kienki siorki, ale one ja koś ła twiej się za kła dają.

Przez tłum prze szła fala śmie chu.
– A tak w ogóle to jak wam się po doba moje nowe piękne wdzianko? Może już na stałe za cznę w ta kim czymś pa- 

ra do wać, co wy na to?
W tym mo men cie tłum za czął skan do wać „Tak!”, naj pierw ci cho, a z każdą se kundą co raz gło śniej. Ko lejne osoby

zgro ma dzone na dole do łą czyły się, aż cen trum wy peł nił prze ra ża jący ja zgot.
W końcu ce le bryta uniósł rękę, da jąc znać, że chce coś po wie dzieć.
– Uff. Już się ba łem, że nie przy pad nie wam do gu stu. Mo że cie za to po dzię ko wać mo jej sio strze! – W tym mo- 

men cie wska zał na sto jącą obok pre zen tera dziew czynę. – To ona wpa dła na ge nialny po mysł wy zwa nia. Oczy wi ście



po cząt kowo śred nio chcia łem się zgo dzić, bo czarny to je dyny ko lor, który ak cep tuję, ale… – Zro bił te atralną pauzę
i pozę ni czym wprawna mo delka. – Chyba zmie nię zda nie. W tych ko lo rach wy glą dam obłęd nie. – Tłum znowu za re- 
ago wał owa cją. – A co by ście po wie dzieli na… – Nie skoń czył, bo na gle jedna z lin się ze rwała, chło pak prze krę cił
się na lewy bok i ko lejne kilka pę kło. Za wisł nie zgrab nie na je dy nej po zo sta łej. – Kurwa! – wrza snął, a sto jące pod
nim dziew czynki za częły krzy czeć.

– Szybko na zie mię! – krzyk nął Her man do trzy ma nego cały czas przy twa rzy mi kro fonu.
Ce le bryta po woli zjeż dżał na dół. Od ziemi dzie liło go nie całe dzie sięć me trów, gdy ostat nia trzy ma jąca go lina się

ze rwała, a on ru nął na zie mię. Jego ciało ni czym bez władna szma ciana lalka ude rzyło w drew nianą scenę, któ rej de- 
ski na tych miast zła mały się pod jego cię ża rem. I może gdyby opie rały się bez po śred nio o pod łogę, by łoby do brze.
Jed nak pod wpły wem ude rze nia wa żą cego po nad dzie więć dzie siąt ki lo gra mów do ro słego męż czy zny po ła mały się
ni czym za pałki, a jedna wbiła się w nogę, roz szar pu jąc tęt nicę udową.

Try ska jącą z rany krew wi dać było z kilku me trów.
– Kuba, nic ci nie jest?! – wrzesz czała jego sio stra, choć ja sne było, że nie jest do brze. Jego noga ob fi cie krwa wiła,

a wy sta jący z niej ka wa łek drewna wy glą dał upior nie.
– Ka retka już je dzie – oznaj mił pre zen ter, gdy chwilę póź niej sta nął obok.
– Może wyj mijmy to drewno? – spy tała dziew czyna, któ rej twarz ze stra chu zro biła się eks tre mal nie biała.
– Nie! – krzyk nął jej brat i za ci snął pię ści z bólu. – Wtedy za raz się wy krwa wię.
W tym mo men cie uj rzeli bie gną cych w ich stronę me dy ków, któ rzy prze bi jali się przez zgro ma dzony tłum.
Gdy sta nęli obok ran nego, on już się nie ode zwał.
Od pły nął.



Roz dział 14

Do rota sie działa przed kom pu te rem i czy tała do ku menty, które w końcu udało jej się zgro ma dzić.
Ubez pie cze nie i te sta ment.
Po twier dzały część zna nych im już wcze śniej in for ma cji, ale wpro wa dzały też nowe, dość za ska ku jące.
Nor bert Dut kie wicz za pi sał miesz ka nie żo nie, czego zu peł nie się nie spo dzie wała. Po zo stałe rze czy, w tym

wpływy z fil mów, miały przy paść w udziale jego agen towi, Ka ro lowi Do brzyń skiemu.
Ko lejny szok prze żyła, gdy otwo rzyła wy dru ko waną po lisę ubez pie cze niową. Jej be ne fi cjen tem był Al bert No wa- 

kow ski. Zu peł nie nie ko ja rzyła tego na zwi ska. Ani razu w żad nym mo men cie nie wy pły nęło w spra wie.
Czer wiń ska wpi sała je w wy szu ki warkę i cze kała. Jak zwy kle kom pu ter dzia łał, jakby wa hał się, czy wy świe tlić jej

wy szu ki wane in for ma cje. Pa trzyła na nie śpiesz nie po ja wia jące się wy niki i się gnęła po her batę. Przez ga pio stwo nie
wy jęła to rebki na czas i her bata wy glą dała ni czym czarna kawa, a po każ dym łyku skrę cało ją od go ryczki roz le wa ją- 
cej się po ustach.

W końcu ekran wy peł nił się wy ni kami. Oka zało się, że Al bert No wa kow ski był znaną po sta cią, a sieć była pełna
wpi sów o nim i ar ty ku łów.

Rocz nik 1979. Po roz wo dzie. Dzieci brak. Przez lata dzien ni karz te le wi zyjny. Zaj mo wał się naj pierw te ma tami
ogól nymi, a póź niej ze względu na wy kształ ce nie eko no miczne prze szedł do działu go spo dar czego. Tam świet nie so- 
bie ra dził. Pro wa dził wła sny pro gram, do któ rego za pra szał eko no mi stów czy przed się bior ców i roz pra wiał z nimi
o ak tu al nych bo lącz kach. Na gle trzy lata temu znik nął. W sieci po ja wiły się ar ty kuły mó wiące, że ma pro blemy
z nar ko ty kami i al ko ho lem. Zna la zła na wet jego zdję cia, na któ rych z dość nie wy raź nym wy ra zem twa rzy opiera się
o la tar nię.

W końcu tra fiła na dość ob szerny wy wiad z pa nią No wa kow ską, która sporo opo wie działa, czę sto wy po wia da jąc
się mało po chleb nie o mężu. Za częła od tego, że kilka lat wcze śniej zdia gno zo wano u niej raka. Po cząt kowo mąż
dziel nie sta wał u jej boku i wraz z nią wal czył. Zre zy gno wał z pracy i bar dzo ją wspie rał. Nie stety wszystko prze cią- 
gało się w cza sie. Po le cze niu na stą pił czas na re ha bi li ta cję. Wo ził ją na za biegi, ale z każ dym dniem co raz bar dziej
tra cił za in te re so wa nie. Za czął się nu dzić. Tak naj zwy czaj niej w świe cie. Nic oczy wi ście wtedy jej nie po wie dział,
mimo że py tała, czemu jest taki skwa szony i zły ni czym osa. W końcu wy buchł. Za czął na nią krzy czeć, że przez nią
wszystko traci, nie wie, jak żyć. Wszy scy sku piają się tylko na niej, co ge ne ral nie jest w po rządku, ale on jest obok,
pła cze po no cach. W tym mo men cie się na wet ucie szyła. Zu peł nie nie po my ślała, że on cierpi. W tam tym cza sie za pi- 
sała się na kurs ry sunku, który miał jej po móc w po wro cie do nor mal no ści. Jemu też do ra dziła, aby zro bił coś dla sie- 
bie.

Wy brał kryp to wa luty. Za wsze się tym in te re so wał, ale ni gdy nie miał czasu. Wtedy nie zda wała so bie sprawy, że
po peł niła ogromny błąd. Po cząt kowo grzecz nie wra cał do domu po kur sie, który od by wał się co week end. Póź niej
było nie stety tylko go rzej. Zo sta wał po nim, aby po roz ma wiać z pro wa dzą cym. Po tem za czął uma wiać się z no wymi
ko le gami w ty go dniu. Czas mi jał, a jego non stop nie było w domu. Na do da tek ko bieta znowu pod upa dła na zdro- 
wiu. Jej osła biony or ga nizm, który nie pod niósł się po che mii, za ata ko wała grypa. Niby więk szość cho ru ją cych daje
so bie z nią radę, ale jej było bar dzo ciężko. Wy lą do wała w szpi talu, le dwo mo gąc zła pać od dech. I naj gor sze, że na
SOR nie za wiózł jej mąż, ale są siadka, do któ rej za dzwo niła.

Mąż ko lejny dzień spę dzał na ja kimś szko le niu z gwiazdą kryp to wa lut. Gdy wró cił do domu i nie za stał żony, na- 
wet do niej nie za dzwo nił. Od razu usiadł do kom pu tera. Od kilku dni cho dził mu po gło wie po mysł na pro gram te le- 
wi zyjny zwią zany z no wym za in te re so wa niem i mu siał jak naj szyb ciej prze lać go na pa pier. Gdy w końcu na ze ga rze
wy biła pół noc i za mknął klapę lap topa, zo rien to wał się, że coś jest nie tak.

Wy cią gnął z torby te le fon, któ rego od ja kie goś czasu uży wał co raz rza dziej, twier dząc, że za bu rza re la cje mię dzy
ludźmi. Przez cały dzień apa rat był wy ci szony i sta rał się na niego nie zer kać aż do wie czora, kiedy to od pi sy wał
i od dzwa niał. Ta kie wy my ślił za sady i się ich trzy mał.

Gdy na wy świe tla czu zo ba czył trzy na ście nie ode bra nych po łą czeń i sie dem wia do mo ści od żony, od razu od dzwo- 
nił. Nie od bie rała. W jed nym z SMS-ów na pi sała, gdzie jest, więc po je chał. W szpi talu do stał ochrzan od pie lę- 
gniarki, któ rej za ła mana żona, le dwo od dy cha jąc, wszystko opo wie działa. Do rana sie dział na ko ry ta rzu.

O siód mej obu dziła go ja kaś ko bieta i po wie działa, że może wejść do żony. We dług re la cji No wa kow skiej była to



naj gor sza roz mowa w ży ciu. Od ja kie goś czasu du siła się w mał żeń stwie, a ostatni wy czyn męża był przy sło wiową
wi sienką na tor cie.

Po pro siła go o roz wód. Po cząt kowo od mó wił, twier dząc, że ją ko cha i nie od pu ści. Po wie działa, żeby wy szedł. Za- 
ka zała mu od wie dzin. Gdy dwa ty go dnie póź niej wró ciła do domu, jego rze czy już nie było.

– Co się stało? – Lek turę ar ty kułu prze rwał jej Ma rek Ka miń ski, który na gle wy rósł obok niej. Tak po chło nęło ją
czy ta nie, że nie za uwa żyła, że przy szedł. – Wszystko w po rządku? Czemu pła czesz? – Tego, że na jej po licz kach po- 
ja wiły się łzy, które do cie rały do brody, po czym ska py wały na jej kre mowy swe ter, też nie za uwa żyła.

– Nic. – Zgar nęła je rę ka wem i wy pro sto wała się.
– Już się prze stra szy łem. Ko bieta pła cząca to za zwy czaj kło poty – rzu cił Ka miń ski i usiadł obok na biurku,

uprzed nio prze su wa jąc le żące tam pa piery.
– Nie prze sa dzaj – fuk nęła i od wró ciła się do kom pu tera. – Czy tam łzawą hi sto rię z udzia łem fa ceta, który zgar nie

kasę z ubez pie cze nia. Oczy wi ście je żeli jest tam uwzględ niona opcja mor der stwa, a on nie ma czał w tym swo ich pa- 
lusz ków.

– To żona Dut kie wi cza nie jest głów nym be ne fi cjen tem?
– No wła śnie nie. Tak samo nie dzie dzi czy wpły wów z fil mów, w któ rych grał jej mąż.
– To jest dziwne.
– Mało po wie dziane. Czy tam wła śnie o tym ko le siu. I nie wy gląda sym pa tycz nie, ale jesz cze nie skoń czy łam.

A jak u cie bie po szło? Za sta łeś w końcu w domu ro dzi ców Dut kie wi cza?
Ka miń ski prze cią gnął się i ziew nął, opóź nia jąc od po wiedź.
– Tak, tym ra zem byli. Tłu ma czyli się, że po my liły im się go dziny i wy szli na chwilę, a w domu zo sta wili te le fon.

Wie rzę im. A poza tym to było bar dzo cie kawe spo tka nie.
– I tyle? – Do rota od wró ciła się w jego stronę i uło żyła usta w dzió bek. – Nie było cię sześć go dzin, żeby po wie- 

dzieć po wszyst kim, że było cie ka wie? – Za ło żyła ręce na brzu chu.
– Ty od razu chcesz znać wszyst kie szcze góły. Ja mu szę prze tra wić in for ma cje… Na pi sać ra port… – Męż czy zna

mó wił prze cią gle z lek kim uśmie chem na twa rzy.
– Nie wku rzaj mnie. Da jesz, Ma rian, i nie chrzań. – Wle piła wzrok w Marka i unio sła jesz cze wy żej brwi.
– No do bra. Pod daję się. Nor bert na wet wła snych ro dzi ców do sie bie zra ził – sap nął. – Nie stety po dobno od za- 

wsze miał umie jęt ność wku rza nia lu dzi. Tre no wał to od ma łego. W szkole za da wał na uczy cie lom nie sto sowne py ta- 
nia. Na przy kład jed nego pana no to rycz nie drę czył py ta niami o jego al ko ho lizm: „A czy dzi siaj pan pił? Czy do piero
ma przed sobą pierw szego szo cika?”… – Po li cjant zmie nio nym gło sem uda wał chło paka. – Ro dzice mieli z nim
krzyż pań ski. Co chwilę byli wzy wani do szkoły. Ni gdy nie bił się z ni kim, ale utarczki słowne były na po rządku
dzien nym. Z nimi zresztą też dys ku to wał. Ka zał im się bar dziej an ga żo wać w obo wiązki do mowe, zu peł nie igno ru jąc
fakt, że oni całe dnie spę dzają w pracy. Jak go ole wali, sia dał na ka na pie i po tra fił go dzi nami się nie ru szać. Żą dał
rów no upraw nie nia.

– Matko, nie zły sy nek.
– Wspa niały – sko men to wał Ka miń ski ze sły szalną w gło sie iro nią. – W li ceum zro biło się tro chę le piej, bo dużo

mniej się wi dy wali. On wię cej czasu spę dzał poza do mem, zresztą oni też, roz krę ca jąc swój biz nes. Ho tel funk cjo no- 
wał bar dzo do brze, bo nie da leko otwarto fa brykę i sporo pra cow ni ków u nich no co wało. Dzięki temu re stau ra cja
rów nież przę dła cał kiem nie źle. A żeby w domu za że gnać część kon flik tów, za trud nili pa nią do sprzą ta nia, bo w po- 
rząd kach do mo wych upa try wali naj więk sze pole do sprze czek.

– Po mo gło?
– Chyba tak, ale po ja wiły się nowe pro blemy. Pod ko niec li ceum pierw szy raz się za ko chał. Tak na prawdę. Nie- 

stety jak to zwy kle w jego przy padku, sprawa nie mo gła być pro sta. Wy bór padł na na uczy cielkę.
– Fiu, fiu. To fak tycz nie po pły nął. – Czer wiń ska ci cho za gwiz dała.
– Wła śnie. Młody Dut kie wicz tak za wró cił ko bie cie w gło wie, że mimo że stra ciła pracę, po sta no wiła z nim być.
– Stra ciła pracę?
– A co, my śla łaś, że dy rek cja przy kla snęła tej re la cji? Poza tym od razu ja kieś ma muśki za częły przy cho dzić i na- 

ga by wać wła dze szkoły, aby ukró cić ten pro ce der. Oczy wi ście to ko bie cie się do stało naj bar dziej jako tej do ro słej.
My ślę, że po cza sie nie była z sie bie za do wo lona, bo ro mans nie trwał zbyt długo. Po trzech mie sią cach, jak to
stwier dziła jego matka, znu dził się. Po dobno po wie dział jej póź niej, że to jed nak nie była praw dziwa mi łość, a naj- 
bar dziej po do bał mu się ele ment grozy, że ktoś ich zła pie. Póź niej na stał kil ku letni względny spo kój, prze ci nany im- 
pre zami w ich domu, o któ rych mieli się nie do wie dzieć, a z któ rych dwie skoń czyły się in ter wen cją po li cji. Oczy wi- 
ście za każ dym ra zem syn wy bie rał mo ment, jak oni prze by wali z dala od domu. Raz ba wili się na Ro dos, gdy za- 



dzwo nił do nich pra cow nik i drżą cym gło sem po wie dział, że ich dom się pali. Gdy wró cili, oka zało się, że do szczęt- 
nie spło nął skła dzik. Na szczę ście pło mie nie nie do tarły do domu i nie było więk szych strat. In nym ra zem jedna z ba- 
wią cych się u nich dziew czyn wy pa dła z pierw szego pię tra. Sie działa na pa ra pe cie i po dobno tak się śmiała, że prze- 
chy liła się do tyłu i ru nęła na dół. Nie przy tomną prze trans por to wali ją do szpi tala. Długo nie było wia domo, czy
prze żyje. Na szczę ście po czte rech dniach, jakby ni gdy nic, otwo rzyła oczy.

– Jak tego słu cham, za czy nam się bać – wtrą ciła Czer wiń ska i oparła brodę na złą czo nych dło niach.
– Że nasz młody na wy wija coś ta kiego? – wy po wie dział jej obawy na głos po li cjant, a ona nie od po wie działa, ale

kiw nęła głową. – Bę dziemy się bać póź niej, za pew niam cię, zdą żymy, a te raz wierzmy, że wszystko bę dzie do brze. –
Pod szedł do Do roty i po ło żył jej dłoń na barku. Drzwi do ich ga bi netu były uchy lone i nie chciał wy ko ny wać ge stów,
z któ rych mu siałby się tłu ma czyć, gdyby na gle ktoś wszedł.

– Oby. I co było z nim po tem, uspo koił się?
– Nie stety nie do końca. Stu dia ja koś mi nęły spo koj nie, a to pew nie dla tego, że się wy pro wa dził. Ro dzice ku pili

mu miesz kanko w War sza wie, bo bar dziej się to opła cało niż wy naj mo wa nie przez pięć lat. Pod ko niec czwar tego
roku usta lili, że jak skoń czy uczel nię, wróci do ro dzin nego Ra do mia i po może w biz ne sie. Zmie niły się czasy, fa- 
brykę za mknięto. Ro dzice ja koś nie od naj dy wali się w tych za rzą dze niowo-mar ke tin go wych aspek tach. Syn obie cał
im po móc. Ale nie zro bił tego, bo do stał an gaż w se rialu. Ma mił ich, że nie długo się to skoń czy i wróci. Po tem miał
im kasę da wać, ale nic z tego. Po ja wiła się Iza bela, którą po lu bili od pierw szego spo tka nia. Co za bawne, to matka
chwi lami mó wiła tak, jakby to Iza bela była ich dziec kiem, a nie Nor bert. No i wtedy spadł na nich ten spa dek. Oj ciec
aż po czer wie niał, jak o tym wspo mnia łem. Znowu syn coś na obie cy wał, ale gu zik z tego wy szło. Po la tach mu sieli
sprze dać biz nes za gro sze. Wtedy ich drogi mocno się ro ze szły. Może gdyby po ra to wał ich czę ścią spadku, wszystko
po to czy łoby się ina czej.

– Boże, ile smut ków w tej hi sto rii.
– Nie stety.
– A mają po mysł, kto za bił ich syna?
– Nie. – Ka miń ski po krę cił głową i po now nie przy siadł na biurku. – Matka co chwilę szlo chała, więc ciężko było

z niej coś wy cią gnąć. Fa cet wy po wia dał się o synu z dużą re zerwą, jakby cały czas mu nie wy ba czył.
– Może dla niego umarł już dawno temu.
– Tro chę to tak brzmiało. Ge ne ral nie nie wy po wia dał się o synu zbyt po chleb nie. Może nie cie szył się z jego

śmierci, ale też nie roz pa czał. Bar dziej oba wiał się o to, jak so bie sy nowa z tym wszyst kim po ra dzi.
– Z czym? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi i de li kat nie prze krę ciła głowę.
– Z za in te re so wa niem prasy. Po dobno ni gdy ja koś nie lu biła tego szumu, który był wo kół nich. Uni kała ścia nek.

Zresztą o to też mię dzy nimi do cho dziło do kłótni. Gdy cho dziła z mę żem na pre miery czy inne eventy, wku rzał się,
że pró buje go kon tro lo wać. Pa trzyła, ile pije, i gdy już do cho dził do swo jego szczytu, sto po wała go. Póź niej po dobno
jej to wy po mi nał.

– Zwie rzał się z ta kich rze czy ro dzi com? – spy tała zdzi wiona po li cjantka.
– Nie, to ona ga dała z te ściową. On ja koś nie był na chalny w kon tak tach z nią. To ona te ścio wej opo wia dała

o swo ich mał żeń skich pro ble mach. Po dobno po każ dej im pre zie wy rzu cał jej, że po winna wy lu zo wać. No to prze- 
stała cho dzić. Wtedy wku rzał się, że cho dzi sam, prasa go nęka, że nie są ra zem, a to nie sprzyja jego wi ze run kowi.

– Czyli typ „za wsze wszystko jest źle”?
– Wła śnie. W pracy też po dobno krę cił na wszystko no sem. Do stał rolę, to źle, bo bę dzie mu siał sie dzieć w pracy

ca łymi dniami, a chciał wy je chać nad mo rze. Gdy nie miał żad nej ro boty, ję czał, że nie za ra bia, nie ma kasy i za raz
nie będą mieli za co żyć. Cho ciaż rzadko miał prze stoje w pracy.

– Czy wspo mi nali coś o kimś, komu mógł sta nąć na od cisk?
– Nie. – Ka miń ski po krę cił prze cząco głową. – Iza bela o ni kim ta kim nie wspo mi nała, a ich kon takty z sy nem od

paru lat ogra ni czały się do zdaw ko wych ży czeń uro dzi no wych. I tak po dobno wy sy łał im ży cze nia po na glany przez
żonę, a cza sami ona ro biła to w jego imie niu.

– Mam na dzieję, że my tak nie skoń czymy…
Ka miń ski nie zdą żył nic po wie dzieć, bo w tym mo men cie otwo rzyły się drzwi. Sta nął w nich sam ko men dant.
– Mamy dość spek ta ku larny wy pa dek, cho ciaż bar dziej skła niał bym się w stronę mor der stwa.
– Matko, ko lejny ak tor? – rzu ciła Czer wiń ska i na tych miast wstała.
– Nie, tym ra zem ja kiś blo ger czy youtu ber. Cho lera wie. Spadł z wy so ko ści prze brany za jed no rożca.
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Do tar cie do sceny oka zało się nie lada wy czy nem. Tłum wo kół miej sca zda rze nia gęst niał z mi nuty na mi nutę. Gdy
już od wie dza jący zo rien to wali się, że nic im nie grozi, jesz cze szczel niej oto czyli miej sce wy padku, jakby fakt prze- 
by wa nia bli sko ta kiej tra ge dii coś miał im przy nieść. Zu peł nie igno ro wali to, że mogą prze szka dzać służ bom me- 
dycz nym czy po li cji.

Każdy chciał z bli ska zo ba czyć, co się wy da rzyło i czy wi szący wcze śniej nad sceną chło pak, który ru nął na zie- 
mię, może jed nak prze żył.

Do rota już w sa mo cho dzie pod czas próby przedar cia się przez mia sto za częła czy tać o ofie rze. Bo by Lon, a tak na- 
prawdę Ja kub Wron kow ski, uro dził się dwa dzie ścia je den lat wcze śniej. Za wsze uwiel biał roz śmie szać lu dzi. W in- 
ter ne cie zna la zła sporo fil mi ków, na któ rych ma kilka lat, stoi na sce nie i opo wiada dow cipy. Część nie była w ogóle
śmieszna, a i tak za każ dym ra zem do sta wał owa cje na sto jąco. Tak na za chętę, jak to się robi w sto sunku do po czat- 
ku ją cych ar ty stów, szcze gól nie gdy mają mniej niż dzie sięć lat.

Z cza sem było co raz le piej i Czer wiń ska parę razy wy buch nęła gło śnym śmie chem, wy wo łu jąc zdzi wie nie u Ka- 
miń skiego, który pró bo wał sku pić się na pro wa dze niu. Co za ska ku jące, nie z wy stę pów na sce nie był znany i ko ja- 
rzony. Pięć lat temu za czął wrzu cać do sieci re cen zje knaj pek. Nie były to jed nak ta kie stan dar dowe, gdzie po zje dzo- 
nym po siłku oce nia jący staje przed lo ka lem i wy gła sza przy długą mowę na te mat zje dzo nych po traw, at mos fery pa- 
nu ją cej w środku, a także ob sługi.

Nie, on to ro bił po swo jemu, za każ dym ra zem na we soło. I co za dzi wia jące, na wet jak coś mu nie sma ko wało czy
ob sługa uwi jała się w zbyt wol nym tem pie, kry tykę wy ra żał w miły i sym pa tyczny spo sób, co dość mocno wy róż- 
niało go na tle in nych in ter ne to wych wy ja da czy.

Jego po pu lar ność w sieci sys te ma tycz nie ro sła, a dwa lata temu za czął po ja wiać się go ścin nie u in nych chło pa ków
prę żą cych mu skuły w sieci. Po ziom jego dow cipu spadł, ale cały czas krą żył po Pol sce, je dząc ke baby w przy droż- 
nych ba rach czy za ma wia jąc po mi do rową w ba rze mlecz nym pro wa dzo nym przez star szą pa nią.

Na pierw szy rzut oka Czer wiń ska nie tra fiła na nic, co mo głoby mieć zwią zek z wy pad kiem, jak w pierw szej fa zie
śledz twa wo lała my śleć.

– Co tu taj mamy? – rzu cił Ka miń ski, gdy w końcu do stali się na scenę, na któ rej ze sto ją cych ba ne rów udało się
usta wić ochronę przed wścib skim wzro kiem od wie dza ją cych ga le rię oraz fa nów chło paka, któ rzy na dal tłum nie cze- 
kali na ja kiś ochłap in for ma cji.

– Fa cet spadł z nieba – ode zwał się jako pierw szy tech nik, Fra nek Mi chal czew ski, który za bez pie czał zdjętą
z męż czy zny uprząż. – Nie stety wal nął dość nie for tun nie. Ka wałki sceny wbiły mu się w nogę i prze cięły tęt nicę
udową. Stra cił bar dzo dużo krwi. Dość szybko do tarli me dycy, ale nie stety zmarł w dro dze do szpi tala. Z jed nej
strony można rzec, że miał wiel kiego pe cha, roz wa la jąc so bie w taki spo sób nogę, ale z dru giej – spoj rzał w górę –
mógł po ła mać się śmier tel nie, wa ląc w zie mię. Poza tym gdyby ru nął w tłum sto jący pod sceną, byłby po grom. Sły- 
sze li ście kie dyś o go ściu, co zde cy do wał się na skok z pią tego pię tra i spadł na prze cho dzą cego chło paka? Po ła mał
mu krę go słup. Sam się za bił, ale wy rzą dził też ko muś krzywdę. Tu taj na szczę ście nie do szło do cze goś ta kiego, ale
było bli sko. – Męż czy zna skoń czył swój mo no log i spoj rzał na dwójkę zdez o rien to wa nych po li cjan tów, któ rzy nie
spo dzie wali się tak szcze gó ło wego wpro wa dze nia.

– Wia domo, z ilu me trów spadł?
– Ciężko po wie dzieć. We dług re la cji jego sio stry, która po je chała z nim do szpi tala, ja kieś dzie sięć, może i wię cej.
– Trzeba za bez pie czyć kilka te le fo nów – rzu cił Ka miń ski i ro zej rzał się, jakby ko goś szu kał. – Na bank te młode

fanki to na grały.
– Nie trzeba – ode zwała się Czer wiń ska, która cały czas grze bała w te le fo nie.
Od pa liła na gra nie na jed nym z por tali i pu ściła fil mik.
– Dzień do bry, pro szę pań stwa! – Na ekra nie po ja wiła się młoda dziew czyna, około pięt na sto let nia, z mocno po- 

ma lo wa nymi na czarno oczami i dłu gimi do ra mion blond wło sami, które falą opa dały na kap tur pi ko wa nej kurtki. –
Dzi siaj po sta no wi łam po ka zać wam spo tka nie z Bo by Lo nem. Ci, co go nie znają, ko niecz nie po winni to na pra wić.
Ko leś ma nie złą gadkę i po ka zuje, gdzie można spoko zjeść. Z tego, co pi sał na in sta, ma się tu dzi siaj po ja wić
w stroju jed no rożca. – W tym mo men cie dziew czyna zro biła głup ko watą minę, jej oczy zbie gły się w zeza, a ję zyk



wy su nęła do przodu, po ka zu jąc za mo co wany w nim kol czyk. – Ups, nie mów cie moim sta rym.
Czer wiń ska po krę ciła głową z dez apro batą i wes tchnęła. Zu peł nie nie ro zu miała mody na prze kłu wa nie so bie ję- 

zyka, wę dzi dełka czy in nych de li kat nych czę ści ciała, cho ciaż i tak było to lep sze niż ta tu aże, któ rych usu nię cie nie
było ła twe.

Dziew czyna ob ró ciła się do okoła wła snej osi, po ka zu jąc ze brany wo kół tłu mek.
– Jak wi dzi cie, nie tylko ja lu bię typa. Cał kiem sporo jest nas tu taj i każdy pew nie za sta na wia się, czy fak tycz nie

zrobi to, co obie cał.
W tym mo men cie w tle usły szeli głos pro wa dzą cego:
– Pro szę pań stwa! – Dziew czyna ob ró ciła ka merę w stronę sceny i wspięła się na palce, aby jak naj le piej na grać to,

co się dzieje. – Czy je ste ście go towi na gwiazdę wie czoru? – W od po wie dzi tłum pi snął, a Czer wiń ska ści szyła nieco
dźwięk.

– Ro zu miem, że tak! Kto czeka na Bo by Lona? Trzy dni temu liczba osób ob ser wu ją cych go na In sta gra mie prze- 
kro czyła mi lion! – Kilka osób obok za częło kla skać. – Nie wiem, czy ktoś pa mięta, co obie cał kilka mie sięcy temu,
gdy ob ser wo wało go za le d wie pół…

Na chwilę za pa no wała ci sza, a Ka miń ski wraz z tech ni kiem zro bili krok w stronę po li cjantki.
– Tak, zga dza się. Obie cał, że prze bie rze się za jed no rożca i bę dzie tak cho dził przez trzy dni. Wszy scy wiemy, że

to fan czar nych sty li za cji, więc my ślę, że to z jego strony wiel kie po świę ce nie. Ale nie prze cią gajmy tej chwili. Za- 
pra szam na scenę je dy nego w swoim ro dzaju… mi strza cię tej ri po sty… Bo by Lona!

Ka mera za częła ner wowo prze su wać się raz w jedną, raz w drugą stronę, po ka zu jąc scenę na dwóch koń cach. Po
kil ku na stu se kun dach te le fon za re je stro wał czyjś krzyk:

– Pa trz cie do góry!
Mo men tal nie dziew czyna unio sła ka merę, a mi kro fon uwiecz nił jej ko men tarz:
– O w mordę.
Kil ka na ście me trów nad nimi wi siał ktoś prze brany za jed no rożca.
– Prze pra szam za lek kie opóź nie nie! Nie będę ukry wać, ale nie mam du żego do świad cze nia we wbi ja niu się w ta- 

kie stroje. Kie dyś pod kra da łem su kienki siorki, ale one ja koś ła twiej się za kła dają. – Lu dzie za częli się śmiać, a ręka
dziew czyny za drżała. – A tak w ogóle to jak wam się po doba moje nowe piękne wdzianko? Może już na stałe za cznę
w ta kim czymś pa ra do wać, co wy na to? – Na gry wa jąca wraz z tłu mem za częła krzy czeć „Tak!”, pod ska ku jąc, przez
co ob raz stał się dość nie sta bilny. – Uff. Już się ba łem, że nie przy pad nie wam do gu stu. Mo że cie za to po dzię ko wać
mo jej sio strze! To ona wpa dła na ge nialny po mysł wy zwa nia. Oczy wi ście po cząt kowo śred nio chcia łem się zgo dzić,
bo czarny to je dyny ko lor, który ak cep tuję, ale… Chyba zmie nię zda nie. W tych ko lo rach wy glą dam obłęd nie. – Lu- 
dzie za częli kla skać – A co by ście po wie dzieli na… – Wtedy na zbli że niu na ekra nie do strze gli, jak chło pak prze krę- 
cił się na jedną stronę, po czym krzyk nął: – Kurwa!

– Szybko na zie mię! – wy darł się ze sceny pro wa dzący spo tka nie.
Chwilę póź niej zo ba czyli, jak chło pak spada z krzy kiem, a na gry wa jąca dziew czyna po pierw szym szoku pró buje

prze bić się pod scenę.
Na tym eta pie Czer wiń ska wy łą czyła.
– Matko, to wy gląda strasz nie – sko men to wał Ka miń ski.
– Wiem. – Tech nik po ki wał smutno głową. – Na żywo wi działo to kil ka set mło dych dziew czyn. Co chwilę któ raś

pyta jed nego z na szych, czy wszystko z nim w po rządku. Jesz cze nikt nie prze ka zał im wie ści, że ich idol nie żyje.
– I słusz nie. Do brze, żeby ro dzina do wie działa się jako pierw sza. – Czer wiń ska zga siła ekran i scho wała te le fon do

kie szeni.
– Była z nim sio stra, więc naj bliżsi już wie dzą – po wie dział ci cho męż czy zna i po now nie przy klęk nął przy le żą cej

na ziemi uprzęży, która jesz cze kil ka dzie siąt mi nut wcze śniej za bez pie czała mło dego czło wieka przed upad kiem.
– No tak. – Ka miń ski ro zej rzał się do okoła, jakby chciał spraw dzić, czy nikt ich nie pod słu chuje. – Zna la złeś coś

nie ty po wego?
– Nie stety wszystko wska zuje na mor der stwo. – Tech nik spoj rzał po nuro na dwójkę po li cjan tów i po now nie się

wy pro sto wał. – Ktoś ewi dent nie grze bał przy uprzęży. Te linki zo stały po na ci nane.
– Ma sa kra. A nie było ni kogo, kto to spraw dził? Prze cież przed ta kim wy stę pem na wy so ko ści ktoś po wi nien się

upew nić, czy wszystko po praw nie działa – za uwa żyła Czer wiń ska i utkwiła wzrok w wiel kiej ka łuży krwi, która ota- 
czała wy rwę w sce nie.

– No wła śnie ten cały Bo by Lon kie dyś cho dził po skał kach i do szedł do wnio sku, że sam wszystko przy go tuje. Po- 
dobno za wsze ce nił bez pie czeń stwo i wy cho dził z za ło że nia, że on sam zrobi to naj le piej, ale tym ra zem mocno się



po my lił, co przy pła cił ży ciem.
– Do bra, dzięki, idziemy po ga dać z tym pro wa dzą cym, może coś wi dział.
Głową wska zał na sie dzą cego na krze śle męż czy znę, który ukry wał twarz w dło niach. Po woli ru szyli do niego.
– Jezu, wia domo coś? – Pod sko czył aż, gdy Ka miń ski de li kat nie trą cił go dło nią w ra mię. Nie pre zen to wał się naj- 

le piej. Na dło niach miał skrzep niętą krew, a jego twarz wy glą dała, jakby za raz miał się po pła kać.
– Jesz cze nie – skła mała Czer wiń ska spo koj nym gło sem i po krę ciła głową na boki. – Mu simy z pa nem po roz ma- 

wiać.
– Oczy wi ście, zro bię, co w mo jej mocy.
– Bar dzo nas to cie szy. Jak się pan na zywa?
– Ro bert Her man.
– Czy za uwa żył pan coś nie ty po wego?
– Co ma pani na my śli? – Pre zen ter zmru żył oczy, ale jego czoło na wet nie drgnęło.
– Ktoś za cho wy wał się ja koś dziw nie? Krę cił się?
– Na ta kich even tach za wsze jest dziw nie. – Po ka zał dło nią scenę, która przy po mi nała ra czej miej sce przed sta wie- 

nia dla dzieci, a nie wy stępu do ro słego męż czy zny. – Te dzie ciaki pisz czą, pró bują we drzeć się na scenę. Dzi siaj
jedna dziew czyna zdjęła ko szulkę i nic pod nią nie miała, a była w wieku mo jej córki… – Wi dząc brak zro zu mie nia
na twa rzach po li cjan tów, do dał od razu: – Ala ma szes na ście lat. Na szczę ście jest bar dzo po ważna jak na swój wiek.
Po wiedzmy, że kie dyś mia łem z tym pro blem, ale dzi siaj Bogu dzię kuję. Nie dał bym rady, gdyby za cho wy wała się
jak te tu taj. Wstyd i że nada.

– Coś poza tym?
– No… Hmm…
– Pro szę się wy sło wić – po wie dział zbyt sta now czym gło sem Ka miń ski.
– Sły sza łem jego roz mowę… – Her man wes tchnął.
– Czyją?
– No, tego ca łego Bo by Lona…
– Z kim? – do py ty wała Czer wiń ska.
– Z jedną z dziew czyn. Ona miała rap tem kil ka na ście lat. Maks pięt na ście, nie brzmiało to do brze. Jak by to po- 

wie dział syn, roz mowa dla do ro słych.
– Byłby pan w sta nie wska zać tę dziew czynę w tłu mie?
– W ży ciu! – par sk nął męż czy zna. – One wszyst kie wy glą dają tak samo. Całe na czarno, oczy uwa lone wę glem

i miny, jakby im się żyć nie chciało.
– Szkoda. O czym do kład nie roz ma wiali?
– On się prę żył, opo wia da jąc o swoim spo tka niu z ja kimś gost kiem, ale nie wiem, kim on był. Pew nie ja kiś ce le- 

bryta, a ja za stary je stem na to. Bar dzo jej tym za im po no wał. Spy tała, czy może za brałby ją na stęp nym ra zem. Oczy- 
wi ście się zgo dził, wy mie nili się nu me rami i wtedy po wie dział, że ma piękne usta i chęt nie by ich do tknął.

– O matko… – szep nęła Czer wiń ska.
– No. Nie brzmiało to za faj nie. Gdyby nie to, że ostat nio mi się nie prze lewa, to wy szedł bym stąd. Ob le śny typ.
– Czy wi dział pan ko goś krę cą cego się przy jego sprzę cie?
Męż czy zna po krę cił prze cząco głową.
– To ostat nie py ta nie: gdzie są jego rze czy? Chyba nie przy szedł tu taj w stroju jed no rożca.
– Zo sta wił wszystko w po miesz cze niu so cjal nym. Po dobno wy rzu cili z niego wszyst kie rze czy pra cow ni ków ga le- 

rii. Okropne. Za żą dał po koju, to zna czy gar de roby, jak to okre ślił, na wy łącz ność. Za cho wy wał się ni czym gwiazda,
która jak wi dać, szybko zga sła. Poza tym nic nie wiem. Ni gdy wcze śniej go ścia nie spo tka łem.

– Dzię ku jemy.
Roz stali się i ru szyli na po szu ki wa nie po koju. Po wska zów kach jed nego z pra cow ni ków ga le rii zna leźli go obok

wej ścia do su per mar ketu. Pil no wał go ochro niarz, lu stru jąc każ dego prze cho dzą cego obok, jakby go towy w każ dej
chwili na atak. Po ka zali od znaki i we szli, za ło żyw szy wcze śniej rę ka wiczki i osłonki na buty.

Zgod nie z tym, co po wie dział im pro wa dzący spo tka nie, zna leźli rze czy chło paka. Na pla sti ko wym krze śle w nie- 
ła dzie ko tło wały się jego spodnie, czarna ko szulka, buty oraz bluza. Na sto liku obok le żały jego klu czyki do sa mo- 
chodu, ko mórka i ja kieś kartki.

– „Kto zgad nie, co mam pod spodem?” – prze czy tała frag ment Czer wiń ska.
– Że niby był nagi?
– Może.



– Co tam jesz cze na pi sał? – Ka miń ski pod szedł do le żą cego na ziemi ple caka.
– „Kto jest przy stoj niej szy? Ja czy Her man?”
– Żar tow niś.
– Po czy ta łam o nim w ne cie. Po dobno lu bił wbi jać szpi leczki, ale ro bił to dość ele gancko. Ale już pod ry wa nie nie- 

let nich… to jest słabe. – Czer wiń ska wzięła jego te le fon do dłoni i za częła stu kać w kla wia turę.
– Nie ska zujmy go, może ten pro wa dzący prze sa dza.
– Bro nisz go? – Po li cjantka pod nio sła głowę znad te le fonu, mie rząc wzro kiem sto ją cego przed nią Marka.
– Ja ni kogo nie bro nię, tylko nie ma do wo dów, nie ma win nych. Chyba tak po wi nien dzia łać ten sys tem. Poza tym

już nie raz się zda rzało, że lu dzie coś prze ina czali.
– Jest!!! – krzyk nęła na gle, po czym ra do śnie za wyła.
– Matko, nie strasz mnie, ko bieto. Wy gra łaś w totka czy co?
– Le piej, do sta łam się do jego te le fonu.
– Wow, nie źle. Może ty się ze mną mar nu jesz. Po win naś szy fry ła mać.
– To nie kwe stia kwa li fi ka cji, tylko umie jęt no ści słu cha nia. Ostat nio na szko le niu mó wili o naj czę ściej uży wa nych

ko dach do te le fo nów i wła śnie je den z nich za sto so wał nasz jed no rogi ce le bryta.
– Su per, to co tam masz?
Do rota w pierw szej ko lej no ści we szła w ga le rię zdjęć. Było w niej mnó stwo fo tek z mło dymi dziew czy nami. Po

kilka z każdą, a ta kich ze sta wów kil ka na ście.
– Fak tycz nie lu bił młode dziew czyny. – Do szła do ostat niego i cmok nęła. – Wow, nie zły miał prze miał. Pierw sze

zdję cie zro bił rap tem mie siąc temu, a kan dy da tek na jego dziew czynę jest kil ka na ście. Wszyst kie ta kie same. Bru- 
netki. Dłu gie włosy. Jesz cze nie są zro bione, bo za młode, ale już wy pi nają biust.

– My ślisz, że mają po ni żej szes na stu lat?
– Część tak. Cho ciaż wiesz, jak jest. Te raz to na wet dwu na sto latki po tra fią wy glą dać jak do ro słe.
– Coś jesz cze tam masz?
– Chwila, nie po pę dzaj.
Do rota prze szła do wia do mo ści. Nie stety tam nic nie zna la zła. Wy glą dało tak, jakby wszystko wy czy ścił.
– Mu simy od dać to do ana lizy – rzu ciła i scho wała te le fon do wo reczka stru no wego, który wy jęła z kie szeni. –

A my po win ni śmy po ga dać z jego ro dziną.
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– Czy to nie jest dziwne, że w ciągu krót kiego czasu zgi nęły dwie znane osoby i obie w dość spe cy ficzny spo sób? –
za dał py ta nie młody chło pak sto jący przed gma chem po li cji w sto licy. – Pró bo wa łem się cze goś do wie dzieć na te mat
to czą cych się ak tu al nie spraw, nie stety nikt nie chciał mi udzie lić od po wie dzi. Nie je stem ro dziną i ta kie tam. Tylko
czy w związku z fak tem, że zmarli byli oso bami pu blicz nymi, nie mamy prawa do py ty wać o szcze góły ich śmierci?
Oni, a w szcze gól no ści Bo by Lon, po ka zy wali nam, swoim ob ser wu ją cym, spory frag ment swo jego ży cia i my ślę, że
chcie liby, aby śmy nad zo ro wali śledz two. Wie rzę, że wy ra ziłby apro batę, że nie od pusz czamy. Że nie po zwo limy tej
spra wie prze paść w gąsz czu in nych. Już tyle dziw nych zgo nów ostat nio się wy da rzyło. Każdy pa mięta Ali cję, bar- 
dziej znaną w sieci jako Alia. Zmarła osiem mie sięcy temu, w gó rach. Po li cja od razu stwier dziła, że był to wy pa dek,
ale ro dzina w to nie uwie rzyła. W dziw nych oko licz no ściach znik nął jej te le fon i po ja wił się w sto licy mie siąc póź- 
niej. Ze ga rek Alii prze stał dzia łać po nad go dzinę przed jej śmier cią. Stłu czona tar cza może świad czyć o ja kimś
upadku. No i…

– Co za bzdury… – Do rota wy łą czyła fil mik prze słany jej chwilę wcze śniej przez Ka się. – To tak nie działa,
a wręcz w drugą stronę – rzu ciła do słu chawki i roz pro sto wała nogi. Od przyj ścia do domu sie działa na ka na pie pod
ko cem i pró bo wała się ogrzać. Pa ra do wa nie w bu tach spor to wych przy tem pe ra tu rze oscy lu ją cej w oko li cach zera nie
było roz sądne. Ten czas do cho dze nia do sie bie umi lała jej przy ja ciółka, która po raz pierw szy tak mocno wkrę ciła się
w sprawę pro wa dzoną przez Do rotę. Jak to po wta rzała, jest to od skocz nia od żłobka, który miała w domu, a w któ- 
rym rzą dziła kupa i je dze nie.

– A my ślisz, że to może mieć coś wspól nego? W sen sie tak jak ten chło pa czek mówi, te dwie śmierci.
– Nie! – za re ago wała pod nie sio nym gło sem, cho ciaż fak tycz nie sama przez chwilę się nad tym za sta na wiała. Nie- 

wiele w tych spra wach było spójne. Je dy nie fakt, że obaj byli ce le bry tami, ale z zu peł nie in nych po wo dów, i to, że
zgi nęli w dość spek ta ku lar nych oko licz no ściach.

– A wia domo co kol wiek? Kto po mógł umrzeć Dut kie wi czowi albo temu ca łemu Bo bowi? – Ko bieta za śmiała się
na głos, a Czer wiń ska de li kat nie się uśmiech nęła.

Od kiedy we szła do domu, poza prze szy wa ją cym zim nem czuła pustkę. Ma rek wró cił szyb ciej, żeby od cią żyć
Wandę, i gdy ona do tarła do miesz ka nia, na lo dówce zna la zła kartkę. „Po szli śmy na spa cer”. Gdy to prze czy tała, od
razu łzy sta nęły jej w oczach, cho ciaż po winna cie szyć się z chwili w ci szy.

– Gdy bym ja to wie działa, by ła bym już ko men dan tem – wy du siła z sie bie, li cząc, że przy ja ciółka nie wy chwyci
drże nia jej głosu.

– Ko men dantką – po pra wiła ją Ka sia, która ostat nimi czasu mocno ci snęła na żeń skie formy nazw za wo dów czy
funk cji, czyli fe mi na tywy, które cza sami wy wo ły wały u Do roty uśmiech na twa rzy, ale ni gdy tego nie ko men to wała
na głos.

– Zwał jak zwał.
– Ty by ła byś su per ko men dantką.
– Może – wes tchnęła Do rota i się gnęła po her batę, z któ rej cały czas uno sił się ob łok pary. – A co do tych za bi tych,

to na ra zie krę cimy się w kółko. Nic nie mamy.
– To chyba wku rza jące? – Ka sia swoim zwy cza jem za dała nie wy godne py ta nie. Kie dyś na wet się za sta na wiały,

czy nie ma au ty zmu, czy in nej cho roby, przy któ rej lu dzie nie do końca biorą pod uwagę uczu cia in nych.
– I to bar dzo, dla tego mu szę koń czyć.
– No nie, pliiiz. Bliź niaki śpią, reszta bandy poza do mem.
– To też się po łóż.
– No do bra – usły szała po chwili zre zy gno wany głos przy ja ciółki. – W su mie to je stem me ga zmę czona. Krótka

drzemka w ciągu dnia może zdzia łać cuda.
I roz łą czyła się. Czer wiń ska za śmiała się pod no sem i za częła sior bać go rącą her batę, która dzięki goź dzi kom, cy- 

try nie i im bi rowi spo wo do wała, że drże nie z zimna ustało.
Od sta wiła ku bek z ry sun kiem Mleczki i się gnęła po akta le żące na sto liku. Ostat nio miała wra że nie, że nie wy ra bia

na za krę tach, dla tego co raz czę ściej zda rzało jej się brać pracę do domu, co nie zbyt jej się po do bało. W ko men dzie
czę sto ob ser wo wała ko le gów, któ rzy cali od da wali się ro bo cie i za zwy czaj nie koń czyło się to do brze. Pod czas jed nej



z roz mów pani psy cho log, ubrana w jed no czę ściowy strój atrak cyjna ko bieta, tłu ma czyła, że hi giena pracy to pod sta- 
wowe na rzę dzie, aby nie zwa rio wać. Te kilka go dzin w domu, bez roz my śla nia o pro wa dzo nych spra wach, ma po- 
zwo lić mó zgowi się zre ge ne ro wać, tak aby gdy znowu znaj dzie się w do me nie pracy, móc ru szyć z mocą ko nia po- 
cią go wego. Tylko Do rota do brze wie działa, że ży cie pi sze różne sce na riu sze i cza sami zdro wie psy chiczne to ostat nia
rzecz, o któ rej funk cjo na riusz my śli.

Po raz drugi za częła czy tać ra port z ko lej nej roz mowy z żoną pierw szej ofiary.
Iza bela Dut kie wicz po twier dziła słowa Zu zanny Rut kow skiej. O tym, jak jej mąż zgo dził się na wy po ży cze nie ob- 

razu, po czym za po mniał. Opo wia dała z za ci śniętą dło nią, jak to pró bo wała mu wy ja śnić, że wy ra ził zgodę na
wszystko. Ża ło wała wtedy, że nie na grała tego lub nie zmu siła ich do pod pi sa nia umowy. Oka zało się, że to nie był
pierw szy raz, kiedy zgo dził się na coś, a póź niej wy pa ro wy wało mu to z głowy. Po dobno kie dyś po ży czył ko le dze
pie nią dze. Była to ja kaś ak cja na szybko. Miał wtedy przy so bie go tówkę i od ręki prze ka zał mu dzie sięć ty sięcy.
Póź niej o tym zu peł nie za po mniał i nikt ani nic nie było w sta nie go prze ko nać, że się myli. Zło żył za wia do mie nie na
po li cję i w kilku wy wia dach wspo mniał o nie uczci wym ko le dze.

– Co są dzi pani o Ka rolu Do brzyń skim?
Do rota od razu przy wo łała ze wspo mnień wy raz twa rzy ko biety. Zmie nił się w po rów na niu do po przed niej roz- 

mowy. Te raz ścią gnęła brwi i moc niej za ci snęła wargi. Długo trwała w mil cze niu, jakby ana li zo wała swoje od czu cia.
W końcu spoj rzała na po li cjantkę i wes tchnęła.

– Ja już sama nie wiem. Moja świę tej pa mięci bab cia za wsze mó wiła, że je stem mą dra, lecz na iwna, co jak dla
mnie nie idzie w pa rze. Ale fak tycz nie za wsze wy cho dzi łam z za ło że nia, że lu dzie są do brzy. Na wet ostat nio mia łam
taką sy tu ację i się bar dzo zdzi wi łam. Wy jeż dża łam z za toczki. Ni kogo na dro dze. Ru szy łam po woli, a mu szę do dać,
że mam ma łego smarta, ta kiego pla sti ko wego. Na gle sły szę ja kiś szmer i dźwięk, jak bym w coś ude rzyła. Wy szłam
od razu, bo po my śla łam o psie czy ko cie. Ja kie było moje zdzi wie nie, gdy oka zało się, że to pani leży na jezdni. Taka
mię dzy pięć dzie siąt a sześć dzie siąt lat. My śla łam, że do stanę za wału. Za wsze mnie ta kie rze czy stre sują. Je cha łam ze
trzy na go dzinę, więc nie mo głam zro bić jej krzywdy, ale jed nak… Pani wstała i za czę łam wy py ty wać. Czy wszystko
do brze? Czy je dziemy do szpi tala? Pani po wie działa, że nie i że czuje się do brze. Prze jeż dżała wła śnie straż miej ska
i się za in te re so wali. Sta nęli za mną i za częli py tać o prze bieg zda rzeń. Oka zało się, że mieli uwagi, ale do pani. Że
nie da leko przej ście i że na po dwój nej cią głej. Na ko niec rów nież oni spy tali, jak się czuje. Po now nie po wie działa, że
do brze i że pra cuje w szpi talu, to jakby coś, to ma bli sko. Za pro po no wa łam, że ją pod wiozę, bo ka retki ani po li cji nie
chciała wzy wać. W sa mo cho dzie mil czała, ale po chwili za częła sku bać to rebkę. „Wie pani, ze psuła mi pani to- 
rebkę”, rzu ciła, a ja zdę bia łam. Stwier dziła, że wy ce nia swoje szkody na ty siąc pięć set zło tych. Mil cza łam. By łam
w szoku. Da łam jej swój nu mer i wy sa dzi łam ją we wska za nym miej scu. Po go dzi nie za dzwo niła i stwier dziła, że ma
spodnie po darte i ranę na no dze do ko ści, a wcze śniej tego nie wy ła pała. Te raz wy ce nia swoje straty już na dwa ty- 
siące pięć set. Po je cha łam oczy wi ście na straż miej ską, po wie dzieli mi, że mam nic nie pła cić i ta kich sy tu acji jest
mnó stwo. A ja przez cały czas my śla łam, że to ja je stem ta zła, bo nie za uwa ży łam jej, mimo że nie mia łam szans.
Wbie gła na jezd nię na gle.

Do rota do brze pa mię tała minę Marka, który de li kat nie się nie cier pli wił nic nie wno szą cymi ze zna niami.
– Ro zu miem, że pana Do brzyń skiego pani źle oce niła?
– Tak, ale do piero te raz za czę łam to do strze gać. Jakby mi ja kieś klapki z oczu opa dły.
– Wy da rzyło się coś szcze gól nego?
Ko bieta wy pu ściła po wie trze, ro biąc dzió bek, i spoj rzała na Czer wiń ską.
– Roz ma wia łam dłu żej z Zuzką. Wiem, że wcze śniej już tyle razy mó wiła mi o swo ich wąt pli wo ściach w sto sunku

do Ka rola, ale te raz ja koś to do mnie do tarło, że może fak tycz nie on jest złym czło wie kiem.
– Coś no wego po wie działa?
– Nie, ale za czę łam się za sta na wiać nad pa roma rze czami, które wcze śniej igno ro wa łam. Ko le żanka kie dyś mi

wspo mi nała, że… czy tała o nim. O Ka rolu – do dała ko bieta i po pra wiła pa semko, które zsu nęło jej się na czoło. –
Po dobno kie dyś miał sprawę o szan taż i wy łu dze nia. Po wie dzia łam na wet o tym Nor ber towi, ale stwier dził, że lu dzie
są za wistni i nie po win nam słu chać ta kich głu pot. Tylko że…

Prze rwa trwała dość długo i Ka miń ski w końcu nie wy trzy mał.
– Tylko że co?
– Nor bert za wsze dbał o ta kie rze czy. To on spraw dzał opi nie o ho te lach, re stau ra cjach, zresztą sam się za wsze

wszyst kiego cze piał, a tu taj na gle zi gno ro wał coś ta kiego. Wtedy to ola łam, ale te raz za czę łam się za sta na wiać,
czy… Czy może coś nie było na rze czy…

– Mocne oskar że nia – sko men to wała Czer wiń ska.



– Wiem, ale… Ka rol nie ro bił dla Nor berta nic po nad to, co ro bią inni, a cza sami wręcz go ole wał. Wczo raj za- 
dzwo niła do mnie zna joma. Py tała, jak się czuję i ta kie tam. Na ko niec za częła coś ga dać trzy po trzy, aż wy ci snę łam
z niej, o co cho dzi. Oka zało się, że pro duk cja du żego se rialu chciała za pro sić Nor berta na zdję cia i dzwo nili do Ka- 
rola, ale nic z tego nie wy szło. Wy star czyło usta lić ter min i miałby prze słu cha nie do ta siemca z po ten cja łem do cią- 
gnię cia się la tami. Oczy wi ście co póź niej, to nie wia domo, ale za wsze to do bry start.

– Fak tycz nie dziwne, ale…
– To nie wszystko. Kie dyś jak się upił i za czął się na mnie drzeć, po wie dział dziwne zda nie. Że je stem jak Do- 

brzyń ski. Chcę od niego tylko kasę i że on się nie da.
– Co to mo gło zna czyć?
Ko bieta wzru szyła ra mio nami.
– Ja za wsze pa trzy łam na niego jak na sprzy mie rzeńca, ale te raz… sama już nie wiem. Bab cia miała ra cją z tą

moją na iw no ścią.
– Spraw dzimy to. Pro szę nam po wie dzieć o dźgnię ciu no żem.
Dut kie wicz za częła się śmiać.
– Na prawdę te raz to wy cią ga cie? Po tylu la tach? To nie do rzeczne. I pew nie przez to za raz za cznie cie mnie po dej- 

rze wać.
– Je żeli będą pod stawy – wtrą ciła Czer wiń ska.
– Nie ma. To był wy pa dek, zresztą nie z mo jej winy, cho ciaż Nor bert po wta rzał, że chcia łam go skrzyw dzić.
– To pro szę po wie dzieć, co się stało.
– Nic się nie stało. Wła śnie o to cho dzi. Rzu cał pan kie dyś no żem do celu?
Ko bieta spoj rzała na po li cjanta. Ka miń ski po ki wał głową po twier dza jąco, a po li cjantka wes tchnęła z dez apro batą.
– Nor bert uwiel biał. Uwa żał się za mi strza. Rzu cał za wsze, a naj le piej po pi jaku. Kie dyś po je cha li śmy na Ma zury,

ale tę bliż szą część, w ra mach pro mo cji ja kie goś fil mów. Wtedy jesz cze z nim jeź dzi łam. Taki krótki wy jazd. Miało
być miło, sym pa tycz nie, ale wy szło jak zwy kle. Spił się strasz nie. W au cie wozi za wsze nóż. Za czął się ba wić i rzu- 
cać w ele wa cję z tyłu drew nia nego bu dynku. Pro si łam, żeby tak nie ro bił. Krzy czał, ale cały czas się ba wił. W końcu
rzu cił, ale coś mu nie po szło. Nóż źle po le ciał, od bił się od rynny i tra fił go w bok, lekko od tyłu, bo Nor bert zdą żył
się już ob ró cić. Wy jął go so bie sam i za kleił ranę pla strem. Taki pe szek.

– Bar dziej wielki pech – sko men to wała funk cjo na riuszka.
– W su mie to tak. Tylko póź niej każ demu po wta rzał, że to była moja wina. Tylko nie do po wia dał, że po le gała ona

na tym, że go zde ner wo wa łam, i ja koś parę osób za częło siać durną plotkę, że ja go tym no żem ugo dzi łam.
Po li cjanci spoj rzeli na sie bie. Hi sto ria się kle iła, cho ciaż brzmiała dość ab sur dal nie.
– Może pani nam jesz cze coś po wie dzieć o Al ber cie No wa kow skim? – Tym ra zem py ta nie za dał Ka miń ski,

a Czer wiń ska lekko sap nęła. Zu peł nie o tym za po mniała, mimo że ja dąc na spo tka nie, po wta rzała so bie w my ślach li- 
stę rze czy do do py ta nia.

– Dla mnie ten fa cet jest śli ski. Spo tka łam go dwa razy i za wsze cie szy łam się, że już po szedł – wes tchnęła ko bieta
i utkwiła wzrok na ścia nie za po li cjan tami.

– Co go łą czyło z pani mę żem?
– No wła śnie do końca nie wiem. Raz sły sza łam, jak się kłó cili o pie nią dze. Nie je stem pewna, czy do brze zro zu- 

mia łam, bo się nie znam na tych kryp to wa lu tach. – W tym mo men cie dwójka po li cjan tów spoj rzała na sie bie. – Nor- 
bert chyba za in we sto wał w nie sporo kasy i stra cił pra wie wszystko. Ob wi niał za to tego No wa kow skiego, ale on
szedł w za parte i żą dał spłaty długu. Coś jesz cze mó wili o za bez pie cze niu długu w po staci po lisy. Pró bo wa łam póź- 
niej do wie dzieć się, o co cho dzi, ale tylko na mnie na wrzesz czał.

Czer wiń ska prze czy tała ze zna nia do końca, ale już nic nie przy kuło jej uwagi. Chciała się gnąć po ko lejną teczkę,
gdy jej te le fon wy dał dziwny dźwięk. Kilka dni temu usta wiła so bie po wia do mie nia po tym, jak po now nie prze ga piła
wia do mość z no wymi do wo dami i za miast się z nią za po znać, krą żyła w kółko. Te raz, kiedy przy cho dził nowy mail
na skrzynkę służ bową, apa rat oznaj miał to, imi tu jąc od głos kaczki.

Uśmiech nęła się od razu i od pa liła kom pu ter, który włą czył się na tych mia stowo. O wiele szyb ciej niż w pracy do- 
stała się do wia do mo ści i już po chwili za po zna wała się z in for ma cjami z kom pu tera Dut kie wi cza.

Cze kała na nie, a Ka mil Wo jar ski, spe cja li sta od kom pu te rów i in nej elek tro niki, obie cał jej, że zrobi wszystko,
aby do stała jej jak naj szyb ciej. Nie do końca czuła, że to jest „jak naj szyb ciej”, bo od śmierci męż czy zny mi nęły już
cztery dni, ale wo lała już się nie kłó cić. Do bre re la cje z po szcze gól nymi tech ni kami są dość istotne. Kie dyś Grzel- 
czyk jej opo wia dała, jak na dep nęła na od cisk jed nemu, który po tem miał bar dzo duży żal. Do szło do tego, że nie dał
jej znać o fak cie skoń cze nia ana liz, czym mocno uprzy krzył jej ży cie.



Do rota za głę biła się w treść ma ila. Po każ dym prze czy ta nym zda niu uśmie chała się co raz sze rzej. W końcu mieli
coś kon kret nego, a nie prze czu cia, opi nie czy ni czym nie po parte teo rie.

Już pla no wała wejść w za łą czony do wia do mo ści spa ko wany plik, który uprzed nio ścią gnęła i roz pa ko wała, gdy
do domu wpadł zdy szany Ka miń ski. Po sta wił na pod ło dze ma łego czło wieka i za czął go roz bie rać.

– Prze pra szam, ale Mi ko łaj nie chciał mi od pu ścić.
Do rota od wró ciła głowę i mo men tal nie ode chciało jej się wszyst kiego. Ona, gdy rano wy cho dziła, zo stała zgoła

ina czej po trak to wana. Syn, gdy pró bo wała zło żyć na jego po liczku po ca łu nek, od wró cił się osten ta cyj nie, jakby się
ob ra ził. Za ło żył rączki na brzuch i nie po zwa lał jej się zbli żyć, aby mo gła zo sta wić ca łusa.

Za ci snęła moc niej pię ści, li cząc, że żadna łza nie po pły nie jej po po liczku. Od rana ze sobą wal czyła, tłu ma cząc, że
to nic nie zna czy. Wie działa, że sy nek ją ko cha, ale nie za wsze była jego uko cha nym ro dzi cem. Jed nak te raz, ob ser- 
wu jąc, jak ko kosi się z Mar kiem na pod ło dze, nie czuła nic poza za zdro ścią.

– Faj nie – rzu ciła. Na tyle tylko było ją stać. Gula uro sła jej w gar dle i ci snęła ni czym po więk szony mig da łek.
– Po dro dze za dzwo nił do mnie ko men dant. Mamy je chać do ro dziny tego za mor do wa nego chło paka. Za raz wpad- 

nie jesz cze na chwilę Wanda.
– No do bra – wy szep tała i wy cią gnęła ręce do syna, który spraw nymi ru chami pod peł zał do ka napy.
– A ty coś masz? – Ma rek pod szedł do niej bli żej i cmok nął w po li czek. Uwiel biała jego ten zwy czaj. Niby nic

zna czą cego, a prak tycz nie za każ dym ra zem, jak skądś wra cał lub do kądś wy cho dził, wi tał się lub że gnał w ten uro- 
czy spo sób. Mo men tal nie całe na pię cie gdzieś znik nęło. Za mknęła oczy, li cząc, że part ner tego nie wi dzi, zro biła trzy
wde chy i za częła:

– Czy tam do ku menty zwią zane z Dut kie wi czem. Przed chwilą przy szedł mail od tech nika w spra wie kom pu tera.
– W końcu – sko men to wał Ka miń ski, po czym wy jął z szafki dwie szklanki i schy lił się po pla sti kowy ku bek

z dziób kiem dla mło dego.
– Oka zało się, że… – Par sk nęła, wi dząc jak syn pró buje wspiąć się na ka napę. – Zresztą chodź, sam zo bacz.
Ma rek na lał im do szkla nek wody z cy tryną, a Mi ko ła jowi zwy kłej. Zgar nął wszystko i usiadł obok Do roty i syna.
Przez kilka se kund pa trzył z nie do wie rza niem, po czym prych nął, wy plu wa jąc z sie bie małe dro binki śliny, które

z im pe tem po le ciały na ekran kom pu tera.
– Prze pra szam. – Wy cią gnął w stronę urzą dze nia rę kaw i prze tarł go. – No, tego się nie spo dzie wa łem.
Spoj rzał na Do rotę i po krę cił głową. Na ekra nie mieli zdję cie zmar łego ak tora. We dług wielu nie zwy kle przy stoj- 

nego, śred nio ob da ro wa nego ta len tem ak tora, który pro du cen tom, re ży se rom przy cią gał spore tłumy przed te le wi zory
czy na sale ki nowe.

Pa trząc na ekran, po li cjanci do brze wie dzieli, że gdyby to, na co pa trzą, wy pły nęło, jego no to wa nia spa dłyby na
łeb na szyję.

– Ten szla fro czek jest cał kiem ładny – ode zwał się jako pierw szy Ka miń ski, śmie jąc się pod no sem.
– Ład nie byś w ta kim wy glą dał.
Do rota wy świe tliła ko lejne zdję cie, na któ rym zmarły Nor bert Dut kie wicz prę żył się do obiek tywu ubrany w dam- 

skie ciuszki.
– Wi dzimy, że miał lek kie za pędy trans. My ślisz, że był ho mo sek su ali stą? – spy tała po chwili po li cjantka.
– Bar dziej chyba bi.
– No nie wiem. Może żona to była tylko przy krywka. Kie dyś Ty mek opo wia dał mi, że wielu ge jów tak wsty dzi się

swo jej orien ta cji, że tkwią w związ kach he te ro sek su al nych la tami, a cza sem do końca swo ich dni, bo jąc się ostra cy- 
zmu.

– I my ślisz, że w przy padku Dut kie wi cza też tak było?
– Nie wiem, czy był ge jem, ale wy daje mi się, że część jego fa nek by łaby za wie dziona i już nie pa trzyła na niego

jak na bo żysz cze, ma jąc z tyłu głowy jego zdję cia w po domce.
– No fak tycz nie, tylko co to nam daje? – Ka miń ski ob ró cił się w stronę po li cjantki i schy lił po swoją szklankę.
– Wy daje mi się, że bar dzo dużo, oczy wi ście je żeli po twier dzą się moje po dej rze nia.
– A ja kie one są? – Ka miń ski ob ró cił głowę i zer k nął na syna. Ten zre zy gno wał ze wspi naczki na ka napę i ru szył

w stronę szafki z bu tami, gdzie za czął de mo lo wać usta wione przy wyj ściu obu wie.
– A co, je żeli jego agent go szan ta żo wał?
– Hmm… To mia łoby sens. I mo głoby sta no wić do bry po wód do ścią ga nia od niego więk szych opłat i ole wa nia go

w do god nym dla sie bie mo men cie.
– Wła śnie, a w ta kim wy padku nie dość, że mie li by śmy do sko na łego po ten cjal nego mor dercę, to na do da tek za czę- 

łaby się nie zła jatka. My ślę, że coś ta kiego mo głoby sta no wić pod stawę do pod wa że nia te sta mentu. Wy daje mi się, że



sąd mógłby go unie waż nić.
– O ile fak tycz nie jest o co ko pię kru szyć. Cza sami oka zuje się, że nie wiele tego jest.
– No tak. Trzeba to spraw dzić. Mam już ten do ku ment, ale nie zdą ży łam jesz cze za po znać się z ca ło ścią, sku pi łam

się na tym, kto dzie dzi czy.
W tym mo men cie usły szeli pu ka nie do drzwi, które po chwili się otwo rzyły. Sta nęła w nich za kap tu rzona po stać.
– I jest na sza wy ba wi cielka. Dzień do bry raz jesz cze. – Ma rek pod niósł się z ka napy, za bie ra jąc swoją szklankę.
– Dzień do bry. Wi dzę, że nasz mło dzie niec świet nie się bawi, to ja może coś ugo tuję. – Wanda uśmiech nęła się do

obojga i nie py ta jąc o zda nie, ru szyła do kuchni.
– Je steś anio łem – rzu ciła Czer wiń ska i rów nież pod nio sła się z ka napy. – Bez cie bie by śmy źle skoń czyli.
– Oj, już prze stań. Da li by ście so bie radę, tylko może by łoby wam cię żej. A tak mo że cie pra co wać w spo koju, ła- 

pać tych prze stęp ców, a ja miło spę dzam czas z naj słod szym dzie cia kiem w oko licy.
– Otóż to. – Ma rek pod szedł do syna, ale wi dząc jego za an ga żo waną minę pod czas za bawy bu tami, zre zy gno wał

i ru szył w stronę drzwi wej ścio wych. – To my z panną Do rotką le cimy po mę czyć lu dzi. Jakby coś, to je ste śmy pod
te le fo nem, jak to ma wiał pan Pi kuś.

Pół go dziny póź niej sta nęli przed miesz ka niem ro dzi ców Bo by Lona, a do kład niej Ja kuba Wron kow skiego, bo tak
na prawdę na zy wał się youtu ber. Czer wiń ska spraw dziła nie tylko to. Młody czło wiek uro dził się 12 czerwca 2002
roku w Prusz ko wie, ale prak tycz nie całe ży cie miesz kał w War sza wie. Ro dzice prze pro wa dzili się do sto licy, zmę- 
czeni cią głymi do jaz dami. To tu taj skoń czył pod sta wówkę, gim na zjum i li ceum, po któ rym po szedł na stu dia gra- 
ficzne. W swo ich me diach spo łecz no ścio wych wrzu cał re la cje z przy go to wań. Pi sał, jak mu za leży na tym kie runku.
Jed nak ma rze nia ma rze niami, a ży cie z re guły we ry fi kuje plany. Po roku zre zy gno wał. W fil miku la ko nicz nie tłu ma- 
czył, że to jed nak nie jest dla niego i woli na gry wa nie fil mów, może za ja kiś czas spró buje do stać się na stu dia re ży- 
ser skie lub two rze nie gier.

Sam ja koś mocno nie roz wi jał te matu, ale kilka osób, które nie zbyt za nim prze pa dały, wy tknęło mu, że nie za leż- 
nie, gdzie by po szedł, po ja kimś cza sie by zre zy gno wał, bo nie wy gląda na ta kiego, co lubi się uczyć, i wi dać, że
książki go prze ra stają.

Czer wiń ska po kilku nie przy chyl nych ko men ta rzach, pod któ rymi szybko po ja wiły się rów nie ką śliwe ri po sty od
zwo len ni czek Bo by Lona, zre zy gno wała z czy ta nia gów no bu rzy, która po ja wiała się za wsze i wszę dzie, nie za leż nie
od tego, czy wpis, ar ty kuł czy fil mik do ty czył ja kiejś kon tro wer syj nej sprawy, czy prze pisu na ma ko wiec. Każda oka- 
zja do kłótni i wy zy wa nia in nych była do bra.

We szli na czwarte pię tro no wo cze snego bloku, na któ rego klatce scho do wej na każ dym pół pię trze stał ja kiś kwia- 
tek. W otwar tych drzwiach cze kała już na nich młoda dziew czyna za alar mo wana do mo fo nem. Nie chluj nie spięte,
prze tłusz czone włosy, opuch nięte oczy i zgro ma dzony na dol nych po wie kach tusz nie od bie rały jej uroku. Czer wiń- 
ska wi działa ją na fil miku z wy padku i wie działa, że gdyby wło żyła w swój wy gląd tro chę za an ga żo wa nia, wiele
osób oglą da łoby się za nią na ulicy.

– Dzień do bry – ode zwała się jako pierw sza po li cjantka i roz pięła kurtkę. Dy na miczny marsz po scho dach spo wo- 
do wał, że na ple cach zro biło jej się go rąco. „Czas wró cić do ćwi czeń”, po my ślała.

Dziew czyna nie od po wie działa, tylko kiw nęła głową.
– To jest ko mi sarz Ma rek Ka miń ski, a ja je stem star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska. Ty je steś sio strą Kuby?
– Tak. Ju lia – wy szep tała. – Pro szę wejść. Ro dzice cze kają na pań stwa w sa lo nie.
Otwo rzyła sze rzej drzwi i wpu ściła ich do środka. Pierw sze, co rzu ciło im się w oczy, to wy kła dzina na pod ło dze.

Nie pro szeni zdjęli buty, mimo że jak to kie dyś roz ma wiali wie czo rem, oma wia jąc dziwne sy tu acje z ży cia po li cjanta,
wcho dze nie do ko goś bez bu tów odziera ich z po wagi. Mieli jed nak świa do mość, że cza sami nie wy pada ich nie
zdjąć, co miało miej sce w za ist nia łej sy tu acji.

Dziew czyna w mil cze niu stała obok, cze ka jąc, aż Ka miń ski po zbę dzie się wy so kich bu tów za kła da nych ra czej na
wy cieczki w góry, które, jak twier dził, spraw dzają się w każ dej sy tu acji, a Do rota z prze ką sem do da wała, że szcze- 
gól nie jak trzeba szybko je zdjąć. Przy każ dym wyj ściu pro siła go, aby wcze śniej za czy nał się zbie rać, bo za kła da nie
ich, zresztą jak i zdej mo wa nie, prze cią gało się w cza sie.

W końcu ru szyli za dziew czyną, która za pro wa dziła ich do spo rego po miesz cze nia. Nie róż niło się od więk szo ści,
które od wie dzali. Otwarta prze strzeń łą czyła funk cje kuchni z ja dal nią prze cho dzącą w sa lon. Stół na sześć osób, ka- 
napa na cztery. Je dyne, co rzu cało się w oczy, to de ko ra cja jed nej ze ścian. Nie po sta wiono przy niej żad nego me bla,
ale po wie szono kil ka dzie siąt fo to gra fii. Róż nych wy mia rów. W róż nej ko lo ry styce.

Czer wiń ska od ru chowo po de szła bli żej.
– Ku buś uwiel biał ro bić nam zdję cia. – Z po koju obok wy szła ko bieta, naj wy raź niej Ma ryla Wron kow ska. Jej



twarz, po dob nie jak córki, była blada, a pod oczami stra szyły ciemne cie nie. – Więk szość ko le gów na ko mu nię do- 
stała ro wery, ale on chciał apa rat, i to nie ten no wo cze sny. Pro sił o taki na kli sze. Nas wtedy nie było stać, ale
chrzestny się szarp nął. O matko, jak on to uwiel biał. Cza sami nie na uczył się na kla sówkę lub nie od ro bił pracy do- 
mo wej, bo sie dział w ciemni i dłu bał przy nich.

– Piękne – sko men to wała Czer wiń ska, nie na cią ga jąc rze czy wi sto ści. – Chcie li by śmy z pań stwem po roz ma wiać.
– Tak. Sły sza łam – wes tchnęła. – Ro man, chodź tu taj.
Po kilku se kun dach do po koju wszedł męż czy zna. Wy glą dał na dużo star szego od mał żonki.
– Dzień do bry – przy wi tali się po li cjanci w tym sa mym mo men cie.
– Chcie li by śmy za jąć pań stwu chwilę. Mamy py ta nia od no śnie do pań stwa syna – ode zwał się Ma rek.
Żadne z nich nie od po wie działo, tylko kiw nęli gło wami po ta ku jąco. Wszy scy usie dli przy stole, co nad zo ro wała

córka go spo da rzy.
– Ro dzice cały czas nie mogą uwie rzyć w to, co się stało. Mam wra że nie, że umarli ra zem z nim – wy szep tała

dziew czyna, ale sto jąc tak bli sko, ra czej nie mo gła li czyć na to, że żadne z nich nie usły szało.
– Jesz cze nie umar li śmy – wes tchnęła ko bieta. – Ale cza sami tego ża łuję. By łoby nam ła twiej.
– Wam – wy ce dziła przez za ci śnięte zęby Ju lia Wron kow ska. – Za po mi na cie, że je stem jesz cze ja. Ma cie dla kogo

żyć.
– Prze pra szam… – Uśmiech nęła się smutno do córki. – Pro szę py tać. Chcemy mieć to za sobą.
– Czy ostat nio Kuba za cho wy wał się ja koś ina czej?
– Nie, jak zwy kle rzu cał żar tami. Na wet jak… – Dziew czyna prze rwała i za częła pła kać. – Boże, gdy bym nie pod- 

su nęła mu tego dur nego po my słu z jed no roż cem, pew nie na dal by żył.
– Pro szę tak nie mó wić. – Ka miń ski na chy lił się, jakby chciał po gła skać ją po dłoni, ale szybko się cof nął. – Prze- 

glą da łem pro fil pani brata i on lu bił się na ra żać. Skoki ze skał, wspi na nie po bal ko nach. Nie stety lu bił ry zyko i to
było wi dać. Jakby nie za wisł w cen trum han dlo wym jako jed no ro żec, coś in nego by wy my ślił.

– No wiem, ale może to wszystko… – Kiw nęła głową na ro dzi ców, ci jed nak pa trzyli tępo na ścianę pełną ro dzin- 
nych zdjęć, na któ rych po ja wiła się twarz zmar łego chło paka. – Ja cały czas li czę, że to ja kiś jego chory żart i Kuba
wyj dzie z szafy i po wie, że tylko uda wał. Cho ciaż wtedy chy ba bym go za biła! – za śmiała się na głos. – To, co prze- 
ży łam w ka retce, bę dzie mi się po ja wiało przed oczami do końca ży cia. Jego krew na mo ich rę kach. Jak rano usły sza- 
łam sy renę, cho ciaż jak póź niej się oka zało, je chała straż po żarna, to mo men tal nie mnie ze mdliło. Może gdy bym
przy szła wcze śniej i sama wszystko spraw dziła…

– Ju lio, to nie twoja wina – usły szeli ci chy głos ko biety, która na gle wstała i sta nęła obok córki. Na jej twa rzy po ja- 
wił się le dwo do strze galny uśmiech, a w jej wzroku za tliło się ży cie. – Tak jak pan po wie dział, on się pro sił o kło- 
poty…

– Mamo, nie mów tak.
– Ale taka jest prawda. – Prze nio sła wzrok na przy by łych. – I nie cho dzi o tę szcze niacką po trzebę cią głej do stawy

ad re na liny do krwio biegu.
– O co w ta kim ra zie cho dzi? – wtrą ciła Czer wiń ska.
Dziew czyna za częła krę cić głową i nie mo gąc udźwi gnąć świ dru ją cego spoj rze nia matki, za kryła twarz rę koma.

Se kundy mi jały, a w po miesz cze niu pa no wała ci sza prze ry wana spo ra dycz nymi sap nię ciami sio stry Bo by Lona.
– On za cho wy wał się nie sto sow nie – prze mó wiła w końcu matka. – Za wsze po wta rza łam mu, że nie ze wszyst- 

kiego można żar to wać. Kie dyś jak przy szedł do nas ksiądz na ko lędę, Kuba rzu cił do niego: „Pro szę pana, fajny ma
pan sza lik”, po ka zu jąc na stułę. Mia łam wra że nie, że spłonę ze wstydu. Ro bił so bie żarty z róż nych rze czy, które nie
po winny być obiek tem drwin, w tym w sto sunku do…

– Mło dych dziew czyn? – Do rota miała po woli dość tej za bawy w ciu ciu babkę.
– Skąd pani wie? – po now nie do roz mowy do łą czyła jego sio stra.
– Udało nam się do stać do za war to ści jego te le fonu. Zna leź li śmy tam…
– Jego ko re spon den cję?
– Tak. – Kiw nęła głową, choć nie o to cho dziło.
– Pro si łam go, żeby prze stał. Tłu ma czy łam, że tak nie wolno. On mnie zby wał, że nic złego nie robi, a one same

do niego pi szą.
– Czy w związku z tym ktoś mu gro ził?
Ko biety spoj rzały na sie bie i star sza de li kat nie kiw nęła głową.
– Tak – ode zwała się ci cho Ju lia. – Kie dyś wpadł do ro dzi ców ja kiś fa cet. Nie wiem, skąd miał ad res. Po wie dział,

że nie odej dzie, do póki z nimi nie po roz ma wia. Za gro zi łam, że za dzwo nię na po li cję, a on tylko par sk nął śmie chem.



Za ko mu ni ko wał, że on ma zde cy do wa nie po waż niej sze po wody, aby to zro bić. Ba łam się, ale w końcu wpu ści łam.
Po now nie za mil kła.
– Za czął oskar żać Kubę o straszne rze czy – wtrą ciła się do roz mowy matka chło paka. – Ja nie wie rzę, że mój Ku- 

buś mógł to zro bić.
– Mamo, pro szę, prze stań. – Te raz to dziew czyna ob jęła matkę. Wi dać było, że łą czy je silna więź.
Męż czy zna na to miast ani przez se kundę nie wy ra ził za in te re so wa nia pro wa dzoną przez nich wy mianą zdań. Cały

czas ba wił się swo imi pal cami.
– Co do kład nie mó wił? – spy tał Ka miń ski spo koj nym to nem, bacz nie ob ser wu jąc ko biety.
– Że Kuba… Że on… – Star sza z nich za częła pła kać, a córka jesz cze moc niej przy tu liła ją i za częła gła skać po

gło wie.
– Ma muś, nie daj się temu po chło nąć. To… – Dziew czyna nie skoń czyła, jakby bała się po wie dzieć prawdę.
– Czy on oskar żał Ja kuba o mo le sto wa nie? – nie wy trzy mała w końcu Czer wiń ska.
– Tak – szep nęła jego matka. – I to mo le sto wa nie osoby po ni żej szes na stego roku ży cia. Po ka zy wał nam wia do mo- 

ści, które Kuba rze komo pi sał do jego córki. Czy ta łam je, li cząc, że może to po myłka, ale wszystko prze ma wiało za
nim. Nu mer się zga dzał, styl pi sa nia, wrzu cał tam te swoje głup ko wate dow cipy. No i jesz cze były…

– Zdję cia – skoń czyła zda nie młod sza, cały czas głasz cząc mamę po ra mie niu.
– One były chyba naj gor sze. Ta dziew czynka miała wtedy rap tem czter na ście lat. Nikt nie po wi nien jej tak do ty- 

kać. Boże, co ja na ro bi łam…
– To nie pani wina – rzu ciła Do rota, nie do końca czu jąc, że mówi prawdę.
– Mo głam wcze śniej coś za uwa żyć. Może bar dziej go pil no wać. Za wsze lu bił za cze piać dziew czynki. Cią gał je za

war ko cze lub ro bił inne psi kusy. Kie dyś jedną po ca ło wał w usta, mimo że nie chciała. Miał wtedy z pięć lat. Są dzi- 
łam, że to ta kie szcze niac kie psoty, ale te raz nie wiem, czy to nie był po czą tek cze goś strasz nego.

– Mamo, nie mów tak. To nie twoja wina.
– Mogą pa nie nam po wie dzieć coś wię cej o tym męż czyź nie? – wtrą cił Ka miń ski, a Czer wiń ska kiw nęła mu głową

w ra mach po dzię ko wa nia. Sama nie miała od wagi prze ry wać ko bie tom.
– Na zywa się Ste fan Ba bicz. Jego córka to Laura. Uro cza dziew czynka. Po ka zy wał nam jej zdję cia sprzed tego

wszyst kiego. Nie stety po tem się za ła mała. Prze stała wy cho dzić z domu. Rzu ciła grę na gi ta rze.
– Po tem, czyli po czym?
– On twier dził, że Kuba ją zgwał cił. Dla tego, żeby nie ro bić mu pro blemu i żeby zor ga ni zo wać córce za dość uczy- 

nie nie, żą dał pie nię dzy.
Po li cjanci spoj rzeli na sie bie.
– Do stał je?
– Nie tyle, ile chciał – tym ra zem ode zwała się sio stra. – Nie mie li śmy tyle.
– A ile do stał? – Czer wiń ska za ci snęła pię ści.
Nie mo gła uwie rzyć, jak lu dzie są podli i wy ko rzy stują in nych w stre so wych sy tu acjach. Te wszyst kie ak cje na

wnuczka po wo do wały, że wiele osób wpa dało w si dła nie uczci wych lu dzi, a opo wia dana hi sto ria rów nież brzmiała
jak tego typu na cią gac two.

– Pięć dzie siąt ty sięcy.
– A ile chciał? – do py ty wała da lej.
– O sto wię cej.
– Ro zu miem, że sprawa ni gdy nie zo stała zgło szona na po li cję?
– Nie. Ten fa cet tłu ma czył, że pie nią dze są lep szym roz wią za niem niż wy rok. Jego córka nie musi zno sić ko lej nej

traumy zwią za nej ze skła da niem ze znań.
– Po znały pa nie tę dziew czynkę? – spy tała Czer wiń ska, pa trząc raz na jedną, raz na drugą ko bietę.
– Nie – za prze czyły obie jed no cze śnie.
– Co na to pani syn? – skie ro wała py ta nie do matki, która trzy ma jąc córkę za dłoń, smutno pa trzyła na po li cjantkę.
Ko bieta po trzą snęła głową prze cząco.
– On ni gdy się o tym nie do wie dział. Nie mia łam serca py tać. I tak czu łam się źle z tym wszyst kim. Poza tym on…
W po miesz cze niu po now nie za pa dła ci sza, a obie ko biety od wró ciły na gle głowy, jakby bały się, że któ raś zo sta nie

wy wo łana do od po wie dzi.
– Co się z nim działo?
– Był wtedy w szpi talu – ode zwała się wresz cie Ju lia Wron kow ska. Po woli ob ró ciła głowę. Po jej po licz kach pły- 

nęły łzy.



– Za cho ro wał?
– Nie, chciał się za bić.
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Otrzy mane od Wron kow skich do ku menty me dyczne po twier dziły ich słowa. Chło pak cztery mie siące wcze śniej pró- 
bo wał ode brać so bie ży cie. Za żył garść ta ble tek prze ciw bó lo wych, po czym za pił al ko ho lem. Zna la zła go po ko jówka
ho te lowa, która przy szła po sprzą tać. Na szczę ście udało się go ura to wać. Szybka in ter wen cja me dyczna i płu ka nie
żo łądka. Na do da tek wszyst kie osoby, które o tym wie działy, trzy mały ję zyk za zę bami, dzięki czemu in for ma cja ta
ni gdy nie do stała się do me diów.

Kuba Wron kow ski spę dził ty dzień w szpi talu, a na stęp nie po je chał na dwa ko lejne do ośrodka, gdzie pod dał się le- 
cze niu psy cho te ra peu tycz nemu. Z tego, co opo wia dała im sio stra zmar łego, brat miał świa do mość, że robi rze czy,
któ rych nie po wi nien, i czuł się z tym źle. Ze rwał kon takty ze wszyst kimi, któ rzy cią gnęli go na dno. Ogra ni czył im- 
prezy, a jak szedł na ja kąś, to za bie rał Ju lię jako ko goś na kształt przy zwo itki. Zmie nił nu mer te le fonu i ska so wał
wszyst kie kon takty, które miały na niego zły wpływ.

Wszy scy li czyli, że to ko niec kło po tów. Jed nak Czer wiń ska i Ka miń ski wie dzieli, że wró cił na złe tory.
– Przy czyną śmierci była utrata krwi, a tym sa mym nie do tle nie nie i śmierć mó zgu. We dług le ka rza mu siał bar dzo

cier pieć. – Czer wiń ska pa dła na krze sło, które wy dało dźwięk nie za do wo le nia, jakby za raz miało się roz paść. – Do- 
dat kowo pod wpły wem upadku po kie re szo wały mu się nie źle na rządy we wnętrzne. Nie miał szans prze żyć, na wet
gdyby udało im się za ta mo wać krwa wie nie. Świat scho dzi na psy. Chło pak miał ty siące ob ser wu ją cych…

– Mi lion – po pra wił ją Ka miń ski.
– Mi lion czy try lion ob ser wu ją cych. Wy da wa łoby się, że po wi nien być świet nym czło wie kiem, a oka zuje się, że

był ni kim. Go gu siem, który wy ko rzy sty wał swoją sławę do mo le sto wa nia nie win nych dziew czyn.
– Nie stety, smutne to. Wy daje mi się, że sława za wsze przy ciąga za duże za in te re so wa nie, a jak trafi na nie wła- 

ściwy obiekt wes tchnień, ten prę dzej czy póź niej za cznie to wy ko rzy sty wać. A co jest naj gor sze, ofiary boją się lub
z ja kichś wzglę dów nie chcą tego ujaw niać. Zu peł nie nie ku mam.

– Je steś fa ce tem. – Czer wiń ska ob ró ciła się na swoim fo telu i prze krzy wiła głowę.
– I co z tego?
– Ge ne ral nie nie ma w tym nic złego, a po wie dzia ła bym, że na wet wy nika z tego cał kiem sporo do brego – pu ściła

do niego oczko – ale w kwe stii zro zu mie nia ko bie cych uczuć masz spore braki. Ale w su mie co się dzi wię, ta kie
straszne rze czy cię nie spo ty kają.

– Mnie?
– W sen sie was, fa ce tów. Prze waż nie to ko biety są mob bin go wane, mo le sto wane. Jako słab sze jed nostki są wy ko- 

rzy sty wane przez fa ce tów lub sil niej sze ko le żanki. I póź niej po wszyst kim wcale nie jest ła two pójść do kie row nic- 
twa czy na po li cję i opo wie dzieć o wszyst kim ob cej oso bie. Zwy kle ofiary mają pro blem z opo wie dze niem o ta kich
rze czach bli skim, a co do piero fa ce towi na ko mi sa ria cie, bo nie stety z re guły pra cują u nas pa no wie.

– Spo tkało cię coś ta kiego? – za py tał Ka miń ski z lek kim drże niem w gło sie, choć bał się od po wie dzi.
– Na szczę ście nie, ale znam sporo ko biet, które miały ja kieś nie zbyt fajne sy tu acje, a jedna zo stała zgwał cona.
– Jezu, nie wie dzia łem – sko men to wał pod nie sio nym gło sem, a na jego czole po ja wiła się żyła, która za wsze wy- 

cho dziła mu w stre so wych sy tu acjach.
– Nie mó wi łam ci. – Wzru szyła ra mio nami. – Bo i po co? Wszyst kie te ko le żanki nie chciały ni czy jej po mocy.

Twier dziły, że i tak nic to nie zmieni. Tylko jedną udało mi się prze ko nać do zgło sze nia tego na po li cję. Reszta się
wsty dziła. Nikt nie chce o ta kich rze czach opo wia dać. Poza tym gdy sły szę, jak nie któ rzy opo wia dają, że to ko bieta
sama się pro siła, bo miała de kolt czy krótką spód niczkę, to nóż w kie szeni się otwiera.

– Nie stety to się zda rza… – Męż czy zna wy pu ścił gło śno po wie trze. – Do bra, zmie nia jąc te mat, udało się na mie- 
rzyć tego fa ceta, co szan ta żo wał ro dzinę Wron kow skich?

Czer wiń ska po krę ciła głową prze cząco i od wró ciła się z po wro tem w stronę swo jego biurka.
– Za padł się pod zie mię. Nie mogę na mie rzyć ni kogo o ta kim imie niu i na zwi sku. Po dany nu mer nie od po wiada.

Był na kartę. Co cię nie zdziwi, zo stał za re je stro wany na ja kie goś pra wie stu let niego dziadka i jest już nie ak tywny.
– Szkoda, że nie wy słali mu prze lewu…
– I szkoda, że nie zo sta wił skanu do wodu – wtrą ciła ko bieta, po czym się za śmiała.
– Oj, prze stań. Faj nie by było, ale nie tym ra zem. Męż czy zna za padł się pod zie mię i co naj gor sze, zu peł nie nie



wia domo, gdzie go szu kać.
– A może on nie ist nieje?
– No nie wiem. Je żeli miał bym wy my ślać nie stwo rzone moż li wo ści, to po sta wił bym bar dziej na to, że fa cet chciał

wy łu dzić pie nią dze i zna lazł so bie je le nia.
– Czyli do wie dział się o po cią gach chło paka do zde cy do wa nie zbyt mło dych dziew czyn i to wy ko rzy stał?
– Wła śnie, mało było ta kich przy pad ków? – Ob ró cił się w stronę kom pu tera i za czął stu kać w kla wia turę.
– Ja oso bi ście nie znam żad nego ta kiego – skwi to wała Czer wiń ska.
– Moja droga, mało wiesz o ży ciu.
– Moja droga – za śmiała się. – Jesz cze tak do mnie nie mó wi łeś.
– Wiele jesz cze przed nami. – Otwo rzył pocztę i za czął prze no sić do ko sza spam. – A co do dziw nych ak cji, to

dawno temu, w erze di no zau rów, mia łem po dobny przy pa dek. Fa cet do sta wał li sty z po gróż kami. Za wsze na ad res
fir mowy. Za wsze bez znaczka. Ktoś twier dził, że wie o jego zdra dach wo bec żony. Za częło się po szu ki wa nie, kto to
może być, po nie waż te po gróżki brzmiały dość groź nie. „Jak nie za pła cisz, zro bimy ci krzywdę”. Aku rat wtedy dużo
było o po rwa niach i fa cet się prze stra szył. Pro sił o dys kre cję, ale od mó wi li śmy. Jego żona mu siała się o tym do wie- 
dzieć. Co śmieszne, nie była za sko czona. Od dawna coś prze czu wała i sama święta nie była.

– Do bre.
– Dość nie ty powe. No, ale śledz two trwało. Ko bieta się wy pro wa dziła, a my szu ka li śmy. Oka zało się, że źle do

tego po de szli śmy. Wy szli śmy z za ło że nia, że to pew nie part ner ko chanki albo ktoś z jej oto cze nia. Ale nie! Był to zu- 
peł nie obcy fa cet. Wpa dli śmy na niego, jak zo sta wiał ko lejny list. Pra wie go zi gno ro wa li śmy, bo my śle li śmy, że to
ja kiś bar dziej rzutki ty pek. A ten wy glą dał, jakby nie jadł od mie siąca. Przy je chał na roz kle ko ta nym ro we rze, co pisz- 
czał jak cho lera. Po dłu giej roz mo wie oka zało się, że go zwol nili z pracy. Na jemca gro ził eks mi sją. Po szedł z ko legą
na wódkę i wtedy przy szedł zdra dza jący. Sie dział obok i pił sa mot nie piwo. Za częli ga dać i na gle każdy się otwo rzył
i wy lał swoje smutki. On aku rat na rze kał na żonę i ko chankę. Po tem na stęp nego dnia przy pad kiem mi jali się przed
firmą zdra dza ją cego, ale on nie po znał swo jego roz mówcy.

– Aha… – Czer wiń ska za my śliła się i ob ró ciła w jego stronę. – Nie ro zu miem po do bień stwa do na szej sprawy.
– No w su mie to ja chyba też. Ale jakby bar dzo na cią gnąć, to może są ja kieś.



Roz dział 18

Te le fon od Grzel czyk ją za nie po koił. Głos ko le żanki brzmiał dziw nie. Za zwy czaj pewna sie bie ko bieta szep tała ni- 
czym zło dziej na ro bo cie. Nie chciała po wie dzieć nic wię cej po nad to, że ma pro blemy i chcia łaby po roz ma wiać.

Nie stety mo ment wy brała so bie nie zbyt do bry. Do rota nie chęt nie się zgo dziła, mimo że nie tak chciała spę dzić po- 
po łu dnie, ale nie po tra fiła od mó wić. Od ma wia nie ko muś po mocy nie było spójne z jej cha rak te rem. Od ja kie goś
czasu pla no wała za brać swo ich męż czyzn, jak czę sto ich na zy wała, do parku wod nego. Ku piła spe cjal nie na tę oka zję
pie luszki dla ma łych pły wa ków i koło, które po le ciła jej przy ja ciółka. Sama na wet spraw dziła opi nie i prak tycz nie
każda mama chwa liła pod nie biosa dziw nie wy glą da jące koło, które po dobno re we la cyj nie spraw dza się przy nie- 
mow la kach.

– Na stęp nym ra zem – po wie działa sama do sie bie.
Ubrała się cie pło, po nie waż tem pe ra tura mimo po łowy kwiet nia nie roz piesz czała, i wy szła z domu. Ma rek nie

miał nic prze ciwko wie czo rowi z sy nem, a wręcz się ucie szył, że Do rota wy cho dzi z domu i jej ży cie nie ogra ni cza
się do pracy, syna i jego.

Umó wiły się na Chmiel nej. Nie pla no wały ni czego kon kret nego. To talny spon tan. Tym ra zem nie miały miło spę- 
dzić czasu. Był pro blem do roz wią za nia i Czer wiń ska swym po li cyj nym no sem czuła, że nie bę dzie to ła twa sprawa.

Za uwa żyła ją już z da leka. Szła jak zwy kle wy pro sto wana ni czym struna z głową pod nie sioną wy soko, cho ciaż jej
chód był inny niż za zwy czaj. Wol niej szy, cięż szy, tak cha rak te ry styczny dla osób, które coś trapi. Po krót kim przy wi- 
ta niu ru szyły spod kina Atlan tic w stronę No wego Światu.

– Wie cie coś wię cej o tym, kto mi za bił Dut kie wi cza? – ode zwała się Grzel czyk.
Czer wiń ska do brze wie działa, że nie unik nie py tań o pracę, szcze gól nie że pro wa dzone ak tu al nie sprawy dość

mocno prze biły się do me diów i cały czas nie scho dziły z głów nych ser wi sów lub pro mo wa nych stron z new sami.
– Sama nie wiem. Do tych czas pa no wał nie zły har mi der in for ma cyjny. Każda ko lejna wska zówka była w sprzecz- 

no ści z po przed nią. Istny kosz mar.
– Ale jak to?
– Żona mó wiła, że on się nad nią znę cał. Jego wspól nik upie rał się, że to cu downy fa cet. Ro dzice go nie na wi dzili,

a on swój ma ją tek oprócz domu prze pi sał na go ścia, któ rego nikt nie zna.
– Fak tycz nie nie ma to sensu. Ale tak za brzmia łaś, jak by ście coś in nego od kryli.
Czer wiń ska się za wa hała. Nie po winna zdra dzać szcze gó łów pro wa dzo nego śledz twa. Ale prze cież obok niej szła

jedna z naj lep szych po li cjan tek, ja kie po znała…
– Nie wiem, czy fa cet nie był szan ta żo wany przez swo jego agenta.
– Chrza nisz?! – Grzel czyk aż zwol niła. – Matko, a co miał na niego?
– No wła śnie nie wiemy jesz cze, czy to prawda, ale nie które fakty za tym prze ma wiają.
– Wiesz, że na końcu może się oka zać, że wszystko zu peł nie ina czej wy glą dało.
– Wiem, ale… – Nie skoń czyła, bo na gle wpa dła na nią ja kaś mała dziew czynka.
– Prze pra szam – rzu cił idący obok niej męż czy zna, a wy glą da jąca na jego córkę młoda uśmiech nęła się słodko.
– No do bra, a dla czego go szan ta żo wał? – Grzel czyk ści szyła głos. Obie do brze wie działy, że ta jem nica śledz twa

jest święta i na wet przy pad ko wego jej ujaw nie nia na le żało uni kać jak ognia.
– Ulu bie niec tłu mów miał swój słodki se kret. – Czer wiń ska aż uśmiech nęła się na myśl o zdję ciach zna le zio nych

na jego kom pu te rze. Nie stety poza nimi nie tra fili na nic po dej rza nego. Żad nej ko re spon den cji z agen tem, w któ rej by
o tym wspo mi nali. Ich wy miana wia do mo ści ra czej była dość chłodna i po zba wiona ele men tów świad czą cych o ja- 
kiej kol wiek za ży ło ści. Tak na prawdę jed nak mo gło to o ni czym strasz nym nie świad czyć. Nie każdy mu siał ko mu ni- 
ko wać się w wy lewny spo sób. – On lu bił ubie rać się w dam skie ciuszki.

– No nie! – Tym ra zem Grzel czyk sta nęła na środku Chmiel nej. Lu dzie prze cho dzili obok, a ona ze smutną miną
tkwiła po śród nich. – Świat się koń czy – rzu ciła po chwili i ru szyła. – I jak tu wie rzyć w co kol wiek? Ta kie cia cho. Ja
już prze stanę ko mu kol wiek ufać. Fa cet wy glą dał, jakby te sto ste ron bu chał mu uszami, a te raz oka zuje się, że to
wszystko ja kaś ilu zja. Tylko pliz, nie mówi, że przy tym był ge jem. Nie mam nic do nich, ale ja koś śred nio bym to
wy trzy mała.

– Tego nie wiemy – po wie działa Czer wiń ska zgod nie z po sia daną wie dzą.



– Uff, a co z drugą sprawą? Jed no rożca?
– Też mamy nie wiele. Naj gor sze w tym wszyst kim jest to, że me dia do szu kują się po wią za nia z ak to rem.
– Dzi wisz się? – Do szły do końca Chmiel nej i sta nęły. – W którą stronę idziemy?
– Na Sta rówkę? – za pro po no wała Czer wiń ska. – Ja wiem, że oba mor der stwa są dość szo ku jące, ale ja bym na ra- 

zie nie ro biła z tego se rii.
– A ja bym jed nak po wę szyła pod tym ką tem. Poza tym ta ak cja ze spa da ją cym jed no roż cem jest ja kaś prze ra ża- 

jąca. Gdy bym była w tym cen trum han dlo wym i coś ta kiego zo ba czyła, ni gdy wię cej bym za ku pów nie zro biła w ta- 
kim miej scu.

Do rota za śmiała się. To wa rzy stwo ko le żanki, mimo że tro chę wy mu szone, spra wiało jej przy jem ność.
– Poza tym za wsze lu bi łam Boba, miał spoko po czu cie hu moru.
– Ale też lep kie łapki – rzu ciła Czer wiń ska.
– No co ty? W ży ciu bym nie po my ślała. Wy glą dał na mi łego, po tul nego mi sia… – Grzel czyk po krę ciła głową.
– Mi sia, co lubi dzieci, jak Usza tek.
– O matko.
– Do bra, ale nie o tym miało być. Co się dzieje?
Grze lak przy spie szyła kroku, jakby to py ta nie ją spło szyło. Do piero gdy tłum się prze rze dził, zwol niła, po czym

sta nęła i przy sia dła na ławce usta wio nej wzdłuż ulicy. Czer wiń ska usia dła obok i cze kała. Do brze wie działa, że w ta- 
kich sy tu acjach nie ma co po pę dzać. Sama za wsze mu siała doj rzeć do trud nej roz mowy.

– Te raz ja do sta łam ano nima… – Jej głos drżał, a prawa noga ryt micz nie uno siła się i opa dała.
– Robi się cie ka wie.
– Tro chę tak, ale wo la ła bym nudę jak kie dyś.
– Nie dzi wię się. I co do sta łaś?
– Wia do mość SMS. – W tym mo men cie roz pięła kurtkę i z we wnętrz nej kie szeni wy jęła te le fon. Za nim go jed nak

włą czyła, obej rzała się przez ra mię, jakby oba wiała się, że ktoś je śle dzi. W końcu wpi sała kod i po chwili pod su nęła
ko le żance roz świe tlony ekran. – „Faj nie bę dzie z tobą współ pra co wać”. Uśmie szek. „Pa mię taj, ro dzina po nad
wszystko”. I tyle.

– Współ pra co wać? – Czer wiń ska raz jesz cze prze czy tała tekst. – Ale w ja kim za kre sie?
– No że bym ja wie działa, to bym się przy go to wała. Jak chce, że bym mu dom wy koń czyła, to spoko, mam do świad- 

cze nie. To za wsze ja ma lo wa łam ściany, tynk na pra wia łam, a raz na wet za mon to wa łam klo zet. Za to go to wa nie
i sprzą ta nie…

– Chyba nie o to mu cho dzi.
– Wiem – prych nęła Grzel czyk, a jej wargi ude rzyły o sie bie kil ka krot nie. – My ślę o tym od mo mentu, kiedy do- 

sta łam wia do mość, i nic. Boję się, że to jest ja kiś chory po mysł. Boję się, że każe mi zro bić coś, czego bar dzo nie
będę chciała. Boże, nie wiem, co wtedy zro bię.

– To jak z sa mo cho dami au to no micz nymi.
– Co?
– No, tymi, co same jeż dżą. Czy ta łam kie dyś, że mają z nimi dość nie ty powy pro blem, o któ rym nikt wcze śniej nie

po my ślał. – Do rota ści szyła głos, wi dząc zbli ża jącą się do nich młodą dziew czynę. Do piero gdy ta je mi nęła, za częła
da lej mó wić: – Ge ne ral nie cho dzi o to, że pro jek tanci nie tylko mu szą za pew nić roz wią za nia umoż li wia jące prze wo- 
że nie lu dzi bez kie rowcy, ale rów nież wgra nie pew nych za cho wań.

– Za cho wań?
– No tak, mu szą zde cy do wać, jak sa mo chód ma się za cho wać w sy tu acjach za gro że nia. Naj bar dziej hard co rowe to

są te, gdy ma na przy kład zde cy do wać o tym, kto ma zgi nąć. Bo wy obraź so bie sy tu ację, gdy z na prze ciwka na czo- 
łówkę je dzie sa mo chód, po pra wej jest inny, a po bo czem idzie ro dzina z dwójką dzieci. W kogo ma wal nąć?

– O ja pier dzielę.
– No wła śnie. To są ta kie dy le maty, które trzeba ma szyną za pro gra mo wać.
– Nie chcia ła bym być ta kim czło wie kiem, co ma o tym de cy do wać.
– Ja też nie. – Czer wiń ska wy cią gnęła z kie szeni te le fon. Do cho dziła dzie więt na sta. O tej po rze ką pią mło dego.
– Prze cież to za bawa w Boga.
– No wła śnie.
– Jezu, ja mam na dzieję, że nic ta kiego mnie nie czeka. Ale je żeli ktoś pod stę pem wy cią gnął od mo jego brata in- 

for ma cje, żeby póź niej na stra szyć moją sio strę, a na stęp nie za po wie dzieć się u mnie, to zna czy, że mam się czego
bać.



– Pa mię taj, że masz mnie. – Czer wiń ska uśmiech nęła się, pró bu jąc tym po cie szyć ko le żankę.
– Dzię kuję. A jak my ślisz, czego on chce?
– Czemu za kła dasz, że to fa cet?
Gdy Grzel czyk usły szała py ta nie w od po wie dzi na swoje, po pa trzyła z ukosu na ko le żankę i wzru szyła ra mio nami.
– W su mie to nie wiem. Ja koś nie wy obra żam so bie, żeby ja kaś ko bieta in nej ko bie cie mo gła coś ta kiego zro bić.
– Ge ne ral nie to się zga dzam, tylko że byś przez te za ło że nia nie prze ga piła praw dzi wego sprawcy.
– Wiem. Tylko jak to po wta rzał mój ko lega, za cznijmy od „dla czego?”.
– W su mie to ma ra cję.
– Miał. – Ką ciki ust Grzel czyk mo men tal nie opa dły w smut nym gry ma sie. – Zgi nął dwa lata temu w strze la ni nie.
– Przy kro mi.
– Dzięki. Woj tek uwiel biał pchać się w sy tu acje bez wyj ścia. Wszy scy, łącz nie z jego dziew czyną, wie dzie li śmy,

że nie do żyje czter dziestki. Zmarł, ma jąc trzy dzie ści sześć lat. Ale zo stało mi w gło wie wiele jego my śli, bo poza
sza leń stwem miał w so bie wielką mą drość. I to py ta nie „dla czego?” za wsze mi to wa rzy szy. Więc…

– Dla czego? – Czer wiń ska wy po wie działa to słowo i zo rien to wała się, że zbyt rzadko sta wiała so bie to py ta nie,
pro wa dząc sprawę. Za wsze było „kto?”, „w jaki spo sób?”, ale „dla czego?” gdzieś umy kało. – Może ma do cie bie ja- 
kieś pre ten sje. Coś mu zro bi łaś. Jak sama pew nie do brze wiesz, ze msta to je den z częst szych po wo dów prze stępstw.

– I za zdrość – wtrą ciła Grzel czyk.
– Tak, ale nie wiem, czy w twoim przy padku mo głaby ko goś po pchnąć do cze goś ta kiego.
– A co, nikt nie mógłby mi za zdro ścić?
– Oczy wi ście, że mógłby, taka su per ba beczka na bank wy wo łuje tro chę za zdro ści, szcze gól nie wśród pi po wa tych

fa ce tów! – Obie za śmiały się na głos. – Jak ten fa cet, co mu auto par ko wa łaś, ale ja koś nie wiem, czy to w tej spra wie
ma za sto so wa nie.

– Fak tycz nie, tam ten był to tal nym za prze cze niem mo jego wy obra że nia o po dziale kom pe ten cji we dług płci. Fa ceci
jeż dżą pew nie, ale noga z gazu im nie scho dzi, a ko biety jak ostat nie cia majdy, ale bez piecz nie.

– Też mam ta kie spo strze że nia, co po twier dzają sta ty styki, po ważne wy padki po wo dują fa ceci, bo za bar dzo wci- 
skają gaz w zie mię, a babki od po wia dają za ko li zje.

– Ale nie są dzę, aby ja kiś fa cet chciał się na mnie z za zdro ści wy ży wać. Nie w taki spo sób.
– To we dług cie bie dla czego? – Ostat nie słowo za ak cen to wała.
– Hmm… No wła śnie pro blem po lega na tym, że nie wiem. Wszystko, co przy cho dzi mi do głowy, jest ja kieś ir ra- 

cjo nalne.
– Zo fia, he loł, a czy w na szej pracy wszystko jest ra cjo nalne? Fa cet, który dusi swoje dziecko, bo wi dzi w nim sza- 

tana. Albo bójki na noże przy obie dzie ro dzin nym, bo sie dzący przy stole lu dzie mają inne po glądy. Prze cież to są ja- 
kieś ab surdy.

– No tak, masz ra cję. – Grzel czyk po ki wała głową i ob ró ciła się w stronę ko le żanki. – Ja koś nic nie mogę wy my- 
ślić. Ale jest jesz cze druga sprawa. Gor sza. Czego ten czło wiek chce ode mnie?

– Nie wiem. – Do rota wło żyła ręce do kie szeni. Po woli za czy nała od czu wać brak rę ka wi czek. – Nie stety przy cho- 
dzą mi do głowy same głu pie po my sły.

– Ja kie?
– No… – Czer wiń ska za wa hała się.
– Da jesz, zo ba czymy, czy są tak samo od je chane jak moje. – Ko bieta za śmiała się smutno.
– Może chce cię wy ko rzy stać do za bi cia ko goś – rzu ciła Do rota i od razu po ża ło wała.
Tym ra zem Grzel czyk nie ode zwała się od razu. Jej twarz jesz cze bar dziej stę żała, przy po mi na jąc rzeźbę.
– Też o tym my śla łam. Poza tym o po rwa niu ko goś. Lub kra dzieży. Z tego bym się może na wet ucie szyła. – Oparła

łok cie na udach i uło żyła brodę na złą czo nych dło niach. – Naj gor sze jest to cze ka nie i wy my śla nie. Ten ktoś wie,
czego chce, i bawi się ze mną, a ja nie mogę zu peł nie nic zro bić, a by go po na glić.

– Współ czuję. Może spraw dzę nu mer? – za pro po no wała Czer wiń ska.
– My ślę, że był jed no ra zowy. Pró bo wa łam dzwo nić i nie działa. Na wia do mo ści też nikt nie od pi suje.
– I co te raz pla nu jesz?
– Ja mało mogę zro bić, ale ty… – Uśmiech nęła się nie pew nie do ko le żanki. Czer wiń ska do brze wie działa, że ten

mo ment prę dzej czy póź niej na stąpi, ale te raz nie czuła się z tym kom for towo. – Mimo że już nie działa, chcia ła bym,
abyś go spraw dziła.

– Tylko wiesz chyba, że do tego po trzebny jest na kaz pro ku ra tora?
– Wiem, dla tego… – Za wie siła głos i zro biła minkę na miarę kota ze Shreka. – Mo gła byś do rzu cić go do li sty nu- 



me rów do spraw dze nia przy spra wie któ re goś z tych zna nych go ści. Za wsze jest kilka i nikt na to nie pa trzy.
– No nie wiem… – Do rota za wa hała się. Ni gdy nie lu biła ta kich sy tu acji. Za wsze dzia łała pra wi dłowo, zgod nie

z prze pi sami, ale w za sa dzie ni gdy ży cie nie rzu ciło jej pod nogi ta kich kłód, ja kie przy pa dły w udziale Zo fii. Do brze
wie działa, że na jej miej scu po stą pi łaby do kład nie tak samo. – Spró buję, ale ni czego nie obie cuję

– Bo żeee, dzię kuję! – pi snęła ni czym na sto latka, która wła śnie do wie działa się, że do stała bi lety na Arianę Grandę
lub Tay lor Swift. – Nie wiem, jak się od wdzię czę.

– Oj, już ja coś wy my ślę. – Za śmiała się, a na twa rzy ko le żanki po ja wiło się coś na kształt uśmie chu. – Kilka dni
pil no wa nia Mi ku sia, jak ja będę ob ści ski wać się z chło pa kiem, w zu peł no ści wy star czy.

– Nie ma sprawy, po każę mu praw dziwe ży cie.
– Strach się bać… – Po now nie wy cią gnęła te le fon.
– Leć już. Nie za trzy muję, po zdrów Marka i uca łuj mło dego. Mo żesz opo wie dzieć mu co nieco o cioci, niech się

przy zwy czaja.
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– Spraw dzi li ście wszyst kie po wią za nia mię dzy ak to rem a tym ce le brytą? – za py tał pro ku ra tor, jak tylko uwi nęli się z
przy ziem nymi uprzej mo ściami.

– Ba damy to – od parł Ka miń ski, mimo że nie on był ad re sa tem py ta nia. Męż czy zna, który wpadł chwilę wcze śniej
do ich po ko iku, stał przed Czer wiń ską, jakby nie za uwa żył jej part nera. – W me diach spo łecz no ścio wych mieli tro chę
wspól nych zna jo mych, ale to w dzi siej szych cza sach nie unik nione. Wy ła pa li śmy tych naj sen sow niej szych i spraw- 
dzamy. Nie stety to dość mrów cza praca.

– Nie na rze kamy, ha ru jemy! – Uśmiech nął się od ucha do ucha, jakby po wie dział nie zwy kle śmieszny dow cip. –
A co z ro dziną?

– Sio stra Ja kuba Wron kow skiego nic nie ko ja rzy. Po dała nam na zwi ska jego kum pli. Więk szość to ci sami, z któ- 
rymi cho dził do pod sta wówki. Po dobno nie wcho dził ła two w nowe re la cje, więc trzy mał się sta rych ziom ków.

– Ga da li ście z nim?
– Ja ga da łam – ode zwała się Czer wiń ska i się gnęła po kartkę z no tat kami. – Dzwo ni łam już do czte rech: Ro mana

Ostrow skiego, Maksa Do brzyń skiego, Wik tora Bo biń skiego i Łu ka sza Ko wal czyka. Znali Bo by Lona od lat, dla nich
był ko legą z klasy, który za wsze wszyst kich roz ba wiał. Ge ne ral nie ża łoba. Pła czą, wspo mi nają i piją dużo wódki. Nic
no wego nie wnie śli, może poza Mak sem. Ten się ja koś wczuł, a reszta sku piła się na swoim smutku, za po mi na jąc, że
nie dzwo nię na po ga du chy, ale w waż nej spra wie.

– I co ten cały Mak siu po wie dział? – Pro ku ra tor przy siadł obok po li cjantki.
– Otóż wy znał, że jego ko lega nie za wsze był uczciwy, je żeli cho dzi o swoje opi nie.
– To chyba tak działa, że nie któ rzy płacą i do stają lep sze re cen zje. Po dobno każda firma tak robi – sko men to wał

pro ku ra tor.
– Tak, oczy wi ście. – Czer wiń ska kiw nęła głową. – Ale pro blem po lega na tym, że po dobno od nie dawna można

było za mó wić – pod kre śliła ostat nie słowo – fil mik oczer nia jący kon ku ren cję.
– Okej, to już słabe. – Kac per Bar to szew ski prze niósł wzrok z po li cjantki na man kiet swo jej ma ry narki i po pra wił

go.
– Na wet bar dziej niż słabe, szcze gól nie że po jed nym z nich je den star szy pan wy lą do wał w szpi talu.
– Oho, robi się cie ka wie.
– I to bar dzo. Na ra zie nie znam da nych oso bo wych i wła śnie za czę łam szu kać na gra nia, po dobno już na YouTube

go nie ma, ale gdzieś w sieci po win nam zna leźć.
– I co tam spo dzie wasz się zo ba czyć? – Pro ku ra tor wy raź nie się oży wił.
– Po dobno Kuba Wron kow ski do stał zle ce nie od jed nego z ba rów z ke ba bami z Zie lonki. Nowy lo kal i wła ści ciel,

młody chło pak, który do stał kasę od ro dzi ców, wy my ślił so bie, że za miast sku pić się na swo jej dzia łal no ści i pro mo- 
cji, po grąży kon ku ren cję, czyli po bli ski bar z kuch nią pol ską pro wa dzony przez star sze mał żeń stwo.

– I co się stało?
– Nie szczę ście. W fil miku Bo by Lon mocno ob sma ro wał wszystko, co się działo w tym ba rze. Za czy na jąc od wy- 

stroju, przez wy gląd menu, no i oczy wi ście koń cząc na je dze niu. Maks po wie dział, że ni gdy wcze śniej nie sły szał tak
okrop nych uwag, wy śmie wa nia się. Zu peł nie nie pa so wało to do jego przy ja ciela, który za wsze po zy tyw nie wy po- 
wia dał się o od wie dza nych re stau ra cjach czy ba rach. Po dobno na końcu pa dła ja kaś uwaga, ja koby wła ści ciel kradł
i nie pła cił swoim pra cow ni kom. Jak póź niej przy znał ko le dze, było to wy ssane z palca kłam stwo. Nie stety lu dzie
w sieci łyk nęli wszystko. Pod na gra niem za częli pi sać obrońcy uci śnio nych, że trzeba po ka zać ko le siowi, że tak nie
można. Parę osób po sta no wiło go od wie dzić. Kilka zwy zy wało star szego pana. W sieci po ja wiło się mnó stwo nie- 
przy chyl nych opi nii na te mat jego lo kalu, je dze nia, mimo że więk szość pew nie na wet u niego się nie po ja wiała. No
i po dwóch ty go dniach od pu bli ka cji na gra nia wy da rzyło się coś strasz nego. Grupka trzech na sto lat ków po sta no wiła
wy mie rzyć star szemu panu spra wie dli wość.

– Już się boję – wtrą cił Ka miń ski.
– Jest czego. Pod pa lili bar. Była dwu dzie sta trze cia z mi nu tami. Lo kal otwarty do dwu dzie stej pierw szej, więc my- 

śleli, że ni kogo w nim nie ma. Nie stety pan przy go to wy wał je dze nie na im prezę uro dzi nową zna jo mych na na stępny
dzień. Sie dział w ma łej kuchni i go to wał, oglą da jąc coś na ko mórce. Nie usły szał krzy ków mło do cia nych prze stęp- 



ców. Zi gno ro wał trza ski wa lą cych się me bli za ścianą. Nie stety gdy zo rien to wał się, że jest w pu łapce, było za późno.
– Zmarł?
– Na szczę ście nie, ale było bli sko. Obok prze cho dziła ja kaś para. Od razu za alar mo wali służby, a fa cet pró bo wał

wejść do środka, ale bez suk cesu. Gdy star szego pana wy nie śli stra żacy, nie od dy chał. Miał po pa rzone sześć dzie siąt
pro cent po wierzchni ciała.

– Je zus Ma ria… – sko men to wał Ka miń ski, który nie sły szał jesz cze no wych in for ma cji.
– No. Bo by Lon od razu usu nął film. Od dał kasę zle ce nio dawcy, a po tem…
– To wtedy pró bo wał się za bić? – spon ta nicz nie za re ago wał po li cjant.
– Tak. Ni gdy nie usły szał żad nego za rzutu, ale we dług ko legi bar dzo to prze ży wał. Po dobno po szedł do żony po- 

szko do wa nego i ją prze pro sił. Ko bieta nie chciała go słu chać. Wrzesz czała, że pra wie za bił jej męża, ojca trójki
dzieci i dziadka kil korga wnu ków. Maks sam się tym mocno prze jął, bo opo wia dał to w nie zwy kle emo cjo nu jący
spo sób. Ja kub Wron kow ski obie cał im po moc fi nan sową, chciał prze lać… z tego, co pa mię tam, to chyba sto ty sięcy
zło tych, ale ko bieta od mó wiła. Po wie działa, że naj waż niej sze jest zdro wie, a tego nie od kupi.

– Co prawda, to prawda, ale dzięki ka sie by łoby im ła twiej – wtrą cił pro ku ra tor.
– Nie da się ukryć… Chło pak sam na to wpadł i pod rzu cił paczkę z pie niędzmi pod dom męż czy zny. I tyle. Bar od- 

bu do wano, a po wszyst kim przy szła fala no wych klien tów, bo paru daw nych by wal ców zor ga ni zo wało zbiórkę i za- 
częło opo wia dać w sieci o wspar ciu, ja kie mał żeń stwo da wało bez dom nym pie skom i tym po dobne.

– Można by rzec, że happy end, ale my ślę, że jest to po wód do ze msty. – Pro ku ra tor wstał z biurka i pod szedł do
nie wiel kiego okna, z któ rego roz po ście rał się wi dok na po li cyjny par king. – Z tego, co po wie dzia łaś, fa cet ma dzieci,
może one po sta no wiły wy mie rzyć spra wie dli wość.

– My ślę, że na wet wnuki by dały już radę, mają po dwa dzie ścia parę lat – wtrą ciła Czer wiń ska.
– Ich też sprawdź… prze pra szam, sprawdź cie ich. – Ob ró cił się w ich stronę i oparł o pa ra pet. – A co z ak to rem?

Święty czy fiut nad fiu tami?
– Ra czej nie na le żał do naj mil szych, skoro nie wiele zo sta wił żo nie i nic ro dzi com – za częła po li cjantka, zdzi wiona

do bo rem słów. Sto jący dwa me try od niej męż czy zna wy glą dał ra czej na kul tu ral nego i po wścią gli wego w prze kleń- 
stwach.

– Może nie za słu żyli – rzu cił pro ku ra tor.
– Pan tak na se rio?
– Jak naj bar dziej. – Wzru szył ra mio nami. – Uwa żam, że więzy krwi czy mał żeń stwo nie są wy star cza ją cym po wo- 

dem do za pi sa nia ta kim oso bom wszyst kiego w te sta men cie. A już tym bar dziej dzie ciom, które czę sto nie mają sza- 
cunku do tego, co do stają. Gdy bym miał wła sne i po ja wi łyby się ja kie kol wiek wąt pli wo ści, jak będą roz po rzą dzać
moim ma jąt kiem, na który ha ro wa łem całe ży cie, pew nie za pi sał bym wszystko na ja kąś fun da cję lub ko goś war to- 
ścio wego.

– Aha – wes tchnęła, nie wie dząc, jak to sko men to wać. Wszystko, co ci snęło jej się na usta, nie na le żało do naj- 
przy jem niej szych, a kłót nia z pro ku ra to rem ra czej nie była naj mą drzej szym po my słem.

– Taka jest prawda. Ży jemy w cza sach, gdy dzieci nie sza nują swo ich ro dzi ców. Uwa żają je za skar bonki bez dna.
– Wi dząc zdzi wie nie, które za go ściło na twa rzach po li cjan tów, od razu do rzu cił: – Mam dwóch bra tan ków i jak jeż- 
dżę do mo jego brata, mu szę brać leki uspo ka ja jące. Moja bra towa, nie stety przy apro ba cie bra ciszka, stwo rzyła po- 
twory. Jak po wie dzą ci „dzień do bry”, to święto. W domu nic nie ro bią. W su mie to się nie dzi wię, bo matka za nimi
lata, usłu guje im i ogra ni cza ich ru chy do mi ni mum. Od sta wie nie do zlewu ta le rza po zje dzo nym po siłku to wy si łek
po rów ny walny do wej ścia na ośmio ty sięcz nik. A przy tym chło paki mają dwa na ście i czter na ście lat, uży wają głów- 
nie cza sow ni ków w stylu „daj”, „chcę”, oczy wi ście nie okra szo nych „po pro szę”, a po wszyst kim „dzię kuję”. Zero
sza cunku do lu dzi i ich pracy, bo prze cież pie nią dze na ich za chcianki biorą się z księ życa. Mój brat ha ruje po dwa na- 
ście go dzin, łącz nie z so botą. I co na końcu ma? Skwa szone miny swo ich ba cho rów, bo przy śnia da niu za brał im nin- 
tendo, chcąc chwilę spę dzić z dziećmi. I po wie cie mi, że ta kim dzie ciacz kom – ostat nie słowo po wie dział ze sły- 
szalną iro nią – na leży się cały ma ją tek, który zbie rało się przez więk szość ży cia?

– Ro zu miem, ale…
Pro ku ra tor prze rwał Czer wiń skiej w po ło wie zda nia i spoj rzał na ze ga rek.
– Mo żemy pro wa dzić tego typu dys puty długo i na mięt nie, ale py ta nie, czy nam coś to da. Czy żona wie działa

o te sta men cie i po li sie?
– Nie w szcze gó łach, ale o więk szo ści wie działa – od po wie działa spo koj nym gło sem, mimo że już wcze śniej zre la- 

cjo no wała mu tę roz mowę. – Ko bieta z wi docz nym w oczach smut kiem opo wie działa, że prze czu wała, że tak się kie- 
dyś wy da rzy. Mąż wie lo krot nie jej gro ził wy rzu ce niem z domu, za bra niem sa mo chodu i ta kie tam. Ni gdy nie wpro- 



wa dził tego w ży cie, bo wtedy nie mo głaby mu usłu gi wać, ale tego, że zo stawi jej miesz ka nie, się nie spo dzie wała.
Za śmiała się na wet smutno, są dząc, że mąż się po my lił albo zro bił jej psi kusa. Do szu ki wała się też pro ble mów
z miesz ka niem. Hi po teki albo awa rii, o któ rej z ja kichś wzglę dów nie wie działa.

– Czy na chwilę obecną są ja kieś prze słanki, aby brać pod uwagę żonę lub ro dzi ców męż czy zny jako osoby, które
go za biły lub zle ciły mor der stwo? Bo to też trzeba uwzględ nić. W Pol sce rzadko zda rzają się zle ce nia zbrodni, no ale
jed nak spo ra dycz nie się po ja wiają.

Do rota po krę ciła prze cząco głową.
– Nie – ode zwał się w końcu Ma rek, który czuł się dziw nie w to wa rzy stwie pro ku ra tora. Pierw szy raz zda rzyło mu

się, aby ktoś go w tak osten ta cyjny spo sób igno ro wał. – Iza bela Dut kie wicz ma w so bie dużo smutku i zło ści na
niego, ale nie wy daje mi się, aby miała siły i fak tyczną chęć za bi cia męża. Poza tym to, co mo gło być za pal ni kiem,
wy da rzyło się już dawno temu.

– No jest jesz cze jego agent i be ne fi cjent po lisy. Nie stety obaj mają alibi, i to mocne. Je den wy je chał na wak cje
i dziw nym tra fem wró cił dzień po śmierci swo jego klienta, cho ciaż po wie dział, że to przy pa dek, a wy jazd pla no wał
od wielu mie sięcy. No i idzie w za parte, że nie szan ta żo wał Nor berta. Uznał to wręcz za atak na swoją osobę i za gro- 
ził kon se kwen cjami praw nymi. A ten drugi le żał w szpi talu. Do stał za pa le nia wy rostka ro bacz ko wego. I co za dzi wia- 
jące, po twier dził, że po lisę do stał za długi. Miała to być ja kaś forma za bez pie cze nia, do póki Dut kie wicz go nie
spłaci.

– Czyli nie mamy ni kogo. Su per. – W tym mo men cie męż czy zna ude rzył nie spo dzie wa nie otwartą dło nią o pa ra- 
pet, a po po miesz cze niu roz szedł się nie przy jemny dźwięk. – Wróćmy jesz cze do tego sza lo nego po my słu, że to je- 
den mor derca, który za bił za równo Nor berta Dut kie wi cza, jak i Ja kuba Wron kow skiego. Co o tym my śli cie?

– Ja bym się w tę stronę nie za głę biał – za czął Ka miń ski. – Wy daje mi się, że to na cią gana wer sja. Tak jakby fakt,
że kilka osób zgi nęło w kilku wy pad kach sa mo cho do wych, po wo do wał, że mamy se rię.

– Wy padki sa mo cho dowe to nie to samo. Tu taj na gle zgi nęli w spo sób spek ta ku larny dwaj znani go ście – wtrą ciła
Czer wiń ska. Wie działa, że Ma rek po czuje się nie kom for towo. Wczo raj jesz cze przed sta wiła mu zu peł nie inną wer sję,
w którą wie rzyła całą sobą, a te raz zro biła coś prze ciw nego. Kiw nął tylko znie sma czony głową.

– O tym wła śnie mó wię. To wszystko układa się na ra zie we wzór. Mały, ale jed nak. – Pro ku ra tor uśmiech nął się
do Do roty, wi dząc w niej sprzy mie rzeńca. – Dużo dzieli te sprawy, ale dwie rze czy zde cy do wa nie łą czą. Znana osoba
jako ofiara i dość nie ty powa śmierć, bo szcze rze to nie pa mię tam, aby ja kiś ak tor zmarł pod czas przed sta wie nia,
a inny znany czło wiek spadł z wy so ko ści.

– Mo żemy spo dzie wać się se rii? – spy tała Czer wiń ska, cho ciaż znała od po wiedź. Chciała jak naj dłu żej prze cią- 
gnąć roz mowę z pro ku ra to rem, bo wie działa, że gdy zo staną sami, bę dzie mu siała się tłu ma czyć.

– Te raz to jesz cze ciężko po wie dzieć, ale je żeli tak, to mamy prze chla pane. Nie stety se ryjni to naj gor sze, co może
się przy da rzyć, cho ciaż – w tym mo men cie się uśmiech nął – jak już się go zła pie, ilość chwały, która na nas spada,
jest po wa la jąca. Ale do tego czasu mu simy ze wrzeć dupy i za su wać jak małe mró weczki.
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Do rota usia dła przy swoim biurku i ro zej rzała się. Dawno temu po sta no wiła, że w pracy nie bę dzie roz my ślać o ży ciu
pry wat nym. Mo ment przej ścia przez próg ko mendy trak to wała jak od cię cie dwóch świa tów, ale ostat nio zde cy do wa- 
nie jej to nie wy cho dziło. Co ja kiś czas spraw dzała, czy ku zynka nie dzwo niła, a prak tycz nie każdą wolną chwilę
spę dzała na prze glą da niu zdjęć i fil mi ków synka.

Jak je rę koma kaszkę. Jak wspina się po me blach i pró buje wstać. Albo ze spa ceru z nie za wodną cio cią Wandą,
o którą po dob nie jak o Marka po tra fiła być za zdro sna.

Uru cho miła kom pu ter, wpi sała ha sło i cze kała, aż za ła duje się strona, gdzie pla no wała spraw dzić, co ak tu al nie
prasa wy pi suje o pro wa dzo nych spra wach. Nie stety cza sami oka zy wało się, że dzien ni ka rze do cie rali do waż nych
świad ków wcze śniej niż oni, co bo lało ni czym rana po sy py wana solą. Nie stety już raz do świad czyła ta kiej sy tu acji.
Było to jesz cze w Su cho dole i ranga sprawy nie była zbyt wy soka, ale po czuła się po ni żona. Fa cet z lo kal nego ra dia
mocno za an ga żo wał się w zna le zie nie sprawcy po trą ce nia mło dej dziew czyny na pa sach dla pie szych. Oni prze słu- 
chali wszyst kich świad ków, za bez pie czyli ślady. On po szedł o krok da lej. Wrzu cił do sieci prośbę o zgła sza nie się
osób, które chwilę przed zda rze niem były w po bliżu. Oka zało się, że prze jeż dża jący tam tędy męż czy zna na grał sa- 
mo chód, który spo wo do wał wy pa dek, a który szybko od da lił się po wszyst kim. Po li cja dys po no wała tylko marką
i ko lo rem, ale nie stety nikt nie za pa mię tał nu me rów. Dzięki pracy dzien ni ka rza udało im się na mie rzyć sprawcę.

W końcu po ja wiła się wy cze ki wana strona. Na główki nic no wego nie wno siły do sprawy. Wszy scy krą żyli wo kół
zna nych jej fak tów.

– Cześć, Do rota – usły szała na gle za sobą.
Od wró ciła się. W drzwiach stał młody po li cjant pra cu jący na re cep cji ko mi sa riatu. Chło pak, choć wy glą dał na

mak sy mal nie dwa dzie ścia pięć lat, po tra fił ujarz mić każ dego. Kilka dni wcze śniej była świad kiem, jak uspa kaja
pewną ko bietę, która na tych miast chciała się wi dzieć z pro wa dzą cym jej sprawę. Cho dziło o kra dzież sa mo chodu, ale
po li cjanta spi su ją cego jej ze zna nia i póź niej pro wa dzą cego sprawę nie było. Po cho ro wał się i le żał z wy soką tem pe- 
ra turą w domu. Ona jed nak zu peł nie nie chciała tego zro zu mieć. Spo koj nym gło sem za pew nił ją, że sam oso bi ście
wszyst kiego się do wie i ją po in for muje. W końcu z uśmie chem ko goś, kto wy grał star cie z gi gan tem, wy szła z sie- 
dziby po li cji w cen trum sto licy.

Te raz stał w drzwiach i pa trzył na nią nie tak, jak po wi nien. Jakby prze szy wa jąc ją na wskroś.
– Cześć, co tam? – rzu ciła, bo nie wie działa, jak za re ago wać.
– Mam pa nią, co ko niecz nie musi z kimś po ga dać. Po dobno sprawa ży cia i śmierci.
– No tak, wszyst kie ta kie są. A ktoś inny nie mógłby…? – Zer k nęła na za ła do waną stronę. Ostat nią rze czą, któ rej

chciała te raz, była roz mowa z ja kąś za pewne roz hi ste ry zo waną ko bietą, któ rej ktoś po ry so wał sa mo chód albo ukradł
z piw nicy uko chane dżemy. – Mam sporo pracy. Pro ku ra tor wy dłu żył li stę rze czy do zro bie nia i nie po win nam stąd
wy cho dzić przez co naj mniej ty dzień.

– Wiem, ale uwierz mi, gdy bym mógł, nie za wra cał bym ci głowy. Ali cja po je chała wła śnie do domu, bo syn rzyga,
a ona z re guły się zaj muje ta kimi spra wami. Cała reszta prze słu chuje ko goś lub wy pa ro wała. Mam na dzieję, że mnie
nie uni kają! – Po li cjant za śmiał się, pre zen tu jąc za wa diacki uśmiech.

– Do bra, daj mi chwilę. – Czer wiń ska od wró ciła się w stronę swo jego kom pu tera, li cząc, że chło pak nie za uwa żył
jej peł nego nie chęci spoj rze nia.

Pięć mi nut póź niej we szła do po koju, w któ rym sie działa młoda, mniej wię cej dwu dzie sto let nia dziew czyna ubrana
w je an sową bluzę ze wstaw kami dre so wymi. Jej dłu gie blond włosy roz pły wały się na gru bym kap tu rze, jakby
chwilę temu wró ciła od fry zjera lub z se sji zdję cio wej, na któ rej sty li ści do pra co wy wali jej wy gląd. Do rota od razu
po czuła lek kie ukłu cie za zdro ści. Za wsze tak się działo, gdy wi działa za dbaną ko bietę. Ona ogra ni czała swój ma ki jaż
do ma skary i błysz czyka. Niby Ma rek uwiel biał tę jej na tu ral ność, ale cza sami wo la łaby mieć czas i umie jęt no ści,
żeby zro bić coś bar dziej spek ta ku lar nego.

– Dzień do bry, star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, w czym mogę po móc?
Usia dła po dru giej stro nie sto lika i po ło żyła przed sobą no tat nik. Zu peł nie nie wie działa, czego się spo dzie wać.

Ko bieta pod nio sła wzrok, który wcze śniej spo czy wał na bla cie. Jej błę kitne duże oczy oto czone były wy ma lo wa nymi
mocno czar nym tu szem rzę sami, które przy cią gały uwagę.



– Dzię kuję. Tak bar dzo chcia łam z kimś po roz ma wiać. Naj le piej z ko bietą.
Czer wiń ska aż się na pięła. Miała ochotę wyjść z po miesz cze nia, od na leźć po li cjanta, z któ rym ga dała chwilę

wcze śniej, i nim po trzą snąć. Pierw sza rzecz, o któ rej po wi nien był jej po wie dzieć, to fakt, że ma do czy nie nia z ofiarą
prze mocy. Nie we szłaby wtedy jak kow boj do baru. Zro bi łaby to sym pa tycz nie, em pa tycz nie.

Po pra wiła się na krze śle i uśmiech nęła. Cze kała ją trudna roz mowa.
– Pro szę się przed sta wić.
– Ka ro lina Ja siń ska.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Dwu dzie sty czwarty wrze śnia dwa ty siące pierw szego roku, War szawa.
– Czym się pani zaj muje?
– Je stem fo to grafką. Ro bię se sje dla ma ga zy nów, głów nie pi sma dla pań, ale też do sieci. Nie na rze kam. – De li kat- 

nie się uśmiech nęła, mimo że z jej oczu cały czas zio nął smu tek.
– Opo wie pani, co pa nią tu spro wa dza?
– Tak, bo ja…
– Pro szę spo koj nie. Ktoś coś pani zro bił? – Czer wiń ska po ło żyła dło nie na bla cie, mimo że było jej tro chę zimno

i naj chęt niej za ło ży łaby je na brzu chu.
– Nie… to zna czy tak…
– Nie będę pani oce niać. – Jej głos brzmiał nie zwy kle spo koj nie. Wie działa, że każde słowo jest ważne.
– Oj, bę dzie pani… – Dziew czyna za śmiała się smutno, a po li cjantka zmarsz czyła brwi.
– Pro szę mi uwie rzyć. Je ste śmy po to, aby wspie rać ko biety w trud nych sy tu acjach.
– Tak, tylko że to ja je stem wszyst kiemu winna.
– Nie może pani tak mó wić.
– Mogę. – Dziew czyna wy pro sto wała się i spoj rzała w oczy po li cjantce. – To ja go ude rzy łam.
– Dla czego? – Czer wiń ska po pra wiła się na krze śle. Sie działa na nim rap tem chwilę, a już czuła, że robi jej się nie- 

wy god nie.
– Spro wo ko wał mnie.
– No wła śnie, o tym mó wię. Nie może się pani ob wi niać za czy jeś za cho wa nie.
– Tylko to nie tak! – Ja siń ska za re ago wała pod nie sio nym gło sem. – Ja go po pchnę łam. Mó wił o mnie straszne rze- 

czy. Wiem, że tak nie my śli, ale póź niej ja zro bi łam…
– Za cznijmy od po czątku. Z kim się pani po kłó ciła?
– Z moim chło pa kiem.
– Jak on się na zywa? – Czer wiń ska uśmiech nęła się, chcąc do dać dziew czy nie otu chy. Jej drżące dło nie i za ci- 

śnięte pię ści, które co kilka se kund lu zo wała, aby po now nie za ci snąć, świad czyły ja sno o jej sta nie psy chicz nym.
– Bar tek.
– A na zwi sko?
– Woj cie chow ski.
– Po woli do przodu. – Po li cjantka po chy liła się do przodu i za pi sała dane męż czy zny na kartce. – Zna pani jego

datę uro dze nia?
– Dwu na sty lu tego ty siąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego dzie wią tego roku.
– I jesz cze miej sce uro dze nia?
– Chyba w Szcze ci nie. Stam tąd przy je chał do sto licy, ale w su mie nie wiem, czy się tam uro dził.
– Do brze, spraw dzimy. I co się stało… – Za wa hała się. – W su mie nie po wie działa pani kiedy.
– W nie dzielę, pięć dni temu.
– To co się stało w nie dzielę?
– Po szłam do niego do miesz ka nia.
– Gdzie mieszka? – wtrą ciła, aby ze brać kom plet in for ma cji.
– Na Mło ci nach. Umó wi li śmy się u niego, co było dość szcze gólne, bo za zwy czaj spo ty ka li śmy się na mie ście.
– A u pani w domu nie?
Dziew czyna po krę ciła głową i sap nęła.
– Mama o nas nie wie działa. Chcia łam za cze kać. W su mie to oboje chcie li śmy, on też ja koś nie ci snął. Chcie li śmy

się sobą na cie szyć jak naj dłu żej.
– Od kiedy się spo ty ka li ście?
– Od po nad roku.



– A jak się to za częło?
– Oj, to było ta kie przy pad kowe spo tka nie na mie ście. Wy padł mi port fel z torby, a on po biegł za mną, żeby mi go

od dać. Ni gdy nic ta kiego mnie nie spo tkało, mu sia łam się ja koś od wdzię czyć i za pro si łam go na kawę. Oka zało się,
że wie co nieco o fo to gra fii i tak się za częło.

– A oj ciec? Po lu bił go?
Mo men tal nie twarz dziew czyny za sty gła. Na po licz kach uwy pu kliły się mię śnie, któ rych do tych czas nie było wi- 

dać.
– Mój oj ciec nie żyje – wy ce dziła przez za ci śnięte zęby.
– A mogę wie dzieć, jak zmarł? – Czer wiń ska po czuła, jak włosy na rę kach stają jej dęba. Re ak cja dziew czyny nie

była na tu ralna.
– Na za wał, i do brze… – Nie skoń czyła. – Nie przy szłam roz ma wiać o ojcu.
– Do brze, a tak z cie ka wo ści, dla czego ukry wała pani ten zwią zek?
– Ja koś tak wy szło, ni gdy nie by łam wy lewna. I zresztą Bar tek też nie chciał.
– Aha, okej. – Nie chęt nie zmie niła te mat. – Co się wy da rzyło pod czas ostat niego spo tka nia z Bart kiem? Pro szę do- 

kład nie wszystko opi sać.
– Przy szłam do niego około osiem na stej.
– Ktoś to po twier dzi?
– Nie, z mamą nie roz ma wia łam tego dnia. Ja koś się rano mi nę ły śmy. Po szłam wcze śnie na ba sen, a gdy wró ci łam

do domu, żeby się prze brać i zjeść śnia da nie, jej już nie było. Po je chała do swo jej pra cowni.
– Co robi twoja mama?
– Jest pro jek tantką. Robi ciu chy. Od rana sie dzi nad wy kro jami lub wy my śla, gdzie jesz cze po winna sprze da wać

swoje ubra nia. Ja pra cuję w domu, no, chyba że mam se sję, to wtedy gdzieś jadę. Wtedy aku rat ob ra bia łam zdję cia
z se sji na rze czeń skiej. Skoń czy łam około szes na stej i na pi sa łam do Bartka, że już je stem wolna i że jadę do niego.
Od pi sał od razu, że bym za cze kała, bo jesz cze go nie ma i da mi znać, jak do je dzie. Po sprzą ta łam tro chę i gdy na pi sał,
że wraca, po je cha łam do niego. Były straszne korki, bo ktoś się stuk nął na mo ście. Wku rzy łam się, bo nie zno szę
mar no wa nia czasu. Gdy we szłam do niego, pa no wała to talna ci sza, co mnie zdzi wiło, bo Bar tek za wsze lubi, jak coś
brzdęka. Sie dział na ka na pie i dziw nie na mnie pa trzył. Jak nie on. Wcze śniej za wsze pod cho dził, przy tu lał… No wie
pani. Wi tał się czule, jak to fa cet z ko bietą, którą po dobno da rzy uczu ciem.

– Tak, ro zu miem. – Kiw nęła głową.
– A on sie dział. Kuc nę łam obok niego. Ba łam się, że coś się stało. Jest chory albo w pracy ja kiś po żar. A wtedy po- 

wie dział, że mu simy ze sobą ze rwać. Wcięło mnie. Jakby ktoś przy wa lił mi na gle w tył głowy. Nie wie dzia łam, czy
to się dzieje na prawdę. Jakby ktoś mnie wkleił w ja kiś dziwny film. Wsta łam jak opa rzona. Pa mię tam, jak cho dzi łam
po jego sa lo nie, a on się nie od zy wał. Jakby jesz cze tym bra kiem ja kie go kol wiek wy tłu ma cze nia mnie ka rał. Tylko
nie wie dzia łam za co. Ja prze cież nic złego nie zro bi łam. Sta nę łam przed nim i nim szarp nę łam. Na wet nie szarp nę- 
łam, po trzą snę łam. Wtedy mnie po pchnął. Lekko. Nic wiel kiego, ale prze wró ci łam się. Coś do mnie mó wił, ale nie
ro zu mia łam. Miał za ci śnięte usta. Prze stra szy łam się go. Kie dyś wi dzia łam coś ta kiego…. – Prze rwała, a po jej po- 
liczku po pły nęły łzy. – Nie ważne. Nie pa mię tam wszyst kiego. Coś za czął krzy czeć, ale ja nie wiem co. Mam w gło- 
wie tylko jego wy krzy wioną twarz. Jego nie na wiść. Szedł na mnie. Jakby chciał mi coś zro bić, a póź niej…

Se kundy mi jały, a dziew czyna mil czała.
W po miesz cze niu za le gła ci sza. Czer wiń ska przy glą dała się ko bie cie, nie do końca ro zu mie jąc, co chce po wie- 

dzieć, i cze kała na jej słowa.
– Sta nął przede mną i miał obłęd w oczach. Pierw szy raz w ży ciu tak się ba łam, mimo że do ra sta łam z prze mo- 

cow cem w domu.
– Oj cem?
Dziew czyna kiw nęła głową po twier dza jąco.
– Nie mia łam jak ucie kać. Nie mia łam gdzie. On jest chudy, ale dużo wyż szy ode mnie. Pa trzył na mnie nie na wist- 

nie. I wtedy… po pchnę łam go. Naj pierw lekko, ale na wet nie drgnął. Za dru gim ra zem moc niej, lekko się za chwiał.
Za trze cim ra zem ze bra łam mnó stwo siły i… on się prze wró cił i ude rzył głową w pod łogę. Ja go za bi łam.
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Do rota Czer wiń ska po gła skała mło dego po główce przy ozdo bio nej ciem nymi wło sami i wró ciła przed lu stro. Od rzu- 
ciła po moc za ofe ro waną przez Marka, bo zu peł nie nie prze szka dzało jej to, że Mi ko łaj racz ko wał pod jej no gami i co
chwilę od cią gał ją od wy szy ko wa nia się. Spę dza nie z nim czasu na wet w ten dość nie ty powy spo sób bar dzo jej pa so- 
wało.

Ko chała synka po nad ży cie, ale wie działa, że długo nie po cią gnie, za my ka jąc się po pracy w czte rech ścia nach,
dla tego na po mysł wyj ścia na mia sto zgo dziła się prak tycz nie na tych miast.

Tym ra zem, ku jej za sko cze niu, to Ma rek wszystko za pla no wał. Na szczę ście o wszyst kim jej po wie dział. Naj- 
pierw mieli spo tkać się z Ka sią i Mar ci nem na ko la cji w cen trum War szawy. Tak jak wcze śniej opo wia dała jej przy ja- 
ciółka, jej mąż co raz czę ściej miał w sto licy ja kieś sprawy do za ła twie nia, co tym ra zem po sta no wiła wy ko rzy stać
i umó wić się we czwórkę, co do tych czas się nie zda rzało.

Po zje dze niu cze goś, je żeli będą mieli moce, pla no wali pójść się po ba wić. Tylko tyle, jak więk szość sko men to wa- 
łaby ich plany, ale dla niej było to bar dzo dużo. Poza ślu bem przy ja ciółki od dłuż szego czasu ni g dzie nie wy cho dziła,
a szcze gól nie w bar dziej od święt nym stroju. Ubrała się w swoją ulu bioną czarną su kienkę, bo wie działa, że Ma rek ją
lubi. Już raz ją za ło żyła i wtedy piał z za chwytu, a po tem nie miała już ku temu oka zji.

Równo o dwu dzie stej usły szała za drzwiami głos Wandy. Wzięła z pod łogi synka, który od ja kie goś czasu me to- 
dycz nie wy cią gał brudne rze czy z ko sza, i wy szła na ko ry tarz, gdzie Ma rek roz ma wiał z opie ku jącą się ich sy nem ko- 
bietą.

Gdy tylko sta nęła przed nimi, prze rwali roz mowę.
– Jezu, Do rotko, jak ty pięk nie wy glą dasz! – Ku zynka aż pi snęła.
Fak tycz nie tego dnia czuła się wy jąt kowo. Pięk nie, ko bieco. Jak ostat nio bar dzo rzadko. Po śpiech i inne prio ry tety

niż wy gląd po wo do wały, że wma wiała so bie, że wcale o to nie dba, ale te raz, pa trząc ką tem oka na swoje od bi cie
w lu strze, czuła się zna ko mi cie. Uca ło wała w czółko mło dego, który prze mie ścił się, racz ku jąc w stronę swo ich uko- 
cha nych za ba wek – plu szo wego lwa, ty grysa i niedź wie dzia, które tur lał, cią gnął za uszy i ogonki. Wie działa, że nie
ma co z tym wal czyć. Ka sia już ją uprze dziła o róż nych dziw nych dzie cię cych za cho wa niach, które trudno wy ja śnić.
Mię dzy in nymi o mi ło ści do ko cy ków, pie lu szek te tro wych lub za ba wek ob szy tych cia sno na bo kach met kami, które
można było gryźć, cią gnąć czy tar mo sić.

Wanda za brała mło dego do jego po koju. Ro biła tak za każ dym ra zem, gdy wy cho dzili do pracy, tak aby nie wi- 
dział, jak ro dzice wy cho dzą. Od razu pod Do rotą lekko ugięły się nogi. Za każ dym ra zem do pa dał ją ten sam dy le- 
mat. Czy jako po rządna matka nie po winna zo stać w domu i po świę cić tego czasu sy nowi? Wtedy jed nak gło śniej za- 
czy nał prze ma wiać drugi głos w jej du szy, ten mó wiący, że je żeli chce być do brą matką, musi cza sami od po cząć, na- 
wet od swo jego dziecka, jak kol wiek strasz nie to brzmiało.

– To co, go towa moja kró lowa? – Naj pierw usły szała głos Marka, a do piero póź niej go zo ba czyła. Wy glą dał ja koś
ina czej niż zwy kle. Ema no wała od niego ja kaś siła. Przy cze sał lekko na bok włosy, które za zwy czaj nie sforne sza lały
na jego gło wie. Brą zowe oczy uśmie chały się i błysz czały ni czym małe ogniki.

Naj chęt niej po de szłaby do niego i wtu liła się, a na stęp nie so czy ście po ca ło wała i zo stała w domu. Ale nie taki był
plan.

– Tak, je stem go towa – wy du kała w końcu i się gnęła po to rebkę, którą przy szy ko wała wcze śniej i po sta wiła na ko- 
mo dzie przy drzwiach. Wło żyła do niej te le fon i spoj rzała na męż czy znę.

Ma rek pod szedł do niej bli żej i zmie rzył ją od głowy aż po stopy i z po wro tem.
– Wy glą dasz nie ziem sko, jak nie zła…
Po gro ziła mu pal cem, bo wie działa, co ci śnie mu się na usta. Sama nie wie rzyła w to, co wi dzi, że odro bina ko- 

sme ty ków plus po świę cony czas spo wo do wały, że zmie niła się nie do po zna nia.
– Do bra, dość tej ko kie te rii. Mu simy le cieć, bo się za raz spóź nimy.
Wło żyła cie pły płaszcz zi mowy, buty na ob ca sie i wy szli. Zje chali na dół windą, mimo że za zwy czaj ko rzy stali ze

scho dów. Wy szli z bu dynku, a Do rota onie miała. Sta nęła jak wryta. Na jed nym z miejsc par kin go wych stało stare po- 
rsche 911. Wie lo krot nie opo wia dała Mar kowi, że to jest je dyny sa mo chód, który po wo duje u niej szyb sze bi cie serca.

– Co to jest? – wy du siła w końcu po pierw szym szoku, wi dząc, że Ma rek kie ruje kroki w jego stronę, a nie do



swo jego volks wa gena pas sata.
– To jest sa mo chód – od po wie dział po li cjant jak zwy kle żar to bli wie, iry tu jąc ją.
– A ja my śla łam, że kro ko dyl – od po wie działa i zro biła krok do przodu.
– Wsia dasz czy je dziemy au to bu sem? – Rzu cił w jej stronę klu czyki.
W ostat nim mo men cie zła pała, ale nie ru szyła się ani krok do przodu.
– Cze goś tu nie ro zu miem, skąd ten sa mo chód? – Sta nęła bli żej po jazdu i czuła, że uśmiech, który za go ścił na jej

twa rzy, nad mier nie ją na piął.
– Do rotka, ko cha nie… – Ma rek pod szedł i po ca ło wał ją w usta mimo gru bej war stwy po madki i na ło żo nego na nią

błysz czyka. – Ty idziesz od le wej, ja od pra wej, cho ciaż wo lał bym od wrot nie.
– Ale ja nie mam… – prze rwała mu, ale nie zdą żyła skoń czyć, bo tym ra zem on się wciął.
– Bu tów? – Wy szcze rzył zęby. – Ko cha nie, ja o wszyst kim my ślę ho li stycz nie. Buty leżą za sie dze niem. Naj wy- 

god niej sze adi dasy, więc wska kuj w nie i po każ, co ma szyna dała. Tylko pliz, nie ci śnij bar dzo, bo jak nas za trzyma
po li cja, może być nie cie ka wie.

Chwilę póź niej ru szyli. Prze jażdżka oka zała się nie sa mo wi tym prze ży ciem, do piero po nie mal go dzi nie Do rota
z nie po ko jem zer k nęła na ze ga rek.

– Matko, Ka sia wku rzy się nie mi ło sier nie.
– Nie bój żaby. Wy ba czy ci – rzu cił.
Ką tem oka do strze gła jego uśmiech. Taki szczery, pe łen mi ło ści. Uwiel biała ten wi dok.
– Oby. Za wsze po wta rza, że spóź nial stwo to brak sza cunku.
– My ślę, że zro zu mie. Zjedź tu taj na par king. – Po ka zał wielki plac przed skle pem spo żyw czym, spod któ rego wy- 

jeż dżali ostatni ro biący tego dnia za kupy lu dzie.
Do rota nie chęt nie speł niła prośbę part nera. Ta go dzina za kół kiem sta rego sa mo chodu była speł nie niem jej mo to ry- 

za cyj nych ma rzeń. Ni gdy nie uwa żała się za mi strza kie row nicy, ale lu biła czuć moc sil nika. Za par ko wała z dala od
krę cą cych się lu dzi, aby nie tra fić na ja kie goś nie wpraw nego kie rowcę, który na trzy dzie ści razy bę dzie wy jeż dżał ze
swo jego miej sca, ocie ra jąc przy tym kilka sto ją cych obok aut.

Po śpiesz nie za mie nili się miej scami, bo na ze wnątrz za czął dąć prze szy wa jący, zimny wiatr, który wdzie rał się Do- 
ro cie pod su kienkę. Za ło żyła z po wro tem buty na ob ca sie, gdy Ma rek prze sta wiał sie dze nie i re gu lo wał lu sterka.

Po chwili wto czył się na ulicę, uważ nie roz glą da jąc się do okoła. Do rota sie działa, cały czas uśmie cha jąc się. Ko la- 
cja miała od być się w cen trum, nie da leko ho telu No vo tel, ale gdy już tam do jeż dżali, Ma rek na wet nie zwol nił.

– Do kąd my je dziemy? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi i skrę ciła się w stronę part nera.
– Nie spo dzianka.
– Jaka nie spo dzianka? Ja nie lu bię nie spo dzia nek! – rzu ciła pod nie sio nym gło sem. Sy tu acje, któ rych nie kon tro lo- 

wała, za wsze ją stre so wały. Już sam fakt wy na ję cia przez Marka sa mo chodu spo wo do wał, że czuła dys kom fort. Ale
to, że nie je chali w miej sce, w któ rym umó wili się z Ka sią i jej mę żem, wy wo łało u niej ucisk w brzu chu.

– Lu bisz, lu bisz. Go dzinę temu oczy ci się świe ciły jak stro bo skopy, więc nie wy my ślaj.
– Ale…
– Nie ma „ale”. – Po ło żył prawą dłoń na jej udzie i pu ścił oczko. – Te raz ja tu rzą dzę. Do je dziemy na miej sce za

ja kieś trzy dzie ści mi nut. Do tego czasu mo żesz się za jąć usta wie niem mu zyki. Tylko pro szę, żadne boys bandy.
Czer wiń ska nie sko men to wała tego. Po chy liła się w stronę ra dia i za częła grze bać. Chwilę póź niej z gło śni ków po- 

le ciał Sting. Prze je chali przez cen trum, mi ja jąc po dro dze rondo z palmą, i skrę cili w Wi sło stradę w kie runku na Ło- 
mianki. Mi nęli Żo li borz i na gle skrę cili w le śną drogę.

– Na pewno do brze je dziemy? – rzu ciła zde ner wo wana. Droga nie wy glą dała do brze. Zwy kła szu trowa, na do da tek
zwę żała się. Dwa sa mo chody mia łyby pro blem, aby mi nąć się tu bez piecz nie.

Ma rek nie od po wie dział, tylko kiw nął głową. Wje chali w las, który szybko gęst niał. W końcu męż czy zna za trzy- 
mał się, wy łą czył sil nik i za czął za kła dać kurtkę, którą zdjął z sie bie, gdy sia dał za kół kiem.

– Wiesz, że za po rwa nie mo żesz pójść sie dzieć, i to na cał kiem długo? Prze ga pisz wiele z ży cia Mi ku sia, a jak
wyj dziesz, zniknę na za wsze – rzu ciła i ro zej rzała się. Mrok wie czoru za sła niał wszystko. Wo kół pa no wała to talna
ciem ność.

– Jak ga dała moja bab cia, na coś trzeba umrzeć, może za coś też trzeba pójść sie dzieć.
Nie cze ka jąc na jej od po wiedź, otwo rzył drzwi i wy siadł.
– Ale tam są wilki – pi snęła Czer wiń ska, za pięła płaszcz i do tknęła klamki. Pra co wała jako po li cjantka. Różne rze- 

czy mo gły ją spo tkać w cza sie ak cji, ale ciem no ści bała się ni czym ognia.
Po woli otwo rzyła drzwi i skie ro wała wzrok w kie runku Ka miń skiego, któ rego plecy le dwo do strze gała. Gdy wy- 



szła na ze wnątrz, mo men tal nie prze szedł ją dreszcz. Zde cy do wa nie nie miała stroju na cho dze nie po dwo rze. Szyb- 
kim kro kiem ru szyła za part ne rem, który w końcu sta nął. Ostroż nie sta wiała stopy, czu jąc przy każ dym kroku, że za- 
pada się w bło cie.

– Mo żesz mi po wie dzieć, co tu taj ro bimy? – spy tała, gdy do niego do szła. Po dał jej dłoń i ru szyli da lej.
– A znasz słowo „nie spo dzianka”?
– Może znam, ale my ślę, że dla wielu ofiar mor derstw fakt, że zgi nęły, też był nie spo dzianką.
Ma rek za śmiał się gło śno, a ten dźwięk po niósł się po ciem nym le sie. Nic już nie po wie dział, ale po chwili Do rota

do strze gła przed nimi za rys ja kie goś bu dynku.
Nie za da wała już py tań. Szła krok w krok za męż czy zną.
Do piero bę dąc kilka me trów od za bu do wań, zo rien to wała się, że jest to mała drew niana chatka. Gdy sta nęli na

ganku, za uwa żyła małe lampki pa lące się w środku.
– Za pra szam. – Ka miń ski uśmiech nął się, otwo rzył przed nią drzwi i wpu ścił ją do środka.
Do mek nie był duży, ale ro bił pio ru nu jące wra że nie. Dwie prze szklone ściany, które po wo do wały, że bę dąc

w środku, czło wiek czuł się, jakby jed nak stał na ze wnątrz i w każ dym mo men cie mógł do tknąć tego, co go ota cza.
Jed nak samo wnę trze rów nież ro biło wra że nie. Wiel kie łóżko stało na środku ni czym wy spa, a do okoła roz sta wiono
mnó stwo po za pa la nych świe czek.

Do rota od razu się za śmiała, bo pierw sza myśl, jaka po ja wiła jej się w gło wie, to że nie mo głaby tak zro bić
w domu ze względu na synka, który po przew ra całby więk szość, a w pło mie nie po zo sta łych wło żyłby rękę. Nie za leż- 
nie od wszyst kiego skoń czy łoby się to tra ge dią.

We szli po woli do środka i na tych miast włą czyła się ci cha mu zyczka, jakby ktoś z ukry cia cze kał na ich po ja wie nie
się.

– Gdzie my je ste śmy? – nie wy trzy mała w końcu.
Ma rek uśmiech nął się, wy cią gnął w jej stronę rękę. Nie pew nie ją chwy ciła, jakby była na sto latką, a pierw sze ob co- 

wa nie z chło pa kiem miała do piero przed sobą. Przy cią gnął ją do sie bie i po ca ło wał. Naj pierw w po li czek, de li kat nie.
Po czuła jego mię si ste wargi i mo men tal nie prze szedł ją dreszcz pod nie ce nia. Po chwili jego usta spo tkały jej. Za cho- 
wy wały się tak, jakby do piero się po znały. Spra gnione swo jej bli sko ści co raz szyb ciej i szyb ciej ocie rały się o sie bie.

Pod niósł ją i po woli za niósł na łóżko.
Ko chali się długo i na mięt nie, jakby za raz świat miał się skoń czyć.
Gdy w końcu speł nieni po ło żyli się na ple cach na ogrom nym łóżku, do strze gła ko lejny sza lony po mysł ar chi tekta.

Duża część da chu skła dała się z szyby, co ozna czało, że przy bez chmur nym nie bie, które aku rat pa no wało nad nimi,
mo gli swo bod nie ob ser wo wać gwiazdy.

Le żała tak, de lek tu jąc się każ dym mo men tem. Szybko oka zało się, że to nie ko niec nie spo dzia nek. Na gle nie wia- 
domo skąd po ja wił się na ich łóżku kosz pik ni kowy, a w nim mnó stwo sma ko wi to ści, nad któ rymi roz pły wali się
przy każ dym kę sie. Je dli, śmie jąc się co chwilę.

– Wiesz, przez mo ment my śla łam, że chcesz mnie gdzieś za ko pać.
– Se rio? – Ma rek po dał jej na bitą na szpi ku lec tru skawkę w cze ko la dzie. Za to piła w niej zęby. Smak, który roz- 

szedł się w jej ustach, był po wa la jący. Ni gdy nie prze pa dała za cze ko ladą, ale w po łą cze niu z owo cem zde cy do wa nie
jej pa so wała.

– Se rio – od po wie działa po chwili i wtedy ona pod su nęła pod usta męż czy zny tym ra zem ka wa łek ana nasa w po le- 
wie cze ko la do wej. – Praca plus moja fan ta zja po wo dują, że jed nak mam dziwne ob razy w gło wie.

– I co ci pod po wie działa?
– Że gdzieś w tym le sie jest dół, ale nie tak duży, więc będę mu siała jesz cze tro chę po pra co wać na ło pa cie. Po tem

za ko piesz mnie żyw cem. Oczy wi ście po wiesz, że się po kłó ci li śmy i po szłam gdzieś sama. Nikt cię nie bę dzie po dej- 
rze wał. Je steś sza no wany, do ce niany przez prze ło żo nych, więc nikt na wet nie po my śli, że to ty mo głeś mi coś zro bić.

– Aha, cie kawa wer sja.
– To jedna z wielu. – Wzru szyła ra mio nami i za miast wsa dzić trzy many owoc do ust Marka, sama go zja dła.
– To co jesz cze wy my śli łaś?
– Ojej, se rio chcesz wie dzieć?
– No da waj.
– No do bra. My śla łam jesz cze na przy kład, że mnie sprze dasz gru pie fa ce tów lu bią cych ostre cię cia…
– Ostre cię cia? – za re ago wał roz ba wiony.
– No wiesz, za bawy piłą i ta kie tam. Ten sa mo chód to było tylko ta kie uśpie nie mo jej czuj no ści. No i po wszyst- 

kim cze ka liby na mnie ubrani w rzeź ni cze stroje fa ceci, któ rzy bez za jąk nię cia po zba wia liby mnie po ko lei wszyst- 



kich pal ców…
– Do rotko… – Po ło żył pa lec na jej ustach. – Może już na tym skończmy.
I gdy już Do rota my ślała, że to ko niec nie spo dzia nek, Ma rek zro bił coś, co spo wo do wało przy spie szone bi cie jej

serca.
Przy klęk nął, opa sany tylko ręcz ni kiem, i za dał py ta nie, któ rego po li cjantka bała się jesz cze bar dziej niż ciem no ści.
– Ko cha nie... Czy spę dzisz ze mną resztę ży cia i zo sta niesz moją żoną?
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Oglą dali w ci szy po raz piąty fil mik, który otrzy mał je den z dzien ni ka rzy wio dą cej sta cji te le wi zyj nej. Ku ich za sko- 
cze niu, za miast go opu bli ko wać, za dzwo nił do nich, po czym wy słał im na gra nie.

Ka mera do kład nie uchwy ciła mo ment, kiedy Nor bert Dut kie wicz upada na zie mię i z im pe tem ude rza w drew nianą
pod łogę sceny te atru przed oczami kil ku set zgro ma dzo nych wi dzów, któ rzy przy szli zo ba czyć sztukę Ro meo i Ju lia.
Wszystko wy gląda, jakby w ra mach od gry wa nej roli tra cił przy tom ność po za ży ciu tru ci zny, gdy zo ba czył mar twą
Ju lię. Ciężko było po wie dzieć, na któ rym eta pie gra się skoń czyła, a za częło się dzia ła nie praw dzi wej tok syny.

– Ktoś usta wił się spe cjal nie, żeby to na grać. I bio rąc pod uwagę fakt, że zro bił do kład nie to samo z Kubą Wron- 
kow skim, chyba nie ma moż li wo ści, aby był to zbieg oko licz no ści – rzu cił Ka miń ski i na wet nie spoj rzał na Do rotę.

– Wiem – wy szep tała Czer wiń ska.
– Ale naj gor sze w tym wszyst kim jest to zwol nione tempo, jak upada… – Ma rek płyn nie prze szedł do ko men to wa- 

nia oglą da nego fil miku. – Jakby ktoś się de lek to wał tym, jak ciało tego ak tora z im pe tem ude rza o scenę. Kurde, tam
wi dać, jak pod ska kuje w ago nii. Gdyby nie to, że umarł, można by łoby do szu ki wać się w tym ja kie goś ar ty zmu.

– Wiem.
– No i, kurwa, mleko się roz lało. – W tym mo men cie drzwi się otwo rzyły i jak do sie bie wszedł Kac per Bar to- 

szew ski. Kro czył ni czym kow boj wcho dzący do baru. – Na gra nie tra fiło do me diów. Na na sze nie szczę ście tym ra- 
zem nie wy słano go do ko goś tak uczci wego jak pierw szy dzien ni karz.

Po li cjanci spoj rzeli na sie bie i wes tchnęli sy mul ta nicz nie.
– Za czyna się nie zła za bawa. Wy gląda, jakby ten ktoś się z nami ba wił, i naj gor sze, że on roz daje karty, a nie my.

Fil mik, który wrzu cili do sieci, z każdą mi nutą robi co raz więk szą fu rorę. Jak tak da lej pój dzie, to szybko do bije do
mi liona wy świe tleń. – Pro ku ra tor wy rzu cał z sie bie słowa, nie pa trząc na po li cjan tów. Cho dził dy na micz nie po ma- 
łym po miesz cze niu, co kilka me trów ob ra ca jąc się i zmie nia jąc kie ru nek.

– Ma sa kra – sko men to wała Czer wiń ska.
– Na wet i go rzej. Mo żemy to blo ko wać, ale to jak walka z wia tra kami. Będą po ja wiać się ko lejne konta z tym fil- 

mi kiem. A to z tym ce le brytą jest nie do za trzy ma nia – sap nął zre zy gno wany. – Za to w te atrze nie było ni kogo, kto
na gry wał. Lu dzie od dawna się z tym pil nują. Po dobno raz na ja kiś czas ob sługa wy ła puje nie sfor nego wi dza, ale to
już rzad kość. Z tego, co wiemy, ni kogo ta kiego nie wy ła pano pod czas tego spek ta klu. Zresztą bio rąc pod uwagę per- 
spek tywę, wy gląda, jakby na gry wane było z boku. Wiemy już, gdzie stała ka mera, ale pani sprzą ta jąca i asy stentka
sce na rzy sty, z któ rymi od razu roz ma wia łem, po wie działy, że nie mają zie lo nego po ję cia, kto ją tam po sta wił. Ni- 
czego nie za uwa żyły. Zresztą ta star sza pani dba jąca o czy stość po wie działa, że nie może uwie rzyć, że ko goś prze ga- 
piła. Za wsze jest czujna. Dwa razy w swo jej ka rie rze miała nie przy jemne sy tu acje. Raz ja kiś fa cet wtar gnął na prze- 
sta wie nie. Chciał oświad czyć się swo jej dziew czy nie, a bar dziej już by łej. Ta sie działa z ko legą z pracy, któ rego za- 
brała na przed sta wie nie. Zu peł nie bez żad nych pod tek stów. Nie stety gdy zo ba czył ją z in nym, wpadł w szał i do szło
do rę ko czy nów. Wtedy pani Ma ria zu peł nie go zi gno ro wała, bo aku rat szła za nieść her batę re ży se rowi. Dru gim ra- 
zem sama pró bo wała za gro dzić drogę mło dej dziew czy nie. Skoń czyło się to zła maną ręką. Oka zało się, że in truzka
pod ko chi wała się w jed nym z ak to rów i po sta no wiła wy znać mu mi łość. Przy naj mniej tak tłu ma czyła póź niej po li cji,
jed nak ci mieli wąt pli wo ści. Na wi downi sie działy jej dwie ko le żanki, a jedna po dobno raz na ja kiś czas krę ciła, co
dzieje się na sce nie. Póź niej oka zało się, że miały ja kiś chal lenge. Pani sprzą ta jąca bar dzo prze ży wała każdy z tych
ata ków, mimo że to nie jej wina. Pew nie za raz spy ta cie o ochronę, ale nie wiem, czy wi dzie li ście tego pana…

– Tak, wi dzia łam – rzu ciła Do rota. – Roz ma wia łam z nim, ale po pierw sze, on ma ze sto lat i nie wiele wi dzi, a po
dru gie, bar dziej go in te re so wał mecz, który aku rat le ciał w te le wi zji. Sam mi się przy znał, że jed nym okiem oglą dał
Le gię, która do sta wała baty. Po wie dział, że w cza sie przed sta wie nia może, sze fo stwo się nie cze pia. Za leży im na
tym, aby pil no wał po rządku, czy ktoś nie wcho dzi w płasz czu albo in nym na kry ciu i czy nie używa te le fo nów. Na
tym po lega jego ro bota. W cza sie spek ta klu ma ge ne ral nie wolne.

– Czyli nic po dej rza nego? – Pro ku ra tor w końcu przy sta nął, ale nie spoj rzał na nich, tylko na na gra nie, które Ma- 
rek miał od pa lone na swoim kom pu te rze. Wi dać było na nim mo ment, gdy Kuba Wron kow ski spada z dzie się ciu me- 
trów, jak osza co wał tech nik.

– To zna czy jest jedna rzecz inna niż za zwy czaj – za ko mu ni ko wała Czer wiń ska, a obaj męż czyźni od wró cili się



w jej stronę. – Ten ochro niarz za dzwo nił do mnie wczo raj. – Do brze wie działa, że po winna za jąć się tym wcze śniej,
ale wczo raj nie zdą żyła, a od rana bar dziej uda wała, że pra cuje, niż ro biła to na prawdę. Cały czas nie mo gła uło żyć
so bie w gło wie tego, co się wy da rzyło ostat niego wie czoru. – Po dobno dzień wcze śniej po ja wił się ku rier, ale nie
mia łam jesz cze czasu tego spraw dzić.

– Aha – sap nął Ma rek, a pro ku ra tor pod szedł do okna, jakby nie wie dział, jak to sko men to wać.
– Przy po mi nam, że była to so bota – rzu ciła, wi dząc re ak cję męż czyzn. – Na ra zie nie wiem, czy to ja kiś ślad, ale

spraw dzę to.
– I co w tym ta kiego nie zwy kłego? – za py tał Bar to szew ski, nie od wra ca jąc się na wet. Coś za oknem przy kuło jego

uwagę.
– W so boty ku rie rzy ra czej nie jeż dżą, zda rza się to bar dzo spo ra dycz nie. No i pan ochro niarz do piero po cza sie

uzmy sło wił so bie, że to było dość nie ty powe.
– Znał tego ku riera? – ode zwał się tym ra zem Ma rek.
– Nie. Wi dział go pierw szy raz w ży ciu, to aku rat nie sta no wiło nic spe cjal nego, bo jest spora ro ta cja w ta kich fir- 

mach.
– Do kogo za niósł paczkę? – Pro ku ra tor ob ró cił się i pod szedł do Czer wiń skiej.
– Do re ży serki.
– Mu si cie z nią po ga dać.
– Tak, ale też ko niecz nie mu szę… – za częła Do rota, a Ma rek spoj rzał na nią wy mow nie. Ostat nio zwró cił jej

uwagę, że czę sto za po mina o nim jako part ne rze. – Mu simy spraw dzić, czy fak tycz nie to był ktoś z firmy ku rier skiej.
Nie zdzi wi ła bym się, gdyby tak nie było.

– No do bra. Wie cie, co ro bić. Ko niecz nie dzwoń cie, jak coś no wego się po jawi.
Czer wiń ska kiw nęła głową, już chciała po wie dzieć o roz mo wie z młodą dziew czyną, która twier dziła, że ko goś za- 

biła, gdy Kac per Bar to szew ski wstał na gle i ru szył do drzwi, rzu ca jąc przez ra mię:
– To je ste śmy w kon tak cie!
Se kundę póź niej zo stała sama z Mar kiem. W tej sa mej chwili po czuła, że za czyna się du sić, i ten stan się jej nie

spodo bał.
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Do rota usia dła na ławce przed ko mendą, oparła łok cie na ko la nach i scho wała twarz w dło niach. Chciało jej się pła- 
kać. Wyć. Krzy czeć. Wszystko było nie tak. Miała de lek to wać się związ kiem z Mar kiem, a nie prze cho dzić na ko- 
lejny etap tak szybko. Nie te raz. Może kie dyś. Może za ja kiś czas. Jak bę dzie go towa. Jak na cie szy się ma cie rzyń- 
stwem i part ne rem u boku.

Tylko na py ta nie Kasi, kiedy to bę dzie, nie była w sta nie wy du kać żad nej do brej od po wie dzi. Nie znała jej sama,
ale na głos nie chciała się do tego przy znać. Czuła, że traci grunt pod no gami. Stoi na ta fli lodu, gdy na gle wy cho dzi
zza chmur słońce, które go in ten syw nie ogrzewa, ten traci szybko na gru bo ści, sta jąc się w pew nym mo men cie cienki
i kru chy.

Od dawna czuła w ko ściach, że coś ta kiego może na stą pić. Ma rek wspo mi nał w roz mo wach, gdy wtu lona w niego
le żała na ka na pie, pi jąc cie płą her batę lub czer wone wino, że chciałby mieć żonę. Taką jak ona. Żar to wała wtedy, że
ona się nie na daje, ale po może mu ja kąś zna leźć. Może da wy tyczne. Wie działa jed nak, że tylko ona sie dzi mu w gło- 
wie. Że Ma rek chce jej, z jej wa dami, bra kami i dys funk cjami, któ rymi mo głaby wy peł nić co naj mniej kartkę A4.
Zresztą sły szała, jak roz ma wiał z mę żem Kasi o ślu bie, i gdzieś wy czu wała, że sam o tym ma rzy.

Po winna się cie szyć, że tra fiła na ko goś, kto pa trzy na ich zwią zek jak na coś trwa łego z per spek ty wami, ale nie
po tra fiła. Od ja kie goś czasu jej wi zje przy szło ści zde cy do wa nie szły w stronę pe sy mi styczną. Na słu chała się od za- 
męż nych ko le ża nek, jak po ślu bie w ich ży cie wdarła się szara rze czy wi stość, kłót nie i spory, o któ rych nie miała po- 
ję cia. Jedna ża liła się, że pół roku po ślu bie męż czy zna ogra ni czył czę sto tli wość wyjść na si łow nię, a gdy za szła
w ciążę, zre zy gno wał to tal nie. Miał wró cić po na ro dzi nach syna, ale nie pa lił się do tego.

– Stało się coś? – usły szała na gle.
Pod nio sła głowę, li cząc, że na jej twa rzy nie wi dać smutku. Stała przed nią Zo fia Grzel czyk ubrana w bo jówki

i woj skową bom berkę. Wy glą dała, jakby była w każ dym mo men cie go towa na walkę, gdyby na gle zza krza ków wy- 
sko czył uzbro jony prze ciw nik.

– Nie. Zmę czona je stem – skła mała i za pięła kurtkę pod szyję. – A ty co tu ro bisz? Wra casz do ro boty?
Wy pro sto wała się. Ko le żanka usia dła koło niej po mimo wi docz nej wil goci na ławce.
– Jesz cze nie. Z mamą bez zmian, na dal nic nie wiemy. Mu szę się nią opie ko wać. Poza tym…
– Jesz cze nic nie wiem – wtrą ciła. Do brze wie działa, dla czego Grzel czyk się tu po ja wiła. Obie cała jej in for ma cje

do ty czące wła ści ciela nu meru, z któ rego do stała wia do mość. – Ale udało mi się wrzu cić nu mer do li sty do spraw dze- 
nia.

– Jezu, dzię kuję. Nie wiesz, jak mi po ma gasz.
– A mia łaś ja kieś in for ma cje od tego czło wieka?
Ko le żanka po krę ciła głową prze cząco.
– Ale mam coś in nego. – W tym mo men cie wy cią gnęła te le fon i pod sta wiła go pod nos ko le żanki. Na wy świe tla- 

czu wi dać było frag ment twa rzy ja kie goś czło wieka.
– Kto to? – Czer wiń ska prze jęła apa rat i zro biła zbli że nie. Na ekra nie po ja wił się ktoś, kto wy glą dał ra czej na mło- 

dego. Mak sy mal nie trzy dzie sto let niego. Na wet na śred niej ja ko ści uję ciu wi dać było, że kie dyś miał pro blemy z trą- 
dzi kiem, który zo sta wił na jego skó rze spo rych roz mia rów bli zny.

– Nie mam po ję cia. – Wzru szyła ra mio nami. Wi dząc py ta jące spoj rze nie ko le żanki, od razu za częła tłu ma czyć: –
Wiesz, że ostat nią rze czą, jaką mo gła bym zro bić, to sie dzieć i cze kać, aż ten po pa pra niec sam się ode zwie.

– I co zro bi łaś?
– Wie dzia łam, że praw do po dob nie Mi łosz po znał lub spo tkał ko goś w ba rze nie da leko domu. Cho dzi tam z ko le- 

gami. Tego dnia aku rat wy brał się sam. Po kłó cił się z dziew czyną, a do kład niej to ona go rzu ciła.
– Przy kre – wtrą ciła Czer wiń ska.
– Ja to aku rat się ucie szy łam. Nie lu bi łam jej – prych nęła. – Za wsze wle piona w te le fon, zero chęci na wią za nia

z nami kon taktu, jak by śmy nie byli tego godni. Mi łosz tłu ma czył, że się przed nami wsty dzi, ale ja koś nie wy daje mi
się. Nie ma pię ciu lat, żeby z ru mień cem cho wać się przed nami. Ale nie ważne. Po szłam do tego baru. Pro wa dzi go
oj ciec mo jego ko legi z pod sta wówki. Jako je den z nie wielu ni gdy nie pa trzył na nas krzywo. Poza tym za wsze mnie
bar dzo lu bił. Na wet przez chwilę po dej rze wa łam, że chciał, abym zo stała dziew czyną jego syna. – Za śmiała się



smutno, a wo kół jej oczu po ja wiły się zmarszczki. – Prze pra szam, ale przez to sie dze nie w domu mam ja kiś de fi cyt
roz mów i ga dam jak na jęta. No i po pro si łam o do stęp do ka mer. Wiem, że mają i dzia łają, bo sama po de sła łam ko- 
legę, który sta wia sys temy alar mowe. Nie po wiem, żeby był chętny, ale udało się. Dał mi na gra nia. No i zna la złam.
Wi dać, jak ja kiś ko leś przy siada się do mo jego brata. Sta wia mu ko lejki, było ich w su mie z sześć, a sam nie wy pija
swo ich. Mi łosz le dwo sie dzi na ba ro wym stołku. Wi dać, jak pod piera się ręką w ja kiś taki dziwny spo sób. – W tym
mo men cie Grzel czyk spró bo wała to po ka zać, ale są dząc po mi nie ko le żanki, wie działa, że śred nio jej to wy szło.

Czer wiń ska za częła się śmiać.
– Prze pra szam, ale i dzię kuję.
– Za co? – za py tała zdzi wiona.
– Od rana mam średni hu mor i w końcu się uśmiech nę łam. My śla łam, że już ten smu tek zo sta nie ze mną cały

dzień.
– Jezu, coś się stało? Wie dzia łam od razu, że coś cię gnębi.
Do rota nie od po wie działa. Pa trzyła gdzieś w dal.
– Nie chcesz, to nie mów. Mój brat zu peł nie nie zna tego typa, nie pa mięta go. Jed nak te raz wiemy, jak wy gląda

prze ciw nik.
– Ja bym na jego miej scu się bała. Jak ty go do rwiesz, to zo staną z niego strzępy – po wie działa pew nie Czer wiń ska

i po now nie się uśmiech nęła.
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Czer wiń ska do brze wie działa, że po winna prze ka zać sprawę zgło szoną przez Ka ro linę Ja siń ską ko muś in nemu, ale ta
z bli żej nie okre ślo nych wzglę dów ją in try go wała. W pierw szym rzu cie wy słała pod wska zany ad res pa trol dwóch lo- 
kal nych po li cjan tów. Nie stety ci zu peł nie ni czego się nie do wie dzieli. Męż czy zna nie otwie rał, a aku rat tego dnia nie
za stali ni kogo z są sia dów. Taki pe szek.

Mimo na tłoku pracy po sta no wiła po je chać i raz jesz cze po roz ma wiać z dziew czyną o tym, co się stało. Po wy zna- 
niu, że go za biła, Ja siń ska sie działa długo w mil cze niu. Na kło nie nie jej do ko lej nych ze znań nie było ła twe, ale udało
się i opo wie działa sporo o ich związku. O nie spo dzie wa nym spo tka niu na ulicy. Z re guły nie wcho dziła w re la cje
z nie zna jo mymi, ale chło pak miał w so bie ja kiś ma gne tyzm, któ remu nie mo gła się oprzeć. Gdy za częła go opi sy wać,
Czer wiń ska po czuła, jak serce szyb ciej jej bije. Miała wra że nie, że słu cha opisu re la cji swo jej i Marka. Niby zwy kli
lu dzie, a do pa so wani do sie bie jak puz zle.

Wszystko ukła dało się cu dow nie. Pla no wali już na wet wspólną przy szłość. Chcieli otwo rzyć eko lo giczny ośro dek
w gó rach. Zna leźć ja kiś stary za jazd lub ho tel, wy re mon to wać go wła snymi rę koma. Ona za ję łaby się pro mo cją i ob- 
sługą klien tów, a on by go to wał i w ra zie wol nych mocy jej po ma gał. Na py ta nie, skąd mia łaby na to fun du sze, od po- 
wie działa, że ma odło żone sporo pie nię dzy. Odzie dzi czyła po ojcu, ale jesz cze nie sko rzy stała ze spadku. Obie cała
matce, że zrobi to mą drze.

Wszystko wy glą dało per fek cyj nie. Żad nych pro ble mów. Ani jed nej kłótni.
I na gle coś się po sy pało. Od ty go dnia cho dził zde ner wo wany, a ostat nio, gdy się wi dzieli, za czął ją wy zy wać. Zu- 

peł nie ją tym za sko czył. Za wsze był taki miły i zrów no wa żony i na gle wszedł w niego ja kiś de mon. Za czął ją ob ra- 
żać. Krzy czał, że jest ni kim. Nic w ży ciu nie osią gnie. Tylko że ruje na swo jej matce. Zdzi wiła się, bo mało o niej roz- 
ma wiali.

A póź niej ją za ata ko wał. Nie ude rzył, ale z opisu Czer wiń ska wie działa, że dziew czyna mo gła się nie na żarty
prze stra szyć. To, jak za re ago wała, może nie było ide alne, ale co miała zro bić? Cze kać, aż drę czy ciel zrobi jej
krzywdę? Za miast wyjść, jak na ka zy wał zdrowy roz są dek, sta nęła na prze ciwko niego. Li czyła, że swoim uśmie chem
go zła mie. Spo wo duje, że wróci jej uko chany Bar tek, który skradł jej serce.

Ale nie. Rzu cił się na nią z ko lejną dawką wy zwisk, przy każ dym sło wie ro biąc ko lejny krok w jej stronę. Nie
miała do kąd uciec, bo sta nęła dość nie far tow nie tak, że za nią była tylko ściana. Oparła się o nią i za mknęła oczy.
Otwo rzyła je, gdy za czął ob ra żać jej mamę.

Wtedy Ja siń ska po wie działa Do ro cie smutną prawdę o ojcu. Znę cał się nad żoną. Po cząt kowo słow nie, ale póź niej
za czął wy ko rzy sty wać do tego swoje wiel kie, owło sione dło nie, któ rymi póź niej gła skał córkę. Miała wtedy wra że- 
nie, że ten do tyk pa rzy. Nie na wi dziła ojca jak ni kogo na świe cie, a gdy słu chała słów Bar to sza pod ad re sem matki,
wszystko jej się przy po mniało. Tylko wtedy była małą dziew czynką, a te raz stała przed nim jako do ro sła ko bieta. Ze- 
brała całe drze miące w niej siły i ode pchnęła go. Zu peł nie się tego nie spo dzie wał.

Prze wró cił się o ma łego pufa.
Nie obej rzała się.
Nie spraw dziła, czy wszystko z nim okej.
Zgar nęła to rebkę i kurtkę, po czym wy bie gła z miesz ka nia.
Do piero w sa mo cho dzie za częła się za sta na wiać, czy coś mu się stało. Za ple cami usły szała tylko jego jęki i kilka

ko lej nych blu zgów. Może gdyby nie one, po de szłaby do niego. Ale po ma ga nie oso bie, która rzuca kur wami w stronę
jej matki, nie było czymś, na co mia łaby ochotę.

Na stęp nego dnia wy rzuty su mie nia do pa dły ją w zma so wany spo sób. Po sta no wiła spraw dzić, co się z nim stało.
Ra to wać związku już nie chciała. Nie po tra fi łaby wy ba czyć tego ataku, ale tak po ludzku chciała mieć czy ste su mie- 
nie.

Gdy pró bo wała się do niego do dzwo nić, nie od bie rał. Kilka dni póź niej po je chała do niego i pu kała. Nic. Roz ma- 
wiała na wet z ja kimś są sia dem, ale nic nie wie dział. Po chwa lił tylko Bar to sza, twier dząc, że dawno nie spo tkał żad- 
nego mło dego czło wieka, który byłby tak spo kojny i kul tu ralny jak on. Za wsze mó wił „dzień do bry”.

Czer wiń ska sta nęła przed drzwiami z nu me rem 15 i za pu kała.
Ci sza.



Użyła dzwonka. Usły szała, jak za drzwiami roz lega się jego dźwięk, ale nic poza tym. Żad nych ru chów, żad nych
kro ków ko goś, kto chciałby jej otwo rzyć i po roz ma wiać.

– Czy wy ście osza leli? – Pi skliwy głos do cho dził zza ple ców po li cjantki. – Na cho dzi cie tego mło dego chło paka
jakby co naj mniej był kimś waż nym.

– A kto go na cho dzi? – Czer wiń ska od wró ciła się. W drzwiach stała ni ska ko bieta z krót kimi krę co nymi wło sami,
przy odziana w szla frok o bli żej nie okre ślo nym ko lo rze. Może kie dyś był fio le towy, ale te raz w nie któ rych miej scach
jego barwa przy po mi nała blady róż, a w in nych tro chę nie bie ski.

– Pani co taka wścib ska? – za re ago wała ko bieta.
Czer wiń ska nie spiesz nie wy cią gnęła bla chę z kie szeni i wy su nęła w stronę roz mów czyni. Twarz ko biety na tych- 

miast stę żała, jakby po czuła, że jej za cho wa nie było nie od po wied nie.
– My śla łam, że pani to ja kaś dzien ni karka, ale jak zwy kle moja ko bieca in tu icja na wa liła.
– Czemu pani po wie działa, że osza le li śmy?
– Bo ostat nio co chwilę ktoś tu łazi. Jakby ten chło pa czek był kimś waż nym. A to taki to talny zwy klak.
– A kto tu był? – drą żyła da lej po li cjantka.
– No… pani ko le dzy.
Do rota zmarsz czyła brwi i po krę ciła głową. Zu peł nie nic z tego nie ro zu miała. Pro ste z po zoru zgło sze nie ro biło

się co raz dziw niej sze.
– Kiedy byli?
– Z pięć dni temu. – Ko bieta oparła się o fra mugę drzwi i za częła sku bać wi szącą z rę kawa nitkę.
– Wie pani dla czego? O co cho dziło?
– Nie. – Wzru szyła ra mio nami. – Go to wa łam wtedy obiad dla mo jego sta rego, gdy usły sza łam ja kiś ha łas na

klatce. Ostat nio w oko licy było kilka wła mań, więc je stem czujna. Zer k nę łam przez wi zjer i zo ba czy łam cał kiem nie- 
zły tłum.

– Tłum? – po wtó rzyła po niej po li cjantka.
– Tak. Dwóch po li cjan tów i ja kaś la lu nia.
– La lu nia?
– No taka blondi z wło sami do pasa. Ładna, nie po wiem, cho ciaż jak dla mnie zbyt wy ma lo wana. Ja tak tylko od

święta się ma luję.
Do rota za ci snęła mocno wargi, aby nie par sk nąć. Ko bieta zde cy do wa nie nie wy glą dała na taką, co robi coś wię cej

poza ucze sa niem się, gdy zbliża się ważne wy da rze nie.
– Nie za pa mię tała może pani, z ja kiego ko mi sa riatu byli ci funk cjo na riu sze?
Ko bieta po krę ciła głową na boki, czym nie zdzi wiła Czer wiń skiej.
– No do brze, to już nie będę pani prze szka dzała. Dzię kuję za po moc.
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Wra ca jąc na ko mendę, Czer wiń ska za je chała jesz cze do firmy ku rier skiej, która przez dwa dni kon sul to wała się
z praw ni kami, czy po winni udo stęp niać im in for ma cje o prze jaz dach swo ich ku rie rów. Gdy w końcu stwier dzili, że
nie mają wyj ścia, oka zało się, że dzień przed tym, jak zgi nał Nor bert Dut kie wicz, nie do star czali do te atru żad nych
prze sy łek.

Wpa dła ni czym bu rza do ich ga bi netu i stre ściła Mar kowi śred nio miłą roz mowę z pra cow ni kiem firmy ku rier- 
skiej. Fa cet, cały czas pod kre śla jąc ich do brą wolę w kwe stii współ pracy, wy świe tlał na ekra nie swo jego kom pu tera
prze syłki do star czane w po bliżu te atru.

– Kre tyni. Dwa dni na to stra ci łam… – wark nęła, a Ka miń ski spoj rzał na nią z ukosa. – Stra ci li śmy. Oni zu peł nie
nie biorą pod uwagę, że ta kie in for ma cje są dla nas ważne. Na wet bar dzo ważne.

– I co te raz? – Męż czy zna uśmiech nął się do Czer wiń skiej, za ło żył ręce z tyłu głowy i wy cią gnął nogi.
– Ka mery przed te atrem to atrapy za mon to wane przez wła ści ciela sklepu spo żyw czego. Po dobno kie dyś co chwilę

ktoś de mo lo wał mu lo kal, dla tego po sta no wił za mon to wać stra szaki. Po cząt kowo nie wie rzył, że to coś da, i za kła dał,
że bę dzie mu siał za in we sto wać w lep szy sprzęt, ale ma je od pię ciu lat i jest spo kój. Ale nie stety dla nas nie mają
żad nej war to ści. Ko lejne ka mery, które dzia łają, nie stety nie po ka zują, co dzieje się pod te atrem. – Po li cjantka usia dła
na krze śle, za po mi na jąc o zdję ciu kurtki.

Przez chwilę w po miesz cze niu za pa dła krę pu jąca ci sza. Ona pa trzyła na wy łą czony kom pu ter, ale nie drgnęła na- 
wet w jego stronę, aby go uru cho mić. On zaś, wzdy cha jąc i wy da jąc dziwne dźwięki ustami, pa trzył na pro fil Czer- 
wiń skiej. W końcu pod sko czył na równe nogi.

– To co, je dziemy?
– Do kąd? – Ko bieta spoj rzała na po li cjanta i rów nież wstała. Dzie liły ich nie spełna dwa me try.
– Do rotko, co się z tobą dzieje? – Pod szedł do niej bli żej i po ło żył dło nie na jej ra mio nach. De li kat nie drgnęła, ale

nie od su nęła się. – Ko cham cię nad ży cie. Je steś cu downą ko bietą, za którą po szedł bym w ogień. Da łaś mi nie sa mo- 
wity dar w po staci na szego syna. – Po ło żył prawą dłoń na jej po liczku i de li kat nie ją po gła skał. – Po wie dzia łaś, że
po trze bu jesz czasu, i ja to sza nuję. Po wta rza łem ci to wiele razy i będę ro bić na dal. Z mo jej strony nic się nie zmie nia
poza tym, że nie mogę się tobą chwa lić na mie ście jako moją żoną.

Par sk nęła śmie chem i wtu liła się w part nera. Ma rek oto czył ją swo imi sil nymi ra mio nami i za nu rzył twarz w jej
włosy, które tego dnia spięła w wy soki kok.

– Ko cham cię – szep nął jej do ucha. – I będę cze kał na cie bie, ile to po trzebne. No, chyba że ty za czniesz ko goś
so bie szu kać.

– No pew nie, że będę – za śmiała się, cmok nęła męż czy znę w po li czek i wy swo bo dziła się z jego ob jęć.
– Szkoda – wes tchnął i wzru szył ra mio nami. – A te raz za wi jamy dupę w troki i le cimy do te atru, trzeba ich wresz- 

cie przy ci snąć.
Przed bu dyn kiem, w któ rym zmarł Nor bert Dut kie wicz, le żało mnó stwo kwia tów. Lu dzie utwo rzyli oł ta rzyk ni- 

czym w Sta nach Zjed no czo nych i przy cho dzili, aby oka zać swoją sym pa tię zmar łemu. Na wet te raz dwie ko biety
stały przed kil ku me tro wym dy wa nem z kwia tów i ma sko tek i ci cho ze sobą roz ma wiały.

Mi nęli je i we szli do bu dynku. W środku kłę biło się sporo lu dzi. Oka zało się, że wła śnie przy go to wują się do no- 
wej sztuki. Pro duk cja ze brała prak tycz nie całą ekipę. Mie rzono ko stiumy, te sto wano ma ki jaże.

Gdy zbli żyli się do ga bi netu re ży serki, która miała na nich cze kać, usły szeli zza drzwi mę ski głos:
– Ni gdy go nie lu bi łem. Za wsze się wy wyż szał, jakby miał czym. Zwy kły cha mek, ja kich wielu. Wy żej sra, niż

dupę ma.
– Oj, prze sa dzasz. Po tra fił do brze za grać.
– Jaja so bie ro bisz?! Za wsze wszystko nad in ter pre to wy wał. Ale do bra, w do bie tych do mo ro słych ak to rów nie się- 

gnął dna, to jesz cze bym prze żył, ale on był krę ta czem. Uśmie chał się do cie bie, a gdy czło wiek się ob ra cał, to ob ra- 
biał mu dupę. Nie zno szę ta kich ty pów. Na słu cha łem się o nim ostat nio sporo i nie dzi wię się, że ktoś po sta no wił go
w końcu wy pchnąć na tam ten świat.

– Z kim roz ma wia łeś? – Drugi głos, na le żący do ko biety, brzmiał nie zwy kle przy jem nie. Jego wła ści cielka spo koj- 
nie mo głaby pra co wać w ra diu lub być lek torką. – Z na szą sza nowną ak to reczką Na talką? Prze cież ona nie jest lep- 



sza. Sama uwiel bia in trygi, no i ona… – Za pa no wała ci sza.
– Też uwie rzy łaś w te plotki o niej?
– To nie plotki – za re ago wała ko bieta tym ra zem pi skli wie. – Wi dzia łam sama, jak wcho dziła do jego po koju,

a póź niej wy cho dziła ja koś w nie ła dzie. Poza tym po noć za ła twiła mu rolę Ro mea.
– Czyli nie za de cy do wało to, że lu dzie uwiel biali oglą dać jego ża ło sną mordę. Uff… – Męż czy zna za śmiał się, ale

ten dźwięk brzmiał dość upior nie.
– A co ty, za zdro sny je steś?
– Chyba nie mam o co, skoro skoń czył w taki spo sób. Ktoś bar dzo go nie lu bił.
– A masz po mysł kto? – Ko bieta ści szyła głos.
– O ni czym in nym nie my ślę od tych kilku dni i wiesz co, jest długa li sta. Ale mam top trzy.
Ka miń ski uśmiech nął się i po de szli bli żej drzwi.
– No chyba na sza pani re ży ser, to zde cy do wa nie…
Nie usły szeli dal szej czę ści, bo na gle za nimi huk nął do no śny głos:
– A pań stwo co tu ro bią?
Za ich ple cami wy rósł męż czy zna, któ rego wcze śniej nie wi dzieli. Cia sna ma ry narka po wo do wała, że z da leka wi- 

dać było mię śnie klatki pier sio wej, po dob nie jak krę cone włosy wy sta jące zza nie za pię tych gór nych gu zi ków.
– Po li cja. – Ka miń ski wy cią gnął od znakę i pod su nął w kie runku fa ceta. – Star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska i ko- 

mi sarz Ma rek Ka miń ski. Mu simy po roz ma wiać z...
– Je ste śmy te raz za jęci. – Roz mówca za ło żył ręce na brzu chu i ob ser wo wał przy by łych. Jego mina nie na pa wała

opty mi zmem. Wy glą dał na za bor czego i go to wego rzu cić się ni czym Rej tan pod nogi, aby unie moż li wić im za wra ca- 
nie głowy ak to rom czy in nym pra cow ni kom te atru.

– Po pierw sze, je ste śmy umó wieni, a po dru gie, może wróci pan do swo ich obo wiąz ków. Jak wi dać, ochrona
obiektu nie wy cho dzi panu naj le piej – rzu cił Ka miń ski, mimo że wie dział, jak wy gląda pra cu jący w te atrze ochro- 
niarz, i sto jący przed nimi czło wiek na pewno nim nie był.

Fa cet za śmiał się, po ka zu jąc rzą dek bia łych do prze sady zę bów.
– Do bre. Różne rze czy mi wma wiano, ale nie to, że je stem ochro nia rzem. Oczy wi ście ża den za wód nie hańbi, ale

moja mama, dzięki któ rej znam sześć ję zy ków, skoń czy łem trzy kie runki, a nie dawno za czą łem stu dia dok to ranc kie,
tro chę by się za smu ciła.

– Może być pan na wet sy nem króla Hisz pa nii…
– Ten aku rat ma dwie córki, Ele onorę i…
– To nie ma zna cze nia. – Tym ra zem to Ka miń ski prze rwał mu zda nie w po ło wie. – Mu simy po roz ma wiać z re ży- 

serką, Al doną Bo czek.
– Na pewno nie te raz. – Po krę cił głową, a ża den włos na jego gło wie na wet nie drgnął.
– Pro szę pana, ta roz mowa za czyna mnie tro chę de ner wo wać. – Po li cjant uśmiech nął się, co mocno kon tra sto wało

z jego wy ra zem twa rzy. Za ci śnięte usta i żyła, która uwi docz niła się na czole, po ka zy wały sie dzące w nim emo cje.
– Ro zu miem, ale pani Al dona ma te raz pracę do wy ko na nia. Płacę jej za to, więc mam prawo wy ma gać.
Po li cjanci spoj rzeli na sie bie zdzi wieni.
– Tak, to ja ją za trud ni łem. – Męż czy zna uśmiech nął się trium fal nie. – Pod pi sa łem jej umowę i to z mo jej kie szeni

leci dla niej kasa. Nie stety te atr po la tach złego za rzą dza nia wy maga do głęb nych zmian i pla nuję to na prze strzeni
dwóch, trzech lat wdro żyć. Dla tego tak bar dzo za leży mi, aby pra co wała efek tyw nie.

– Pań stwo do mnie? – W tym mo men cie po ich pra wej stro nie po ja wiła się ogo lona na łyso ko bieta w pu cha tym
ró żo wym swe trze, który wy glą dał jak po far bo wana owca.

– Tak. – Po li cjantka ukło niła się lekko. – Star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska i ko mi sarz Ma rek Ka miń ski.
– Sła wek – zwró ciła się do wła ści ciela te atru ko bieta. – Idź spio ni zo wać tę dwójkę, co ją za trud ni łeś. Oni na wet

nie stali koło ak tora. Są jak kłody. Mój mąż, który jest fi zy kiem, le piej wczuwa się w rolę. Jak nie zro bisz z nimi cze- 
goś, to za pew niam cię, wyj dzie z tego ta kie gówno, że przez długi czas będą o nas pi sać.

– I o to wła śnie cho dzi – za śmiał się męż czy zna.
Ko bieta zro biła w jego kie runku gwał towny krok, krę cąc groź nie głową.
– Nie po to koń czy łam szkołę fil mową, jeź dzi łam po świe cie, by pod glą dać naj lep szych. Za ży na łam się, co wiesz,

że skoń czyło się dla mnie śred nio… Nie po to to wszystko, aby te raz pra co wać z ja ki miś ce le bry tami, co my ślą, że
jak obej rzeli se rial na Net fli xie, to po tra fią grać. Gówno! To bę dzie gówno!!! – wrza snęła, a po li cjanci aż pod sko- 
czyli. – Idź i ogar nij ich. Za pisz na ja kiś ul tra szybki kurs gra nia lub daj lu dzi, któ rzy coś po tra fią.

– Tylko że…



Ko bieta pod nio sła rękę, da jąc znać, aby nie koń czył.
– Po proś ich o za gra nie pierw szej sceny. Jest na prawdę ła twa. Może wtedy zro zu miesz, w ja kie pie przone ba gno

chcesz mnie wpu ścić. Ja się nie dam i ucieknę, za nim ten okręt za to nie. Just say ing.
Wraz z ostat nim sło wem od wró ciła się w prze ciw nym kie runku. Po li cjanci ru szyli za nią. Po chwili we szli do ja- 

kie goś po miesz cze nia. Był to nie wielki po kój z ka napą i sto li kiem, na któ rym ktoś usta wił tacę z owo cami, pa terę ze
sło dy czami, dzba nek wody oraz kilka pla sti ko wych ku becz ków.

– Na piją się pań stwo cze goś? – spy tała, ki wa jąc w stronę sto lika. Żadne z po li cjan tów nie przy jęło jej za pro sze nia,
więc do rzu ciła: – Ja za to so bie łyknę. – Ale za miast się gnąć po wodę, która stała na wy cią gnię cie ręki, za częła szpe- 
rać w wiel kiej tor bie, którą miała za wie szoną na ra mie niu. Po chwili wy jęła po sre brzaną flaszkę. – Bar dzo prze pra- 
szam, ale cza sami mu szę. Ostat nio każda wi zyta tu taj koń czy się pod nie sie niem mi ci śnie nia. Le karz za bro nił mi się
de ner wo wać, a mąż za gro ził roz wo dem, jakby to miało mnie uspo koić. Ge ne ral nie biorę leki, ta kie, jak to na zwa łam,
mó zgo jeby, ale one mnie otę piają nie za leż nie od dawki, za to mała dawka pro cen tów jest zba wienna. – Od krę ciła bu- 
telkę i po cią gnęła spory łyk. – No do bra, za czy najmy, bo za raz wpad nie ten bul do żer w gar ni tu rze za ty siące zło tych
i po roz sa dza nas po ką tach. – Ko bieta za śmiała się na głos i usia dła na krze śle na prze ciwko ka napy, na któ rej już spo- 
częli po li cjanci.

– Wiem, że już roz ma wia li śmy, ale mamy jesz cze kilka py tań – za czął Ka miń ski. – Na po czą tek: czy dzień przed
śmier cią Nor berta Dut kie wi cza do stała pani paczkę?

– Paczkę? Boże, nie pa mię tam. To było wieki temu.
– Nie tak bar dzo. Nieco po nad ty dzień temu.
– Ja mam wra że nie, że to było w in nej rze czy wi sto ści. Pa no wał jako taki po rzą dek i spo kój. Te raz sztuka Ro meo i

Ju lia się po sy pała to tal nie, pew nie dla tego Sła wek taki wku rzony cho dzi. Nor bert był jed nym z dwóch od twór ców, bo
nie wiem, czy pań stwo wie dzą, ale z re guły daną po stać za mien nie od grywa dwóch, a cza sami na wet trzech ak to rów.
Po pierw sze, żeby ich nie za mę czyć, po dru gie, po nie waż mają inne zo bo wią za nia, ro dziny, a po trze cie, na wy pa dek
ja kichś wy pad ków. Ma sło ma ślane. No, ale tym ra zem je bło z gru bej rury… – Ko bieta po now nie na piła się al ko holu.
To wa rzy stwo stró żów prawa zu peł nie jej nie prze szka dzało. – Nie stety nad tą sztuką od po czątku wisi ja kieś fa tum.
Naj pierw zmie nił nam się wła ści ciel i nowy za czął wszystko zmie niać. Ko stiumy, datę pre miery, ak to rów. Jak już się
wszystko udało, pę kła rura i za lało więk szą część sceny. A te raz nie dość, że na sze bo żysz cze tłu mów, ma gnes przy- 
cią ga jący młode dziew czyny, co, nie po wiem, spo wo do wało wzrost ob ro tów, zmarł, to na do da tek jego za stępca zła- 
mał so bie nogę. Mu simy te raz zna leźć no wego i nie bę dzie on miał zbyt wiele czasu na wdro że nie. Nie wiem, jak on
to zrobi. Boże! – Ko bieta pi snęła i zła pała się za łysą głowę. – Cała trasa była usta lona, bi lety się sprze dały, bo ten je- 
łop tam grał.

– Je łop? – za py tała zdzi wiona Czer wiń ska.
– Prze pra szam, ale nie zbyt go lu bi łam. Nie zmie nia to faktu, że za ra biał dla nas masę kasy. Od dawna żadna na sza

sztuka nie sprze da wała się tak do brze. Smutne. Zo sta łam re ży serką te atralną, bo wie rzy łam w wyż szość te atru nad
se ria lami. O fil mach nie mó wię, bo tu już trzeba wiel kich bu dże tów i czę sto ple ców wiel ko ści tych, co ma Pu dzian.
A tu na gle oka zuje się, że war to ścią nad rzędną nad wy kształ ce niem i warsz ta tem jest liczba laj ków na In sta gra mie.
I że one przy cią gają za sobą tłumy na sale. Dla mnie to jest ja kaś inna rze czy wi stość. Nie je stem stara, ale tego nie
ku mam. Chcia ła bym z tym wal czyć, ale wie dzą pań stwo, z pew nymi rze czami nie da rady. Wszystko idzie do
przodu, zresztą pań stwo sami to prze ży wają i nie wiem… – Ko bieta za wie siła głos, wi dząc zmarsz czone czoło Czer- 
wiń skiej. – Cho dzi mi o to, że w po li cji kie dyś słu żyli sami fa ceci i czy ko muś to prze szka dzało? A te raz pa ry tety
i inne ta kie bzdety, a czy ko muś to wy szło na do bre?

– Może dys ku sje o zmia nach w po li cji zo sta wimy na na stępny raz – wtrą ciła po li cjantka. – Te raz chcie li by śmy
wró cić do paczki, którą pani otrzy mała dzień przed śmier cią pana Dut kie wi cza.

– Tylko że ja nic nie do sta łam. Cho ciaż… – Po de szła do sto ją cej w ką cie szafki i za częła szpe rać. Po chwili wy cią- 
gnęła kilka nie otwar tych ko pert. Wszyst kie były za adre so wane do niej, ale tylko jedna się wy róż niała. Po woli ją
otwo rzyła i za raz za kryła usta. – Ojej, ale da łam plamę!

Po de szła do Ka miń skiego i po dała mu paczkę. W środku znaj do wała się kartka z przy kle jo nymi li te rami. Jed nak
tekst na niej wcale nie był ka ralny.

Uśmiech nął się roz ba wiony i od dał list ko bie cie.
– Mąż! – za śmiała się smutno. – Parę dni temu temu py tał, czy cze goś nie do sta łam, a ja go zla łam. Chyba będę

mu siała go prze pro sić. – Za ma chała rzę sami, po czym się gnęła po now nie po pier siówkę. Po cią gnęła spory łyk al ko- 
holu i po trzą snęła flaszką, jakby spraw dzała, ile jesz cze jej zo stało.

– Dla czego nie lu biła pani Dut kie wi cza? – spy tała na gle star sza aspi rant Czer wiń ska.



– Szcze rze? – Al dona Bo czek prze krzy wiła głowę ni czym małe dziecko, które na bro iło i słodką miną pró buje udo- 
bru chać wku rzo nego ro dzica.

– Po pro simy.
– By łam za zdro sna. Ostat nio sły sza łam jego roz mowę z sze fem wszyst kich sze fów. Ten ak to rek do stał za pew nie- 

nie, że ma zie lone świa tło do wy sta wie nia sztuki, którą wy re ży se ruje jego kum pel. Zresztą też ten z nurtu ce le bryc- 
kiego. Znany jest z tego, że jest znany, a nie dla tego, że coś w ży ciu faj nego, war to ścio wego zro bił. No kurde! – pi- 
snęła. – To nie tak po winno być. Ja ro zu miem… – Wes tchnęła. – No do bra, pró buję zro zu mieć, dla czego taki go guś
jak Nor bert Dut kie wicz jest za trud niany jako główny ak tor. Kie dyś może to ogarnę moim ma łym ro zum kiem, ale to,
że an ga żuje się w coś, o czym nie ma zie lo nego po ję cia, to już wy wo łuje u mnie drgawki.

– Ro zu miem pani fru stra cję – wtrą cił Ka miń ski, za co zo stał stor pe do wany wzro kiem przez part nerkę.
– Tak, ale…
– Ale co? – Czer wiń ska po pa trzyła na le żące na sto liku je dze nie, a wtedy jej brzuch wy dał dziwny dźwięk. Od

paru go dzin nic nie ja dła i jej ciało za czy nało do ma gać się ka lo rii. Po now nie spoj rzała na ko bietę, li cząc, że nikt nie
usły szał prze wa la ją cych się w brzu chu pły nów.

– I tak pew nie za raz ktoś miły do nie sie, więc le piej, że bym sama to po wie działa. Ostat nio się mocno po kłó ci li śmy.
Po przed sta wie niu jedna z ko le ża nek przy nio sła tort. Miała uro dziny, a że mąż rzu cił ją dla młod szej, stwier dziła, że
w pracy zrobi im prezkę. Nie mia łam na to ochoty, bo na stęp nego dnia obie ca łam mę żowi po móc w re mon cie
w domu, ale zo sta łam. Jak zwy kle miało być na chwilę, ale roz wle kło się w cza sie. Oczy wi ście al ko hol lał się stru- 
mie niami. No i za częły się ja kieś dziwne ak cje. Na ta lia, która jest… to zna czy była wpa trzona w Nor berta jak w ob- 
ra zek, zu peł nie za po mi na jąc o jego żo nie, za częła chwa lić go pod nie biosa. – W tym mo men cie po li cjanci spoj rzeli
na sie bie. Już po raz drugi tego dnia wy pły wało imię ko biety. – A ja, jak to ja, wy buch nę łam grom kim śmie chem. Za- 
czę ły śmy się kłó cić.

– O co? – spy tała znie nacka Czer wiń ska.
– Za czę łam opo wia dać, jak to kie dyś An drzej Wą sik grał Ro mea i to było do zna nie wręcz me ta fi zyczne… – Ko- 

bieta za śmiała się. – Mój mąż za wsze mówi, że po al ko holu je stem ką śliwa i ostrzy mi się hu mor. Ge ne ral nie to
w spo sób dość per fidny krą ży łam wo kół jed nej tezy. Że Nor bert Dut kie wicz jest sła bym ak to rem.

– I co on na to?
– Po cząt kowo to z nią się kłó ci łam. Opo wia dała o tłu mach przy cho dzą cych na przed sta wie nia, jego gówno mnie

ob cho dzą cym in sta gra mie. Mó wiła, że je stem za zdro sna, bo gdyby nie on, by łaby to ko lejna moja nie zau wa żona
przez ni kogo sztuka, a tak kilku wy wia dów cho ciaż udzie li łam. – Po ki wała głową. – W tym ta mała pinda miała ra- 
cję, ale zu peł nie nie ła pała, o co mi cho dzi. W końcu wy buch nę łam i po wie dzia łam, że jakby na srał na scenę, to pew- 
nie zna la złaby się grupka lu dzi, co chcie liby to ku pić, bo jego od biorcy są zwy czaj nie tępi.

Czer wiń ska par sk nęła śmie chem, a Ka miń ski mruk nął z uzna niem.
– No i wtedy po ja wił się on. Nor bert. Był wsta wiony, więc ru szył swo jej da mie na ra tu nek.
– Swo jej da mie? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi i lekko je unio sła, po czym chwy ciła za le żą cego naj bli żej wa- 

felka.
– Tak, oni jak nic mieli ro mans. Czuło się to w po wie trzu, te spoj rze nia, mu śnię cia. Wie dzą pań stwo, chcieli to

ukryć, ale żadni z nich ak to rzy, więc… Ja to za uwa ży łam i my ślę, że nie tylko ja.
Wie dzieli, czego po twier dze nie do stali chwilę wcze śniej od nie zna nych roz mów ców.
– I co zro bił Nor bert Dut kie wicz?
– Za czął się na mnie wy dzie rać, że jak mi się nie po doba, to że bym spie przała. Za cho wy wał się tak, jakby to był

jego te atr. Sła wek był wtedy chory, miał grypę czy inne gówno, więc nie mógł bro nić swego biz nesu. Wku rzy łam się,
bo to już była prze sada, no i…

Po li cjanci nie od ry wali od niej wzroku, ale ona za mil kła.
– No i co?
– Po wie dzia łam, że świat byłby lep szy bez niego i faj nie by łoby, jakby zdechł. Naj le piej cier piąc.
– Czyli ży czyła mu pani śmierci? – za py tał Ka miń ski spo koj nym gło sem.
Ko bieta po krę ciła głową i usia dła na ka na pie.
– Nie. Ale tak mo gło to za brzmieć. Mój mąż za wsze mi mówi, że al ko hol za biera mi ro zum, i chyba ma tro chę ra- 

cji. Wtedy nie kon tro luję, co mó wię, cho ciaż pa mię tam póź niej wszystko. Do daje mi od wagi. Pew nie dla tego zwie- 
rzam się te raz wam, bo ina czej bym do stała sraczki. – Wy pu ściła po wie trze z ust, wy da jąc z sie bie dziwny dźwięk
przy po mi na jący po ciąg wy pusz cza jący parę. – Ale ja nie chcia łam, żeby umarł. To był mój wy raz sprze ciwu prze- 
ciwko ta kim jak on. Jak bym chciała coś zmie nić, mu sia ła bym sporo jemu po dob nych po za bi jać. Tak jak po wie dzia- 



łam, nie od naj duję się w tym, ale mu szę za cząć ina czej pa trzeć na to, co się dzieje, bo wy padnę z biz nesu, a ko cham
to, co ro bię. Nowy wła ści ciel po trafi kal ku lo wać, w od róż nie niu od po przed niego, wtedy li czył się bar dziej ar tyzm,
prze sła nie. A te raz jest zu peł nie ina czej. Mu szę raz w mie siącu sia dać przed ma gicz nymi ta bel kami, gdzie do sko nale
wi dać, że lu dzie nie chcą sztuki wy ra fi no wa nej. Szu kają roz rywki, ta kiego Net flixa, ale w wer sji te atral nej. Ale tak
nie po winno być. Net flix w domu, a tu taj sztuka przez duże „s”.

– Mo żemy zo ba czyć resztę pa czek? – rzu ciła na gle Czer wiń ska, bo jej wzrok prze su nął się na szafkę, z któ rej
wcze śniej Al dona Bo czek wy cią gnęła ko re spon den cję.

Ko bieta od su nęła się. Po li cjantka za częła prze glą dać paczki.
– Nie otwiera pani tego?
– Po co? To próbki, za pro sze nia od ja kichś gów nia rzy, któ rzy li czą, że wy płyną, bo ktoś znany przyj dzie na ich

przed sta wie nie, po kaz czy ja kąś inną im prezę. Cho dze nie po tych spę dach, gdzie część przy cho dzi, aby się na żreć
i na pić za friko, a część aby móc po ja wić się na ściance, a może ja kiś pa pa ruch zrobi im zdję cia i może ktoś bę dzie
chciał opu bli ko wać w ja kimś gów nia nym por talu… To nie dla mnie.

– Mo żemy? – spy tał Ka miń ski, pod no sząc je den z li stów. Chciał prze rwać mo no log ko biety, która z mi nuty na mi- 
nutę ro biła się co raz bar dziej czer wona na twa rzy, co pod kre ślał in ten sywny ko lor jej swe terka.

– Otwie raj cie – prych nęła. – Otwie raj cie wszyst kie, a jak coś się spodoba, bierz cie.
– Pani na prawdę tego nie otwiera? – Czer wiń ska nie mo gła w to uwie rzyć. Mieli przed sobą kil ka na ście, o ile nie

wię cej, nie otwar tych pa czek.
– Raz w mie siącu moja ko le żanka lub córka to ogar niają. Kie dyś ro biły to czę ściej, ale cho dze nie po even tach je

znu dziło.
Po woli otwie rali paczkę po paczce.
Za pro sze nie na pre mierę filmu wy re ży se ro wa nego przez to po wego re ży sera.
Ze staw pró bek z naj now szej ko lek cji kre mów.
Ko lejne dwa za pro sze nia na filmy.
Ze staw ku lek do ma sażu w domu plus żele.
Nic szcze gól nego.
– No do brze, nie bę dziemy już pani prze szka dzać – ode zwał się w końcu Ka miń ski, a Do rota mu przy tak nęła.
– Ale to lep sze niż te dzi siej sze pseu do próby. Ja mam dość! – pi snęła. – To jest ja kaś szopka, a ja mam ochotę wy- 

siąść z tego po ciągu, mimo że on pę dzi.
– Tak, cóż…
Po li cjantka nie zdą żyła skoń czyć, bo ko bieta we szła jej w słowo:
– Pro szę, znajdź cie tego, kto to zro bił, ja nie mogę przez to spać.
– Dla czego? – Czer wiń ska po de szła bli żej i zmru żyła oczy. – Prze cież nie lu biła go pani, a można rzec, że wręcz

nie na wi dziła.
– Tak, ale co in nego nie na wi dzić, na wet ga dać o jego śmierci, a co in nego jej chcieć. Gdy jed nak sta nie się coś ta- 

kiego, to czło wieka wy peł nia prze ra ża jący strach.



Roz dział 26

Młody męż czy zna szy ko wał się do roz po czę cia na gra nia.
Jego ka nał na YouTube sub skry bo wało kil ka na ście ty sięcy osób. Przy stojny chło pak był ob ser wo wany nie tylko

dla tego, że ro bił nie ty powe rze czy z po gra ni cza sztu czek ma gicz nych, ale rów nież dla tego, że pre zen to wał się bar dzo
atrak cyj nie. Ciemne włosy, które na tu ral nie krę ciły się ni czym sprę żynki, ciemna oprawa oczu o błę kit nych tę czów- 
kach. Ma giczny, ma gne ty zu jący wzrok po wo do wał, że pod czas jego co ty go dnio wych po ka zów po dru giej stro nie
kom pu tera sia dało co raz wię cej osób, w szcze gól no ści mło dych dziew czyn, które cza sami nie słu chały jego głosu, bo
ten miał dość de ner wu jący. Zu peł nie nie pa so wał do jego wy glądu. Pa trząc na niego, można by ocze ki wać moc nego,
ni skiego głosu, a tym cza sem męż czy zna pisz czał jak pod ro stek w cza sie mu ta cji.

Mimo to przy cią gał przed ekrany lap to pów, ko mó rek czy ta ble tów tłumy, któ rych za zdro ściło mu wielu ko le gów.
Wszy scy chcieli zo ba czyć, co tym ra zem sza lo nego wy my śli, bo każde z pre zen to wa nych wy zwań ocie rało się o sy- 
tu acje, w któ rych mało kto chciałby być.

Tylko nie liczni byli świa domi, że więk szość jego sztu czek opiera się na oszu stwach i udo god nie niach, o któ rych
nie in for mo wał swo ich fa nów. Szybko stra ciłby pu blikę, gdyby wy szło na jaw, że oszu kuje na prak tycz nie każ dym
eta pie. Że fil mik, w któ rym rze komo nur kuje pod wodą przez cztery mi nuty, na krę cił wcze śniej i nie dla tego, że bał
się, czy mu wyj dzie, ale dla tego, że długo za jęło mu po cię cie ma te riału w taki spo sób, aby nie dało się za uwa żyć, że
w mię dzy cza sie parę razy się wy nu rzył.

Zma ni pu lo wał na wet znany wśród mło dzieży chal lenge z wy pi ciem ca łej bu telki sprite’a czy in nego ga zo wa nego
na poju. Roz wod nił go, spraw dziw szy wcze śniej, ja kie pro por cje są dla niego ak cep to walne. Oka zało się, że w li tro- 
wej bu telce mo gło zo stać rap tem trzy sta mi li li trów ory gi nal nego płynu, aby po wla niu w sie bie ca ło ści na raz nie za- 
czął be kać, co było na tu ralną re ak cją więk szo ści.

Lu dzie wy chwa lali go pod nie biosa, jakby zro bił coś nie sa mo wi tego, nie wie dząc, że jest na gmin nym kłamcą
i ściem nia czem.

Zresztą nie tylko w kwe stii swo ich sztu czek oszu ki wał. Nikt nie wie dział też o tym, że ma ro dzinę. Dwie małe có- 
reczki, Ro za lię i Ame lię. Bliź niaczki jed no ja jowe, tak po dobne do sie bie, że wła sna matka miała na po czątku pro- 
blem z ich roz po zna niem. Za nim na uczyli się je od róż niać, cza sami nie uży wali imion. Ko chał je nad ży cie. Mimo to
cały czas pod trzy my wał w sieci image przy stoj nego pod ry wa cza, sin gla, ko men tu jąc za czepne wpisy pod swo imi fil- 
mi kami czy zdję ciami. Co ja kiś czas mu siał tłu ma czyć się z tego na rze czo nej, że taki już los ce le bryty i nic z tym nie
zrobi.

Oczy wi ście ona zu peł nie tego nie ro zu miała, jak i jego ka riery w sieci. Zde cy do wa nie wo la łaby, aby jak więk szość
jej zna jo mych cho dził do pracy. Wy cho dził rano, wra cał po po łu dniu. Nie wi dy wa liby się tak czę sto, ale przy naj- 
mniej wie dzia łaby, że co mie siąc wpływa jego pen sja. Stały, na ma calny pie niądz. A tak raz na ja kiś czas sta wiał
strony, żeby mieć jak naj wię cej czasu na pracę ma rzeń, jak mó wił o swo ich po czy na niach w sieci.

Sta nął przed wielką skrzy nią i włą czył ka merę. Cały sprzęt skon tro lo wał dzień wcze śniej.
Miał wejść do środka i spę dzić w niej dwa dni. Tak jakby był w trum nie. Spraw dził wszystko w sieci. Kilka osób

już opu bli ko wało ta kie wy czyny. Oczy wi ście on nie pla no wał ta kiego hard core’u. Miał sporo udo god nień, o któ rych
wi dzo wie nie mieli się do wie dzieć.

Wszystko prze my ślał. Wie dział, że mu się uda. W środku poza ka merą miał też pada i w każ dej chwili mógł za- 
dzwo nić do na rze czo nej. Poza tym wziął ta bletki uspo ka ja jące, aby ogra ni czyć na pady klau stro fo bii, które spo ra- 
dycz nie mie wał.

– Cześć wszyst kim! – Wy szcze rzył się, gdy tylko przy ci snął ikonę na gry wa nia. – Faj nie, że tak licz nie się dzi siaj
tu taj po ja wi li ście. Mam na dzieję, że wy god nie sie dzi cie i spę dzi cie ze mną tro chę czasu. Oczy wi ście ja nie li czę na
żadne luk susy, ale prze ła my wa nie swo ich ba rier to coś, co mnie kręci. Za mon to wa łem ka mery wszę dzie, tak że by ście
wi dzieli jak naj wię cej.

W tym mo men cie pod szedł do sto ją cego w ga rażu pu dła. Ali cja wście kała się, że znowu wy sta wił na dwór jej sa- 
mo chód i rano, gdy je chała do sklepu, był zimny, a dwa razy na wet za sy pany śnie giem. Nie prze ko ny wało jej, że zro- 
bił to po to, aby coś tam zbu do wać. Zresztą każdy jego wy na la zek był po wo dem do kłótni. Kie dyś prze ro bił ro wer.
Za mon to wał go na sto jaku, przy cze pił so bie nogi do pe da łów i uda wał, że jeź dzi przez dwie doby. Tu taj też ściem- 



niał. Po pierw sze, nie mu siał wkła dać zbyt dużo wy siłku w krę ce nie, bo po ma gał mu w tym sil ni czek, który znaj do- 
wał się poza za się giem ka mery. Po dru gie, wszystko za czął z wy prze dze niem, dzięki czemu miał moż li wość scho dze- 
nia z ro weru co ja kiś czas, po czym mon to wał ma te riał, wy ko rzy stu jąc ten na grany już wcze śniej.

Te raz wy bu do wał wielki po jem nik. Z tatą za młodu ro bił me ble do domku wa ka cyj nego, więc prace z uży ciem
młotka, piły czy śru bo krętu nie sta no wiły pro blemu. Li czył, że kie dyś bę dzie miał syna i z nim bę dzie mógł spę dzać
czas, bu du jąc różne kon struk cje. Nie stety los chciał ina czej. Zo stał tatą có re czek i spo dzie wał się, że będą one wo lały
ba wić się lal kami, a jak nie, to na rze czona, a może kie dyś żona, szybko wy bije im z głów po mysł ba wie nia się piłą,
młot kiem czy ob cę gami. Dla tego na ra zie wszyst kie kon struk cje mu siał ro bić sam. W tym trumnę, którą stwo rzył
w trzy dni.

– Tylko tam nie zdech nij – rzu ciła z prze ką sem przy szła żona, za nim wy szedł do ga rażu. Nie zno siła tej jego pseu- 
do pracy. – Pójdź do nor mal nej ro boty. Czas naj wyż szy. Koń czysz za raz trzy dzie ści lat, a uda jesz ma ło let niego pod ry- 
wa cza i nic z tego nie masz. Do ro śnij.

Wie dział, że po czę ści ma ra cję, bo poza jed nym kon trak tem, i to w bar te rze, nie zy ski wał na swo jej dzia łal no ści.
Ale li czył, że to kwe stia czasu. Jego dwóch ko le gów, któ rzy wy star to wali tro chę wcze śniej, już za ra biało nie źle, więc
li czył na po dobny los. Mu siał tylko uzbroić się w cier pli wość.

– Tu taj będę dzi siaj od po czy wał. – Pu ścił do ka mery oczko. Kie dyś usły szał, że słodko to robi, więc mru gał nim
zde cy do wa nie czę ściej, niż miało to sens. – Cześć, Mo nika, cześć, Ma teo! – za czął se rię po wi tań.

Wie dział, że lu dzie to uwiel biają. Nie ro zu miał, ale cóż, każdy chciał być do strze żony. Kie dyś pod pa trzył u in nych
na gry wa ją cych, i to nie tych racz ku ją cych, że przez około dwu dzie stu pro cent czasu na gra nia sku piają się oni na
swo ich wi dzach. Dla tego ro bił to samo, skoro u in nych przy no siło efekty. Wi tał ich, od po wia dał na py ta nia.

– To co, za czy namy? Za nim wła duję się do tej skrzyni i utknę w niej na dwie doby, kilka słów wy ja śnie nia.
Puszka, którą zbu do wa łem… Tak! – krzyk nął, jakby ktoś wła śnie sto jący przed nim za dał mu py ta nie. – Sam zbu do- 
wa łem. Je stem czło wie kiem wielu ta len tów. Tak, Pau linko, zna ko mity ze mnie ma te riał na męża! – Tym ra zem nie
mru gnął, ale dwa razy dy na micz nie uniósł prawą brew. Ćwi czył to przed lu strem i wy cho dziło cał kiem za lot nie. – No
i w tej skrzyni za mie rzam spę dzić aż czter dzie ści osiem go dzin. Wy bę dzie cie so bie spać wy god nie w łóż kach. Wy- 
ką pie cie się, pój dzie cie do szkoły czy na uczel nię, a może do pracy… – W to ostat nie wąt pił, bo z ma łego ro ze zna nia,
które zro bił, wie dział, że więk szość jego ob ser wu ją cych to dzie ciaki do szes na stego roku ży cia. – Póź niej po gra cie
w coś, zje cie ko la cję i pój dzie cie spać, a ja w tym cza sie będę wal czył z de mo nami. Oczy wi ście cią gle bę dzie cie
mieli ze mną kon takt. Będę od po wia dał na wa sze py ta nia, więc nie krę puj cie się i pisz cie. Jak bym od pły nął, nie mar- 
tw cie się. Mój zna jomy ra tow nik jest w po koju obok.

Ko lejne kłam stwo. Nikt go nie ob ser wo wał, a mdle nie, które za mie rzał za ser wo wać ob ser wu ją cym, opa no wał do
per fek cji. Dzięki temu bę dzie mógł ła twiej skleić ma te riał i na chwilę wyjść. Poza tym wi dok jego po świę ce nia na
bank przy nie sie mu ko lej nych ob ser wu ją cych.

Umó wił się z na rze czoną, że na pi sze do niej na Mes sen ge rze chwilę wcze śniej, aby przy szła i go otwo rzyła. Nie- 
stety gdy się że gnali, wrzesz czała, że jest nie od po wie dzialny i niech sam wy pije na wa rzone piwo i się oswo ba dza ze
swo jej pu łapki. Pu dło ła twiej było otwo rzyć z ze wnątrz niż od środka. Oczy wi ście to dru gie roz wią za nie nie było
nie moż liwe, ale wią zało się z uszko dze niami kon struk cji, czego wo lałby unik nąć.

– To co, za czy namy? – W tym mo men cie uniósł wieko, a po kój wy peł nił prze ra ża jący wrzask, który usły szało kil- 
ka na ście ty sięcy osób zgro ma dzo nych na re la cji na żywo.
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Do rota za wsze uwa żała się za twardą.
Wi dok wnętrz no ści, zma sa kro wane ciała nie ro biły na niej wra że nia. Na wet smród, jaki wy dzie lały zwłoki po

kilku dniach od usta nia czyn no ści ży cio wych, był jej nie straszny. Te raz jed nak po raz pierw szy w ży ciu wy szła.
Nie wy trzy mała. Nogi się pod nią ugięły, a ilość po wie trza w po miesz cze niu zde cy do wa nie nie była wy star cza jąca.

Wy szła, po ty ka jąc się o wła sne nogi.
Mi nęła parę osób, ale zu peł nie nie za pa mię tała ich twa rzy. Na wet roz ry wana na kole ni czym pod czas śre dnio- 

wiecz nych tor tur nie by łaby w sta nie wy cią gnąć ich z za ka mar ków prze ra żo nego umy słu.
Sta nęła na pod jeź dzie nie wiel kiego domku na Żo li bo rzu i sa pała ciężko. Już ja dąc pod po de słany przez pro ku ra- 

tora ad res, wie działa, co za staną. Wie działa, że wi dok bę dzie z se rii tych naj gor szych z naj gor szych, a mimo to li- 
czyła, że da radę.

Nie dała.
Stała i od dy chała, łap czy wie wcią ga jąc do ust po wie trze.
Pierw szy raz w ży ciu zo stała po ko nana.
– Daj so bie chwilę. – Ma rek sta nął obok niej, po ło żył dło nie na jej bar kach i za czął prze su wać w dół do łokci i z

po wro tem. Naj chęt niej wtu li łaby się w niego i trwała tak długo, aż wi dok, który wy pa lił się jej pod po wie kami, cho- 
ciaż tro chę straci na wy ra zi sto ści.

Mu siała jed nak za cho wać resztki po zo rów. Za cho wa nie Ka miń skiego było jak naj bar dziej zro zu miałe i mo gło być
uznane za zwy kłe ko le żeń skie wspar cie w tej dra ma tycz nej sy tu acji, mimo to zro biła krok do tyłu i kuc nęła. Trwała
tak do bre pięć mi nut, w końcu ni czym sprę żyna wy pro sto wała się i ru szyła w stronę domu.

– Do bra, mo żemy iść – rzu ciła, nie zwal nia jąc kroku, nie oglą da jąc się, czy ko mi sarz za nią idzie.
– Nie mu sisz tam wcho dzić – wy szep tał, gdy zrów nał z nią krok.
– Nie mu szę, ale je stem winna to tym dziew czyn kom.
Męż czy zna kiw nął głową. Wie dział, że nie ma sensu dys ku to wać czy pra wić mo ra łów. Zda wał so bie sprawę, że

sam by nie po słu chał, gdyby ktoś ka zał mu zre zy gno wać z ja kie goś dzia ła nia na le żą cego do jego obo wiąz ków. Je dy- 
nym przy pad kiem, kiedy wie dział, że mógłby, a wręcz mu siałby być bar dziej sta now czy, była sy tu acja, w któ rej po- 
stę po wa nie Do roty za gra ża łoby ko mu kol wiek.

Te raz nie miało to miej sca, więc w mil cze niu kro czył koło niej.
Chciał być tym twar dym, ale i jego ści snęło w gar dle, gdy pierw szy raz we szli do ga rażu i sta nęli w po bliżu

skrzyni zbu do wa nej przez Ma cieja Wi no grodz kiego, męż czy zny miesz ka ją cego pod tym ad re sem wraz z ro dziną.
Po woli we szli do środka, za ło żyw szy po now nie stroje ochronne. Tym ra zem nie po szli jed nak do ga rażu, jak za

pierw szym ra zem, ale skie ro wali się do sa lonu. Dom zbu do wano we wcze snych la tach osiem dzie sią tych, a przy prze- 
pro wa dzo nym dwa lata temu re mon cie nie po łą czono po koju dzien nego, jak to było modne, z kuch nią, więc sa lon był
ma lutki. Mie ściła się w nim trzy oso bowa ka napa, na prze ciwko któ rej na ścia nie wi siał ogromny te le wi zor, zde cy do- 
wa nie za duży na tak mały po kój. W ką cie stał wielki kosz z za baw kami, z któ rego wy sta wały nogi lalki.

Czer wiń ska od wró ciła szybko wzrok. „One już się nimi nie po ba wią”, po my ślała.
Mu siała sku pić się na sie dzą cej na ka na pie mło dej ko bie cie, która pła kała tak prze ra ża jąco, że już sam ten dźwięk

roz dzie rał serce. Mimo to mu sieli spró bo wać. Mu sieli się do wie dzieć, co tu się stało.
– Da pani radę z nami po roz ma wiać? – Do rota przy kuc nęła, tak aby ko bieta nie mu siała za dzie rać głowy.
Jej twarz wy ra żała bez gra niczny smu tek. Po po licz kach stru mie niem le ciały łzy, jakby ktoś od krę cił kran. Jej broda

drżała, jakby pod łą czono ją do prądu, a pod oczami zgro ma dził się cały tusz i cie nie, które za pewne rano na nio sła,
sie dząc przed lu strem i uśmie cha jąc się do sie bie.

– Mó wi łam mu, że to jest głu pie… – wy szep tała w końcu. – On ni gdy nie brał pod uwagę, że ta kie rze czy po winny
być z dala od dzieci. Nie, nie, nie… – po wta rzała, bu ja jąc się w przód i w tył.

Czer wiń ska unio sła się i po gła skała ko bietę po ple cach. Po de szła do Ka miń skiego i chwilę trwali w mil cze niu.
– Zo stawmy ją. Trzeba po wie dzieć me dy kowi, aby dał jej coś na uspo ko je nie – wy szep tał w końcu po li cjant. – Oj- 

ciec jest w lep szym sta nie.
Po li cjantka nie ode zwała się, tylko kiw nęła lekko głową.



Męż czy zna sie dział na łóżku w dru gim po miesz cze niu. Pod cią gnął nogi do klatki pier sio wej, ob jął je ra mio nami
i po dob nie jak ko bieta ko ły sał się w przód i w tył. Czer wiń ska za uwa żyła go wcze śniej na jed nym ze zdjęć w sa lo nie.
Po my ślała wtedy, że jest przy stojny, ale te raz, pa trząc na niego, nie do strze gała tego. Bar dziej przy po mi nał pa cjenta
szpi tala psy chia trycz nego.

Z tego, co się do wie dzieli, na gry wał wła śnie fil mik, w któ rym miał za mknąć się w skrzyni, a na stęp nie uda wać, że
cierpi ka tu sze, a tak na prawdę co ja kiś czas wy cho dzić ze swo jej „pu łapki”. W mię dzy cza sie miał na wet oglą dać Net- 
flixa na za mon to wa nym przy no gach ekra nie.

Jed nak w tym mo men cie to jego oszu stwo nie miało zna cze nia.
– Jest pan w sta nie po roz ma wiać?
– Tak, tak. – Po ki wał dy na micz nie głową. – Mu si cie zna leźć tego, kto to zro bił. To wszystko było usta wione i na- 

prawdę bez pieczne.
– Co było usta wione?
– Ja wcale nie mia łem tak sie dzieć cały czas, nie mia łem ze mdleć i ta kie tam. To ściema. Je stem, kurwa, pie przo- 

nym kłamcą, ale nie mor dercą. Moje dzieci… Moje dziew czynki… Ktoś je za bił! – Ostat nie słowo wy krzy czał,
a jego twarz wy krzy wiła się w hi ste rycz nym gry ma sie.

– Za bił? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi i przy sia dła na krze śle obok.
– Tak, ktoś za tkał do pływy tlenu.
Męż czy zna ze sko czył z łóżka, na któ rym sie dział, i po biegł do ga rażu.
– Nie może pan tam… – za czął Ka miń ski i w ostat nim mo men cie zła pał męż czy znę za ra mię, nim ten zdą żył

otwo rzyć drzwi, za któ rymi stała skrzy nia z cia łami jego dwóch có rek.
– Ale ja mu szę wam po ka zać – pi snął i nogi się pod nim ugięły, jakby były z waty. Opadł w kucki, zu peł nie nie re- 

je stru jąc, że to nie ty powa po zy cja do pro wa dze nia roz mowy.
Czer wiń ska po de szła bli żej i ode zwała się naj spo koj niej szym gło sem, jaki po tra fiła z sie bie wy du sić:
– Pro szę nam opo wie dzieć. Nie może pan tam te raz wcho dzić.
– Tam po bo kach skrzyni zro bi łem dziury. One z ze wnątrz są nie wi doczne, bo chcia łem, aby wy glą dało, że jest

szczel nie, tak aby lu dzie się bar dziej stre so wali moim lo sem, cho ciaż ani razu nie po wie dzia łem, że będę miał mniej
tlenu. Ktoś je czymś wy peł nił. – Męż czy zna dy go tał, a jego oczy wy glą dały, jakby za raz miały wy sko czyć.

– Tylko kto? Może żona? – szep nął Ka miń ski, wie dząc, że wcho dzi na grzą ski grunt.
– Na rze czona – po pra wił go Ma ciej Wi no grodzki, cały czas krę cąc głową, jakby od ga niał ja kieś owady. – Poza

tym dla czego? Że niby chciała mnie… – Wia dome słowo za wi sło w po wie trzu. – Nie, my się ko chamy. Ona wie, że
za wsze wszystko ro bi łem dla nich.

– Ktoś miał do stęp do tego po miesz cze nia? – do py ty wał da lej po li cjant.
– Nie, nikt. Tylko ja tu urzę do wa łem. Oczy wi ście dziew czynki cza sami się tu krę ciły, py tały, co ro bię. Za wsze

brały swoje la leczki i ro biły tu… – Za czął gło śno od dy chać. – One za wsze wszyst kiego mu siały do tknąć, więc pew- 
nie jak skoń czy łem, we szły do tej pie przo nej skrzyni. Kurwa, ja kim ja by łem de bi lem… – Ude rzył z ca łej siły pię ścią
w pod łogę, jakby za po mniał, że jest ona z be tonu, ale na wet nie za re ago wał. Roz pacz ode brała mu od czu wa nie. – To
ja po wi nie nem był tam zgi nąć. Umrzeć, zdech nąć, udu sić się! – Ostat nie słowa wy krzy czał, ale za raz za milkł, za darł
głowę, wy pro sto wał się i spoj rzał na po li cjantkę.

Do rotę Czer wiń ską mo men tal nie prze szły dresz cze, jego wzrok nie za po wia dał ni czego do brego.
– Czy one cier piały?
Funk cjo na riu sze spoj rzeli na sie bie smutno. Każde z nich o tym roz my ślało, od kiedy usły szeli, do kąd jadą i ja kie

ofiary za staną na miej scu. Oboje wie dzieli, że praw do po dob nie tak. Że dziew czynki umarły, du sząc się, wo ła jąc o po- 
moc.

Tylko co in nego wie dzieć, a co in nego prze ka zać to cier pią cemu czło wie kowi. Ojcu.
– Nie wiemy tego – skła mał Ka miń ski.
Do rota za mru gała i od wró ciła głowę. Nie chciała, aby męż czy zna za uwa żył spły wa jące po jej po licz kach łzy.

Zgar nęła je rę ka wem i ukrad kiem po cią gnęła no sem.
– Czy ktoś chciałby pana śmierci? – za py tała w końcu, pró bu jąc od wró cić uwagę męż czy zny.
– Nie! Je stem in ter ne to wym śmiesz kiem, który oszu kuje lu dzi, ale ni komu krzywdy nie zro bi łem. Kreuję tylko al- 

ter na tywną rze czy wi stość. Boże, nie! – znów za czął krzy czeć. – To ja po wi nie nem był umrzeć, je żeli ktoś tak mnie
nie lu bił. Od dał bym wszystko, żeby umrzeć za miast nich.

– Szkoda, że nie ty zde chłeś – usły szeli na gle za ple cami.
Stała tam matka dziew czy nek. Pew nie na co dzień ucho dziła za ładną, ale te raz, z roz ma za nym ma ki ja żem i wło- 



sami w nie ła dzie, wy glą dała, jakby szy ko wała się na wyj ście na im prezę hal lo we enową. Nie to jed nak spo wo do wało,
że Do rota po czuła dresz cze na ple cach, ale jej spoj rze nie. Tak, ta ko bieta zde cy do wa nie chcia łaby, aby jej na rze czony
umarł. Gdyby spoj rze nie mo gło za bi jać, padłby przed nimi i już ni gdy nie wstał.
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Do rota usia dła na ka na pie i roz ło żyła akta sprawy dziew czy nek. Wie działa, że nie po winna, ale nie mo gła ina czej.
Le karz są dowy zro bił sek cję na tych miast, gdy tylko ich małe ciałka zo stały prze wie zione do kost nicy. Po dob nie

jak reszta za an ga żo wa nych wie dział, że to sprawa prio ry te towa. Naj waż niej sza z naj waż niej szych. Rzadko kiedy taką
spo ty kali i się z tego cie szyli, ale te raz mu sieli dać z sie bie sto dzie sięć pro cent.

Dziew czynki praw do po dob nie we szły same do skrzyni, a wieko spa dło im na główki. Każda miała ślady na czole.
Le karz do kład nie je opi sał i po rów nał z ma te ria łem, z któ rego wy ko nana była skrzy nia. Zna lazł na niej nie wiel kie
ślady krwi, za pewne po cho dzące od ude rze nia. Pod ich pa znok ciami utkwiły drza zgi, a na dło niach miały sporo
otarć. Więk szość po wstała pod czas walki, którą sto czyły ze swoją śmier telną pu łapką, ale nie miały szans.

Szczelne pu dło je po ko nało. Nikt na głos tego nie po wie dział, ale mu siały cier pieć. Ilość po wie trza, a ra czej tlenu
w ich ma łych płu cach ma lała z mi nuty na mi nutę, aż w końcu się skoń czyła, a wtedy prze stały być we so łymi, pisz- 
czą cymi dziew czyn kami, które uwiel biały Ma szę i Niedź wie dzia. Chciały zo stać gwiaz dami netu, jak po wta rzały ma- 
mie. To wszystko na gle zo stało prze rwane i na samą myśl o tym Do rota za le wała się łzami, jakby sama stra ciła ko goś
bli skiego.

– My ślisz, że oj ciec mówi prawdę? – spy tała.
Wzięła do ręki jedną z fo to gra fii, na któ rej tech nik uwiecz nił bok skrzyni. Z tej per spek tywy nie wi dać było jed nak

tego, co w środku. Do piero gdy za czął uważ nie oglą dać kon struk cję, gdy już nie było w niej ciał bliź nia czek, zo ba- 
czył to, o czym mó wił Wi no grodzki. Zna lazł wiel kie wloty po wie trza, które ktoś wy peł nił szczel nie pianką.

– Że jest nie winny i nie jest ko lej nym świ rem, który za bił wła sne dzieci? – Po li cjant wes tchnął i usiadł bli żej ko- 
biety.

– Tak – od po wie działa sta now czym gło sem, ale nie od wró ciła się w jego stronę. Cały czas pa trzyła na trzy mane
w ręku zdję cie.

– Kurde, nie wiem. Chciał bym w su mie w to wie rzyć. Zro bił na mnie po zy tywne wra że nie. No, może poza tym, że
w sieci robi z sie bie sin gla, jakby wsty dził się dzieci i na rze czo nej. Je żeli się mylę, to po wi nien do stać Oscara.

– Jak na ra zie wszystko po twier dza jego wer sję. Fak tycz nie wszyst kie otwory ktoś za pchał pianką i nie ma tam
jego od ci sków. W ogóle nie ma żad nych, co jest dość za sta na wia jące i wska zuje… – Za wie siła głos.

– To co we dług cie bie mo gło się stać? – spy tał po li cjant, nie cze ka jąc na dal szy ciąg wy po wie dzi. – Na wet naj bar- 
dziej sza lone po my sły.

– Tego, że dziew czynki same te dziury za pchały, nie biorę pod uwagę. Nie ma ta kiej opcji. Po pierw sze, są… były
za małe na wy my śle nie cze goś tak głu piego, po dru gie, mu sia łyby wie dzieć jak. No i jesz cze nie ubru dzić wszyst- 
kiego.

– A matka?
– Że ona je za biła? – Czer wiń ska po krę ciła głową, ale od razu po czuła gulę w gar dle i ból w oko licy mostka. Koło

sie bie miała czło wieka, który naj le piej wie dział, że za bój stwo wła snego dziecka to nie abs trak cja. – Ja bym jej nie
od pusz czała, ale nie one były ce lem. To się wy da rzyło przez przy pa dek. Je stem pra wie pewna, że ktoś chciał za bić
jego, no i na rze czona jak naj bar dziej pa suje. Tylko…

– Wtedy pil no wa łaby dziew czy nek – skoń czył za nią.
– No wła śnie. Nie po zwo li łaby ni g dzie im od cho dzić, a tym bar dziej ba wić się w ga rażu.
– Twier dziła, że sły szała, jak ba wią się w po koju. Nie stety bi ling wy ka zał, że ga dała przez po nad czter dzie ści mi- 

nut z ko le żanką. Wtedy jej mąż… na rze czony przy go to wy wał sprzęt do na gry wa nia. A w tym cza sie małe…
– Ja chyba ni gdy…
Nie skoń czyła, bo zo ba czyła ką tem oka, jak Ma rek po ciera oko. Po ło żyła mu dłoń na no dze i na chy liła się. Od

czasu ich ro man tycz nego wy jazdu, który ge ne ral nie skoń czył się ka ta strofą, cho ciaż Ma rek po wta rzał jej, że wcale
nie, trzy mali się na dy stans.

Ob ró cił się w jej stronę i po ło żył dłoń na jej twa rzy, po czym po ca ło wał. Chwilę po cie szali się wza jem nie, dzie ląc
się czu ło ściami. Po kilku mi nu tach Ma rek od su nął się, od chrząk nął i po wie dział:

– A wra ca jąc do na szej sprawy, jaki na rze czona Wi no grodz kiego mo głaby mieć po wód?
– Nie wiem, może ją zdra dzał. Albo chciał odejść do in nej. Może jak nasz ak tor miał ubez pie cze nie. Po ten cjal nych



po wo dów mo gło być sporo.
– Brzmi to prze ra ża jąco, ale kto wie.
– Mnie już nic nie zdziwi… – Odło żyła teczkę na stertę. – Ale te raz mu szę się przy tu lić.
Nie cze ka jąc na od po wiedź, usia dła okra kiem na Marku i przy lgnęła do niego ca łym cia łem, li cząc, że szybko za- 

po mni o dra ma tycz nych wy da rze niach tego dnia.
Cie pło jego ciała dzia łało na nią ko jąco. Wy star czyło, że po ło żył dło nie na jej ple cach i po gła skał, a już po czuła się

le piej.
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Sprawa ak tora i ce le bryty utknęła w mar twym punk cie. Cze kali na spo tka nie z pro ku ra to rem i wy da nie dys po zy cji
od no śnie do śledz twa w spra wie śmierci dziew czy nek.

Dla od cią gnię cia my śli Czer wiń ska wczy tała się po now nie w akta sprawy za gi nię cia chło paka, który prze padł po
kłótni z Ka ro liną Ja siń ską. Oka zało się, że fak tycz nie już wcze śniej zgło szono jego za gi nię cie.

Opis po dany przez dziew czynę zga dzał się z tym z akt, które prze czy tała. Zu peł nie nie ro zu miała, o co tu cho dzi,
ale jej po li cyjny nos pod po wia dał, że jest w tym coś dziw nego. Czuła prze możną chęć zro zu mie nia, co do kład nie się
stało. Wy brała nu mer aspi ranta Ra do sława Za lew skiego, po li cjanta, który wpro wa dził do sys temu za wia do mie nie
o za gi nię ciu.

Po czte rech sy gna łach w końcu męż czy zna ode brał.
– Tak? – usły szała głos jakby zza szyby.
– Dzień do bry, z tej strony star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, dzwo nię z ko mendy War szawa Śród mie ście.
– Dzień do bry. – Do jej uszu do biegł dźwięk, jakby coś prze su wał lub po cie rał. – Już je stem, prze pra szam, ale wła- 

śnie ja dłem obiad.
Po li cjantka zer k nęła na wi szący nad wej ściem do jej po koju ze gar, który wska zy wał wpół do trzy na stej. „Tro chę

wcze śnie jak na obiad”, po my ślała.
– To prze pra szam, że prze szko dzi łam.
– Nie, już skoń czy łem. – Jego głos za brzmiał już nor mal niej. – Wsta wia łem tylko na czy nia do zmy warki, bo pani

Ha lina bę dzie mnie póź niej nę kać i nie po czę stuje cia stem.
– No tak, po ważna sprawa. – Uśmiech nęła się. Od paru dni tak rzadko to ro biła.
– Je stem już bez pieczny, więc mogę roz ma wiać. Pro szę po wtó rzyć, tylko skąd pani dzwoni?
– Z ko mendy War szawa Śród mie ście.
– Ojoj, mam na dzieję, że nic nie prze skro ba łem.
– Też mam taką na dzieję – sko men to wała.
– My tu taj pra cu jemy ina czej niż w sto licy. Wol niej, spo koj niej i in nego ka li bru sprawy mamy.
– Znam to. – Mo men tal nie przed oczami po ja wił jej się jej ko mi sa riat w Su cho dole i ko men dant, za któ rym tę sk- 

niła i do któ rego od czasu do czasu dzwo niła lub pi sała. – Sama pra co wa łam kie dyś w po li cji w ma łej miej sco wo ści.
– O, i jak od naj duje się pani w wiel kim mie ście?
Do rota w su mie ni gdy się nad tym nie za sta na wiała. Nie po rów ny wała pracy na pro win cji w Su cho dole z tą

w War sza wie. Były od sie bie różne jak dzień i noc.
– Ina czej, ale czy le piej, to ciężko po wie dzieć. Inne tempo pracy, no i in nego ga tunku sprawy. Jak w po przed niej

ro bo cie po ja wiło się pierw sze mor der stwo, to mało kto wie dział, co ro bić.
– Taaa, u nas głów nie kra dzieże i ro dzinne awan tury.
– Oj tak, a w oko li cach świąt czy ko mu nii to ja kieś urwa nie głowy – za śmiała się Czer wiń ska.
Do brze pa mię tała kłót nie, do ja kich była wzy wana. Jak na pew nym przy ję ciu ko mu nij nym do szło do bójki, w któ- 

rej uczest ni czyli pra wie wszy scy do ro śli. Po szło o pre zent dla dziew czynki, która tego dnia pierw szy raz przyj mo- 
wała drugi w ko lej no ści święty sa kra ment. Oka zało się, że oj ciec chrzestny, pra cu jący w An glii brat ojca dziew- 
czynki, po sta no wił ku pić mło dej mały sku ter, co nie spodo bało się matce chrzest nej. Ta nie zbyt sy tu owana ko bieta,
na uczy cielka w kla sach I-III, dała jej tylko ko pertę z kil koma stów kami. Oliwy do ognia do dały uwagi ojca chrzest- 
nego, który gło sił, że ko mu nia święta to spraw dzian dla chrzest nych i po winni na wet się za sta wić, byle spra wić
dziecku przy jem ność. Tu za re ago wał mąż ko biety. Od lat pra co wał na bu do wie, jego ciało było przy zwy cza jone do
wy siłku, pra co wał z ludźmi pro stymi, klął jak szewc, ale swoją żonę trak to wał jak kró lową. Gdy tylko za uwa żył, jak
smu tek po ja wia się na jej twa rzy, po sta no wił dzia łać, a dla niego na tu ralną re ak cją było wy pro wa dze nie pra wego
pod bród ko wego owemu hoj nemu chrzest nemu. No i się za częło. Gdy po li cja przy je chała na miej sce, ubrana w białą
suk nię dziew czynka stała na środku re stau ra cji i krzy czała tak prze ra ża jąco, że bali się po dejść. Oka zało się póź niej,
że uznała, że to jest naj lep szy spo sób na uspo ko je nie ca łego to wa rzy stwa, które siłą pró bo wało po ka zać, kto ma ra- 
cję.

– A tak wła ści wie to po co pani dzwoni? Stało się coś? – Ob raz sprzed kilku lat roz mył się mo men tal nie.



– No wła śnie nie wiem, czy coś się stało. Prze glą da łam akta sprawy za gi nio nego Bartka Woj cie chow skiego i…
– A to! – za re ago wał po li cjant en tu zja stycz nie. – To jest naj dziw niej sza sprawa w moim ży ciu. Ni gdy cze goś ta- 

kiego nie mia łem. Do tych czas pierw sze miej sce zaj mo wała sprawa po rzu co nego w le sie na miotu, ze śpi wo rami
w środku, je dze niem i na czy niami. Ni gdy się nie do wie dzie li śmy, kto go roz sta wił i dla czego ten ktoś znik nął. Nie- 
stety każdy w oko licy oba wia się, że kie dyś w krza kach znaj dziemy ciało lub ciała.

– Fak tycz nie za ska ku jąca sprawa – wtrą ciła.
– Ale ta jest rów nie dziwna. Ko bieta zgła sza się sama na po li cję i twier dzi, że ko goś za biła. Ta kie rze czy się nie

zda rzają, że ktoś sam by się przy znał…
– Za biła? – wtrą ciła. Tego nie było ni g dzie. W sys te mie zna la zła tylko zgło sze nie o za gi nię ciu tego sa mego czło- 

wieka, o któ rym mó wiła Ka ro lina Ja siń ska.
– No tak, przy szła do nas na ko mi sa riat pani, cał kiem ładna…
Do rota po krę ciła głową z dez apro batą. Nie lu biła ta kich tek stów ze strony funk cjo na riu szy, ge ne ral nie ze strony

ko go kol wiek. Nie miało to żad nego zna cze nia dla pro wa dzo nej sprawy.
– Twier dziła, że go po pchnęła, on upadł i umarł. Tylko ni kogo nie zna leź li śmy w jego miesz ka niu. Zu peł nie czy- 

sto.
– We szli ście tam? – po wie działa zdzi wiona.
– Tak, wiem, dość dys ku syjna sprawa. Ko men dant stwier dził, że ist nieje prze słanka do za gro że nia, więc za ry zy ko- 

wa li śmy.
– Skoro tak, to pro szę mi do kład nie wszystko opi sać. – Przy su nęła się do biurka i chwy ciła ołó wek. Czy stą kartkę

po ło żyła przed sobą już wcze śniej.
– Po je cha li śmy tam we trójkę.
– We trójkę? – zdzi wiła się. Wie działa, że w ma łych ko mi sa ria tach za zwy czaj działa się w po je dynkę. Trójka to

zde cy do wa nie tłum.
– No tak – sap nął i na chwilę za milkł. – Ona upie rała się, żeby z nami po je chać. Ona, ta ko bieta.
– Aha. – Nie miała ochoty brnąć da lej. – I co było póź niej?
– Nic szcze gól nego. Ko lega otwo rzył drzwi, bo to ten typ, co jak mu się da spi nacz, to ni czym Mac Gy ver wej dzie

wszę dzie. Męż czy zny nie zna leź li śmy, tak jak wy ro ko wała ko bieta. Na pod ło dze w sa lo nie mała plama krwi na
środku i tyle.

– Może wy je chał?
– Też tak po wie dzia łem, ale ta babka twier dzi, że to nie moż liwe. Spi sa łem jej ze zna nia i tyle. A póź niej wpro wa- 

dzi łem zgło sze nie za gi nię cia do bazy, bo mnie wy bła gała.
– Ro zu miem, czyli nic szcze gól nego.
– Na jedną rzecz ko bieta zwró ciła uwagę, po dobno znik nęły wszyst kie ich wspólne zdję cia. Ge ne ral nie zro bi łem

wszystko i cze ka łem, aż tu pani za dzwo niła.
– Czyli nic pan nie ro bił z tą sprawą póź niej?
– Nie! – Jego gło śny głos aż ude rzył Do rotę w ucho. – Ja mam nad czym pra co wać, a to zgło sze nie to zde cy do wa- 

nie strata czasu… Ale w su mie to czemu pani dzwoni?
Do rota za śmiała się pod no sem, li cząc, że jej roz mówca tego nie wy ła pie. Spo strze gaw czość męż czy zny nie im po- 

no wała. Do piero po kilku mi nu tach roz mowy wpadł na to, że coś musi być za sta na wia ją cego w fak cie, że ktoś pyta
o sprawę, którą on prze kre ślił.

– Zgło siła się do nas ko bieta i twier dzi, że ko goś za biła.
– Aha, to słabo, że nam nie za ufała i zwró ciła się do sto łecz nych…
Czer wiń ska za śmiała się pod no sem.
– A ile lat miała ko bieta, z którą pan roz ma wiał?
– Ja kieś czter dzie ści.
– Moja roz mów czyni była zde cy do wa nie młod sza, więc to nie może być ta sama osoba.
– O kurde, robi się cie ka wie.
– Też mi się tak wy daje.
– I co po wie działa? – Jego głos za brzmiał, jakby fa cet w końcu za czął się in te re so wać tym, co mówi.
– Mniej wię cej to samo, co usły szał pan od tam tej. Że po kłó ciła się z Bar to szem Woj cie chow skim, po pchnęła go

i tra ge dia go towa. Po tem pró bo wała się z nim skon tak to wać, ale nic od po wia dał.
– Matko, cze goś ta kiego bym się nie spo dzie wał. To za po wia dało się na kłót nię ko chan ków, ale nie na dra mat ro- 

dem z Ro mea i Ju lii.



– Bła gam, tylko nie ta sztuka… – wtrą ciła Czer wiń ska.
– O matko! – Męż czy zna aż pi snął. – Niech pani nie mówi, że pro wa dzi tę sprawę?
Czer wiń ska sap nęła. Ostat nią rze czą, któ rej chciała i na którą miała ochotę, było opo wia da nie szcze gó łów sprawy

żąd nemu in for ma cji po li cjan towi z pro win cji.
– Tu w sto licy każdy zna ją bar dzo do brze – od po wie działa wy mi ja jąco. – Nie stety nie scho dzi z głów nych na- 

głów ków i każdy chce wie dzieć, co się stało.
– Ja się nie dzi wię, a do tego ten jed no ro żec, to se ria jak nic! My na wet za kłady… – Męż czy zna prze rwał, jakby

wy czuł, że jego wy po wiedź może zo stać źle ode brana.
– A pa mięta pan, jak na zy wała się ta ko bieta? – rzu ciła Czer wiń ska.
– Tak! – po now nie za re ago wał pod nie sio nym gło sem. – To zna czy mam to gdzieś w no tat kach, chwila… O, jest!
Gdy usły szała jej na zwi sko, aż wstrzy mała od dech. Sprawa ro biła się jesz cze bar dziej za ska ku jąca.



Roz dział 30

„Tra ge dia! W jed nym z do mów zna le ziono ciała dwóch ma łych dziew czy nek. Na chwilę obecną pro ku ra tor po sta wił
za rzuty ojcu dziew czy nek za spo wo do wa nie…”

Do rota odło żyła te le fon i spoj rzała na przy ja ciółkę. Bar dzo po trze bo wała jej w tym mo men cie, dla tego gdy ta za- 
dzwo niła i za ko mu ni ko wała, że wpada na je den dzień do sto licy, po li cjantka aż pod sko czyła z ra do ści.

– Cza sami za zdrosz czę ci two jej ro boty, szu ka nia sprawcy i tak da lej, ale te dziew czynki… to ostat nie, co chcia ła- 
bym ro bić. To ja kiś kosz mar. – Ka sia po gła skała po główce Mi ko łaja, który sie dział koło niej od dłuż szej chwili,
wpy chał so bie do buzi wiel kie ka wałki wa fli ku ku ry dzia nych i ba wił się ko ra li kami, które ko bieta zdjęła z nad garst- 
ków. – Ma jąc w domu bliź nia ków, gdy prze czy ta łam o tej tra ge dii, po czu łam, jakby ktoś wal nął mnie w brzuch. Nie
wy obra żam so bie, co mu szą prze ży wać ich ro dzice, a cie bie po dzi wiam, że da łaś radę.

– Nie da łam. – Ką ciki ust Czer wiń skiej po le ciały w dół, a oczy mo men tal nie się za szkliły. – Gdy przy je cha li śmy
na miej sce, jesz cze przez chwilę łu dzi łam się, że po do łam. We szłam z roz pędu, Ma rek mu siał mnie go nić, ale gdy
sta nę łam przy tej skrzyni, pra wie ze mdla łam. Zresztą nie tylko ja mocno to prze ży łam. Młody tech nik, który ostat nio
zo stał oj cem, po pła kał się. Stał przed bu dyn kiem i wył jak bóbr, a inny le dwo zdą żył wy biec z domu. Po rzy gał się na
traw niku są sia dów.

– Współ czuję… – wy szep tała Ka sia i po dała mło demu ko lej nego wa fla.
– W ta kich chwi lach mam ochotę rzu cić to wszystko i nie ba brać się w tym szam bie. Tylko po kilku se kun dach do- 

pada mnie myśl, że je stem w sta nie zła pać tego po pie przeńca.
– Wiem, że nie po win nam py tać, ale ma cie ko goś po dej rza nego?
– Sama nie wiem. Ro dzice są dziwni. Oka zało się, że ko leś jest ściem nia czem. Wszyst kie fil miki, które pu bli ko- 

wał, były fik cją. Łącz nie z ta kimi dur nymi. Jest na przy kład w sieci wy zwa nie, trzeba wy pić bu telkę na poju ga zo wa- 
nego i nie bek nąć. Głu pie jak nie wia domo co.

– Se rio? I lu dzie to ro bią? – Ka sia zmarsz czyła brwi i wy dęła usta.
– Ro bią i gor sze rze czy. Ale ten ty pek pod mie nił za war tość bu telki i wy pił roz wod nioną fantę czy coś w tym stylu.

Oczy wi ście póź niej nie be kał, bo niby po czym, ale on z dumą opo wia dał, że to dla niego ła twe. Mnó stwo ta kich
ściem. Poza tym ukry wał, że ma ko bietę i dzieci. Pro ku ra tor skon fi sko wał mu lap topa i zna lazł sporo ko re spon den cji
z dziew czy nami. Czy zdra dzał na rze czoną, nie wia domo. Ona też dziwna. Oka zało się, że na przy kład wpi sy wała
w sieci ta kie ha sła jak „jak ogra ni czyć prawa ro dzi ciel skie”. Tłu ma czyła się, że to po kłótni było, ale ja koś jej nie
wie rzę. Szu kamy da lej. Wszy scy są sie dzi po zy tyw nie o nich się wy po wia dali, a w kon tek ście dziew czy nek to bar dzo
chwa lili ojca, któ rego wie lo krot nie wi dy wali na spa ce rach z mło dymi.

– Oby szybko udało się wam zła pać win nego. A jak idzie z Mar kiem?
Do rota przy cią gnęła ko lana do klatki pier sio wej i wes tchnęła.
– Co się stało? – Ko bieta wsu nęła chłopca głę biej na ka napę, aby nie spadł, przy su nęła się bli żej przy ja ciółki i zła- 

pała ją za dło nie. – Mo żesz mi wszystko po wie dzieć.
– Wiem, ale… – Na jej po liczku po ja wiła się pierw sza łza, a za nią ko lejna. – To nie tak miało być.
– Jezu, Do rotka, ży cie to nie bajka. Za wsze przy cho dzą gor sze dni. Na wet ja z moim księ ciem się kłó cimy. On nie

jest wcale taki ide alny. Nie od sta wia szczo teczki do kubka. Rzuca rze czy gdzie po pad nie, a ostat nio umó wił się z ko- 
legą na piwo i miał wró cić około dwu dzie stej dru giej, ale spo tkali jesz cze dwóch i się chłopcy za sie dzieli do trze ciej.
Wszystko su per, ale ja pra wie do sta łam za wału. Za czę łam szu kać in for ma cji o wy pad kach w oko licy. Gdy Mar cin
wszedł do domu, a bar dziej wpełzł, my śla łam, że go uka tru pię. Więc na prawdę ży cie to nie sie lanka – skoń czyła, cały
czas głasz cząc dłoń przy ja ciółki.

– Ale to nie o to cho dzi.
– To o co? – Ka sia zmarsz czyła brwi i zer k nęła przez ra mię na mło dego, który zu peł nie nie świa domy roz gry wa ją- 

cego się obok dra matu jadł w naj lep sze.
– Ma rek jest wspa niały. Opie kuje się mło dym le piej niż ja. Jest dla mnie cu downy, ale ja nie wiem, czy je stem go- 

towa na ko lejny krok.
– Czy on…? – Wzrok ko biety mi mo wol nie po wę dro wał na dłoń Do roty, jed nak nic na niej nie zo ba czyła.
– Tak.



– A ty…?
– A ja po wie dzia łam, że nie wiem. Że nie je stem go towa.
– O matko! – sko men to wała zde cy do wa nie za gło śno.
Do rota pod nio sła głowę, a wtedy ko lejna łza spły nęła w stronę ust.
– No wła śnie. O matko. Co ja zro bi łam… Niby mu wy ja śni łam, a on twier dzi, że wszystko jest okej, ale sama nie

wiem. Poza tym nie bę dzie cze kał na mnie wiecz ność.
– Ro rotka, Ma rek jest mą drym fa ce tem i ko cha cie bie i mło dego naj bar dziej na świe cie. Wie rzę, że po czeka, ile bę- 

dzie mu siał. Ta kich jak ty nie ma zbyt wielu.
– Może i tak, ale ja sama nie wiem, czy kie dyś będę go towa zo stać jego żoną.
– Hmm… – wes tchnęła Ka sia i oparła się o ka napę. – To całe po wta rza nie, że to do końca ży cia, bar dzo utrud nia

i ja cię ro zu miem, ale… Hmm…, jak by to po wie dzieć, żeby nie wyjść na wiedźmę… Wiesz, jak dla mnie to nie jest
tak do końca ży cia. Bar dziej trzeba się sku pić na tym, czy je steś z nim szczę śliwa. Czy za spo kaja twoje po trzeby. Czy
czu jesz się przy nim bez pieczna, szczę śliwa i ta kie tam. Ta cała per spek tywa by cia do końca ży cia jest dość przy tła- 
cza jąca. Ja oso bi ście, tylko bła gam, nie mów tego Mar ci nowi, nie wiem, czy to jest na za wsze. Ko cham go, uwa żam
go za su per fa ceta dla mnie i mo ich dzieci, ale nie wiem, czy za dzie sięć lat nie za cznie mnie wku rzać i nie po sta no- 
wię odejść. Ale te raz tego nie roz trzą sam. Nie za sta na wiam się, bo nie ma to sensu. Pa mię taj, że my się zmie niamy.
Nie które rze czy z cza sem za czy nają mnie bar dziej de ner wo wać, inne igno ruję. Kie dyś po rzą dek w domu zu peł nie
mnie nie in te re so wał. Może dla tego, że Kon rad mnie za wszystko stro fo wał, ale te raz sama mam po trzebę, aby rze- 
czy le żały na swoim miej scu, a po pod ło dze nie wa lały się koty. Mu sisz na brać dy stansu, zmie nić per spek tywę. Je żeli
je steś szczę śliwa, to idź w to. – Ko bieta po now nie przy su nęła się do przy ja ciółki i przy tu liła. Trwały tak dłuż szą
chwilę, którą prze rwał Mi ko łaj, pró bu jący się gnąć ko lej nego wa felka. Ka sia po mo gła mu, po czym po now nie usia dła
bli sko Do roty.

– Matko, Ka siu, może za miast zaj mo wać się tą ar chi tek turą wnętrz, po win naś zo stać ja kimś mówcą. My ślę, że
sporo ko biet chęt nie po słu cha łoby ta kiej prze mowy.

– Ale śmieszne.
– Mó wię se rio. Lu dzie płacą za bzdury, a ty spo wo do wa łaś, że jest mi le piej i tro chę oczy mi się otwo rzyły. Może

fak tycz nie prze sa dzam i za miast się cie szyć, że mam su per fa ceta, sku piam się na stra chu przed związ kami.
– No i w końcu do brze ga dasz. A jak wnę trza mi się znu dzą, to może fak tycz nie się prze bran żo wię.
Obie za śmiały się na głos, a Czer wiń ska do rzu ciła:
– Ja mogę na pi sać ci re ko men da cję.
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– Kurwa mać! – mę ski głos wy peł nił nie wiel kie szczelne po miesz cze nie.
Na co dzień słu żyło za si łow nię. Wy ło żył je grubą matą, a drzwi ogra ni czały dźwięki ge ne ro wane przez rzu cane

han tle. Jed nak te raz to nie nie po wo dze nie tre ningu wy wo łało w nim fru stra cję.
Nie na wi dził, gdy coś szło nie po jego my śli. Wszystko za wsze miał prze my ślane i za pla no wane. Od kiedy pa mię- 

tał, oj ciec mu po wta rzał, że plan to pod stawa suk cesu, nie za leż nie od dzie dziny.
A oj ciec za wsze miał ra cję.
Gdy w szkole ktoś mu do ku czał, po cząt kowo go to wał się do bitki, a bar dziej bro nił się, uży wa jąc pię ści. Wy da- 

wało się to naj prost szym roz wią za niem.
– Po myśl. Nie ata kuj od razu – po wie dział mu oj ciec po ko lej nym we zwa niu do dy rek torki. Miał wtedy dwa na ście

lat i nie któ rych rze czy zu peł nie nie ro zu miał. – Ude rzyć ko goś to nie pro blem. Wy strze lić z ar maty i pa trzeć, jak gi- 
nie. Tylko na jego miej scu po jawi się ko lejny. Mu sisz spo wo do wać, aby się cie bie bali, za wsze i wszę dzie. Wtedy
nikt nie bę dzie cię za cze piał, do ga dy wał ci.

I tak zro bił.
Za czął jesz cze bar dziej sta rać się na za ję ciach ka rate, na które za pi sał go oj ciec. Ćwi czył w po koju to, co ro bili na

sali. Przez kilka mie sięcy uda wał sła bego, aż do dnia, gdy wra ca jąc ze szkoły po swo ich trzy na stych uro dzi nach,
w no wych bu tach, które so bie wy ma rzył i które wresz cie ku pił mu oj ciec, spo tkał znie na wi dzo nych ko le gów. Tych,
któ rzy za wsze sta no wili pro blem.

– Młody, wy ska kuj z bu tów – rzu cił Alek, do wo dzący kla so wym roz ra bia kom. Nie był ani in te li gentny, ani silny,
był po pro stu nad zwy czaj jak na swój wiek wy soki i tym z re guły wy wo ły wał ule głość in nych. Do po mocy miał dużo
mniej szych od sie bie, za to chęt nych do bitki Radka i Maćka. Ci za wsze szli z pię ściami wy cią gnię tymi do przodu,
nie ważne, czy był do tego po wód, czy nie, nie zwra ca jąc uwagi, czy prze ciw nik jest duży, czy mały, a tym sa mym
czy mają szansę na suk ces.

– Sły sza łeś, gnoju, co po wie dzia łem?! – ryk nął chło pak.
Sta nął. To była pierw sza zmiana. Za zwy czaj w tym mo men cie za czy nał ucie kać. Ko le dzy do ga niali go po ja kimś

cza sie i za czy nali po py chać, ko pać, ude rzać. Wtedy wa lił rę koma na oślep. Cza sami tra fił prze ciw nika w twarz, in- 
nym ra zem w brzuch. Cza sami zda rzało się, że ktoś mu po mógł, ale dwa razy mu siał za cze kać, aż przej dzie im złość
nie wia do mego po cho dze nia. Ge ne ral nie każdy miał na so bie ślady po ta kim spo tka niu, tylko jego ciało no siło ich
wię cej i były bo le śniej sze.

– To któ remu mam przy wa lić? – od po wie dział cien kim gło sem, a chło pa ków za mu ro wało. Stali przez chwilę,
jakby nie zro zu mieli.

– Że co? Ty bę dziesz nas bił? – za śmiał się szy der czo naj wyż szy z nich.
– Tak – po wie dział gło śniej.
Pod szedł do naj bli żej sto ją cego Radka i z ca łej siły kop nął go w udo. Wie dział jak, bo ostat nio ćwi czyli ten ruch na

za ję ciach. Kie dyś siła jego ataku nie by łaby duża, ale od kiedy się za wziął, ćwi czył prak tycz nie co dzien nie, zmie niła
się dia me tral nie. Nie tylko to, co ro bili na ma cie, ale też pompki, przy siady, a cza sami na wet bie gał, czego aku rat nie
zno sił. Jed nak chciał w końcu mieć nad nimi prze wagę, jak znowu przyj dzie mu sta nąć oko w oko z opraw cami, bo
ża den nie na le żał do wy bit nych spor tow ców.

Wy ko nał dwa ru chy i pierw szy z nich padł na zie mię. Po zo stali prze stra szyli się i ucie kli. Nie go nił ich, wie dział,
że jest po za mia tane.

Od tego czasu już nikt go nie po py chał, nie ob ra żał ani nie za bie rał mu ka na pek, które mama w spo rej ilo ści ro biła
co dzien nie do szkoły.

Szybko zy skał po klask.
Prze stał być po py cha dłem, a jego wi zyty u dy rek torki skoń czyły się bez pow rot nie.
Te raz jed nak już nie mógł li czyć na ojca. Na jego wspar cie, rękę na ra mie niu, która była oznaką dumy z je dy nego

dziecka. Zo stały tylko wspo mnie nia i kilka zdjęć, które trzy mał w me ta lo wej skrzynce, aby nic nie mo gło ich znisz- 
czyć.

Gdy oj ciec od szedł sześć lat temu, my ślał, że świat się za wa lił i już nic w ży ciu go nie spo tka. Tam tego dnia wcho- 



dził wła śnie rano do pracy, gdy za dzwo niła matka. Za wsze ro biła to wie czo rami, bo wie działa, że po czątki dnia ma
za jęte, jak nie tre nuje, to sie dzi w pracy, a nie lu bił, gdy ktoś mu prze szka dzał.

Od razu wy czuł, że coś jest nie tak. Z byle po wodu nie za wra ca łaby mu głowy. Wie działa, że tego nie lu bił, bo
wie lo krot nie jej to wy ty kał. Zresztą oj ciec też tak re ago wał, więc na wet się mocno nie wku rzała, gdy ją upo mi nał.
Gdy ode brał, pierw sze, co usły szał, to sy gnał ka retki, a do piero po chwili płacz matki.

– Co się stało? – ode zwał się jako pierw szy.
– Oj ciec chyba do stał udaru lub za wału, nie wiem. Przy szłam do niego, a on tak dziw nie le żał na swoim łóżku…
Nie zdzi wił się na okre śle nie „na swoim łóżku”. Ro dzice od lat nie spali ra zem, co mu aku rat pa so wało. Kie dyś na- 

krył ich w sy tu acji in tym nej i przez parę lat miał kosz mary, a za każ dym ra zem, jak wcho dził do ich sy pialni, wi dział
oczami wy obraźni ojca stę ka ją cego i dy na micz nie po ru sza ją cego bio drami nad matką.

– Jadę do was – rzu cił i roz łą czył się. Za wró cił i wy szedł z bu dynku, nie od mel do waw szy się na swoim sta no wi- 
sku. Ni gdy nie spóź nił się do pracy, a o nie za po wie dzia nej ab sen cji nie było mowy.

Tego dnia wy jąt kowo przy je chał au tem, bo póź niej miał po je chać do me cha nika na prze gląd. Nie stety gdy bie giem
do tarł na par king, oka zało się, że ja kiś ku rier za sta wił go swoim sa mo cho dem do staw czym i po szedł w bli żej nie- 
okre ślone miej sce.

Ko lej nym kro kiem było za mó wie nie tak sówki przez apli ka cję, ale nie stety nie było ni kogo wol nego, kto mógłby
go za brać. Do piero po dzie się ciu mi nu tach ru szył zgar nię tym z ulicy prze wo zem osób.

Gdy za je chał pod dom ro dzinny, ka retka już od je chała. Za dzwo nił do matki, ta jed nak nie od bie rała. Za dzwo niła
po trzy dzie stu mi nu tach, gdy sie dział na dal w sa mo cho dzie mło dego Ukra ińca, któ rego kil ka krot nie za pew niał, że
za płaci mu za po świę cony czas.

Nie wiele ro zu miał z tego, co mó wiła. Beł ko tała coś, co nie przy po mi nało żad nego zna nego mu ję zyka.
Je dyne, co zro zu miał, to słowa „on nie żyje”.
Po cząt kowo my ślał, że nie da bez niego rady. Że jego ży cie to tal nie straci sens. Oj ciec był je dyną osobą, która go

ro zu miała, wspie rała i da wała do bre rady.
Gdy po po grze bie ko lejny dzień le żał w łóżku, przy po mniał so bie słowa taty po wta rzane jak man tra – plan to pod- 

stawa. Za czął roz pi sy wać so bie każdy dzień. Tylko re ali za cja planu da wała mu siłę, aby nie po paść w to talny obłęd.
W pla nie uwzględ nił wszystko, od wsta nia z łóżka po zje dze nie śnia da nia, obiadu i ko la cji. Póź niej do dał wyj ście
z domu, tre ning, a po trzech ty go dniach – pój ście do pracy.

Ale po cza sie po czuł pustkę.
Niby wszystko już so bie po ukła dał w gło wie, jed nak… cze goś bra ko wało.
Pew nego dnia le żał w łóżku i oglą dał film z Ni co la sem Cage’em i Joh nem Cu sac kiem, w któ rym ten drugi po rywa

młode dziew czyny, po czym uwal nia je w le sie i za czyna za bawę. Pa trzył na to i czuł co raz więk sze pod nie ce nie.
Wtedy przy po mniał so bie, jak oj ciec opo wia dał mu, jak to jest za bić. Mało kto wie dział, że za młodu pra co wał

jako na jem nik, mimo że za ka zy wało tego prawo.
Żoł nierz do wy na ję cia, i to ten naj gor szego sortu.
Li czyły się tylko pie nią dze, a nie re pre zen to wane przez wy naj mu jące go siły po glądy.
W domu to był te mat tabu, ale on wie dział do brze, co robi oj ciec, gdy znika, i jak bar dzo matka się trzę sie, jak

dzwoni te le fon. Sły szał pa ro krot nie ich roz mowy, a bar dziej bła ga nia z jej strony, na które otrzy my wała za wsze taką
samą od po wiedź.

Nie.
Do brze wie dział, że nie cho dzi tylko o strach, ale o fakt, że może pójść do wię zie nia za usłu gi wa nie si łom in nym

niż pol skie, a także o wstyd. Wszy scy są sie dzi i ko le żanki pa stwi łyby się nad nimi, wie dząc, czym zaj muje się pan
domu.

Jed nak on sam miał to gdzieś. Zni kał na kilka mie sięcy. Ni gdy nie mó wił, do kąd je dzie, ale mimo to dzwo nił do
syna re gu lar nie i opo wia dał sza lone hi sto rie, usu wa jąc z nich naj bar dziej dra ma tyczne sceny.

O tym, co na prawdę ro bił, po ga dali szcze rze do piero pod czas osiem na stych uro dzin syna.
Igno ru jąc bła ga nia matki, za brał go na ty go dniowy su rvi va lowy wy jazd do Pusz czy Bia ło wie skiej. Z ple ca kami

wy pcha nymi po brzegi ru szyli przez gę sty las, śpiąc w sza ła sach i je dząc to, co znajdą, a do tego pi jąc wódkę. To
było ko lejne sza leń stwo ojca. Chcąc ustrzec syna przed głu pimi za cho wa niami z ko le gami, stwier dził, że woli, aby
pierw sze za tru cie al ko ho lowe prze żył w jego to wa rzy stwie. I tak się stało. Po pierw szym wie czo rze na stęp nego ranka
rzy gał jak ni gdy póź niej.

Wtedy na uczył się, czym jest umiar, ale rów nież w końcu do wie dział się, czym przez lata zaj mo wał się oj ciec.
Męż czy zna opo wie dział mu o wy jaz dach, pod czas któ rych za bi jał lu dzi.



O tym, jak się wtedy czuł, jak pan i władca. I nie wy ra żał przy tym skru chy. Nie bił się po kla cie, czu jąc się win- 
nym od bie ra nia lu dziom ży cia.

Opo wia dał o bu zu ją cej w ży łach ad re na li nie i wy rzu cie en dor fin, gdy przez małą lu netę wi dział osu wa jące się
ciało obiektu, który miał zli kwi do wać.

Do brze pa mię tał, jak wtedy pa trzył na ojca ni czym bo ha tera i gdzieś w gło wie po wta rzał, że chciałby być jak on.
Gdy matka umarła, nie pła kał. Nie czuł pustki. Ni gdy nie na le żała do wy lew nych, a za zdro sna o jego re la cje z oj- 

cem ra czej nie trak to wała syna tak, jak po winna. Po jej po grze bie od razu po sta no wił sprze dać ro dzinny dom, ale
agent nie ru cho mo ści, który miał się tym za jąć, po sta wił sprawę ja sno.

Musi wszystko po sprzą tać, a szcze gól nie kar tony wa la jące się na pię trze, któ rych matka nie ru szała od śmierci
ojca. Wziął w pracy wolne, co zo stało myl nie zin ter pre to wane, że musi so bie po ukła dać w gło wie po odej ściu ro dzi- 
cielki, i za czął wszystko prze glą dać.

Kar ton po kar to nie.
Więk szość wy rzu cił, ale zna lazł też kilka skar bów.
Stare zdję cia ojca z jego ro dzi cami, któ rych nie pa mię tał, bo umarli, gdy on miał za le d wie trzy lata.
Kilka zdjęć z jego wy jaz dów z fa ce tami, któ rych nie wi dział na oczy.
I broń.
Ni gdy w ży ciu nie trzy mał jej w dłoni.
Gła skał ją, oglą dał z każ dej strony ni czym naj cen niej szy skarb.
To wtedy po czuł, że jest go towy.
To wtedy po czuł jesz cze sil niej szą więź z oj cem.
Drze miący w nim gen za bójcy.
Długo ukła dał plan.
Wszystko wy glą dało na do pra co wane w naj mniej szych szcze gó łach, ale… o czymś za po mniał, coś prze ga pił, cze- 

goś nie do pil no wał.
Te raz złość wy peł niała każdą ko mórkę jego ciała. I nie dla tego, że za bił dwie małe dziew czynki. Zu peł nie go to nie

in te re so wało. Oj ciec mó wił, że w każ dym star ciu są nie za mie rzone ofiary i do bry my śliwy się tym nie przej muje.
Zresztą nie lu bił dzieci, ich pi sków i masy za da wa nych py tań.
Wku rzył się, bo wszystko po szło ina czej, niż pla no wał. Kto inny miał zgi nąć, a on bar dzo nie lu bił się my lić.
Wziął ska kankę prze wie szoną przez drą żek i za czął dy na micz nie pod ska ki wać. W tym mo men cie tylko eks tre- 

malny wy si łek mógł mu przy nieść chwi lowe uspo ko je nie.
Jed nak wie dział, że nie na długo z nim zo sta nie.
Bę dzie mu siał zmo dy fi ko wać swój plan i szyb ciej przejść do wiel kiego fi nału.



Roz dział 32

Ma rek wszedł do ich sy pialni i wsu nął się do łóżka. Od ja kie goś czasu dbali o hi gienę przed snem. Oglą dali te le wi zję
mak sy mal nie do dwu dzie stej, a po tem sta rali się ni czego nie od pa lać. Te le fony ła do wali w kuchni, a kwe stię bu dzika
roz wią zali, ku pu jąc taki kla syczny. Je dy nym pro ble mem, jaki ge ne ro wało ich nowe ży cie, były we zwa nia z pracy. Na
szczę ście Ma rek rów nież z tym się upo rał. Ku pił so bie ze ga rek, który w ra zie czego w nocy wy da wał dźwięki i re- 
ago wał tylko na po łą cze nia od wska za nych nu me rów.

– Młody chra pie, aż się całe łó żeczko trzę sie – za śmiał się i pod sko czył na łóżku tak dy na micz nie, że i Czer wiń ska
lekko się unio sła.

– Czy ty nie mo żesz kłaść się nor mal nie?
– Może mogę, a może nie… – Zbli żył się do niej i po ło żył rękę na jej udzie. – Je stem czło wiek za gadka. – Prze su- 

nął rękę wy żej, zu peł nie igno ru jąc fakt, że Do rota czyta książkę. Po chy lił się i po woli za czął ca ło wać ją po szyi.
– Prze pra szam bar dzo – za częła w końcu po waż nym gło sem. – Nie wiem, czy za uwa ży łeś, ale ja coś ro bię.
– To rób. – De li kat nie wzru szył ra mio nami, nie za prze sta jąc mu ska nia jej ustami po ciele. – Mnie to w ni czym nie

prze szka dza.
– Aha, czyli nie je stem ci do ni czego po trzebna?
– Oczy wi ście, że je steś, tylko mo żesz czy tać książkę, a ja zro bię swoje.
– Zro bisz swoje? – za śmiała się szy der czo. – Czyli tak ma wy glą dać na sze po ży cie? Mnie już tu nie ma?
– O czym ty mó wisz? – Ma rek usiadł, ode rwaw szy się od part nerki.
– Tro chę mi przy kro, że nie chcesz bzyk nąć się ze mną, tylko za spo koić swoje po trzeby – wy ce dziła przez za ci- 

śnięte zęby.
– Czy ty sły szysz, co mó wisz? Prze cież żar to wa łem! – Przy su nął się po now nie do niej. – Ko cham cię nad ży cie

i zro bię wszystko, byś była szczę śliwa.
– Ale…
– Nie ma żad nego „ale”. Ko cham cię i mu sisz w końcu w to uwie rzyć.
– Tylko ja… – Jej głos za drżał.
– Wiem, że ciężko ci uwie rzyć, że taki fa cet jak ja się tobą za in te re so wał, ale to prawda.
Do rota chwy ciła za le żącą obok po duszkę i ude rzyła go w ra mię.
– Głu pek.
– Może i tak, ale jaki fajny! – Przy cią gnął ją do sie bie i po now nie za czął ca ło wać, a ona uda wała, że wal czy, ale

nie od su wała się na wet o mi li metr. – Nie pusz czę cię, cho ciaż byś bar dzo wierz gała. Je steś naj wspa nial sza i mu sisz
w to uwie rzyć.
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– I co, udało ci się go zna leźć? Tego Bartka? – Ma rek po chy lił się nad nią i wle pił wzrok w ekran. Nie lu biła, jak ktoś
tak ro bił, ale za pach, który go ota czał, zre kom pen so wał dys kom fort wy wo łany czło wie kiem wi szą cym nad jej głową.

– Zna la złam dwa na ście osób w wieku od dwu dzie stu do trzy dzie stu lat, bo po dał Ja siń skim różne rocz niki, oba ra- 
czej nie praw dziwe. Po ko lei ro bię re se arch. Ża den nie pa suje w stu pro cen tach, bo ma ro dzinę i tym po dobne. Za se- 
kundę koń czę i chcę od wie dzić jedną z tych ko biet.

– Matkę czy córkę? – Ka miń ski przy siadł na biurku. – Ja koś nie chce mi się wie rzyć, że ko leś spo ty kał się
z obiema i one nic o so bie nie wie działy.

– Mnie też, ale na ra zie tak to wy gląda. Zresztą po jedź ze mną, to się im przyj rzysz.
– Mam się im tylko przy glą dać? Mam mil czeć? Nie mogę za da wać py tań? – Prze krzy wił głowę, uło żył usta

w dzió bek i zmru żył oczy.
– Jedno mo żesz – rzu ciła Czer wiń ska i wy łą czyła mo ni tor. – A jak bę dziesz miły, to na wet dwa.
– A co, ja nie je stem miły?
– Oj, żar to wa łam.
– Uff. To do któ rej le cimy?
– Do star szej. Już dzwo ni łam do niej, jest w swo jej fir mie. Ma za kład kra wiecki na Pra dze. Spraw dzi łam, robi cał- 

kiem nie złe ciu chy.
– Suk nie?
– Nie, dresy i bluzy z kap tu rem – za śmiała się i po de szła do wie szaka. Za ło żyła cie płą kurtkę i ru szyła do wyj ścia.

Ma rek grzecz nie drep tał za nią.
Pół go dziny póź niej zna leźli się w nie wiel kim biu rze za sta wio nym pro jek tami, ma ne ki nami i po przy cze pia nymi do

nich skraw kami ma te riału.
– Prze pra szam za ba ła gan – rzu ciła ko bieta po szyb kim po wi ta niu. – Tu taj za wsze pa nuje ar ty styczny nie ład. Kie- 

dyś pró bo wa łam nad nim za pa no wać, ale mi nie wy szło. Poza tym do brze mi się tu taj pra cuje. Ja wiem, gdzie co jest,
a to chyba naj waż niej sze.

– To prawda. – Po li cjantka uśmiech nęła się do ko biety i usia dła na jed nym z krze seł wska za nych przez Bar barę Ja- 
siń ską.

– Wia domo coś już? Zna leź li ście go? – spy tała, prze no sząc wzrok z jed nego go ścia na dru giego.
– Nie stety nie. – Czer wiń ska spoj rzała na Ka miń skiego. Za ci skał usta, jakby fak tycz nie chciał speł nić obiet nicę

i tylko ob ser wo wać, za da jąc po ten cjal nie tylko jedno py ta nie. – Mamy pro blem, bo zna jąc tylko imię i na zwi sko oraz
datę uro dze nia, nie wiele mo żemy. W pierw szym mo men cie mu simy uści ślić do kładne dane za gi nio nego. – Czer wiń- 
ska wy jęła przy go to wane wcze śniej fo to gra fie. – Na chwilę obecną udało nam się zna leźć sze ściu w miarę pa su ją- 
cych męż czyzn. Pro szę się przyj rzeć, może któ ryś to on.

Ko bieta wy cią gnęła za dbane dło nie ze świeżo zro bio nym ma ni cure’em.
Przyj rzała się pierw szej fo to gra fii i po krę ciła prze cząco głową.
– To nie on.
Z ko lej nymi po szło szyb ciej. Od kła da jąc ostat nią fo to gra fię, wi docz nie po smut niała.
– Na żad nym to nie mój Bar tek. Jak to moż liwe?
– Wie pani… – Ka miń ski de li kat nie się uśmiech nął, a Do rota po czuła uczu cie za zdro ści. To był taki sub telny gry- 

mas, który uwiel biała. Miał go, gdy pa trzył na ich synka i gdy bu dził się wcze śniej i le żał na prze ciwko niej, po pro stu
na nią pa trząc. A te raz ob da rzał nim obcą ko bietę. – Nie stety może być tak, że do szło do…

– Wy łu dze nia – skoń czyła za niego Do rota, która nie miała ochoty owi jać w ba wełnę. – Nie stety są lu dzie, któ rzy
spe cja li zują się w wy łu dza niu pie nię dzy od za moż nych ko biet, ale nie tylko. Tyle się mówi o oszu stwach na wnuczka
czy in nych, a i tak cały czas ktoś się na to na biera. Wtedy nie stety sprawcy nie po słu gują się praw dzi wymi da nymi.

– Su ge ruje pani, że da łam się na brać oszu stowi ma try mo nial nemu? – Ko bieta po krę ciła głową z nie do wie rza niem
i zmarsz czyła nos u na sady.

– Ja nic nie twier dzę, tylko uwa żam, że jest taka opcja. Dała mu pani sporo pie nię dzy.
– Pięć dzie siąt ty sięcy, to nie tak dużo.



– Za mniej sze kwoty lu dzie po tra fią za bić. – Po li cjantka zmu siła się do uśmie chu. – Ro zu miem, że się pani za ko- 
chała i opcja, o któ rej mó wię, jest przy kra, ale trzeba brać ją pod uwagę. Je żeli tak jest, to po dane przez męż czy znę
dane mo gły nie być praw dziwe, a to ozna cza, że bę dziemy szu kać wia tru w polu.

– Jest jesz cze szansa, że może po znała pani ko goś z jego zna jo mych, ro dziny, ko go kol wiek, kto bę dzie w sta nie
po twier dzić jego toż sa mość – wtrą cił Ka miń ski, za po mi na jąc o ich umo wie, że ma być tylko bier nym wi dzem. – Jest
cza sami też tak, że nie któ rzy naj zwy czaj niej w świe cie nie lu bią swo jego imie nia i uni kają go, po da jąc nowo po zna- 
nym oso bom zu peł nie inne.

Ja siń ska prze cze sała włosy dło nią ni czym ak torka z re klamy szam ponu.
– Po zna łam kie dyś jed nego jego ko legę! – Kla snęła w dło nie, jakby wła śnie wy grała w totka. – On się dziw nie za- 

cho wy wał. Zrzu ci łam to na dzie lący nas wiek. Wiele osób się nam przy glą dało, jak cho dzi li śmy po mie ście za rękę
lub wtu leni w sie bie. Tak jak by śmy ro bili coś złego, a prze cież mi łość nie zna gra nic. Poza tym jak fa cet ma młod szą
part nerkę, to wszy scy klasz czą, ko le dzy za zdrosz czą i ge ne ral nie jest to w po rządku. Za to gdy ko bieta ma młod szego
part nera, to od razu się do szu kują dziury w ca ło ści. Albo ona ma ja kieś pro blemy, albo on jest z nią dla pie nię dzy.
Nie ma opcji, że się ko chają. Jak dla mnie to jest chore.

– Tak, ale czy mo żemy wró cić do tego ko legi? – po pro siła Czer wiń ska, nie ma jąc ochoty na wy słu chi wa nie mo no- 
logu na te mat słusz no ści uma wia nia się z młod szym oraz oceny tego przez spo łe czeń stwo.

– Tak, prze pra szam. Wpa dli śmy na niego w cen trum. Bar tek mo men tal nie pu ścił moją rękę. Smutno mi się zro biło,
ale ro zu miem. Raz jedna pani w ki nie za częła mnie wy zy wać od pe do fi lek i on bar dzo to prze żył… No i ten ko lega
za czął wy py ty wać, co u niego, jak się czuje po tym, co się stało… Zu peł nie nie ro zu mia łam, o co cho dzi. Bar tek spiął
się cały. Nie mie li śmy nic szcze gól nego w pla nach, a on po wie dział, że się spie szymy do te atru i mu simy le cieć. To
wszystko trwało tak szybko, że jak się zo rien to wa łam, co wła śnie po wie dział, on już od cho dził. Po bie głam za nim,
igno ru jąc tego fa ceta, który o coś jesz cze py tał.

– Wy tłu ma czył póź niej, o co cho dziło? – Ka miń ski po chy lił się w stronę ko biety.
– Tak, po dobno znali się ze Szcze cina. Po prze pro wadzce do sto licy spo tkali się na wet. Tro chę mnie to zdzi wiło,

bo wcze śniej mó wił, że zu peł nie ni kogo nie zna, ale może źle zro zu mia łam. Ge ne ral nie po wie dział, że ni gdy go nie
lu bił, bo jest strasz nie wścib ski, a on nie znosi, jak lu dzie za bar dzo wci skają nos w nie swoje sprawy.

– A za pa mię tała pani coś o nim wię cej? – Czer wiń ska po pra wiła man kiet kurtki, który jej się pod wi nął.
– W su mie to tak, bo miał na na zwi sko jak mój przy ja ciel z dzie ciń stwa, Piotr Naj sztub. No i po ka zał biuro, w któ- 

rym pra cuje. – Ko bieta się gnęła po te le fon. – Po każę pań stwu, gdzie ono jest. – Po chwili na ekra nie po ja wił się frag- 
ment ulic w cen trum sto licy. – To tu taj. Tam jest ja kieś biuro wy ko nu jące ana lizy, nie do końca zro zu mia łam, o co
cho dzi, ale na bank wska zał na ten bu dy nek.

– To już coś. – Czer wiń ska za no to wała ad res i spoj rzała na ko bietę. – Do bra, to przejdźmy do ko lej nej czę ści. Musi
pani wie dzieć, że nie tylko… – Za wie siła głos i spoj rzała na Ka miń skiego. Miała świa do mość, że to ważny mo ment
i mu szą wy ła pać każde nie ty powe za cho wa nie ko biety. – Nie tylko pani zgło siła za gi nię cie pana Bartka.

– Co? – Unio sła brwi, ale jej czoło po zo stało nie ru chome. – Kto jesz cze? Nie ma prze cież żad nej ro dziny. Ko le- 
gów też nie. Pew nie ktoś z jego pracy?

– No nie stety nie – tym ra zem wtrą cił się Ka miń ski. – Poza tym nie udało nam się usta lić, gdzie pra cuje.
– Spo ty kał się jesz cze z kimś – oznaj miła pro sto z mo stu Czer wiń ska, a jej part ner tylko wes tchnął. Zde cy do wa nie

za mocno wczuła się w rolę złego po li cjanta.
– To nie moż liwe! – krzyk nęła Ja siń ska. – Nie zro biłby mi tego. On nie z tych. Za uwa ży ła bym! – Jej oczy mo men- 

tal nie za szły łzami, a prawa dłoń za częła drżeć, co wi dać było na wet z kilku me trów.
– Nie stety wszystko wska zuje, że tak wła śnie było. – Ka miń ski po now nie pró bo wał po móc ła god nym sło wem.
– Tamta kła mie. To ja kaś za zdro sna dziew czyna, która wy my śliła so bie, że coś ich łą czy. Może źle coś ode brała.
– Dla czego?
– To się czuje. Coś mu siało się stać, że ta ko bieta tak robi.
– Czyli nie miała pani żad nych po dej rzeń od no śnie do zdrady? – Czer wiń ska po now nie za dała py ta nie, ale wi dząc

bła galny wzrok Marka, zni żyła ton głosu.
– Nie! Na wet kie dyś mi po wie dział, że gar dzi ta kimi ludźmi, co zdra dzają. Jego oj ciec zdra dzał matkę i przez to

ona strasz nie cier piała. Za rze kał się, że ni gdy nie mógłby ko muś tego zro bić. Za bar dzo sam to prze żył i wi dział, jak
mama przez to przy ga sła.

– To nie stety do brze grał.
– Nie uwie rzę, do póki z nią nie po ga dam. Pew nie to ja kaś szu ka jąca po kla sku ko bitka, która wy my śla so bie nie- 

stwo rzone rze czy.



– My ślę, że bę dzie miała pani oka zję to zwe ry fi ko wać – rzu ciła Czer wiń ska. – To pani córka.
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– Prze ba da łem ten ma te riał, któ rym za pchano dziury w tej trum nie, i jest to pianka mon ta żowa. – Głos tech nika
brzmiał dość dziw nie. Jakby sam za mknął się w ja kimś nie wiel kim po miesz cze niu lub pu dle.

– Taka zwy kła? – rzu ciła Czer wiń ska i za częła szyb ciej prze żu wać to, co miała w ustach. Męż czy zna aku rat tra fił
na mo ment, gdy koń czyła ka napkę. Z re guły w ta kich sy tu acjach od dzwa niała, ale wie działa, że Fra nek Mi chal czew- 
ski bę dzie ga dał jak ka ta rynka, więc jej zdaw kowe od po wie dzi nic nie zmie nią.

– Nie stety tak. Taka naj zwy klej sza, do wy peł nia nia dziur. Do ku pie nia w każ dym skle pie bu dow la nym i nie tylko.
– Dzięki – wtrą ciła, gdy w końcu za milkł. Ta kie in for ma cje nie stety nie wiele da wały. Lu dzie ku po wali po pu larne

buty, sprzęty i póź niej tra fie nie na nich było ni czym zna le zie nie igły w stogu siana.
– Prze ślę wam za raz to, co mam, i dzia łaj cie. Ja pró bo wa łem jesz cze ja kieś od ci ski zna leźć, ale nic nie ma. To ra- 

czej wska zuje, że ktoś się po sta rał i nie ma mowy o wy padku. To na bank dzia ła nie ce lowe.
Do rota usia dła przy biurku i otwo rzyła po now nie teczkę z ak tami sprawy dziew czy nek, która le żała w pra wym

gór nym rogu biurka i wręcz krzy czała do niej. Nie po ru szyli się ani ka wa łek do przodu. Krą żyli wo kół ich ojca
i matki, ale nic to nie da wało.

Od świe żyła raz jesz cze pocztę w ocze ki wa niu na mail od tech nika. Trzy mi nuty póź niej czy tała jego ra port.
– No do bra, i co to nam daje? – Pa trząc cały czas w ekran, się gnęła po ku bek z zimną her batą. Ostat nio prze rzu ciła

się na miętę z me lisą. Nie dość, że miała wra że nie, że dzięki temu gumka cią gnąca z tyłu głowy de li kat nie się lu zo- 
wała, to do dat kowo her bata była cał kiem do bra. Zioła uspo ka ja jące bez żad nego do datku nie sma ko wały jej zbyt nio.
Wy piła kilka ły ków i od sta wiła na czy nie na biurko.

Za czy nała się po woli de ner wo wać. Do brze wie działa, że przyj dzie kie dyś mo ment, że nie uda jej się zna leźć
sprawcy i do pro wa dzić ja kiejś sprawy do końca. Ostat nia rzecz, ja kiej by chciała, to aby wła śnie sprawa dwóch ma- 
łych dziew czy nek otwo rzyła tę nie chlubną li stę.

Jesz cze gdy pra co wała na ko mi sa ria cie w Su cho dole, roz ma wiała z ko men dan tem i ten z wiel kim roz rzew nie niem
wspo mi nał swoją je dyną nie roz wią zaną sprawę:

– To było dwa na ście lat temu – rzu cił pew nego wio sen nego dnia, gdy sie dzieli na ławce przed bu dyn kiem po li cji.
Oboje byli już po służ bie, ale ja koś im się nie spie szyło, aby wró cić do domu. Ona nie miała do kogo, a on wie dział,
że żona za przę gnie go do ro boty. Byli świeżo po re mon cie i każde po po łu dnie i wie czór spę dzał na ścierce lub z mio- 
tłą w dłoni. – W le sie zna le ziono nie przy tomną ko bietę. Prze wie ziono ją do szpi tala. Nikt nie wie dział, kim jest, skąd
się wzięła. Nie miała żad nych do ku men tów. Ze względu na ob ra że nia mu sieli wpro wa dzić ją w śpiączkę far ma ko lo- 
giczną. Pa mię tam, że te dwa ty go dnie, jak nie mo gli śmy z nią po roz ma wiać, były okropne. Nie dość, że była ofiarą,
bo jej ciało świad czyło o tym, że ktoś mocno się na niej wy żył i nie stety zgwał cił, to jesz cze sta no wiła dla nas za- 
gadkę. Prze py ta li śmy wszyst kich w oko licy i nikt nie za uwa żył ni czego po dej rza nego. Nikt też jej nie znał. Czas dłu- 
żył się nie mi ło sier nie. Wrzu ci li śmy jej por tret zro biony przez ry sow nika do sieci, bo zdję cia zro bione w szpi talu się
nie nada wały. Wy glą dała strasz nie. Ktoś po trak to wał jej twarz ka mie niem lub in nym cięż kim przed mio tem. Na do da- 
tek le ka rze nie po pra wiali nam hu moru. Cały czas po wta rzali, że wszystko może się zda rzyć. I dwa razy pra wie nam
ucie kła, za trzy mała się, ale udało się ją ura to wać. – Jego głos nie brzmiał ra do śnie. – Gdy się wresz cie obu dziła, opo- 
wie działa nam, co się stało. Wszy scy, to zna czy le karz, który wy mu sił obec ność ze wzglę dów me dycz nych, mój ko- 
lega Pa weł i ja mie li śmy sze roko otwarte usta. Ko bieta wra cała z de le ga cji. Za trzy mała się w ho telu ja kieś pięć dzie- 
siąt ki lo me trów od miej sca, gdzie ją zna leź li śmy. Wie czo rem wy szła po bie gać. Była piękna po goda. Za wsze tak ro- 
biła, tre no wała prak tycz nie wszę dzie, gdzie je chała służ bowo, a pra co wała jako han dlo wiec i na tym po le gała jej
praca. Nie stety tego dnia tra fiła na ja kichś zwy roli. Trzech go ści za ata ko wało ją w le sie. Po bili ją i zgwał cili. Każdy
wię cej niż raz. Ni gdy ich nie zna le ziono. Dzwo ni łem póź niej do niej raz w roku i prze pra sza łem za brak po stę pów.
Nie miała do mnie pre ten sji, ale ja do sie bie tak.

Czer wiń ska w skry to ści li czyła, że jej ten los ni gdy nie spo tka, a tym bar dziej w spra wie ma łych dziew czy nek.
– Mam coś!
Z roz my ślań wy rwał ją Ka miń ski, który wpadł do ich biura ni czym struś pę dzi wiatr. Do padł do swo jego kom pu- 

tera i za czął ner wowo wci skać przy cisk „po wer”. Na twarz Czer wiń skiej od razu wró cił uśmiech. Uwiel biała pa trzeć,
jak wy bra nek jej serca po ko ny wany jest przez no wo cze sne urzą dze nia. Nie stety za każ dym ra zem kom pu ter dzia łał



zde cy do wa nie wol niej, niż on by chciał. W końcu na ekra nie po ja wił się ja kiś fil mik.
– Chodź, zo bacz sama. Dzi siaj od rana sie dzia łem z Wojt kiem Mio du szew skim. – Męż czy zna prze su nął się w bok,

aby Czer wiń ska mo gła usta wić się ze swoim krze słem tak, aby do brze wi dzieć.
– Z kim?
– To niby ty tu dłu żej pra cu jesz, a nie znasz naj lep szego z naj lep szych? – Ob ró cił twarz w jej stronę i uniósł brwi.
– A to nie ty? – spy tała i pu ściła za lot nie oczko.
– Masz ra cję. Ja je stem nu mer je den, a on jest nu mer dwa. Chcia łem być miły, ale prawda jest naj waż niej sza.
– Matko, ale bije z cie bie skrom ność! – Za śmiali się oboje. – Okej, a kim jest nu mer dwa? Mu szę wie dzieć, jak byś

mi się znu dził.
– Nie wiem, czy nie będę ża ło wał, bo sprząt niesz mi go sprzed nosa, ale Mio dek…
– Mio dek? To ksywka z pia skow nicy?
– Moja droga, w pia skow nicy mó wili na niego Mio dzio. In te gro wa łem się z nim cał kiem długo. Wiemy o so bie

rze czy, o któ rych mało kto wie, więc mu sisz za ak cep to wać na szą re la cję.
– No świet nie. Wpad nie do nas na święta? – za śmiała się na głos Czer wiń ska.
– Jesz cze nie py ta łem, ale mogę za dzwo nić. Na ra zie po mógł mi z na szym jed no roż cem. Mio dek, o któ rego, jak

wi dzę, je steś za zdro sna, jest spe cem od fil mów.
– Su per, Spiel berg też po dobno jest do bry.
– Tylko ten mi strzu nio zna lazł w sieci od po wiedni fil mik, na któ rym chyba wi dać, jak ktoś grze bie w uprzęży na- 

szego jed no rożca. – Każde słowo wy ma wiał bar dzo spo koj nie, a gdy do tarł do ostat niego, Do rota aż pod sko czyła.
– Chrza nisz?
– No nie, moja droga. Patrz i po dzi wiaj!
Na ekra nie po ja wiła się krótko ostrzy żona dziew czyna ubrana cała na czarno, w no sie miała kol czyk, który Do ro- 

cie sko ja rzył się z kro wią „bi żu te rią”. Jej oczy, po dob nie jak fry zura, biły czer nią, ale chyba naj bar dziej ude rzała spo- 
rej wiel ko ści bli zna na czole.

– Hej, dzi siaj wpa dłam na event Bo by Lona. Kto jest jego fa nem, ten wie, że z oka zji mi liona fol lo wer sów obie cał
zro bić coś zwa rio wa nego, a ja zo ba czę to na żywo. – W tym mo men cie prze ło żyła apa rat do dru giej ręki i za częła po- 
woli po ka zy wać oto cze nie.

– Spójrz tu taj. – Ka miń ski po ka zał pal cem na małą po stać na sce nie. – I te raz ob ser wuj.
Ktoś po ja wił się na pod wyż sze niu. Szedł po woli. Nie roz glą dał się. Pod szedł do miej sca, gdzie po dobno przez

dłuż szy czas le żał sprzęt chło paka. W tym miej scu już się ro zej rzał. Zro bił to jed nak w spo sób bar dzo po wolny i dość
prze my ślany. Spoj rzał w jedną stronę, po tem w drugą, za pewne obej mu jąc wzro kiem wszystko do okoła. Nie krę cił
się w kółko, jak by to zro biła więk szość. Gdy już spraw dził, czy jest bez pieczny, na chy lił się i wy ko nał ja kiś ruch,
nie stety słabo wi doczny na na gra niu.

– Mógł wtedy prze ciąć linki.
Czer wiń ska wy pro sto wała się. W końcu coś mieli, cho ciaż ob raz był bar dzo sła bej ja ko ści.
– To nie wszystko – rzu cił Ka miń ski.
Po chy lił się w stronę ekranu i wska zał na ob ser wo wa nego przez nich czło wieka. Ten nie spiesz nie ru szył da lej. Nie

ucie kał, ni czym spa ce ro wicz szedł w stronę dru gich scho dów pro wa dzą cych na drew niany po dest. Po kilku se kun- 
dach wpadł na ko goś. Moż liwe, że coś po wie dział, albo i nie, a na stęp nie po szedł da lej.

– Czy to…? – Czer wiń ska spoj rzała na Marka z ukosa.
Ten kiw nął głową, a na jego twa rzy za go ścił wielki uśmiech.
– Tak, wy daje mi się, że to sio stra na szego jed no rożca. A to ozna cza, że moż liwe, że wi działa mor dercę.
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Piotr Naj sztub sie dział za wiel kim szkla nym biur kiem na ogrom nym fo telu. Czer wiń ska od razu prych nęła pod no- 
sem. Nie był to pierw szy raz, gdy spo tkała fa ceta, który wy po sa że niem biura czy sa mo cho dem pró buje za kła mać rze- 
czy wi stość i udaje waż niej szego i mą drzej szego, niż jest na prawdę.

– Dzień do bry, bar dzo za cie ka wił mnie pani te le fon – ode zwał się jako pierw szy. Choć jego wy gląd na su wał jej
nie zbyt miłe okre śle nia, ta kie jak go guś, lo we las, to głos zde cy do wa nie wy wo ły wał inne uczu cia. Był głę boki, sek- 
sowny. Taki ra diowy, któ rego można słu chać go dzi nami, nie za leż nie od wy po wia da nych tre ści. Na wet gdyby czy tał
in struk cję ob sługi pralki, by łoby to nie sa mo wite prze ży cie dla słu cha cza.

– Dzień do bry, to ja dzię kuję za po świę cony czas. Tak jak mó wi łam, chcia łam po roz ma wiać na te mat Bar to sza
Woj cie chow skiego – oznaj miła, po ka zu jąc zdję cie chło paka, które otrzy mała od jego star szej ko chanki.

– Aha, tylko ja go znam pod in nym na zwi skiem.
Pierw szy szok. Do rota za kła dała, że to imię mógł po dać nie pra wi dłowe, ale nie na zwi sko. To ra czej wią zało się

z grub szymi rze czami. Mało kto zmie niał na zwi sko, ale zmie nione imiona były dość na gminne. Miała na wet ko le- 
żankę, któ rej ro dzice zro bili naj dziw niej szą rzecz na świe cie. W urzę dzie stanu cy wil nego po dali, że córka bę dzie no- 
siła imię Łu cja. Tak na zy wała się sio stra ojca. I wszystko by łoby okej, gdyby nie fakt, że ni gdy nikt z naj bliż szej ro- 
dziny się do niej tak nie zwra cał. Mó wiono do niej Ba sia, a to dla tego, że ciotka zmarła w mę czar niach i nie chciano
ścią gać na dziew czynkę pe cha. Tylko po co ją na zy wano po nie szczę śnicy? Do rota i ko le żanki, z któ rymi o tym ga- 
dała, ni gdy nie mo gły tego po jąć.

– Pod ja kim na zwi skiem pan go znał? – spy tała Czer wiń ska, pró bu jąc ode rwać ka wa łek su chej skórki przy pa- 
znok ciu, który de ner wo wał ją nie mi ło sier nie.

– Bar tosz Ro ma now ski.
– Gdzie się po zna li ście? – spy tał Ma rek Ka miń ski.
Tym cza sem wzrok Do roty padł na sto jącą za roz mówcą nie wielką ko modę, na któ rej usta wiono zdję cia. Do kład nie

trzy, w srebr nych ram kach do sko nale pa su ją cych do wy stroju po miesz cze nia. Na każ dym z nich wid niał sam Naj- 
sztub. Na jed nym sie dział na mo to rze w peł nym mo to ro wym wy po sa że niu, z ka skiem pod ręką. Na in nym stał na
plaży w krót kich spoden kach, z de li kat nie owło sio nym brzu chem, z la zu rową wodą w tle. Na ostat nim był na nar- 
tach, ubrany w zi mową kurtkę i kask, tak że le dwo można było go roz po znać.

– Cho dził z sio strą mo jego kum pla.
– Kiedy to było? – do py ty wała Czer wiń ska.
– Trzy lata temu.
– Tu taj? W sto licy się po zna li ście?
– Tak, on się uro dził w War sza wie. Przy naj mniej tak mó wił.
Czer wiń ska zmarsz czyła brwi. Ko lejna spora roz bież ność mię dzy prze ka za nymi przez ko biety in for ma cjami a tym,

co opo wia dał męż czy zna. Pro blem po le gał na tym, że bez po twier dzo nych in for ma cji o po szu ki wa nym nie była
w sta nie stwier dzić, która wer sja jest praw dziwa. Rów nie do brze obie mo gły być fał szywe.

– Jak się po zna li ście i kiedy?
Męż czy zna po dra pał się po gło wie i wbił wzrok gdzieś nad gło wami po li cjan tów.
– By łem wtedy na dru gim roku, a może na trze cim, czyli to mu siało być ja kieś pięć lat temu. Z Mar ci nem, moim

kum plem z roku, umó wi li śmy się na piwo, ale w ostat nim mo men cie oka zało się, że musi je chać do domu, bo miał
ja kiś ro bol przyjść, a ro dzice nie mieli szans zdą żyć. Po je cha łem z nim, bo i tak nie mia łem co ro bić, a obie cał, że
u niego się na pi jemy. Sie dzie li śmy w sa lo nie, ga da li śmy, pi li śmy. On w mię dzy cza sie nad zo ro wał pana, co ja kieś
rurki ro bił. No i w pew nym mo men cie wpa dła jego sio stra. Star sza o rok, cho ciaż za cho wy wała się jak gów niara. –
Z dez apro batą po krę cił głową. – Za wsze były z nią pro blemy, więc Mar cin ni g dzie nie za bie rał jej ze sobą, czemu się
nie dzi wię. Za wsze się upa dlała, rzy gała wszę dzie. Raz w tak sówce, jak wra ca li śmy. In nym ra zem u na szego kum pla
do do niczki. Poza tym była krzy kliwa i cho dziła ubrana jak cho inka, co mnie de ner wuje. No i wtedy przy szła z Bart- 
kiem. By łem w szoku, bo zwy kły fa cet. Po ga dać można było z nim, cho ciaż…

– Tak? – Czer wiń ska lekko unio sła się znad krze sła.
– On za wsze trzy mał się tro chę na dy stans. Nie które roz mowy uci nał w po ło wie i zmie niał te mat… Albo tylko mi



się wy da wało.
– A zna pan ja kieś szcze góły z jego ży cia?
– Jego ro dzice byli na uczy cie lami. Cho dził do ja kie goś li ceum na Ur sy no wie, ale nie pa mię tam ja kiego. Stu dio wał

na wy dziale an gli styki, ale nie skoń czył stu diów. Mal wina mó wiła, że mu siał iść do pracy i nie udało mu się po go- 
dzić na uki z za ra bia niem na sie bie. No, a po wszyst kim znik nął. Wtedy w cen trum wi dzia łem go pierw szy raz od lat.

Czer wiń ska spoj rzała na Marka i zmarsz czyła brwi.
– Co się stało? – spy tał męż czy zna.
– Ojej, prze pra szam, skąd mogą pań stwo wie dzieć. To była wielka tra ge dia dla nas wszyst kich. Zmarła Mal wina,

sio stra Mar cina, no i wtedy dziew czyna Bartka. Ja na dal nie mogę w to uwie rzyć. To była jak do tąd je dyna znana mi
osoba w moim wieku, która umarła.

Do rota cała się na pięła i jesz cze bar dziej zsu nęła się z krze sła w stronę roz mówcy.
– Pro szę nam po wie dzieć, co się stało.
– No i to jest pro blem – sap nął męż czy zna i spoj rzał na po li cjantkę. – Mi nęły trzy lata, a my cały czas nie wiemy,

co do kład nie się wy da rzyło, i chyba ni gdy się nie do wiemy. Po li cja… to zna czy pań stwa ko le dzy stwier dzili, że to
było sa mo bój stwo, ale nikt z nas w to nie uwie rzył. Mal wina za wsze była pełna ener gii, co nie któ rym się nie po do- 
bało, na przy kład mnie, przy znaję. Była gło śna, ru szała się ja koś zbyt ener gicz nie, ale to, co można było o niej po- 
wie dzieć, to to, że było jej wszę dzie pełno i uwiel biała swoje ży cie. Ro dzice Mar cina i Mal winy mieli do brze pro spe- 
ru jący biz nes, więc mo gła re ali zo wać swoje pa sje, co nie dla każ dego jest moż liwe. A Mal wina uwiel biała tań czyć.
Jak sły szała mu zykę, prze pa dała i… ro biła się jakby spo koj niej sza. Mar cin po ka zy wał filmy z jej wy stę pów i by łem
w szoku. Nie znam się na tym, ale ro biły wra że nie. On też mó wił o niej w sa mych su per la ty wach, ale ni gdy jej tego
nie po wie dział. Wo lał, żeby nie prze wró ciło jej się w gło wie.

– I co się stało?
– To była koń cówka wa ka cji. Ich ro dzice po je chali w rejs po Mo rzu Śród ziem nym. Mar cin cho dził do ro boty, a że

wtedy pra co wał nad ja kimś wiel kim pro jek tem, to sie dział prak tycz nie cały czas w biu rze, rzadko by wał w domu. Jak
przy cho dził, to wi dział co raz więk szy baj zel. Któ re goś dnia na wet umó wi li śmy się na piwo, prze pra szał, że nie za- 
pro sił mnie do domu. Za zwy czaj jak jego sta rych nie było, to spo ty ka li śmy się u nich, bo oj ciec miał prze pastny ba- 
rek z ogromną ilo ścią alko… – Po trzą snął głową, wi dząc marsz czą cego czoło po li cjanta. – Tym ra zem Mal wina zro- 
biła taki bur del w domu, że naj zwy czaj niej w świe cie się wsty dził. Boże, jak on póź niej prze ży wał, że nie do strzegł,
że coś złego się dzieje…

– Pa nie Pio trze, czy może pan nam po wie dzieć, co do kład nie się wy da rzyło? – po pro sił rze czowo Ka miń ski.
– Tak, prze pra szam, ale chyba cały czas nie po tra fię o tym mó wić. To był pią tek, bo mie li śmy iść w mia sto po

pracy. Mar cin za dzwo nił, że bę dzie póź niej, bo musi się prze brać. Jak zwy kle uwa lił się… Nie ważne. Po je chał do
domu i zna lazł tam Mal winę. Po cząt kowo my ślał, że śpi na ka na pie. Ni gdy wcze śniej jej się to nie zda rzało, ale wie
pani, za wsze musi być ten pierw szy raz. Wy ką pał się, prze brał w czy ste ciu chy i znowu zszedł na dół. Za wsze wszy- 
scy, co ją znali, śmiali się, że na wet jak śpi, to się kręci, a ona cały czas le żała tak samo na ka na pie. Wtedy zo rien to- 
wał się, że coś jest nie tak. Pró bo wał ją obu dzić, ale nie re ago wała. Za dzwo nił po ka retkę, ale nie stety ra tow nicy po
przy jeź dzie stwier dzili zgon. Na wet nie za brali jej do szpi tala.

Męż czy zna od wró cił głowę w stronę wiel kiego okna, z któ rego wi dać było jedną z ulic w cen trum War szawy, ale
i tak wi dzieli, że za szkliły mu się oczy.

– Co do kład nie stwier dziła po li cja? – spy tała spo koj nie Czer wiń ska.
– Tak jak mó wi łem wcze śniej, sa mo bój stwo. Tylko dla czego? Ona nie miała po wo dów do tego. Ro dzice obie cali

do rzu cić jej się do biz nesu, który pla no wała otwo rzyć po obro nie niu się. Jeź dziła na wa ka cje w miej sca, w które
więk szość wi dzi co naj wy żej na zdję ciach na In sta gra mie. Nie za cho wy wała się jak ktoś, kto chce się tar gnąć na wła- 
sne ży cie. Poza tym…

– Tak? – spy tała po spiesz nie Czer wiń ska.
– Le karz stwier dził, że do szło do przedaw ko wa nia le ków, które, uwaga!, roz pu ściła w pi wie. – Chło pak ostat nie

słowa po wie dział zde cy do wa nie gło śniej. – Prze cież to brzmi ab sur dal nie. Spo koj nie ktoś mógł je wrzu cić coś do
bro wara, a ona wy piła, nie wie dząc o tym. Prze cież ta kie rze czy dzieją się co chwilę. Nic trud nego na wet dla śred nio
ogar nię tego.

– Ktoś, czyli kto? – tym ra zem za re ago wał py ta niem Ka miń ski.
– No i tu taj po winna za cząć się wa sza ro bota, po li cji, ale nie stety nikt się od po wied nio nie wczuł. Od razu zo stała

za kwa li fi ko wana jako sa mo bój czyni i po spra wie. Ro dzice Mar cina pró bo wali na różne spo soby, łącz nie z za in te re so- 
wa niem prasy, li cząc, że ich na cisk spo wo duje, że wasi lu dzie bar dziej się po sta rają, ale nic to nie dało. Jakby po sta- 



wiono na niej krzy żyk. Na wet przy go to wali opi nię od psy cho lożki, do któ rej cho dziła, że nie prze ja wiała żad nych
symp to mów, że my śli o sa mo bój stwie.

– A dla czego cho dziła do spe cja li sty? – za in te re so wała się Czer wiń ska.
– Nic spe cjal nego. Mu siała za pa no wać nad swo imi emo cjami, bo cza sami kłó ciła się z klien tami. Nie mo gła za ak- 

cep to wać, że nie któ rzy mają inne po glądy niż ona.
– A pan miał ja kieś po dej rze nia? Albo ko lega coś się zwie rzał?
– Oczy wi ście wy my śla li śmy ja kieś teo rie. – Wes tchnął smutno i za stu kał pal cami po biurku. – Na pierw szy rzut

po szła za zdro sna ko le żanka. Mal wina za wsze ota czała się dziew czy nami, wśród któ rych bry lo wała. Ona była naj ład- 
niej sza, szło jej naj le piej na stu diach. I z jedną z nich się po cięła, i to ostro. Tamta twier dziła, że Mal wina ukra dła jej
po mysł na biz nes. Na wet za dzwo niła do jej ro dzi ców na skargę. Oczy wi ście wtedy to wy śmiali, ale póź niej za częli
się za sta na wiać, czy nie mógł być to po wód do cze goś głu piego. Za czę li śmy więc wę szyć…

– Ba wić się w po li cjan tów? – wtrą cił Ka miń ski. Ta kie za cho wa nie nie było nie stety ni czym nie ty po wym. Czę sto
spo ty kali do mo ro słych de tek ty wów, któ rym wy da wało się, że obej rze nie kilku se riali kry mi nal nych i lek tura ksią żek
dają wie dzę i prawo do po dej mo wa nia dzia łań wła ści wych ra czej dla funk cjo na riu szy po li cji.

– Tak – sap nął. – Ale co mie li śmy zro bić? Wszy scy mieli nas w du pie. Więc wę szy li śmy. Nie stety trop z ko le żanką
oka zał się zu peł nie nie tra fiony, bo nie było jej w oko licy. Ale wtedy wpa dli śmy na ko lejny. Mal wina, poza tym, że
de ner wo wała brata swoją nad po bu dli wo ścią, bo mu szą pań stwo wie dzieć, że Mar cin jest eks tre mal nie spo kojny, ro- 
biła też coś po zy tyw nego. Była od lat wo lon ta riuszką w schro ni sku. I to nie taką, co raz na ja kiś czas coś wpad nie po- 
móc. Ona w każdy week end tam jeź dziła, sprzą tała boksy, wy pro wa dzała psiaki. Mar cin kie dyś mó wił z uzna niem,
że jest już po kilku kur sach czy szko le niach, nie pa mię tam, i może wy pro wa dzać te naj bar dziej nie bez pieczne. No
i pod czas po grzebu po de szła do niego ja kaś ko bieta i za częła opo wia dać nie stwo rzone hi sto rie. Oka zało się, że od
dłuż szego czasu schro ni sko, w któ rym po ma gała Mal wina, było nę kane przez go ścia, który ku pił działkę obok. Pan
miał pro blem ze szcze ka ją cymi zwie rza kami. Tylko jak ktoś ku puje dom obok sta cji ko le jo wej, to nie może się dzi- 
wić, że po ciągi jeż dżą, i tak samo ze schro ni skiem. Nie stety ten był uparty. Naj pierw po szły do gminy pi sma ze skar- 
gami na ha łas, smród i ta kie tam. Ale nic nie wskó rał. Po tem za czął na sy łać róż nych urzęd ni ków na kon trole. Oka- 
zało się, że je den bu dy nek był wy bu do wany tro chę nie zgod nie z prze pi sami. Gdy już skoń czyły mu się ka pi szony,
po szedł w mniej sym pa tyczne za cho wa nia. Prze bi jał opony pra cow ni kom. Wrzu cał do skrzynki na li sty worki z od- 
cho dami.

– To grubo – sko men to wał Ka miń ski.
– Oj tak. Gdy za czął rzu cać ka mie niami w zwie rzęta, we zwano po li cję. To wszystko działo się już po śmierci Mal- 

winy, ale ja koś tkwiło nam to w gło wach, zwłasz cza że po noć wcze śniej też pluł się per so nal nie do niej. Babka ze
schro ni ska re la cjo no wała nam na bie żąco, co ten gość robi. Po je cha li śmy do niego. – Wi dząc pio ru nu jące spoj rze nie
Czer wiń skiej, od razu do dał: – Mu sie li śmy, ale oka zało się, że wła śnie była u niego córka. Prze pra szała za za cho wa- 
nie ojca. Tłu ma czyła, że on jest chory i że za biera go do sie bie, żeby nie do szło do tra ge dii. Za mu ro wało nas. Mar cin
na od chodne spy tał, co jej oj ciec ro bił w dniu śmierci jego sio stry. Oka zało się, że był u niej, w Miń sku Ma zo wiec- 
kim.

– Czyli wa sze śledz two pa dło?
– No nie do końca, bo… – Za milkł na chwilę, jakby bał się po wie dzieć na głos. – Za czę li śmy po dej rze wać Bartka.
– Jej chło paka? – spy tała Czer wiń ska.
– Tak.
– Dla czego? – tym ra zem za re ago wał Ka miń ski.
– Bo dziw nie się za cho wy wał. Po cząt kowo my śla łem, że nie przy szedł na po grzeb, ale póź niej do wie dzia łem się,

że stał z tyłu. A po tem znik nął. Ko le żanka psy cho lożka tłu ma czyła nam, że każdy ina czej prze żywa traumy. On wi- 
docz nie po szedł w ucieczkę. Mar cin na wet pró bo wał z nim po ga dać, ale nie od bie rał te le fonu, a miesz ka nie, w któ- 
rym miesz kał, zo stało pu ste. Wiemy, bo po je cha li śmy tam i aku rat wpro wa dzali się nowi lo ka to rzy. Nie znali Bar to- 
sza, więc nie wie dzieli, co się z nim stało. Dali nu mer do na jemcy, ale ten nic nie wie dział.

– Dziwna sprawa – sko men to wał po li cjant.
– No, i to bar dzo.
– By li śmy prze ko nani, że wy je chał gdzieś na ko niec świata, a tu na gle na niego wpa dłem, jak szedł z tą star szą ba- 

beczką… – mruk nął, uno sząc brwi.
– Jak za re ago wał?
– Spe cy ficz nie. Kie dyś może się nie przy jaź ni li śmy, ale tro chę piwa ra zem wy pi li śmy. Wódki zresztą też. Za wsze

ro bił na mnie wra że nie po ukła da nego, spo koj nego, ide al nie pa so wał do Mal winy, bo był jej prze ci wień stwem i rów- 



no wa żył jej po my sły.
– A te raz jak się za cho wy wał? – po no wiła py ta nie Do rota Czer wiń ska.
– No… jakby się prze stra szył. Rzu cił, że się spie szą do te atru, a to było kłam stwo, od razu wie dzia łem. Poza tym

za uwa ży łem go dużo wcze śniej i szedł z tą pa nią za rękę, co chwilę coś jej szep tał słodko do ucha. Gdy mnie zo ba- 
czył, pu ścił ją, jakby się wsty dził. Dziwne. Babka star sza, ale cał kiem nie zła. Zu peł nie nic nie mam do ta kich związ- 
ków. Zresztą gu zik mnie to ob cho dziło. Tro chę się ucie szy łem, że go zo ba czy łem, mimo że tak jak wcze śniej mó wi- 
łem, za czę li śmy go na wet po dej rze wać. Szcze gól nie Mar cin. W pew nym mo men cie za fik so wał się na tym punk cie.
Na wet pró bo wał na kło nić ro dzi ców do wy na ję cia pry wat nego de tek tywa, ale oj ciec, jako je dyny przy zdro wych zmy- 
słach, nie zgo dził się.

– Czy pana ko lega miał ja kieś sen sowne pod stawy do tych po dej rzeń?
– Tak na prawdę to go nie lu bił. Od sa mego po czątku nie było mię dzy nimi che mii. Ja aku rat nie mia łem nic do go- 

ścia. Poza tym Mar cin twier dził, że znik nęły ja kieś pie nią dze. Do kład nie ni gdy nie po wie dział ile, ale szedł w za- 
parte, że Mal wina miała sporo go tówki. To było kilka lat temu, więc nie za cza sów di no zau rów, ale dziew czyna nie
wie rzyła ban kom i od kła dała kasę do skar pety, i to ta kiej praw dzi wej. Tylko na py ta nie, ile tego było i gdzie to prze- 
cho wy wała, nie umiał od po wie dzieć. – Znowu prze rwał i za czął stu kać pal cami po bla cie biurka.

– A skąd niby miała te pie nią dze? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi. – Pra co wała gdzieś?
– Spo ra dycz nie. W schro ni sku udzie lała się jako wo lon ta riuszka i ra czej do tego do pła cała. Po dobno do stała sporo

kasy na uro dziny, a póź niej uzbie rała, pra cu jąc u ja kiejś zna jo mej pod czas tar gów, no i do sta wała spore kie szon kowe
od ro dzi ców. Tylko pro blem w tym, że nikt nie wie dział, ile tego było. Po jej śmierci Mar cin zna lazł skar petę, a w
niej rap tem dzie sięć ty sięcy, co uznał za zde cy do wa nie za mało. Spo dzie wał się cze goś mię dzy na wet pięć dzie siąt
a sto ty sięcy.

– No to fak tycz nie pro ble ma tyczne. A czy Bar tosz Ro ma now ski opo wia dał coś o swo jej ro dzi nie? – Czer wiń ska
zmie niła na gle te mat.

– Nie. Ale z tego, co pa mię tam, to mó wił, że ro dzice uro dzili się w sto licy i on rów nież. Kie dyś śmia li śmy się
z ko legi, co po week en dzie miał sło iki w lo dówce. On się cie szył, że go ni gdy nic ta kiego nie spo tkało. A poza tym
chyba nic. To już było wieki temu i naj zwy czaj niej w świe cie nie pa mię tam.

– Ro zu miem. – Ka miń ski kiw nął głową. – Z ta kich twar dych, zna nych panu da nych, które uła twią iden ty fi ka cję…
We dług pana Bar tosz Ro ma now ski uro dził się w War sza wie, stu dio wał an gli stykę…

– Tak, na uni werku, tu taj w sto licy.
– Coś jesz cze?
– Nie. Tak jak mó wi łem, aż tak do brze go nie zna łem.
– A czy jest ktoś, kto może po móc w usta le niu jego per so na liów?
– Nie stety nie wiem. Nie są dzę, aby Mar cin wie dział co kol wiek wię cej.
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Czer wiń ska za pięła pasy i zer k nęła na ze ga rek. Zgod nie z te le fo nem od Al dony Bo czek, po zna nej ostat nio re ży serki,
Na ta lia Ra dziń ska od kil ku na stu mi nut prze by wała w te atrze.

– To co, po ga damy z sza nowną ko chanką?
Ka miń ski po ki wał głową. Mieli jesz cze w pla nach od wie dze nie ro dziny Bo by Lona, ale po dro dze był te atr, więc

na tu ral nym było, że naj pierw tam po winni się za trzy mać.
Zna leźli ko bietę w ma łej gar de ro bie. Koń czyła wła śnie ma ki jaż.
– To wy? – po wi tała ich nie zbyt en tu zja stycz nie. – Mu si cie nas tu taj mę czyć? My też mocno prze ży wamy śmierć

Nor berta. Był cu dow nym czło wie kiem i bez niego to miej sce zio nie pustką.
– Taka na sza praca – sko men to wał po li cjant z sar ka stycz nym uśmie chem. – Co może pani o nim po wie dzieć? –

do rzu cił.
– Hmm… Pew nie już wszystko wie cie. Wzbu dzał sporo emo cji. Część go nie lu biła, lu dzie za zdro ścili mu po pu- 

lar no ści, kon trak tów i tego, czego sami ni gdy nie będą mieć. A reszta po dzi wiała go za pra co wi tość i igno ro wa nie
hejtu.

– Długo spo ty kała się pani z Dut kie wi czem? – spy tała star sza aspi rant.
– Spo ty kała? – Ra dziń ska za śmiała się w głos, a po li cjantka aż pod sko czyła. Nie spo dzie wała się ta kiej re ak cji. –

My się bzy ka li śmy, pie przy li śmy, ale nie było mowy o spo ty ka niu. Ja zresztą tego nie po trze buję. Związki mnie prze- 
ra stają, więc seks bez zo bo wią zań mi pa so wał, zresztą jemu też.

– Tylko że on miał żonę, a pani nie ma sta łego part nera.
– A co, fakt po sia da nia żony po wo duje, że fiut nie działa? – Ko bieta ob ró ciła się w stronę Czer wiń skiej i zro biła

duże oczy, uno sząc przy tym wy soko ką ciki ust. Jej spo sób by cia zu peł nie nie pa so wał do urody. Miała bladą cerę,
w wielu kul tu rach ko ja rzoną ra czej z wy soko uro dzo nymi oso bami, a za cho wy wała się, jakby za raz miała ko muś wy- 
pro wa dzić cios. – Poza tym ta jego żona miała go gdzieś. Opo wia dał mi, że w cza sie seksu tylko leży jak kłoda i wy- 
daje z sie bie dźwięki, które niby mają świad czyć o jej za an ga żo wa niu. Zero po lotu, cze go kol wiek. A on lu bił za bawy,
prze bie ranki, ak cje z za sko cze nia…

– Ak cje z za sko cze nia? – wtrą ciła Czer wiń ska i ob lała się de li kat nym ru mień cem.
– No wie pani, ta kie sek su alne za bawy. Czyli jak nikt nie wi dział, to cią gnę łam go do schowka go spo dar czego

i tam… Nie ważne. – Na jej twa rzy po ja wił się ło bu zer ski uśmiech. – Ro bi li śmy sza lone rze czy z ka te go rii tych dla
do ro słych i oboje się do brze ba wi li śmy.

– Czy jego żona wie działa o wa szej za ży ło ści?
– Nie wiem i nie in te re so wało mnie to. Jakby sama się wczuła, to nie szu kałby uciech na mie ście. To jest pro sta

sprawa, jak się fa ceta nie za spa kaja, to on po szuka tego gdzie in dziej. Więc je żeli się pani z kimś spo tyka, to ra dzę
dać z sie bie wszystko. Nie bę dzie cze kał wiecz ność, aż pani sama wpad nie na to, że na mi sjo na rza to nie je dyna po- 
zy cja. – Uśmiech nęła się do Ka miń skiego i le dwo do strze gal nie pu ściła mu oczko.

– Ślicz nie dzię kuję za radę, na pewno zmieni wiele w moim ży ciu. A tym cza sem wróćmy do sprawy. Czyli nie pla- 
no wała pani przy szło ści z pa nem Nor ber tem?

– A w ży ciu! – rzu ciła pod nie sio nym gło sem.
– I nie spo ty kała się pani z ni kim in nym ostat nio?
– Przez chwilę, ale to już prze szłość. Matka pró bo wała mnie ze swa tać z sy nem ko le żanki z pracy. Chory po mysł.

Spoko ko leś, ale ode rwany od rze czy wi sto ści. Jest bo ta ni kiem i chce ra to wać świat przed za gładą. Po trzech pi wach
było na wet spoko, ale za koń czy łam to szybko i upew ni łam się, że związki to nie jest roz wią za nie dla mnie. Ja je stem
z tych po stę po wych, co po trze bują fa ceta tylko do jed nego, resztę sama so bie ogarnę.

Do rota uśmiech nęła się tylko i przy gry zła wargę. Miała już na końcu ję zyka, że do zna nia sek su alne bez udziału fa- 
ceta też są moż liwe, ale wo lała nie wkła dać kija w mro wi sko. Na bank póź niej Ma rek prze kor nie py tałby o jej do- 
świad cze nia w tej kwe stii, mimo że ta ko wych nie miała.

– Czyli nie ma ni kogo, kto mógłby chcieć zro bić Nor ber towi Dut kie wi czowi krzywdę z po wodu za zdro ści o pa- 
nią?

– O nie! – krzyk nęła ko bieta. – W ży ciu. Ja za zdro śni ków uni kam ni czym ognia, kie dyś mia łam ta kiego…



– Ro zu miem – uciął szybko Ka miń ski. – A czy ma pani po mysł, kto mógł chcieć zro bić krzywdę pani ko chan- 
kowi?

– Ko chan kowi, jak to za baw nie brzmi. Tu są sami za zdro śnicy, lu dzie dwu li cowi, więc… – Unio sła bez rad nie dło- 
nie i wzru szyła ra mio nami. – Kan dy da tów sporo, tylko czy ktoś miałby jaja, aby się go po zbyć? Szcze rze wąt pię.
Więk szość to są mocni w ga da niu, ale jak przyj dzie co do czego, to kulą ogonki i ucie kają do swo jej norki. Może je- 
dy nie… Ale nie, on nie… – Po krę ciła głową, jakby sama ze sobą roz ma wiała.

– O kim pani po my ślała?
– O na szym no wym sze fie, Sławku Sro kow skim.
– A czemu on niby miałby mieć ja kieś ale do Dut kie wi cza?
– Hmm… Jak by to po wie dzieć… – Za częła śmiać się pod no sem. – Kie dyś, jesz cze za nim ku pił te atr, wi dzia łam

jego matkę. I tu taj pro szę wy ła pać, że nasz sze fuń cio jest młod szy o ja kieś dzie sięć lat od Nor berta, a jak się uro dził,
jego ro dzice le dwo co skoń czyli dwu dziestkę i…

– Do czego pani dąży?
– Tak jak za czę łam, to było już ja kiś czas temu, ale wi dzia łam, jak oni, to zna czy Nor bert i pani Sro kow ska szep- 

tali do sie bie czule, a w pew nym mo men cie, gdy my ślał, że nikt nie pa trzy, po ło żył jej rękę na po śladku.
– To cie ka wie się robi – za gwiz dał Ka miń ski, a Czer wiń ska lekko roz chy liła usta.
– Po wiem tak, my wtedy jesz cze nie sy pia li śmy… prze pra szam, nie ko pu lo wa li śmy, bo ni gdy w praw dzi wym

łóżku nie wy lą do wa li śmy. Zu peł nie to po mnie spły nęło, tylko ludzką cie ka wość uru cho miło. Ni gdy póź niej już nic
nie za uwa ży łam. A gdy po kilku mie sią cach pew nym kro kiem wpa ro wał tu młody Sro kow ski z ekipą spe cja li stów od
PR, tren dów w te atrach i tym po dob nych, czu łam, że nie ma mowy o przy padku. Póź niej na wet wspo mniał, że mama
bar dzo na le gała, aby za in we sto wał w ten te atr.

– Wi działa pani ich jesz cze ra zem?
– Nie. – Po krę ciła głową. – Na wiel kim otwar ciu po re mon cie, który zro bił, oczy wi ście się zja wiła, ale jej mąż

trzy mał ją ni czym na smy czy. Nie mo gła odejść na wet na kilka me trów. A gdy nie stała w za sięgu ręki, pa trzył uważ- 
nie. Wy glą dało to strasz nie. Nie zdzi wi ła bym się, gdyby wie dział o jej za ży ło ści z Nor ber tem.

– A ktoś jesz cze przy cho dzi pani do głowy? Może Nor bert coś wspo mi nał?
– Nie mam po my słu. A on ra czej mi się nie zwie rzał. Na sze re la cje ogra ni czały się… – Do rota zmarsz czyła brwi,

co mo men tal nie Na ta lia ode brała jako prośbę o za koń cze nie te matu. – Mało o so bie wie dzie li śmy. Raz tylko wspo mi- 
nał o żo nie, że go nie ro zu mie. Że chce tylko kasy i nie po trafi nic od sie bie dać.

– A czy ona nie rzu ciła przy pad kiem pracy, żeby mu usłu gi wać? – wtrą ciła Czer wiń ska.
– A to do bre, ta cała Izu nia tak opo wiada?
– Znają się pa nie?
– Przed sta wił nam ją parę lat temu. Nie zro biła na mnie do brego wra że nia. Po pierw sze, pa trzyła na Nor berta

w dziwny spo sób, taki nie na wistny, no i ko men to wała każde jego słowo. Nie zno szę ta kich lu dzi. Po dru gie, była bar- 
dzo nie miła dla każ dego. Co naj waż niej sze, to ona nic nie po świę ciła. Sły sza łam już kie dyś tę wer sję w ja kimś wy- 
wia dzie. Po tym Nor bert za ka zał jej roz mów z dzien ni ka rzami. Jej rze kome po świę ce nie dla męża jest co naj mniej
śmieszne. Moja ko le żanka z nią stu dio wała i mówi, że tak le ni wej osoby ni gdy nie spo tkała. Izu nia po dobno parę
razy po wie działa na wet kie dyś, że zrobi wszystko, aby do brze wyjść za mąż. Może być łysy, gruby, ważne, aby miał
kasę lub ro ko wał na kasę na przy szłość. I co? Przy pa dek, że wy lą do wała u boku bo żysz cza na sto la tek i ich ma tek?
No nie. Po dobno bar dzo się po sta rała, aby go po znać, a póź niej aby za częli się spo ty kać. Ko le żanka mó wiła, że
wręcz go stal ko wała, a Nor ber towi to się po do bało. Przy stojny był, ale w gło wie miał nie wiele, a fakt, że la ska za
nim la tała, po pra wiał mu hu mor, no i łech tał ego. Zresztą czego by o niej nie mó wić, to cał kiem cał kiem ko bieta jest,
więc na pewno miło mu się na nią pa trzyło, ale poza tym to nic.
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– My ślisz, że Iza bela Dut kie wicz jed nak miała coś wspól nego ze śmier cią męża? – wy rzu ciła z sie bie Czer wiń ska,
jak tylko opu ścili mury te atru.

Po stać Na ta lii Ra dziń skiej wy wo łała w niej ra czej ne ga tywne uczu cia, jed nak nie wi działa ona w ko bie cie mor der- 
czyni. Nim fo mankę, osobę bez krę go słupa mo ral nego – tak. Ale nie ko goś, kto mógłby i miał po co za bi jać ak tora.
Zu peł nie nic nie zy ski wała na jego śmierci, a wręcz tra ciła ko goś – ko chanka, który po dob nie jak ona do strze gał
plusy nie zo bo wią zu ją cego seksu, i osobę, z którą wza jem nie po ma gali so bie w ka rie rach.

– Ja już się w tym gu bię… – Ma rek sap nął prze cią gle i za gar nął rę ka wem kro ple wody z bocz nej szyby swo jego
sa mo chodu. – Jak dla mnie robi się z tego ja kiś dra mat oby cza jowy po łą czony z har le qu inem.

– Ta kie ży cie.
– No wła śnie. – Spoj rzał na nią i wtedy na jego twa rzy wy rósł ol brzymi uśmiech, a oczy za świe ciły mu się ni czym

la tarki nocą. – Wy ła pa łaś ten frag ment wy po wie dzi pani Na ta lii od no śnie do…
– Pro szę cię, na wet nie kończ. – Otwo rzyła drzwi i szybko wsia dła do auta. Pa nu jąca tego dnia wil goć po wo do- 

wała, że tem pe ra tura bli ska zeru była wy jąt kowo uciąż liwa. – Je żeli chcesz, aby do radcą w kwe stii na szego po ży cia
sek su al nego była ja kaś za krę cona ak torka, która na każ dego fa ceta pa trzy wy łącz nie przez pry zmat jego fiuta, to ra- 
czej nie dla nas. A poza tym… – ob ró ciła się w jego stronę i srogo zmarsz czyła brwi – czy ty uwa żasz, że nam jest
po trzebne ja kieś wspar cie? Czy cze goś mi bra kuje?

Ka miń ski mil czał przez dłuż szą chwilę, wpa trzony w ko bietę, która pcha jąc wó zek, pró bo wała wje chać nim na
wy soki kra węż nik. Nie stety nikt nie był skory do po mocy, mimo że dwóch pa nów pa trzyło, jak się z nim mo cuje.

– Za raz wra cam – rzu cił tylko i wy sko czył z auta.
Przez szybę sa mo cho dową Do rota pa trzyła, jak mknie przez ulicę i wręcz rzuca się, aby po móc ko bie cie.
– Mój bo ha ter! – za śmiała się pod no sem.
Za to go uwiel biała. Do bre serce. Niby na co dzień pre zen to wał światu pozę ma cho, ale gdy tylko sy tu acja tego

wy ma gała, po ka zy wał, że jest nie zwy kle do brym czło wie kiem, cza sami ro biąc pro ste rze czy. Raz na pół roku ro bił
re ma nent w swo ich ubra niach i to, czego już nie no sił, od da wał star szemu panu, któ remu przy oka zji każ dych świąt
ro bił paczki z je dze niem. A gdy tylko wi dział, że ko muś dzieje się ja kaś krzywda, bez za sta no wie nia le ciał na po moc.

– To co, je dziemy? – rzu cił we soło, wsia da jąc do sa mo chodu.
Gdy pa trzyła na niego, jak dźwiga wó zek, wy pa ro wała z niej cała ochota na dro cze nie się z nim o to, o czym

wspo mniała ak to reczka. Przy akom pa nia men cie Soyki, któ rego uwiel biał po li cjant, a któ rego co raz bar dziej to le ro- 
wała Czer wiń ska, do tarli pod blok, w któ rym raz już byli. Le dwo zdą żyli wyjść z sa mo chodu, gdy z klatki wy pa dła
młoda ko bieta i od razu do nich pod bie gła.

– Ma cie coś? Bła gam, ja już nie daję rady…
Po li cjanci spoj rzeli na sie bie, nie wie dząc, o co cho dzi. Ju lia Wron kow ska chyba to wy chwy ciła, bo od razu do po- 

wie działa:
– Moi ro dzice prze stali wy cho dzić z domu. Co chwilę ktoś do nich dzwoni i się nie od zywa albo rzuca ja kieś nie- 

wy bredne tek sty. Za bro ni łam im już od bie rać te le fon. Chęt nie bym go zde mon to wała, ale bo imy się, że prze ga pimy
ja kiś ważny te le fon od was… – Sio stra Bo by Lona wy glą dała jesz cze go rzej niż przy po przed nim spo tka niu. Wi docz- 
nie schu dła, po liczki jej się za pa dły, a włosy, o które prze stała dbać, za częły ukła dać się w coś zbli żo nego do dre dów.

– Przy kro nam – sko men to wała Czer wiń ska i zro biła krok w stronę domu. Sta nie na dwo rze przy tej po go dzie nie
na le żało do naj przy jem niej szych, a przez ga pio stwo nie roz wie siła wy pra nej kurtki na ka lo ry fe rze i mu siała wyjść
w tej je sien nej. Na szczę ście Ju lia Wron kow ska pod chwy ciła, o co cho dzi, i po chwili stali już na klatce scho do wej.

– Wam nie ma być przy kro! – Dziew czyna po krę ciła głową i oparła się o ścianę. – Po win ni ście dzia łać. Nie dość,
że trzeba zna leźć tego, kto za bił mo jego brata, to jesz cze mu si cie też na mie rzyć tych, co nam grożą.

– Grożą? – Ka miń ski zer k nął py ta jąco na Czer wiń ską.
– Tak, wy pi sują w sieci, że by śmy uwa żali, bo nas też do pad nie spra wie dli wość. Masa hejtu. Na do da tek ktoś nie- 

przy chylny nam umie ścił ad res na szego domu w sieci. Zde mo lo wali ta cie auto. Parę razy ktoś rzu cił jaj kami w okna,
ale oczy wi ście jak wy szłam, ni kogo już nie było. Tchó rze jedne – syk nęła przez za ci śnięte zęby.

– Nie po winna była pani wy cho dzić.



– To co, mam cze kać, aż zro bią coś gor szego? A może wzy wać po li cję? Dzwo ni łam kilka razy, a pan po wie dział,
że ktoś pod je dzie. Pod je chali raz i za cho wali się jak dupki. Niby za wsze po wta rzają, że bez wy roku jest się nie win- 
nym, ale tu ja koś to nie działa. Wszy scy oskar żają mo jego brata o naj gor sze rze czy, a mało kto pa mięta, że go za mor- 
do wano.

– W tej spra wie przy cho dzimy – po in for mo wała spo koj nym gło sem Czer wiń ska. – Chcie li by śmy spy tać, czy może
w dniu mor der stwa wi działa pani ko goś po dej rza nego.

– Nie! – za re ago wała pod nie sio nym gło sem. – Rano po je cha łam po za kupy, bo mama się śred nio czuła, coś ją ła- 
mało w ko ściach. Póź niej po pra co wa łam chwilę, bo zaj muję się me diami spo łecz no ścio wymi i po ma gam jako wir tu- 
alna asy stentka, więc ni g dzie nie mu szę jeź dzić. No, a póź niej po je cha łam z Ja ku bem do ga le rii.

– A tam? Coś się wy da rzyło dziw nego? – spy tał Ma rek.
– Tam byli sami po dej rzani, a bar dziej po dej rzane. Tłumy wrzesz czą cych dziew czy nek. Gdy bym miała dziecko,

za bro ni ła bym mu przy cho dzić na ta kie eventy. Za cho wują się jak dzicz. Pisz czą, drą się jak opę tane i są ubrane zu- 
peł nie nie sto sow nie do wieku.

– Ale prze cież pani brat to or ga ni zo wał. – Czer wiń ska za ło żyła dło nie na brzu chu i ob ser wo wała ko bietę.
Ju lia, mimo że stali w po bliżu grzej nika, cały czas się de li kat nie trzę sła.
– Tak, ale one przy cho dziły z ja kichś pu stych po bu dek, aby do pchać się do ce le bryty… – Po krę ciła głową na boki.

– Nie, tego aku rat ni gdy nie ro zu mia łam.
– A czy coś poza tymi dziew czy nami utkwiło pani w pa mięci?
– No ten dziwny dzien ni karz, pre zen ter czy jak go ty tu ło wać. Ten, co chce być jak Ibisz, ale wy gląda jak jego ta nia

pod róbka. Poza tym nic.
W tym mo men cie Czer wiń ska wy cią gnęła z kurtki wy druk ka dru z fil miku i pod su nęła jej przed twarz.
– A pa mięta pani to?
– Ojej, za po mnia łam. – Pstryk nęła pal cami pra wej dłoni, a na jej twa rzy na chwilę za go ścił uśmiech. – Ja kiś gość

na mnie wpadł. Ja czę sto tak mam, bo po dobno nie pa trzę na wprost, tylko pod nogi. Nic wiel kiego. – Wzru szyła ra- 
mio nami.

– Wi działa go pani wcze śniej?
– Nie, to zna czy… chyba nie.
– Pa mięta pani, jak wy glą dał? – Star sza aspi rant Czer wiń ska scho wała wy druk, cały czas przy glą da jąc się ko bie- 

cie.
– Nie, je dy nie to, że był bar dzo umię śniony. Jak wpadł na mnie, to po czu łam, że si łow nia to jego drugi dom. Ale

twa rzy nie wi dzia łam. Czy wy my śli cie, że to może być ktoś, kto mógł… – W tym mo men cie jej żu chwa de li kat nie
opa dła do dołu, a wzrok utkwił w twa rzy po li cjantki.

– Tego nie wiemy, spraw dzamy różne opcje – rzu cił stan dar dową re gułkę Ka miń ski.
– Bła gam, zrób cie coś! – za pisz czała ko bieta. – Strata Kuby to dla nas wielka tra ge dia, ale to, co dzieje się te raz…

Moi ro dzice za wsze byli lu biani. Tata przez lata był prze wod ni czą cym związku dział kow ców. Niby re likt prze szło ści,
ale miał co ro bić, a te raz do stał list, że na spo tka niu, o któ rym nikt go nie po in for mo wał, bo nie miał od wagi, zo stał
usu nięty z peł nio nej funk cji. Tchó rze. Niby tata mówi, że to i le piej, bo już mu się znu dziło, ale wiem, że kła mie.
Uwiel biał to swoje przy wódz two wśród star szy zny.

– Pro szę uwie rzyć, że ro bimy wszystko, żeby zna leźć czło wieka, który spo wo do wał śmierć pani brata.
– Gdyby co kol wiek się pani przy po mniało… – do rzu cił Ka miń ski.
– Cały czas my ślę o tym i o tym ak to rze, czy może Ja kub jed nak go znał. Przej rza łam jego zna jo mych i nie wiem.

Za czy nam so bie wma wiać, że może jed nak coś o nim wspo mi nał, ale nie je stem już pewna. Wszystko mi się mie- 
sza… – Opie ra jąc się o ścianę, ko bieta po woli zje chała na dół, aż ukuc nęła i zwie siła smęt nie głowę.

Po że gnali się zdaw kowo i wy szli.
Na dal wie dzieli tyle, że nic nie wie dzą.
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– Dzi siaj ko lejny wy ścig? – Młody po li cjant rzu cił nie do pa łek do ka na li za cji i zer k nął na ko legę, który ze wzro kiem
wle pio nym w te le fon pa lił pa pie rosa.

– Cho lera ich wie. Man daty nie dzia łają. Zresztą nie dzi wię się. Sły sza łem, że je den z tych go ści, co ucie kają przed
nami na kole, za ra bia na ta kim po ka zie na wet dzie sięć ty sięcy. Więc taki man da cik od nas ma w du pie. – Te raz on
rzu cił swo jego kiepa, jed nak nie tra fił do kratki. Pa pie ros po tur lał się po jezdni i wpadł pod sto jący obok sa mo chód.

– Mnie już wku rzają te ba chory, do stają kasę od ro dzi ców i pa no szą się na ulicy. Jak bym ja miał tyle pie nię dzy, to
ku pił bym so bie coś faj nego, a nie prze wa lał na mo to cy kle. To ja kaś bzdura.

– A ja ich nie stety ro zu miem. – Męż czy zna wes tchnął smutno, za ci snął usta i po ki wał głową.
– Se riooo? – rzu cił prze cią gle drugi. – Ni gdy bym się nie spo dzie wał. Ra czej wy glą dasz na fana sta rych bryk.

Mnie oso bi ście ja koś ni gdy nie ja rały jed no ślady. Parę razy je cha łem z tyłu…
– Jako ple cak? – Spoj rzał na ko legę i po krę cił głową z dez apro batą. – To nie to samo. Mu sisz po jeź dzić jako kie- 

rowca, to wtedy po czu jesz wiatr we wło sach. To jest je dyne w swoim ro dzaju uczu cie i jak go nie prze ży jesz, to nie
mo żesz się wy po wia dać.

– A ty masz w ogóle prawko na mo to cykl, że się tak mą drzysz? – Po li cjant zmru żył oczy.
– Nie, ale…
– Aha, czyli nie je steś lep szy od nich. Od tych smar ka czy, co śmi gają po mie ście, stra szą in nych. Prze cież więk- 

szość z nich też nie ma pra wek.
– Stary, nie pieprz i nie po rów nuj mnie do tych ba cho rów. Jeź dzi łem wie lo krot nie na to rze, z in struk to rem. Tak

przy pad kiem mój wu jek ma szkołę bez piecz nej jazdy na dwu ko łow cach, więc wpa dam cza sami. Na ra zie nie mam
kasy na mo to cykl, więc prawka nie ro bię…

– Okej, brzmi spoko. Już my śla łem, że jak te je łopy śmi gasz bez i się jesz cze z tego cie szysz…
W tym mo men cie usły szeli zgrzyt z ich sa mo chodu:
– Wszyst kie… wozy…
Od paru dni ra dio się za ci nało i cza sami nie mo gli zro zu mieć zgło sze nia dys po zy tora. Młod szy z funk cjo na riu szy,

za miast ru szyć do środka, wy cią gnął te le fon i wy brał nu mer do czło wieka, który za pewne przed chwilą do nich prze- 
mó wił. Ten jed nak nie ode brał.

– Kurde, jaja so bie robi, prze cież wie, że mamy pro blem z ra diem… – Nie skoń czył, bo w tym mo men cie do stał
wia do mość. – O ja pier dolę! – rzu cił i z prze ra że niem spoj rzał na ko legę.
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– O matko! – pi snęła Do rota, a sie dzący obok przy biurku Ka miń ski aż pod sko czył.
– Co się stało? – spy tał i ob ró cił się w jej stronę.
Ona jed nak nie ode zwała się. Ni czym za hip no ty zo wana pa trzyła na ekran, igno ru jąc swo jego part nera. Wstał

i pod szedł do niej, po czym na chy lił się i po ca ło wał w szyję, tak jak lu biła naj bar dziej.
– Prze stań – wy ce dziła przez za ci śnięte usta, mimo że na jej twa rzy po ja wił się uśmiech.
– Prze stanę, jak po wiesz mi, co się stało. Krzy czysz i ukry wasz fakty przed naj lep szym po li cjan tem w oko licy.
– Ojoj, chyba ktoś ma o so bie wy so kie mnie ma nie.
– No cóż. Od kry łem ostat nio, kto pod krada cze ko ladki z so cjal nego, więc mogę śmiało my śleć o so bie jak o naj- 

lep szym z naj lep szych.
– No tak. My ślę, że za ta kie osią gnię cie to ja kieś od zna cze nie ci się na leży.
– No i w końcu do brze ga dasz… To te raz mów, co cię tak zszo ko wało.
Czer wiń ska ob ró ciła się do niego i po woli ni czym Sha ron Stone w Na gim in stynk cie za ło żyła nogę na nogę.
– Wy obraź so bie, że udało mi się do stać z uczelni, na któ rej stu dio wał nie jaki Bar tosz Ro ma now ski, bo fak tycz nie

był jej stu den tem, jego PE SEL… – Zro biła te atralną pauzę.
– No to gra tu luję, je steś pra wie tak do bra jak ja – sko men to wał Ka miń ski i przy su nął się jesz cze bli żej, tak że ich

klatki pier siowe się sty kały.
– Po pierw sze, to po trze buję prze strzeni – wy szep tała mu do ucha. – A po dru gie, to nie ko niec. Co cie kawe,

osoba, do któ rej ten PE SEL na leży, nie żyje.
– Zna le ziono go i nie po łą czono tego ze zgło sze niem za gi nię cia?
– No nie, to nie ta kie pro ste.
– Dla czego?
– Otóż wła ści cie lem nu meru PE SEL był Piotr Ma gnu szew ski, który zgi nął w roku dwa ty siące pięt na stym. Po peł- 

nił sa mo bój stwo. Po li cja nie miała wąt pli wo ści.
– Hmm… – wes tchnął Ka miń ski. – Ko lejne sa mo bój stwo. Dziwne.
– Wiem, cho ciaż nie wia domo, czy się znali. Może byli so bie to tal nie obcy i Bar tosz prze jął jego PE SEL, jak do- 

wie dział się, że nie żyje. Ale…
– Jest opcja, że przy ło żył rękę do jego śmierci. Czyli po ten cjal nie mógł za bić dwie osoby, po czym wmó wić

wszyst kim, że same się za biły.
– Su per, czyli ze zwy kłej sprawy o za gi nię cie robi nam się se ryjny mor derca, który prze padł jak ka mień w wodę.
– Na to wy gląda – sko men to wał po li cjant i się gnął po te le fon, który wła śnie za czął dzwo nić. – Pro ku ra tor Bar to- 

szew ski – po in for mo wał Do rotę i wci snął zie loną słu chawkę.
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Gdy Czer wiń ska z Ka miń skim do tarli na miej sce wy padku, oczy mo men tal nie nie mal wy szły im z or bit, a żu chwy
opa dły. Cze goś ta kiego jesz cze nie wi dzieli. Po pierw sze, liczba zgro ma dzo nych wo zów po li cyj nych i ka re tek zde cy- 
do wa nie prze wyż szała sy tu acje, które do tych czas za bez pie czali. Po dru gie, ha łas, jaki do się gnął ich uszu, zbli żony
był do ja zgotu z me czu pił kar skiego, pod czas któ rego ki bice za grze wają swo ich za wod ni ków, gra jąc na bęb nach czy
dmąc w trąbki.

Szyb kim kro kiem ru szyli do pro ku ra tora Kac pra Bar to szew skiego, który stał kil ka na ście me trów od nich i roz dy- 
spo no wy wał za da nia mię dzy wciąż na pły wa ją cych funk cjo na riu szy.

W dro dze do wie dzieli się co nieco. Śmierć na miej scu po nio sło sześć osób, ko lejne trzy wal czyły w szpi talu o ży- 
cie. Dwa na ście zo stało uzna nych za po szko do wane, bez za gro że nia ży cia.

We dług pierw szych ze znań świad ków dwóch chło pa ków je chało obok sie bie na tyl nych ko łach, gdy mo to cykl jed- 
nego z nich za czął się dziw nie za cho wy wać. Naj pierw wje chał w ko legę obok, który w efek cie się prze wró cił i ude- 
rzył ze sporą pręd ko ścią w be to nową bandę. Sprawca prze je chał kil ka dzie siąt me trów, cały czas wal cząc z ma szyną,
po czym prze wró cił się i spadł z mo to cy kla, który po le ciał ni czym po cisk w tłum wi dzów. Or ga ni za to rzy wy ścigu
chwa lili się kil ka na ście mi nut wcze śniej na swoim pro filu na por talu spo łecz no ścio wym, że jest już ich po nad trzy sta
osób, a cały czas do cho dziły nowe.

Zda rze nie zo stało uwiecz nione przez kil ka dzie siąt ka mer uczest ni ków nie le gal nych wy ści gów, któ rzy jak co mie- 
siąc, a cza sami co dwa ty go dnie, zbie rali się na uli cach sto licy, li cząc na masę emo cji. Nie stety tego dnia do stali ich
zde cy do wa nie zbyt wiele, i to nie ta kich, na ja kie li czyli.

– Dzięki, że przy je cha li ście. – Pro ku ra tor Bar to szew ski uśmiech nął się do Czer wiń skiej, igno ru jąc Ka miń skiego. –
Nie stety jest plaga prze zię bień i nie wy ra biamy na za krę tach. Szyb kie wpro wa dze nie. Dwu dzie sto dwu letni Oli vier
Paw łow ski stra cił pa no wa nie nad swoim mo to cy klem. Naj pierw strą cił swo jego ja dą cego obok przy ja ciela, Woj cie- 
cha Wą sika, który z im pe tem przy wa lił w as falt. Nie przy tom nego za brano do szpi tala, przed chwilą je den z na szych
tam dzwo nił, le karz okre ślił jego stan jako kry tyczny. Jesz cze pół go dziny temu le żał na stole ope ra cyj nym. Sprawca
prze je chał ka wa łek i rów nież się wy wa lił. – W tym mo men cie po ka zał ręką od da lone o kilka me trów miej sce tra ge- 
dii, gdzie na roz ło żo nych na as fal cie no szach le żało kilka osób. W pierw szym mo men cie Do rota z ja kie goś po wodu
po my ślała, że ci lu dzie żyją. Prze cież nie moż liwe, aby tyle osób po nio sło śmierć. Od razu przed oczami sta nęły jej
ka dry z wy padku, a w za sa dzie za ma chu pod Zło tymi Ta ra sami.

– Ja kie ob ra że nia od niósł ten Oli vier…?
– Paw łow ski – do po wie dział pro ku ra tor. – Cał kiem nie źle się trzyma. Le karz go zba dał tu taj na miej scu i wy ra ził

zgodę na areszt. Zo stał za trzy many, za wieźli go na ko mendę. Chciał bym, aby ście prze py tali tu taj kilka osób, a na- 
stęp nie po je chali go prze słu chać.

– My? – spy tała zdzi wiona Czer wiń ska. Wie działa, że taka roz mowa dla wielu pro ku ra to rów to sens ich eg zy sten- 
cji. Mają sprawcę po da nego na ta le rzu. Wy star czy wy peł nić pa pierki, a glo ria i chwała spły wają na nich nie mal na- 
tych miast.

– Tak, wy. – Kiw nął głową po ta ku jąco. – Ja mu szę tu zo stać. Za raz przy je dzie tech nik od sprzę tów, a do kład niej
mo to cy kli.

– Gu staw Mi łecki? – wtrą cił Ka miń ski.
– Tak, znasz go? – Po raz pierw szy pro ku ra tor uśmiech nął się do Marka.
– Pra co wa łem z nim kie dyś. Ra dzę nie wcho dzić z nim na te maty zwią zane z je dze niem, po trafi za ga dać na

śmierć.
– Do brze wie dzieć.
Po ga dali jesz cze dwie mi nuty, usta la jąc plan dzia ła nia, i ru szyli na pole bi twy, bo tak wy glą dał ota cza ją cych ich

kra jo braz.
Kil ku na stu tech ni ków wi siało nad cia łami i z wiel kim sza cun kiem od da wali się swo jej pracy, do ku men tu jąc każdy

szcze gół. Na ra zie nie było sensu ich za cze piać. Cze kała ich długa i żmudna praca, aby na końcu dojść do tego, jaka
była do kładna se kwen cja zda rzeń.

Prze słu chali kilka osób i każda z nich po wta rzała to samo: że wszystko działo się bar dzo szybko i nie zdą żyli na- 



wet uciec. Gwiazda ca łego wy da rze nia, Oli vier Paw łow ski czy też Pa blo, jak znany był w sieci, roz grze wał się do
swo jego po pisu, jeż dżąc z Wą si kiem na tyl nym kole. Po dobno za wsze tak ro bili. Tłum gęst niał z mi nuty na mi nutę,
a nie któ rzy cze kali na to całe wy da rze nie, sto jąc od pię ciu go dzin, aby mieć do bry wi dok. Wszy scy do brze się ba wili,
gdy na gle roz legł się pisk, póź niej wrzask, a na stęp nie za pa no wała pa nika. We dług re la cji świad ków wszy scy bie gali
jak w amoku, wpa da jąc na in nych lub po ty ka jąc się o ran nych.

– Prze wró ci łam się o ko goś – wy szep tała drobna, szczu pła blon dynka, któ rej dło nie całe po kryte były krwią, choć
sama nie wy glą dała na ranną. – Ba łam się, że wje dzie też we mnie. Ten mo tor wpadł w lu dzi. Ilona upa dła, po cią gnę- 
łam ją za rękę, ale ona nie za re ago wała. To ja ją tu za bra łam… – Jej głos le dwo był sły szalny. – A te raz je dzie do
szpi tala i nie wia domo, co z nią bę dzie.

– Ktoś mnie ude rzył z ca łej siły… – Wy soki chło pak cały czas ki wał głową w przód i w tył, a jego oczy wy glą dały,
jakby za po mniał, jak się mruga. – Za wsze mam na gło wie słu chawki wy głu sza jące, bo ina czej póź niej bolą mnie
uszy, więc skap ną łem się, że coś jest nie tak, jak do sta łem z ca łej siły łok ciem w brzuch, a póź niej jak ja kieś pie- 
przone do mino ru nę li śmy na zie mię. To było straszne. – Za czął szyb ciej od dy chać.

– Wszystko w po rządku? – spy tała Do rota, a Ma rek od razu ru szył do me dyka, który roz glą dał się, czy jest jesz cze
ktoś, komu trzeba po móc. – Usiądź może.

Chło pak na wet nie za re ago wał.
– Upa dłem na ja kąś dziew czynę. Gdy wsta łem, ona… – Czer wiń ska sły szała jego od dech. Brzmiał, jakby na gle za- 

bra kło mu po wie trza i za czy nał się du sić. – Z jej głowy wy pły wała krew. A je śli to… przeze mnie? – Do piero te raz
spoj rzał na po li cjantkę, a w jego oczach było prze ra że nie.

– Chodź. – Ka miń ski wraz z sa ni ta riu szem chwy cili go za przed ra miona.
– Zba dam cię i dam coś na uspo ko je nie – do rzu cił me dyk spo koj nym gło sem.
– Ale ja nie chcę! – Szarp nął się i od sko czył na bok. – Ja ją za bi łem! – wy wrzesz czał, a kilka krę cą cych się w po- 

bliżu osób za marło.
Chło pak trząsł się cały, a po jego po licz kach spły wały łzy.
– Mama za wsze mó wiła, że bym nie cho dził na te głu pie wy ścigi – du kał, pa trząc na męż czyzn, któ rzy chwilę temu

pró bo wali prze trans por to wać go do ka retki. – Tłu ma czy łem, że ja nie jeż dżę, bo ona cały czas o bez pie czeń stwie. Ta
durna te le wi zja to cały czas trąbi o ja kichś wy pad kach mo to cy kli stów, więc matka ma schizy. Obie ca łem, że ni gdy
nie wsiądę, a te raz to… – Po ka zał na ota cza jący ich kra jo braz, który był go tową sce ne rią do krwa wego filmu. – I ja ją
za bi łem… – Ostat nie zda nie wy po wie dział płacz li wym gło sem, po czym pod dał się hi ste rii.

– Tu nie ma two jej winy. – Po li cjantka ru szyła w jego stronę, ręką da jąc znać Ka miń skiemu, aby się nie ru szał. –
Ty nie zro bi łeś nic złego – po wie dział nie do końca szcze rze, bo sam fakt przy cho dze nia na tego typu im prezy na krę- 
cał or ga ni za to rów do pla no wa nia ko lej nych. – W tym mo men cie naj waż niej sze jest spraw dze nie, czy nic ci nie jest.

– Ale ja ją za bi łem – po wtó rzył, jakby nie usły szał słów po li cjantki.
– Ni kogo nie za bi łeś. Winny tu taj jest mo to cy kli sta. Ty je steś ofiarą. Pro szę, daj się prze ba dać. – Wy cią gnęła do

niego dłoń. – Twoja mama by się ucie szyła, wie dząc, że na pewno nic ci nie jest.
Chło pak spoj rzał na nią i lekko kiw nął głową. Po chwili wró cił do niej Ka miń ski, który po mógł me dy kowi do pro- 

wa dzić chło paka do ka retki.
– Matko, do bra by łaś – rzu cił z uzna niem. – Ni gdy cię ta kiej nie wi dzia łem.
– Mój drogi, jesz cze wiele o mnie nie wiesz.
– Mam się bać czy cie szyć?
– Chyba nie mogę zdra dzić się te raz. Nie wiem, czy wiesz, co to nie spo dzianka. – Za śmiała się i ru szyli do sa mo- 

chodu. Cze kała ich trudna roz mowa ze sprawcą.
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– Imię i na zwi sko? – rzu cił oschle ko mi sarz Ma rek Ka miń ski i po pra wił się na krze śle, które już po kilku se kun dach
za częło mu się wy da wać nie wy godne.

Sie dzący przed nimi męż czy zna nie wy glą dał jak ten z pro filu na Fa ce bo oku. Tam ubrany był w czer wono-biało-
czarny strój mo to cy klowy, a z ka skiem w dłoni i z dwiema mo del kami w ku sych stro jach wy glą dał na pew nego sie- 
bie fa ceta. Ten sie dzący przy ob dra pa nym biurku pre zen to wał się zu peł nie ina czej. Za czer wie nie nie jego oczu wi dać
było już od progu, a zgar biona syl wetka ra czej nie do da wała mu uroku.

– Oli vier Paw łow ski. – Jego głos brzmiał, jakby za raz miał się po pła kać.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Dwu na sty li sto pada dwa ty siące pierw szego roku, War szawa.
– Czym się pan zaj muje?
– Stu diuję prawo – wy szep tał.
– Prawo? – par sk nął po li cjant, a na jego twa rzy po ja wił się uśmie cho po dobny gry mas. – To chyba omi nął pan

kilka za jęć. – Po now nie za śmiał się w głos.
Czer wiń ska miała ochotę po ło żyć mu dłoń na ra mie niu i uspo koić go. Do piero jak je chali na prze słu cha nie, wy ja- 

śnił, dla czego od kiedy do tarli na miej sce wy padku, za ci ska szczęki po nad normę.
– By łem w po li cji rap tem od kilku mie sięcy. Wy da wało mi się, że ura tuję świat przed zło czyń cami – za czął sam

z sie bie. – Pa tro lo wa li śmy z ko legą, Bombką… – Za śmiał się, cho ciaż w jego gło sie sły szalny był smu tek. – Opo- 
wiem ci kie dyś o nim, bo był świet nym go ściem.

– Był?
– Tak, nie żyje. Ale nie o tym miało być. Ła zi li śmy po re wi rze, gdy na gle wy padł na nas ty pek. Taki kla syczny

dres. Łysa głowa, adi dasy na no gach i taki wy raz twa rzy in for mu jący, że poza linką łą czącą uszy w środku nic nie
ma. No i on wi dzi nas i od razu ucieka. No to my za nim. Sku bany chyba był w tym wy ćwi czony, bo gnał jak sza lony.
Bombka, jak sama ksywa wska zuje, nie na le żał do fit lu dzi, więc to ja bie głem z przodu, a on pró bo wał ogar nąć
wspar cie. Jed nak jak wy le cia łem zza bloku, oka zało się, że na dresa cze kał tam kum pel. Na mo to cy klu. Póź niej mó- 
wili mi, że to nie moja wina, ale…

W au cie za pa dła dość po nura ci sza. Ka miń ski wrzu cił kie ru nek i włą czył się do ru chu. Jak zwy kle w cen trum pa- 
no wał wielki ruch.

– I?
– Stwier dzi łem, że ich za trzy mam. Zna łem ten te ren do sko nale i wie dzia łem, że je żeli nie po jadą chod ni kiem,

który ku mej ra do ści był dziu rawy jak kar to fli sko, mają długą trasę na około, a ja mogę prze ciąć im drogę, le cąc przez
klatkę na skróty. Na szczę ście aku rat wy cho dziła ja kaś ko bieta z dziec kiem, więc wy le cia łem z bloku z dru giej strony
i przez plac za baw po gna łem na skrzy żo wa nie, które umoż li wi łoby im włą cze nie się do ru chu, a póź niej znik nię cie
mię dzy sa mo cho dami. Tylko… – Za milk nął na chwilę. – Nie prze wi dzia łem, że oni zro bią wszystko, aby uciec, i nie
będą się za sta na wiać, czy będą ofiary. To był pierw szy czerwca… – Spoj rzał na Czer wiń ską, a ta od razu wy ła pała,
o co cho dzi.

– Dzień Dziecka… – Jej usta po ru szyły się, ale ża den dźwięk się z nich nie wy do był.
– Tak. Krę ciło się tam mnó stwo świę tu ją cych bą bli. Nie da leko była szkoła, a przy skrzy żo wa niu kilka przy stan- 

ków au to bu so wych.
– Ma rek, po wiedz, co się stało.
– Pod je chali tam z za wrotną pręd ko ścią. Wy bie głem z ich le wej strony i le cia łem w miej sce, gdzie po winni wje- 

chać. Ale wi dząc mnie, skrę cili wcze śniej i ru szyli po chod niku. Aku rat szła tam tędy grupa przed szko la ków. To, że
nic im się nie stało, to cud. Chod nik od ulicy od gra dzał pas zie leni, więc po sta no wili tam tędy wje chać mię dzy sa mo- 
chody. Nie stety dzień wcze śniej bar dzo pa dało. I do kład nie jak dzi siaj ich mo to cykl się prze wró cił i po le ciał.

– Jezu, za bili ja kieś dziecko… – Skoń czyła za niego.
– Nie, cho ciaż byli bli sko. Ma szyna przy wa liła w star szą pa nią, która na tra wie wy pro wa dzała swo jego pie ska.

Nie stety mo to cykl ją prze wró cił. Ko bieta miała zła maną nogę, i to bar dzo po waż nie. Zo pe ro wano ją, ale póź niej…
– Zmarła?



Męż czy zna kiw nął głową po twier dza jąco.
– Ja tego nie wie dzia łem, ale oka zuje się, że u osób star szych zła ma nia są bar dzo nie bez pieczne i czę sto w ra mach

po wi kłań do cho dzi do za to rów lub za pa le nia płuc. Ją do pa dło to dru gie. Od tego czasu, jak tylko wi dzę mo to cykl, to
się na pi nam.

– Nie dzi wię się. – Po ło żyła rękę na jego dłoni i po gła skała ją.
Gdy te raz usie dli przed męż czy zną, ob ser wo wała part nera. Nie są dziła, żeby w ra mach wy ła do wa nia zło ści na ogół

mo to cy kli stów miał się na niego rzu cić, ale wo lała dmu chać na zimne i ob ser wo wać go.
Oli vier Paw łow ski spoj rzał na po li cjanta. Jego broda de li kat nie drżała.
– My śli pan, że nie wiem, że je stem de bi lem? Za bi łem tych lu dzi. I ni gdy się z tym nie po go dzę, tylko…
– Tylko co? Nie chciał pan?! – Wzrok Ka miń skiego nie na le żał do naj mil szych. Prze szy wał na wskroś i jakby

mógł ro bić krzywdę, po dru giej stro nie stołu le żałby trup.
– Oczy wi ście, że nie chcia łem. Ja nie wiem, jak mo gło do tego dojść!
– Bra wura, nad mierna pręd kość, chyba wy star czy, aby do szło do tra ge dii. – Ka miń ski na chy lił się w stronę prze- 

słu chi wa nego. – Pan mnie bie rze za ja kie goś de bila? Nie wie pan, jak do tego do szło? To ja panu wy ja śnię. Ba wił się
pan w Boga. Ry zy ko wał ży cie in nych dla kasy i po kla sku, zu peł nie za po mi na jąc o bez pie czeń stwie.

– Ale ja na prawdę ro bi łem wszystko z głową. Ćwi czy łem pod okiem mi strza świata. Tre no wa łem na to rze ca łymi
dniami, cza sami no cami. W desz czu, aby nie mieć wąt pli wo ści co do mo ich umie jęt no ści… – Gdy mó wił, pa trzył na
swoje dło nie. Utrzy ma nie wzroku na twa rzy Ka miń skiego było dla niego zbyt trudne.

– To co się ta kiego niby stało, że dziś się nie udało? – Ko mi sarz splótł dło nie i oparł się o blat. Do rota ką tem oka
do strze gała jego noz drza fa lu jące w zde cy do wa nie przy spie szo nym tem pie.

– Nie wiem. Coś mu siało się ze psuć, cho ciaż… Ja za wsze wszystko do kład nie spraw dzam. Kil ka krot nie.
– Czyli jest pan nie tylko wir tu ozem jazdy na mo to cy klu, ale rów nież znawcą tech no lo gii.
– To nie tak, mój tata jest me cha ni kiem. – Pod niósł twarz i z miną zbi tego psa spoj rzał na Czer wiń ską.
– Jak wielu.
– Tylko on skoń czył stu dia, a nie ja kieś pierw sze lep sze tech ni kum. Po tem przez ja kiś czas na wet wy kła dał. Roz- 

kłada i składa sa mo chody z za mknię tymi oczami. Ale od pięt na stu lat sku pił się na mo to cy klach.
– I pan prze siąk nął jego wie dzą? – prych nął iro nicz nie ko mi sarz.
– Spę dza łem każdą wolną chwilę w jego warsz ta cie, od kiedy za czą łem cho dzić. Mama pra co wała jako pie lę- 

gniarka, czę sto nie miał kto ze mną zo sta wać, więc tata mnie za bie rał do swo jego warsz tatu. Umiem wię cej niż więk- 
szość za wo do wych me cha ni ków.

– Pięk nie, to py tam jesz cze raz: co się w ta kim ra zie stało? – spy tał Ka miń ski.
Czer wiń ska przy su nęła się bli żej ławki. Po ło żyła dłoń na jego udzie i de li kat nie mu snęła, li cząc, że prze słu chi- 

wany tego nie za uważy. Mu siała jak naj szyb ciej uspo koić part nera, bo w po wie trzu kro iła się tra ge dia.
– Nie wiem, mu siał bym zo ba czyć mój sprzęt.
– To nie moż liwe. – Ka miń ski po krę cił głową. – Przejdźmy do tego, co się dzi siaj stało. Pro szę opi sać po ko lei, co

pan ro bił. Od sa mego rana.
Męż czy zna zmarsz czył brwi, jakby my ślał nad czymś in ten syw nie.
– Rano po sze dłem na uczel nię. Sie dzia łem tam od ósmej do czter na stej.
– Pił pan wczo raj al ko hol lub brał nar ko tyki? – rzu cił na gle Ka miń ski.
– Nie! – pi snął męż czy zna. – Ja nie z tych. Nie wie rzy cie mi, ale ja za wsze pod cho dzi łem do tego bar dzo po waż- 

nie, nie jak inni.
– Piękna po stawa. Chce pan me dal? – znowu za ata ko wał. – Co zro bił pan po za ję ciach?
– Wró ci łem do domu. Po sze dłem na tre ning i po je cha łem do mamy. – Po tych sło wach jego twarz jesz cze bar dziej

po smut niała.
– Jak miło.
– Nie wiem, czy to miłe, ale sta ram się od wie dzać ją jak naj czę ściej. Nie jest już naj młod sza, a ostat nio bar dzo

cho ro wała, więc...
– Na pewno bę dzie te raz z pana nie zwy kle dumna. – Ka miń ski nie od pusz czał.
– Nie wie rzy mi pan, ale ja też chcę się do wie dzieć, co się stało. Po od wie dzi nach u mamy po je cha łem do warsz- 

tatu ojca po mo to cykl. Trzy mam go tam w ma łym ga rażu. Do czy ści łem go, bo dzień wcze śniej tro chę jesz cze grze ba- 
łem z kum plem, spraw dza jąc, czy wszystko działa, i wrzu ci łem na pakę.

– Dla czego?
– Dla czego co?



– Dla czego wrzu cił go pan na pakę? – Ko mi sarz uśmiech nął się. Do brze wie dział, jaki jest tego po wód. Każdy po- 
li cjant w sto licy znał pro blem nie le gal nych wy ści gów i wie dział, że or ga ni za to rzy, a jed nego z nich mieli przed sobą,
ro bią wszystko, aby do końca trzy mać in for ma cje o miej scu wy ści gów w ta jem nicy. Nie liczni mo gli je po znać. Z in- 
for ma cji uzy ska nych w ciągu ostat nich dwóch lat do wie dzieli się, że ist nieją tajne grupy, które naj pierw do kład nie
we ry fi kują człon ków, tak aby w ich sze regi nie do stał się nie pro szony gość w po staci funk cjo na riu sza po li cji dzia ła ją- 
cego pod przy krywką.

– Po je cha łem jesz cze po ma szynę ko legi i przy je cha li śmy na miej sce. Po szli śmy spraw dzić trasę. Prze szli śmy ją
do bre dzie sięć razy. Za wsze tak ro bię, aby zo ba czyć, czy nie ma żad nych stu dzie nek czy in nych nie rów no ści.

– Od po wie dzial nie.
– Tak, za wsze się sta ra łem, a te raz… – Scho wał twarz w dło nie. – Ja nie wiem, jak mo gło do tego dojść.
– My się do wiemy – ode zwała się po raz pierw szy Czer wiń ska. Po ludzku zro biło jej się żal męż czy zny. – Co stało

się póź niej? Mu simy znać bar dzo szcze gó łowy opis zda rzeń.
– Przy je cha łem tam około osiem na stej. Już było sporo osób. Za par ko wa łem ja kieś sto me trów od startu, tak żeby

nikt nas nie wi dział, obok stał nasz ko lega i zer kał na sa mo chód, a bar dziej mo to cy kle. Za ło ży łem cza peczkę i kap tur,
żeby nikt mnie nie roz po znał.

– Ce le bryta! – za śmiał się Ka miń ski.
Męż czy zna na wet na niego nie spoj rzał.
– Już wtedy było sporo osób. Cho dzi li śmy w tę i z po wro tem, ob ser wu jąc każdy ka mień, nie rów ność. Wy rzu ci li- 

śmy ja kieś opa ko wa nie po ham bur ge rze, bo ktoś stwier dził, że ulica to wła ściwe miej sce na ta kie śmieci.
– Chyba nie jest pan od po wied nią osobą do po ucza nia – syk nął po li cjant.
Oli vier Paw łow ski kiw nął głową po ta ku jąco, ale nie sko men to wał tych słów.
– Po szli śmy się prze brać w ubra nia, które zo sta wi li śmy w au cie, i chwilę przed dwu dzie stą zdję li śmy plan dekę. Od

razu zbie gło się paru lu dzi. Za częli ro bić zdję cia. Dwóch chło pa ków rzu ciło się, żeby po móc nam w ścią ga niu po
szy nach. Nie byli za do wo leni, że od mó wi li śmy. Jak ktoś nie jest w to wpra wiony, może zro bić mo to cy klowi
krzywdę. Wbrew po zo rom zdej mo wa nie jed no śladu po szy nie wy maga wprawy.

– Aha.
– Chwilę po dwu dzie stej od pa li li śmy ma szyny i ru szy li śmy. Za czę li śmy stan dar dowo od wol nego prze jazdu

wzdłuż ulicy i...
– Wzdłuż tłumu, żeby się po ka zać – do po wie dział ko mi sarz Ka miń ski.
– Nie uła twia pan. – Męż czy zna za ci snął pięść. – Wiem, ja kie mam prawa, spo koj nie mógł bym od mó wić skła da nia

ja kich kol wiek wy ja śnień i za ła twić so bie ad wo kata, który chro niłby mnie jak księż niczki w wieży. Ale ja na prawdę
chcę do wie dzieć się, co się stało. – Nie pa trzył na po li cjanta, lecz na star szą aspi rant Czer wiń ską, która wi dząc de spe- 
ra cję w jego oczach, de li kat nie kiw nęła głową. – Tak, ro bili nam zdję cia. Tak, po do bało nam się to. Tak, za ra bia li śmy
na tym kasę. Tak, wiem, że to nie le galne, ale chyba nie… o tym… te raz… – Spoj rzał na Ka miń skiego. Przez chwilę
wy glą dali jak dwa sto jące przed sobą ko guty, go towe do walki. – Ru szy li śmy, Woj tek je chał po mo jej le wej. I w pew- 
nym mo men cie mój mo to cykl skrę cił w jego stronę. Jakby ktoś go po cią gnął za nie wi dzialną linkę. Ude rzy łem
w niego z cał kiem sporą pręd ko ścią. Na tych miast się wy wró cił. Nie miał szans, żeby wyjść z tego bez szwanku. Wie- 
dzia łem, że za raz czeka mnie to samo, chcia łem prze cią gnąć to w cza sie, żeby mi nąć naj więk szy tłum, ale nie da łem
rady. A póź niej… Nie wiem, co się stało. Le cia łem i na gle wszystko zro biło się czarne. Sły sza łem tylko krzyk. Prze- 
ra ża jący wrzask. Cały czas sie dzi mi w gło wie… – Męż czy zna po ło żył dło nie na skro niach i opadł czo łem na blat.

Chwilę cze kali, aż się uspo koi.
– Wróćmy do sa mej chwili ude rze nia w ko legę. Czy coś się stało dziw nego, za ska ku ją cego? – Tym ra zem to po li- 

cjantka za dała py ta nie. Sie dzący obok niej Ka miń ski aż ki piał z emo cji.
– Nie. – Oli vier Paw łow ski wy pro sto wał się i utkwił wzrok na ścia nie za po li cjan tami. – My ta kie rze czy ro bi li śmy

tyle razy i wszystko działo się jak zwy kle. Wiele osób uważa, że jazda na kole to trudny wy czyn, ale jak się wie, jak
to zro bić, to wcale taki nie jest.

– W tym mo men cie jest pan po strze gany jako sprawca. – Męż czy zna po kor nie kiw nął głową na te słowa. – Może
pan się spo dzie wać tym cza so wego aresz to wa nia, ale… – Spoj rzała na Marka i de li kat nie się uśmiech nęła. Wie działa,
że nie bę dzie za do wo lony z jej wy po wie dzi. – Gdyby bar dzo abs trak cyj nie za kła dać, że to nie pana wina, to co in- 
nego mo gło się stać?

Oli vier Paw łow ski nie spo dzie wał się tego, ale jego ciało od razu za re ago wało. Ra miona lekko opa dły, jakby ktoś
wy pom po wał z niego po wie trze, a twarz wy raź nie się roz luź niła.

– I tu jest pro blem, nie wiem. Myśl, że ktoś grze bał przy mo to cy klu, mnie prze raża i ge ne ruje dwa py ta nia: kto



i dla czego. Na żadne z nich nie mam od po wie dzi.
– Nie ma ni kogo, komu pan coś zro bił, kto mógłby być za zdro sny? Pro szę się za sta no wić, po wody wro go ści wo- 

bec pana mogą być na prawdę abs trak cyjne. – Do rota wi działa ką tem oka, jak Ma rek kręci głową, ale jej obo wiąz- 
kiem było do py ta nie po dej rza nego na wet o to, nie za leż nie od tego, czy mu się to po doba, czy nie.

– Boże, nie wiem! – pi snął męż czy zna i za czął pła kać.
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O szó stej rano Grze gorz prze krę cił się na drugi bok, pró bu jąc zna leźć od po wiedni spo sób uło że nia, w któ rym bę dzie
mu wy god nie. Na ple cach od pa dało. Szyszki pod cien kim sa mo pom pu ją cym się ma te ra cem wbi jały mu się w plecy
i głowę, na wet mimo nie wiel kiej po duszki, którą ze sobą za brał. Na brzu chu, czyli w po zy cji, w któ rej za zwy czaj
spał, do ty kał le wym ko la nem zim nej fo lii na miotu, która uda wała pod łogę. Na boku wy da wało się jak naj bar dziej
okej, ale wtedy wzma gał się ucisk na pę cherz.

Prze le żał jesz cze dzie sięć mi nut, li cząc, że w końcu przyj dzie sen, a gdy to nie na stą piło, roz piął za mek śpi wora
przy sto so wa nego do ni skich tem pe ra tur. To był po mysł jego ko legi, aby przed wy prawą w Hi ma laje na uczyć się spać
w na mio cie w nie kom for to wych wa run kach. Nie w domu, w sa lo nie, co po dobno nie któ rzy ro bili, ale w le sie. Naj le- 
piej w to tal nej głu szy, bez ni kogo w po bliżu. Prze cież w cza sie po dróży też mo gło się coś ta kiego wy da rzyć. I co
wtedy? Le piej, aby był przy go to wany. Le piej, żeby z Kam pi nosu wra cał ni czym struś pę dzi wiatr, niż wpadł w pa nikę
w od le głych gó rach, bez moż li wo ści kon taktu z kim kol wiek.

Grze gorz od za wsze lu bił się na krę cać. W jego oczach mały pa jąk był zwia stu nem ca łej ro dziny krwio żer czych,
chcą cych zjeść go żyw cem ośmio no gich po two rów. Gdy był na sto lat kiem i ro dzice wy jeż dżali, za wsze ktoś do niego
wpa dał, ko niecz nie z opcją no co wa nia, bo bał się, że za drzwiami czai się banda zło dziei, która tego wie czora ze chce
się do niego wła mać.

Usiadł na twar dym pod łożu i spoj rzał na swoją żonę. Po dłu gich bo jach zgo dziła się mu to wa rzy szyć, cho ciaż
uwa żała to za bez sen sowne. Nie spa nie jako formę przy go to wa nia, ale fakt, że mu siała je chać z nim. Prze cież pod- 
czas wy prawy miało jej nie być i ta kie te sty po wi nien prze cho dzić sam. Po kor nie obie cał, że na stęp nym ra zem tak
zrobi.

Po woli otwo rzył na miot, aby nie obu dzić Bo gny, i wy szedł naj ci szej, jak po tra fił. Od razu od pa lił la tarkę, która
roz ja śniła le śny kra jo braz. W ciągu dnia wy glą dało tu ni czym w bajce, jed nak te raz, go dzinę przed świ tem, oto cze nie
wcale nie za chwy cało.

Od szedł kilka me trów i zsu nął spodnie. Naj chęt niej zro biłby to od razu po wyj ściu z na miotu, ale obie cał żo nie, że
nie bę dzie za ła twiał swo ich po trzeb tak bli sko na miotu.

Z każdą kro plą mo czu czuł ro snącą ulgę. W końcu wes tchnął z za do wo le niem. Za chwilę znowu bę dzie w cie płym
śpi wo rze. Ru szył w stronę na miotu, gdy po swo jej le wej stro nie usły szał ja kiś sze lest.

Dwa dni wcze śniej roz ma wiał ze zna jo mym le śni kiem, który trzy razy mu po wta rzał, że w tych oko li cach nie ma
żad nych nie bez piecz nych zwie rząt. Cza sami ja kiś lis się po jawi, no i dziki. Ale w tym okre sie są ra czej spo kojne,
więc nie ma co się stre so wać.

On oczy wi ście zu peł nie o tym za po mniał. Poza tym jego wy obraź nia sza lała w tych oko licz no ściach, w oto cze niu
dzi kiej przy rody. Dźwięk do cho dzący z krza ków w jego świa do mo ści mógł ozna czać niedź wie dzia lub inne dra- 
pieżne zwie rzę, może pumę? Lew też by pa so wał.

Za miast wiel kiego kota na po la nie po ja wiła się mała sa renka. Wy glą dała tak słodko i nie win nie. Po woli drep tała,
przy sta jąc co kilka me trów i roz glą da jąc się na boki. Grze gorz po stał chwilę i upew niw szy się, że ni kogo poza nią nie
ma w oko licy, ru szył. Pod szedł kilka kro ków i coś za świe ciło mu w oczy. Świa tło ge ne ro wane przez jego la tarkę od- 
biło się od cze goś. Za cie ka wiony ru szył w stronę nie zi den ty fi ko wa nego obiektu, który tak go za in try go wał.

Szedł po woli, jakby od tego mo gło za le żeć jego ży cie.
„Ktoś pew nie zo sta wił ja kąś bu telkę lub inny ka wa łek szkła”, po my ślał. Nie stety ilość śmieci, które od wczo raj

wi dzieli, po ra żała. Część wrzu cili do swo jego worka, ale i tak był to mały uła mek tego, co le żało w po bliżu ich na- 
miotu.

Zro bił dwa kroki do przodu i za marł.
To był mo ment, w któ rym zde cy do wał, że już ni gdy wię cej nie prze śpi się w na mio cie.
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Liczba ofiar wy padku pod czas wy ścigu wzro sła do dzie wię ciu. Cały czas nie wia domo było, czy jest to osta teczna in- 
for ma cja.

In ter net osza lał na punk cie fil mi ków, w któ rych ude rzeni przez ciężką ma szynę lu dzie lą do wali na ziemi z ło sko- 
tem, ła miąc przy tym krę go słupy, koń czyny, do zna jąc ura zów mó zgu. Część z nich miała to szczę ście, że tra ciła od
razu przy tom ność, jed nak nie wszy scy. Inni cier pieli przez dłu gie mi nuty, za nim ka retki za brały ich do po bli skich
szpi tali, które szybko się za kor ko wały. Zbyt dużo osób w krót kim cza sie po trze bo wało po dob nej ma ści spe cja li stów.

Me dia do cie rały do ro dzin za bi tych, że ru jąc na tra ge dii.
„Miała przed sobą całe ży cie” – brzmiał na głó wek nad zdję ciem uśmie cha ją cej się ład nej blon dynki. „Stu dio wała

me dy cynę i w przy szło ści chciała zo stać le ka rzem, or to pedą lub chi rur giem”.
„Nie po winno go tam być”, prze czy tała Do rota pod ko lejną fo to gra fia, tym ra zem po ka zu jącą chło paka, który na

pewno nie miał osiem na stu lat. „Mia łam za brać go z za jęć do dat ko wych, ale po psuł mi się nie stety sa mo chód. On
tylko tam tędy prze cho dził”.

„Je żeli tak było, to miał ogrom nego pe cha”, po my ślała Czer wiń ska i prze szła do dal szej czę ści ar ty kułu, w któ rej
au tor pa stwił się nad sprawcą. Nikt ani przez chwilę nie miał wąt pli wo ści, że to Oli vier Paw łow ski jest tym złym i to
jego po winno się za cią gnąć na sza fot. Pi sano o nim jak o per fid nym prze stępcy, który z pre me dy ta cją na ra ził zdro wie
i ży cie nie win nych lu dzi, po czę ści za po mi na jąc, że w więk szo ści zna leźli się w tym miej scu, po nie waż przy szli
z wła snej woli na po kaz.

Do rota wy łą czyła te le fon i po de szła do tech nika, który po chy lał się nad sto ją cym w po li cyj nym ga rażu mo to rem.
– Tu taj do brze to wi dać – rzu cił, gdy sta nęła nie cały metr od niego. Wy cią gnął dłoń i pal cem wska zu ją cym ni czym

strzałką po ka zy wał, o czym mówi. – Ktoś ewi dent nie grze bał w tym mo to cy klu i dla tego do szło do tra ge dii.
– Chcesz po wie dzieć, że to ce lowe dzia ła nie? – spy tała zszo ko wana. Na wet pod czas prze słu cha nia, za da jąc py ta- 

nia o inne opcje, czuła, że to jest nie moż liwe. Ja koś nie mo gła so bie wy obra zić, że ktoś umyśl nie po psuł ma szynę,
a ta spo wo do wała taką ka ta strofę.

– Tak. Ktoś prze ciął je den z ka bli. – Kiw nął głową i wstał. Był nie zwy kle wy so kim czło wie kiem, a na do da tek po- 
tęż nym. Czer wiń ska mo men tal nie po czuła się przy nim ni czym mała dziew czynka.

– Po dej rzany nie mógł sam cze goś schrza nić? – Spoj rzała na jed no ślad, bo przez chwilę za długo pa trzyła na wy- 
sta jący brzuch tech nika.

Męż czy zna po dra pał się po gło wie.
– Nie, chyba że sam chciał spo wo do wać wy pa dek, ale to by łoby dość dziwne. Mu siałby być sa mo bójcą. Może

trzeba pro ku ra to rowi po wie dzieć, żeby go na ba da nia psy chia tryczne wy słał. Może ma ja kąś dwu bie gu nówkę lub
inne gówno. Ale je żeli nie, to sta wiał bym jed nak na udział osób trze cich. Oglą da łem fil miki z po przed nich wy ści gów
i za wsze grzeją jak wa riaci. Gdyby przy jeż dżali na tych mo to cy klach na miej sce za wo dów, to by łoby ry zyko, że coś
nie wy pali szyb ciej, a tak sprawca prak tycz nie miał gwa ran cję ka ta strofy wśród tłumu. Je żeli było, jak mó wię, to ktoś
zna ko mi cie to prze my ślał. Pra wie stu pro cen towa pew ność suk cesu.

– Czy ja kiś inny mo to cykl był uszko dzony? – spy tała Czer wiń ska, ale jej my śli cały czas krą żyły wo kół tego, co
wła śnie usły szała. To zmie niało wszystko.

– Nie. Spraw dzi łem po zo stałe. Ża den nie miał śla dów ja kich kol wiek uszko dzeń, in ge ren cji. Zresztą ja je stem
w szoku, w ja kim sta nie oni utrzy mują te swoje strzały.

– Złym? – za re ago wała spon ta nicz nie.
– Nie! Wręcz prze ciw nie. Wy glą dają ni czym z sa lonu, a ten Paw łow skiego był ide al nie do piesz czony.
– Czyli nie kła mał – sap nęła Czer wiń ska.
– W sen sie?
– Fa cet mó wił, że uwiel bia w nim dłu bać i że nie ma mowy o błę dzie z jego strony.
– To mó wił prawdę. Ni czego nie zna la złem, a każda śrubka jest do krę cona, czy ściutka, wszystko działa per fek cyj- 

nie. Jakby lu dzie dbali tak o swoje sa mo chody i mo to cy kle, nie by łoby wy pad ków spo wo do wa nych awa riami.
– Czy są ja kieś ślady zo sta wione przez tego, co w nim grze bał?
– Nie, zu peł nie czy sto. Ale… – Męż czy zna po dra pał się po gło wie i spoj rzał na Czer wiń ską. Przez chwilę trwał



w mil cze niu, przy gry za jąc wargę. – Nie chcę wyjść na pa ra no ika, ale wi dzę po do bień stwo z inną sprawą.
– Jaką?
– No tego chło paka, co spadł z wy so ko ści.
– Ja kuba Wron kow skiego? – pi snęła, a dźwięk, który wy do był się z jej ust, ją samą za sko czył.
– Tak. – Po ki wał głową.
– Dla czego?
– Tam też ktoś użył nie zwy kle ostrego noża, który nie zo sta wił śladu.
– O matko, co tu się, kurwa, dzieje? – wy szep tała i się gnęła po te le fon. Cze kała ją nie zbyt miła roz mowa z pro ku- 

ra to rem, po któ rej na bank roz pęta się sza leń stwo.
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Bar tek Woj cie chow ski, znany też jako Ro ma now ski, le żał na me ta lo wym łóżku. Ciało nie było w naj lep szym sta nie,
za czął się już pro ces roz kładu, nie po mo gła też dzia łal ność le śnych zwie rząt.

– Wi dzę, że sprawa przy ciąga tłumy – za śmiał się pro ku ra tor Po nie dzia łek, z któ rym Czer wiń ska pra co wała już
wcze śniej.

– Ta aak, jest dość in try gu jąca – mruk nął Ka miń ski.
– Oj tak. Fa cet mocno się w ży ciu na kom bi no wał. Czas dojść do prawdy – stwier dziła gór no lot nie Czer wiń ska

i po de szła bli żej zmar łego.
– Bo prawda nas wy zwoli – skoń czył za nią le karz i po ło żył na me ta lo wym sto liku dyk ta fon, jakby tym ge stem

chciał dać znać, że dość tych nic nie wno szą cych fra ze sów.
Cztery osoby zbli żyły się do ciała le żą cego na łóżku, a wtedy męż czy zna sto jący u szczytu za czął. Po in for mo wał,

która jest go dzina i jaki dzień. Przed sta wił osoby to wa rzy szące mu pod czas pro ce dury i za czął sek cję nie szczę śnika
zna le zio nego w le sie przez żąd nego przy gód nerda.

Na szczę ście dzięki wpro wa dzo nym da nym do sys temu przez po li cjanta z pro win cji szybko udało się usta lić, że to
ich za gi niony. Je den z funk cjo na riu szy bio rą cych udział w ak cji w le sie, młody chło pak pra cu jący w po li cji rap tem
od dwóch mie sięcy, od razu rzu cił się do prze szu ki wa nia bazy osób po szu ki wa nych. Jak to póź niej po wie dział Czer- 
wiń skiej, nie chciał, aby czyjś syn, brat, a może i mąż nie zo sta nie zi den ty fi ko wany na tych miast, jak to było moż- 
liwe. Tym spo so bem wpadł na Bar to sza o róż nych na zwi skach.

Za dzwo nił do Do roty, a ta pra wie udła wiła się pitą w tym mo men cie her batą. Szybko wy słała mu zdję cie, które
prze ka zała jej Bar bara Ja siń ska. Pięć mi nut póź niej otrzy mała po twier dze nie. Na zdję ciu z kost nicy nie wy glą dał już
tak atrak cyj nie, ale na bank to był on.

Te raz mo gła mu się przyj rzeć z bli ska, cho ciaż li czyła na inny ro dzaj spo tka nia. Miała na dzieję, że uda im się po- 
roz ma wiać, a wtedy uzy ska ja kieś ra cjo nalne wy ja śnie nie ca łej tej sy tu acji. Do wie się, dla czego spo ty kał się z matką
i córką. Dla czego prze jął PE SEL zmar łego chło paka i dla czego tak na gle znik nął.

Ale to, co naj bar dziej ją in try go wało, to kim on na prawdę był.
Znali jego dwa różne wcie le nia, tylko py ta niem na ra zie bez od po wie dzi po zo sta wało to, czy to były je dyne, czy

może jesz cze miał inne oso bo wo ści.
Te raz jed nak le żał przed nimi jako NN, a ona po czę ści li czyła, że może ja kimś cu dem sek cja zwłok po może im

w usta le niu jego praw dzi wej toż sa mo ści.
Le karz są dowy mie rzył wszyst kie czę ści ciała, do kład nie je opi su jąc. Do piero gdy do szedł do głowy, Czer wiń ska

otrzą snęła się z roz my ślań i sku piła na jego sło wach.
– Na brzegu strzał ko wym ko ści cie mie nio wej z pra wej strony rana o wy mia rach trzy dzie ści osiem na czter dzie ści

mi li me trów. Sta wiał bym na coś o kształ cie zbli żo nym do pro sto kąta, a może na wet kwa dratu. Rana nie jest głę boka,
ale cios na ru szył kość, jest wgłę biona w kie runku mó zgu.

– Czy to było przy czyną śmierci? – Pro ku ra tor po chy lił się nad cia łem, jakby chciał le piej zo ba czyć ranę.
Czer wiń ska była mu za to wdzięczna. Sama chciała o to spy tać, ale nie lu biła prze szka dzać pod czas sek cji. Wy ko- 

nu jący ją le karz wy glą dał, jakby był w tran sie.
– Wszystko na to wska zuje. Nie zna la złem żad nych in nych ob ra żeń, więc tak. Skła niał bym się ku wer sji, że to był

śmier telny cios. Będę mu siał otwo rzyć czaszkę, aby do kład nie za po znać się z raną. – W tym mo men cie uśmiech nął
się, bo cała trójka po bla dła. – Zro bię to póź niej, jak już pój dzie cie.

Wszy scy ode tchnęli.
– Czym? – Jako pierw szy ode zwał się pro ku ra tor Po nie dzia łek.
– Jacy do cie kliwi! – za śmiał się le karz. – Czymś o umiar ko wa nie ostrej kra wę dzi. – Za milk nął, tak jakby za sta na- 

wiał się nad moż li wo ściami. – My ślę, że taki efekt można by łoby uzy skać wie loma rze czami.
– Ja kimi?
– Młot kiem, szta chetą, opcji jest na prawdę dużo.
– Nie po maga pan – sko men to wał pro ku ra tor.
– Wiem, ale z tego, co mi wia domo, to nie mój za kres obo wiąz ków. – Wy szcze rzył zęby i po now nie skie ro wał



wzrok na zwłoki.
– Jak naj bar dziej. Ale co jesz cze z tej rany można wy wnio sko wać? – nie od pusz czał pro ku ra tor.
– Że miał pe cha. Aku rat w tym miej scu czaszka nie jest taka twarda jak w in nych. Osoba, która go ude rzyła, wcale

nie mu siała użyć dużo siły.
– Mo gła to być ko bieta? – Do rota od razu po my ślała o obu Ja siń skich.
– Tak. My ślę, że więk szość by so bie po ra dziła.
– Prawo- czy le wo ręczna?
– Hmm, i tu taj jest mały pro blem. Ta rana na gło wie jest pod ką tem. I ciężko po wie dzieć, czy na past nik stał

z przodu, czy z tyłu, czy z boku. Gdyby cios był za dany od tyłu, ozna cza łoby to, że wy pro wa dziła go osoba pra wo- 
ręczna, je żeli zaś od przodu, to le wo ręczna.

– A od boku da łoby radę? – Czer wiń ska nie od pusz czała.
– Tak, ale ruch mu siałby być dość nie ty powy. Jakby ktoś dźgnął go tym przy rzą dem.
– Fak tycz nie mało praw do po dobne.
– A czy w ra nie są ja kieś odłamki cze goś? – Ka miń ski spoj rzał na ranę, jakby chciał doj rzeć, co jest w środku.
– Z ta kimi rze czami trzeba po cze kać. Na pierw szy rzut oka ni czego nie wi dzę, ale jak pań stwo już so bie pójdą, to

wy grze bię wszystko, co tam jest, li cząc na ja kiś istotny ślad. Pro blem tylko, że le żał dość długo w le sie i dra pież niki
tro chę go na ru szyły, nie wspo mi na jąc o owa dach.

– No wła śnie, co z cza sem zgonu? – Pro ku ra tor Po nie dzia łek za ło żył ręce na brzu chu, jakby chciał pod kre ślić waż- 
ność swo jej osoby.

– Oj, li czy łem, że nikt nie spyta. – Męż czy zna uniósł głowę, którą od dłuż szego czasu skie ro waną miał w dół,
i uśmiech nął się de li kat nie. – To jest jedno z tych mo ich ulu bio nych py tań obok przy czyny zgonu. I jak tu taj był nią
za pewne po stę pu jący obrzęk mó zgu, a w kon se kwen cji usta nie czyn no ści ży cio wych, moż liwe, że po wstał krwiak
pod twar dów kowy, ale to póź niej spraw dzę, tak z cza sem zgonu nie jest już tak ła two. W przy bli że niu, ba zu jąc na ak- 
tyw no ści owa dów, stop niu roz kładu i pa nu ją cych ostat nio wa run kach at mos fe rycz nych, sza cuję na chwilę obecną na
dzie sięć do dwu na stu dni temu.

Sły sząc to, Czer wiń ska spoj rzała na Marka. Wy chwy cił to i lekko kiw nął głową. Roz ma wiali o tym wcze śniej, za- 
sta na wia jąc się, czy matka z córką mo gły ma czać palce w śmierci chło paka. Wska zany czas jego śmierci jak naj bar- 
dziej pa so wał do ich ze znań.

– A ja mam jesz cze jedno py ta nie – ode zwała się Do rota. – Czy umarł od razu? Może ina czej, czy jest szansa, że
za dano cios wcze śniej, a ofiara nic z tym nie zro biła i umarła po kilku dniach?

Pro ku ra tor zmarsz czył brwi i z ukosa spoj rzał na po li cjantkę.
– Rana nie jest głę boka – za czął le karz. – Wie pani, zda rzały się przy padki, gdy czło wiek cho dził z no żem lub igłą

wbitą w głowę, więc kto wie, ile za jęło mu zej ście z tego świata. Ciężko po wie dzieć, po ja kim cza sie od za da nia mu
ciosu umarł, ale jak naj bar dziej mo gło to chwilę trwać.

Czer wiń ska kiw nęła ze zro zu mie niem, a le karz prze szedł do ko lej nych czyn no ści. Otwo rzył de nata i po ko lei za- 
czął wy kła dać po szcze gólne or gany. Mie rzył je i wa żył, a także oce niał ich stan. Jed nak ona była my ślami już da leko.



Roz dział 45

Ko lejna roz mowa z Oli vie rem Paw łow skim od była się już w dużo mil szej at mos fe rze. Mimo nie chęci do za trzy ma- 
nego Ka miń ski po wie dział mu o ich wstęp nych po dej rze niach.

Chło pak aż pod sko czył z ra do ści, li cząc, że pro ku ra tor zre zy gnuje z trzy mie sięcz nego aresztu za spo wo do wa nie
ka ta strofy w ru chu dro go wym. Nie stety na ta kie de cy zje było jesz cze za wcze śnie, jed nak świa tełko na dziei roz bły sło
i Paw łow ski pró bo wał zro bić wszystko, aby ja koś im po móc. Nie stety nie wiele z tego wy szło.

Nie wi dział ni kogo w po bliżu mo to cy klu.
Nie miał żad nych wro gów ani lu dzi, któ rzy chcie liby zro bić mu krzywdę.
Z tego, co opo wia dał, każdy ze śro do wi ska go lu bił, bo prak tycz nie każ demu w czymś po mógł. I nie cho dziło

tylko o mo to cy kle, ale rów nież aspekty prawne.
Raz na ja kiś czas któ ryś z bandy, jak na nich mó wił, był ła pany na ich noc nych eska pa dach. Wtedy po trze bo wał

wspar cia. Za zwy czaj koń czyło się na man da cie, ale raz tra fił się uparty po li cjant, który gro ził dużo po waż niej szymi
kon se kwen cjami noc nych wy ści gów i ka ska der skich po pi sów.

W oko li cach pla no wa nego startu wy ścigu, gdzie po sta wili mo to cykl na przy czepce, nie było żad nych ka mer.
– Wiem. Sta nę li śmy na sta cji ben zy no wej! – krzyk nął na gle męż czy zna i klep nął się w udo.
– A to ta kie nie ty powe?
– Ge ne ral nie nie – za re ago wał pod eks cy to wa nym gło sem. – Ale by łem tro chę zdzi wiony, ja za wsze mam za tan ko- 

wane co naj mniej do po łowy, a ze szło do re zerwy. Na wet mój kum pel się ze mnie śmiał, że taki po rządny je stem,
a za po mi nam o pod sta wo wych za sa dach.

– Czy na sta cji ktoś się krę cił?
– Boże, nie wiem. Za tan ko wa łem i po sze dłem za pła cić, a Woj tek sko czył do ła zienki. On za wsze musi za li czyć

każdy ki bel. Kie dyś pró bo wał mi wmó wić, że ma mały pę cherz i to dla tego.
– Czyli to był mo ment, kiedy zo sta wił pan mo to cykl bez opieki? – do py ty wał po li cjant tro chę sym pa tycz niej niż

przy pierw szym spo tka niu.
– Tak, je dyny. U ojca jest bez pieczny, bo mam na niego stały pod gląd, na wy pa dek gdyby ko muś przy szedł do

głowy ja kiś głupi po mysł.
– W sen sie? – spy tała za sko czona Czer wiń ska.
– Nie stety spo ra dycz nie chło paki pra cu jące w za kła dzie po ży czają sa mo chody czy mo to cy kle, tak na chwilę. –

Pierw szy raz się za śmiał. – I nie stety cza sami złe rze czy z tego wy cho dzą.
– Pa mięta pan, jaka to była sta cja? – prze rwała mu, bo jąc się, że za raz usły szy nic nie wno szącą do sprawy hi sto rię

z ży cia wziętą.
– Tak, po każę pani, bo nie pa mię tam do kład nego ad resu.
Czer wiń ska włą czyła na swoim te le fo nie mapę i po dała apa rat męż czyź nie.
Po trzech go dzi nach mieli na gra nia z mo ni to ringu. Na szczę ście sta cja po waż nie pod cho dziła do za sad bez pie czeń- 

stwa i dys po no wała aż pię cioma ka me rami. Żadna z nich nie po ka zy wała wy raź nie przy czepy, ale dało się za uwa żyć,
że na trzy se kundy po ja wił się obok niej męż czy zna, który scho wał do kie szeni ja kiś przy rząd. Coś nie wiel kiego, co
spo koj nie mo gło być no żem.

Czer wiń ska po czuła ko lejne spły wa jące po ple cach kro ple potu, gdy raz po raz oglą dała frag ment na gra nia. Luźna
uwaga tech nika o po do bień stwie do sprawy spa da ją cego jed no rożca, jak na zy wała ją prasa, sta wała się fak tem.

Męż czy zna, który krą żył przy przy cze pie z mo to cy klami, to był ten sam, który wpadł na sio strę Bo by Lona.
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Do rota prze czy tała po raz czwarty ra port z sek cji męż czy zny po da ją cego się za Bar to sza Woj cie chow skiego, a wcze- 
śniej Ro ma now skiego. Po otrzy ma niu wszyst kich wy ni ków ba dań le karz z całą pew no ścią stwier dził, że to cios
w głowę był przy czyną śmierci. Od krył także jesz cze kilka sta rych ura zów. Chło pak w mło do ści do znał paru zła mań,
w tym jed nego bar dzo po waż nego. Poza tym był oka zem zdro wia.

Póź niej prze szła do ra portu z oglę dzin miesz ka nia. Zna le ziona tam krew na le żała do niego, jed nak kształt plamy
był dość dziwny. Nie wy glą dało, jakby po wstała w wy niku ska py wa nia krwi z rany, ale jakby ktoś wy tarł ją o pod- 
łogę.

W lo kalu nie zna le ziono żad nych pa mią tek ani rze czy, które mo głyby uła twić jego iden ty fi ka cję. Tech nicy spraw- 
dzili wszyst kie me ble, na wet pod łóż kiem czy w szu fla dzie. Miesz ka nie wy naj mo wał od star szej ko biety, która po- 
pła kała się pod czas roz mowy z Czer wiń ską. Po cząt kowo po li cjantkę ucie szyła taka re ak cja, ostat nio co raz czę ściej
do strze gała w lu dziach brak em pa tii, nie stety szybko jej na dzieja pry sła. Oka zało się, że ko bieta prze ży wała je dy nie
fakt, że ktoś zbru kał jej miesz ka nie i że nie uda jej się już wy na jąć go ni komu w tak atrak cyj nej ce nie, je żeli ktoś się
o tym do wie, a wie działa, że miła są siadka zza ściany na pewno so bie nie od pu ści. Po li cjantka, zgor szona wy zna niem
ko biety, po pro siła o na tych mia stowe prze sła nie umowy i roz łą czyła się. Miała ochotę rzu cić ja kiś nie miły ko men tarz,
ale po wstrzy mała się.

Ra port tech ni ków po twier dził, że obie pa nie Ja siń skie by wały w tym miesz ka niu. Ich włosy, od ci ski były wła ści- 
wie w każ dym po miesz cze niu. Pro ku ra tor po le cił prze słu cha nie ko biet na ko men dzie. Sam nie mógł się do tego za- 
brać z po wodu na tłoku obo wiąz ków, więc mu sieli zro bić to za niego. Na pierw szy ogień po szła matka.

– Dzień do bry. – Ka miń ski uśmiech nął się na wej ściu. Do rota też spró bo wała, ale wy szedł jej ra czej uśmie cho po- 
dobny gry mas. – Dzię ku jemy, że pani przy je chała. Chcie li by śmy raz jesz cze po roz ma wiać. – Po ło żył przed ko bietą
dyk ta fon i na ci snął przy cisk, a na urzą dze niu za pa liła się mała dioda.

– Ro zu miem, cho ciaż nie wiem, po co ko lejny raz bę dziemy to wał ko wać.
– Ta kie są pro ce dury – sko men to wała Czer wiń ska ze sły szalną w gło sie nutą mrozu.
– To za czy namy. Dzi siaj jest dwu dzie sty szó sty kwiet nia dwa ty siące dwu dzie stego trze ciego roku. Prze słu cha nie

pro wa dzą star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska i ko mi sarz Ma rek Ka miń ski. Pro szę o po da nie imie nia i na zwi ska.
– Prze cież już je zna cie – prych nęła, pró bu jąc zmarsz czyć brwi.
– Wiem, ale to for mal ność, któ rej nie mo żemy zi gno ro wać – wy ja śnił uprzej mie Ka miń ski.
– Bar bara Ja siń ska.
– Rok i miej sce uro dze nia?
Ko bieta sap nęła i osten ta cyj nie wznio sła wzrok w stronę su fitu.
– Szó sty wrze śnia ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego roku, War szawa.
– Co pani robi na co dzień? – spy tała Do rota, wi dząc, jak ko bieta za ci ska pięść ze zde ner wo wa nia.
– Pro wa dzę swoją firmę. Szyję ubra nia.
– Czy to jest męż czy zna, z któ rym się pani spo ty kała? – Czer wiń ska wy cią gnęła w jej stronę fo to gra fię. Gra fik de- 

li kat nie pod krę cił jej ko lory, żeby nie wy glą dała aż tak prze raź li wie. Wi dok zmar łego, szcze gól nie kil ka na ście dni po
jego śmierci, z re guły nie na leży do naj mil szych.

Ko bieta przy su nęła przed sie bie wy druk. Jej twarz wy raź nie po smut niała, ką ciki ust po le ciały do dołu, a oczy
przy ga sły i się za szkliły.

– Tak, to Bar tosz Woj cie chow ski.
– Czy mówi pani coś na zwi sko Ro ma now ski?
– Nie, nie znam ni kogo ta kiego. – Od su nęła od sie bie zdję cie, krę cąc głową.
– Oka zało się, że trzy lata temu był pod ta kim znany.
– Zmie nił na zwi sko? – spy tała i de li kat nie wzru szyła ra mio nami. – Lu dzie tak ro bią. Mam ko le żankę, która zmie- 

niła, bo za wsze ją de ner wo wało. Na zy wała się Ru chal ska, ile się ona na słu chała nie wy bred nych ko men ta rzy, żar tów,
to ja kaś ma sa kra. Sama by łam świad kiem kilku. Oczy wi ście głów nie to pa no wie zwy kle nie mo gli so bie od mó wić,
ale pa nie też cza sami mu siały...

– Nie – prze rwała jej w końcu po li cjantka. – Nie o to cho dzi. Nie zmie nił na zwi ska. Ge ne ral nie nie wiemy, jak na- 



prawdę się na zy wał.
– To nie mo że cie spraw dzić tego w sys te mie?
– Nie stety nie, po nie waż on… – Czer wiń ska spoj rzała na part nera. To był mo ment jak za wsze dość trudny. Mu- 

siała ujaw nić szcze gół śledz twa. Wie działa jed nak, że może dzięki temu uzy skają od po wiedź na nur tu jące ich py ta- 
nie.

– Co? Był świad kiem ja kimś tam?
– Nic nam o tym nie wia domo, ale ra czej mało praw do po dobne.
– To co z nim? – Jej głos de li kat nie za pisz czał.
– On ukradł ko muś toż sa mość. – Czer wiń ska zmru żyła oczy, przy glą da jąc się roz mów czyni.
– Nie, to nie moż liwe. – Ja siń ska uło żyła dło nie pła sko na biurku.
– Nie stety to prawda. W tym mo men cie nie po tra fimy usta lić jego praw dzi wej toż sa mo ści. Li czymy…
– Że ja coś wiem – skoń czyła za po li cjantkę ko bieta.
– Tak. Może kie dyś wspo mi nał coś szcze gól nego. Coś ta kiego, co mo głoby nas na pro wa dzić na jego ro dzinę.
– Nie wiem, ra czej mało opo wia dał o so bie. Jego ro dzice zgi nęli. – Głę boko wes tchnęła. – Przy naj mniej tak mi

mó wił. Ro dzeń stwa nie miał. Miesz kał da leko. Py ta łam go o dom, o ro dzi ców, jak go wy cho wy wali, ale od po wia dał
zdaw kowo. Nic mi nie zdra dził. Wtedy ja koś się nad tym nie za sta na wia łam. Znam parę osób, które prze żyły w dzie- 
ciń stwie ja kieś traumy i nie opo wia dają zbyt chęt nie o prze szło ści.

– A wspo mi nał kie dyś o Mal wi nie Drozd? – Tym ra zem Ka miń ski za dał py ta nie.
– Nie, a po wi nien?
– To była jego dziew czyna. – Czer wiń ska nie od ry wała od ko biety wzroku. Ta zmarsz czyła brwi i zmru żyła oczy.

Wy glą dała, jakby do piero te raz się o tym do wie działa. – Spo ty kali się dwa lata.
– Co? Nie, to nie moż liwe. Po wta rzał, że je stem pierw szą ko bietą, z którą spę dził wię cej niż dwa mie siące… –

Spoj rzała na po li cjantkę smut nym spoj rze niem.
– To nie stety nie był szczery.
– Pro szę jesz cze po wie dzieć, czy wie działa pani, że Bar tek spo tyka się z pani córką?
Ko bieta oparła się łok ciami o stół i scho wała twarz w dło niach. Po dłuż szej chwili wy pro sto wała się i spoj rzała na

funk cjo na riu szy.
– Ni gdy w ży ciu nie po my śla ła bym, że coś ta kiego może nas spo tkać. To jest ja kiś kosz mar… – Po cią gnęła no sem.

– Ko cham córkę po nad wszystko. Jest sen sem mo jego ży cia i to, co on z nami zro bił, prze raża mnie.
Nie ma jąc wię cej py tań, po krót kiej prze wie usie dli przed młod szą wer sją Bar bary Ja siń skiej. Matka z córką na co

dzień no siły się zu peł nie ina czej. Star sza wy glą dała jak ko bieta suk cesu. Spodnie rurki, ma ry narka i wy sta jąca spod
spodu ko lo rowa ko szula, a do tego buty na ob ca sie. Nie ja kieś bar dzo wy so kie, ale jed nak. Jej córka spra wiała jed nak
tym ra zem kiep skie wra że nie, wy glą dała znacz nie go rzej niż przy pierw szym spo tka niu. Nie dbale zwią zane włosy,
bluza z kap tu rem z wi doczną z da leka wielką plamą na rę ka wie, do tego po darte je ansy i przy bru dzone białe te ni- 
sówki, któ rym zde cy do wa nie przy da łaby się wi zyta w pralce.

Po wstęp nej czę ści, pod czas któ rej młod sza Ja siń ska była na sta wiona zde cy do wa nie mniej bo jowo niż matka, prze- 
szli do sedna sprawy.

– Czy to jest Bar tosz Woj cie chow ski? – Tym ra zem to Ka miń ski za da wał py ta nia.
– Tak, to on, cho ciaż już nie wy gląda tak atrak cyj nie. Znik nął ten jego ma gne tyzm – od po wie działa ko bieta. Jej

głos brzmiał bez na mięt nie, tak jakby zu peł nie nie prze jęła się lo sem chło paka, mimo że wcze śniej za rze kała się, że
go ko cha.

– Czy ko ja rzy pani na zwi sko Ro ma now ski?
– Nie, a kto to? – De li kat nie prze chy liła głowę do boku.
– Jego dru gie na zwi sko, któ rego uży wał wcze śniej.
– Aha – rzu ciła, jakby zu peł nie jej to nie in te re so wało.
– Czy może kie dyś wspo mi nał coś, co mo głoby po móc nam na mie rzyć jego ro dzinę? – Czer wiń ska de li kat nie

szturch nęła Ka miń skiego nogą.
– Ma cie jego dane, to chyba nie jest pro blem. Na wet jak zmie nił na zwi sko.
– Tak, tylko nie stety nu mer PE SEL, któ rym się po słu gi wał, nie jest pra wi dłowy.
Ka ro lina Ja siń ska utkwiła spoj rze nie w sie dzą cym w mil cze niu Ka miń skim, jakby nad czymś my ślała.
– A wła ści wie to skąd go ma cie? – wy pa liła na gle.
– Z uczelni, na któ rej stu dio wał. W War sza wie.
– Nie, on skoń czył die te tykę w Szcze ci nie – po wie działa pew nym gło sem i oparła łok cie o blat, po czym splo tła



dło nie przed sobą.
– Nie stety mi nął się z prawdą. Stu dio wał an gli stykę w War sza wie.
– To jest chore! – krzyk nęła, a Ka miń ski aż lekko pod sko czył. – Ja chcia łam so bie z nim ży cie uło żyć. Je stem na

sie bie zła, że się tak da łam. To, że mama, to ro zu miem, ale ja? Za wsze mia łam nosa do lu dzi. Na wet moja przy ja- 
ciółka uważa, że po win nam pójść na psy cho lo gię, a tu taj…

– Nie stety na wet naj lep szym się zda rza – sko men to wała Czer wiń ska.
Po tych sło wach ko bieta spoj rzała na nią, jakby do piero te raz ją do strze gła.
– Czyli nie wspo mi nał nic szcze gól nego, cze go kol wiek? Cza sami błaha rzecz daje nam po czą tek do roz wią za nia –

ode zwał się Ka miń ski.
– Nie… – Za wie siła głos i na gle ude rzyła otwartą dło nią w blat biurka dzie lą cego ją od roz mów ców. – Wiem,

przy po mnia łam so bie. Kie dyś po ka zy wa łam mu swoje zdję cia na In sta gra mie. Ta kie jedne ze star szych. To były
z wa ka cji w Bo rach Tu chol skich. Opo wia da łam, że tam jest ośro dek, do któ rego jeż dżę z mamą od lat, i on rzu cił, że
też tam jeź dził. Za czę łam o to py tać, ale szybko zmie nił te mat. To było dziwne, bo roz ma wia li śmy o wszyst kim. Na- 
wet o wy padku jego ro dzi ców. Pi jany kie rowca wje chał w nich na przej ściu dla pie szych. Zgi nęli na miej scu. Póź niej
już nie py ta łam o ten ośro dek.

– Jak się na zy wał? – wtrą ciła po li cjantka i usta wiła dłu go pis nad kartką no tat nika, w któ rym pi sała naj waż niej sze
rze czy, mimo że wszystko na gry wali, a póź niej mu sieli zro bić z tego ra port.

– Ad ria. Taki nie wielki. Jak by łam mała, to pro wa dziło je sym pa tyczne mał żeń stwo. Ko bieta świet nie go to wała.
Ge ne ral nie zaj mo wała się wszyst kim, a jej mąż, bar dzo przy stojny fa cet, ogar niał sprawy wy koń cze niowe, ta kie oko- 
ło go spo dar cze. – Dziew czyna uśmiech nęła się, po ka zu jąc równe białe zęby. – Moja mama za wsze tam roz kwi tała.
Na wet przez chwilę mia łam po dej rze nia, że po doba jej się ten fa cet. Ale by łam młoda, różne rze czy mi się wy da wały.
Ja koś na po czątku gim na zjum prze sta ły śmy tam jeź dzić. Bunt na sto latki. Nie mia łam ochoty na wa ka cje ze star szym
po ko le niem. Do piero na stu diach znowu za pa ła łam do tego miej sca nową mi ło ścią. Nie stety jak ze wszyst kim, Ad ria
też się zmie niła. Prze szła ge ne ralny re mont, jest bar dziej luk su sowo, co oczy wi ście ma mie pa suje. Ja chyba wo la łam
stary wy strój. Ale i tak jeź dzimy w każde wa ka cje i za wsze jest su per. Cho ciaż te raz nie wiem, jak to bę dzie… –
Wes tchnęła smutno.

– Roz ma wiała pani o tym wszyst kim z mamą? – rzu ciła Czer wiń ska, ma jąc z tyłu głowy cały czas re ak cję Bar bary
Ja siń skiej.

– Tak i nie je ste śmy w sta nie po jąć tego, co się wy da rzyło. Czu jemy się jak w ja kimś fil mie. On nas wcią gnął w ja- 
kąś chorą za bawę i nic z tego nie ro zu miemy.

– Czy zna pani Mal winę Drozd? – wtrą cił ko mi sarz.
Dziew czyna po krę ciła głową prze cząco.
– Ko lejna jego dziew czyna? – Ostat nie słowo wy ce dziła przez za ci śnięte usta.
– Dziew czyna tak, ale już dawno temu. Trzy lata temu zna le ziono ją mar twą w domu.
– Jezu. Se rio? Nie mów cie tylko, że Bar tek, czy jak on na prawdę miał na imię, to zro bił.
– Tego nie wia domo. Wszystko wska zy wało na sa mo bój stwo, jed nak naj bliżsi w to nie uwie rzyli.
– Ty dzień temu też bym w to nie uwie rzyła, ale te raz to już nie wiem, co może być prawdą, a co nie. Ko cha łam go.

Tak na prawdę. Chcia łam z nim być. Może nie całe ży cie, bo ja koś te bajki o mi ło ści po kres są nie dla mnie, ale było
nam do brze. Śmia li śmy się z tego sa mego. Był czuły i ro man tyczny, ale po tra fił po ka zać też bar dziej mę ską stronę.
Może mo gła bym po na rze kać na jego po dej ście do pracy i że za bar dzo sta wiał na ka rierę, ale no cóż. Nie ma lu dzi
ide al nych. Poza tym było mi z nim do brze, dla tego je stem wście kła, że zro bił mi ta kie świń stwo.

Ko bieta oparła się o krze sło i za ło żyła ręce na brzuch. Wy glą dała na au ten tycz nie złą, a wra że nie to po tę go wało
zmarsz czone czoło.

– Wróćmy jesz cze do dnia, kiedy wi działa się pani ostatni raz ze swoim chło pa kiem, mo głaby pani jesz cze raz opi- 
sać, co się stało po przyj ściu do jego domu? – Czer wiń ska prze jęła prze słu cha nie i przy su nęła się bli żej stołu.

– No wła śnie, tak so bie my śla łam, że tro chę to wszystko prze ry so wa łam. Nie po win nam tak mó wić. Chcia ła bym to
na pro sto wać.

– Chce pani zmie nić ze zna nia? – zdzi wiła się lekko Czer wiń ska.
– On w su mie nie po wie dział nic tak strasz nego, ja za re ago wa łam prze sad nie i tyle.
– Ale po pchnęła go pani?
– Tak, ale tak so bie my ślę o tym wszyst kim i wy daje mi się, że to nie było aż tak mocno. Okej, prze wró cił się, ale

nie krwa wił.
– Czyli nie le żał na pod ło dze? – dla pew no ści spy tała Czer wiń ska.



– Le żał, ale nie są dzę, aby coś mu się stało. – Wzru szyła ra mio nami, jakby zu peł nie za po mniała, że chło pak nie
żyje.

– Czy po tym wszyst kim była pani jesz cze w jego miesz ka niu?
– Przy szłam do niego, ale nie otwo rzył. Wy da wało mi się, że coś sły sza łam.
– Czemu nie po wie działa pani wcze śniej? – ode zwał się Ka miń ski, czym przy cią gnął uwagę dziew czyny.
– Bo za po mnia łam – od po wie działa bez tro sko.
– A co to był za dźwięk?
– No taki zwy kły, jakby ktoś był w domu.
– To sporo zmie nia…
– Ale on zgi nął póź niej – wtrą ciła Ka ro lina Ja siń ska.
– Kto po wie dział, kiedy zgi nął? – Czer wiń ska zmarsz czyła brwi.
– To kiedy on zgi nął? – spy tała dziew czyna.
– Z tego, co mi się wy daje, to my tu je ste śmy od za da wa nia py tań.
Prze słu chi wana, po dob nie jak po li cjantka, oparła się o stół.
– Chce pani po wie dzieć, że gdy z mamą się o niego nie po ko iły śmy, szu ka ły śmy go, bi ły śmy na alarm, on już nie

żył?
Sie dzący na prze ciwko po li cjanci zro bili po ważne miny, ma jąc na dzieję, że się ni czym nie zdra dzą. Prze szli wła- 

śnie na etap gry psy cho lo gicz nej, gdzie każdy szcze gół ma zna cze nie, i nie chcieli zdra dzić prze ciw ni kowi swo jej
wie dzy. Przy naj mniej nie te raz.
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Uło żył kil ka na ście zdjęć obok sie bie i od razu po czuł na ten wi dok pod nie ce nie. Oj ciec miał ra cję. Za bi ja nie jest
wcią ga jące ni czym ba gno. Bu dzi ukryte w czło wieku emo cje, o któ rych nie miał po ję cia i które w żad nej in nej sy tu- 
acji by się nie ujaw niły.

Ak tor.
Ko mik ce le bryta.
Dwie małe dziew czynki.
Dzie więć przy pad ko wych osób.
Tro chę drę czyła go sprawa tych dziew czy nek. Cały czas nie mógł so bie wy ba czyć, że nie prze wi dział, że to córki

youtu bera wejdą do skrzyni i umrą z braku po wie trza. Sta rał się jed nak o tym nie my śleć i – jak to po wta rzał oj ciec –
pró bo wał wy cią gnąć wnio ski, wpro wa dzić po prawki i iść da lej. Nie ma co pła kać nad roz la nym mle kiem, ale trzeba
zro bić wszystko, aby to się nie po wtó rzyło. Te raz mu siał sku pić się na czymś in nym.

Po li cji.
Był prze ko nany, że już wie dzą, z kim mają do czy nie nia.
Se ryj nym mor dercą, który nie zna gra nic.
Pa trzył na to wszystko i za sta na wiał się, ile ma jesz cze czasu. Jak długo może bez kar nie ba wić się w Boga, za nim

po li cja na niego trafi.
A może…
Po pa trzył na zdję cie ko biety, która stała obok pro ku ra tora pod czas kon fe ren cji pra so wej.
A może czas na coś jesz cze bar dziej eks tre mal nego?
Czas, by w końcu tak na prawdę zro bić coś na gra nicy ży cia i śmierci?
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Zna le zie nie in for ma cji o ośrodku Ad ria nie sta no wiło pro blemu. Po kilku mi nu tach na ekra nie wy świe tliła jej się no- 
wo cze sna strona z pięk nym zdję ciem je ziora o za cho dzie słońca w tle. Wi dok był przy cią ga jący i hip no ty zu jący. Do- 
rota od razu po my ślała o nad cho dzą cych wa ka cjach. Ich pierw szych, które mieli wspól nie spę dzić. Już na wet za częła
się za sta na wiać, do kąd mo gliby po je chać. Żadne za gra niczne wo jaże nie wcho dziły w grę. Nie czu łaby się kom for- 
towo z ma łym dziec kiem, które pła cze i jest nie zwy kle ab sor bu jące. Jak na ra zie jazda sa mo cho dem dłu żej niż przez
go dzinę sta no wiła nie lada wy zwa nie. Li czyła, że do wa ka cji norma syna wy dłuży się o ko lejne dwie go dziny, a ja dąc
na Ma zury czy nad mo rze, dwie ostat nie spę dzą z za tycz kami we pchnię tymi do uszu.

Te raz, pa trząc na stronę ośrodka, po sta no wiła do pi sać Ka szuby do li sty po ten cjal nych kie run ków.
Otwo rzyła naj pierw za kładkę Oferta. Ho tel umoż li wiał spę dze nie wy po czynku za równo w dość skrom nym po koju

dwu oso bo wym, jak i w ta kim bar dziej wy pa sio nym z ja cuzzi. Ale chyba naj więk sze wra że nie ro bił apar ta ment ro- 
dzinny. Dwie sy pial nie, duża ła zienka i sa lo nik z nie wiel kim anek sem ku chen nym. Ca łość prze stała jed nak być taka
piękna i za chę ca jąca, gdy Do rota zje chała na dół strony i zo ba czyła cenę za dobę w se zo nie.

– Czy ich Bóg opu ścił? – szep nęła do sie bie na wi dok czte ro cy fro wej kwoty. To zna cząco prze wyż szało ich moż li- 
wo ści. Po dana na stro nie cena to było tyle, ile pla no wała wy dać na za kwa te ro wa nie przez cały ty dzień, a nie je den
dzień.

Na ko lej nej pod stro nie zna la zła prze piękne zdję cia za równo sa mego ho telu – po koi, re stau ra cji, si łowni – jak
i rów nież tego, co ofe ro wał na ze wnątrz: ba senu se zo no wego, pięk nej plaży z równo uło żo nymi le ża kami, pola do
gry w siat kówkę pla żową oraz miej sca do gril lo wa nia.

Po tem, idąc po ko lei, spraw dziła pod stronę do re zer wa cji po koi i na stęp nie O nas.
„Ad ria to miej sce, które przy ciąga mi ło śni ków przy rody i ci szy od wielu po ko leń. Swoją re nomę zy skało już lata

temu, a to dzięki pierw szym wła ści cie lom, od da nym ośrod kowi pań stwu Krze miń skim, któ rzy przez dłu gie lata dbali
o niego z mi ło ścią”, prze czy tała.

Pod spodem znaj do wało się stare zdję cie przed sta wia jące parę uśmie cha jącą się do obiek tywu. Zje chała ni żej i do- 
czy tała opis, który był mar ke tin go wym beł ko tem nie wno szą cym nic do sprawy.

Krze miń scy. Do rota na pi sała na le żą cej kartce na zwi sko pierw szych wła ści cieli i po szła zjeść przy go to wany przez
Wandę obiad. Ostat nio ku zynka po sze rzyła za kres swo ich „usług” i za częła im go to wać. Ge ne ral nie wszystko bar dzo
sma ko wało Do ro cie, ale miała wra że nie, że już po kilku dniach ta kiego je dze nia spodnie, które z dumą za ło żyła po
dwóch mie sią cach od uro dze nia syna, za częły ro bić się cia sne w pa sie.

Wcią gnęła szybko swoją por cję ziem nia ków z ko tle tem, a drugą wsta wiła do lo dówki. Ma rek obie cał, że zje, jak
wróci na ko mendę. Już po chwili była z po wro tem w ga bi ne cie, do sko czyła do kom pu tera i wpi sała w Go ogle na zwi- 
sko pierw szych wła ści cieli.

Wy szu kane w ten spo sób ha sło nie stety dało zde cy do wa nie zbyt dużo lo so wych wy ni ków. Do pi sała obok na zwi ska
„wła ści ciele Ad rii” i od razu liczba wy ni ków zmniej szyła się po nad dwa dzie ścia razy. Na pierw szym miej scu wy sko- 
czył ar ty kuł z lo kal nej ga zety sprzed pół tora roku, w któ rym ktoś w ra mach zbli ża ją cego się pierw szego li sto pada
wspo mi nał znane osoby z re gionu, które zgi nęły w ciągu ostat nich trzy dzie stu lat.

Li sta była długa, jakby za słu żo nych dla oko licy było nie zwy kle dużo. Oczy wi ście sporo miejsc zaj mo wali lo kalni
księża oraz po li tycy. Reszta to nie liczni przed się biorcy, któ rzy wy róż nili się w ja kiś spo sób. Był też wie lo letni wła- 
ści ciel za kładu po li gra ficz nego, który re gu lar nie or ga ni zo wał dla lo kal nych ubo gich ko la cje czy obiady, a któ rego za- 
brała nie spo dzie wana cho roba.

W końcu Do rota do tarła do aka pitu, w któ rym opi sy wano mał żeń stwo pro wa dzące ośro dek. Mał go rzata i Ro mu ald
Krze miń scy zgi nęli w tra gicz nym wy padku sa mo cho do wym la tem 2011 roku.

„Na dro dze pa no wały wtedy zna ko mite wa runki, nie pa dało, ale rów nież nie świe ciło nad mier nie słońce. Kie rowca
praw do po dob nie stra cił pa no wa nie nad kie row nicą” – Do rota prze czy tała te dwa zda nia kilka razy, bo zde cy do wa nie
nie pa so wały do reszty. Brzmiały tak, jakby au tor chciał na coś zwró cić uwagę.

W dal szej czę ści ar ty kułu opi sane było ich ży cie, osią gnię cia, a na końcu po ja wiło się jedno zda nie, które mo men- 
tal nie wy wo łało ciarki na jej ple cach.

„Krze miń scy osie ro cili swo jego je dy naka Bartka”.



To nie mógł być przy pa dek.
Za częła szu kać da lej. Nie stety kil ka na ście lat temu do sieci tra fiało znacz nie mniej new sów, a te, które już po ja- 

wiły się on line, nie ko niecz nie na dal tam były. Chwilę po sie działa, wczy tu jąc się po now nie w tekst, i po sta no wiła za- 
dzia łać nieco ina czej.

Od na la zła w sieci au tora ar ty kułu, a na stęp nie ga zetę, w któ rej pra co wał. Wy brała nu mer do re dak cji i chwilę póź- 
niej już miała do niego kon takt bez po średni.

– Wi tek Ma li szew ski – usły szała głos, który przy pi sa łaby do męż czy zny po pięć dzie siątce, choć do brze wie działa,
że ma do czy nie nia z kimś dużo młod szym. Zna la zła jego zdję cia w sieci. Uwiel biał wrzu cać fotki do ku men tu jące lo- 
kalne im prezy: świę ce nie no wego bo iska do piłki noż nej, dwu dzie sto le cie świe tlicy czy otwar cie pierw szej w oko licy
ka wiarni dla mi ło śni ków szcze ka ją cych czwo ro no gów. – W czym mogę po móc?

– Dzień do bry, z tej strony star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska z ko mendy War szawa Śród mie ście – od po wie działa
spo koj nie, cho ciaż miała wra że nie, że sły szy szyb kie bi cie wła snego serca.

– Po li cja! – za re ago wał pod nie sio nym gło sem. – Czym so bie za słu ży łem na ta kie wy róż nie nie?
– Zna la złam w sieci ar ty kuł pana au tor stwa o wy padku sprzed lat i…
– Wy padku? – wciął jej się w pół słowa. – Ja nie pi szę o wy pad kach. Chyba po my liła mnie pani z kimś, ale może

uda mi się po móc.
– Cho dzi o ar ty kuł z trzy dzie stego pierw szego paź dzier nika dwa ty siące dwu dzie stego pierw szego roku o oso bach,

które zmarły w pana oko licy w ciągu ostat nich trzy dzie stu lat.
– Aaa, to. Zu peł nie za po mnia łem. Szef ka zał na pi sać. Ko lega się za zwy czaj zaj muje ta kimi za pchaj dziu rami, ale

wtedy się po cho ro wał. Wie pani, paź dzier nik, mie siąc, gdy wszy scy do stają ka taru, kaszlu i leżą w łó żecz kach.
– W tek ście – Czer wiń ska zu peł nie zi gno ro wała jego wy wody – wspo mniał pan tam ro dzinę Krze miń skich.
– Tak, zna łem ich.
Do rota cała aż się na pięła. Nie ocze ki wała zbyt wiele od tej roz mowy.
– Wszyst kich? – spy tała, li cząc, że dzien ni karz nie wy ła pie nie pew no ści w jej gło sie.
– No naj bar dziej Bartka. Cho dzi li śmy ra zem na piłkę. Cał kiem do brze so bie ra dził, cho ciaż ro bił to, bo mu oj ciec

ka zał. A co jego tata po wie dział, to było święte. Matka była…
– Jaka? – Głos Do roty za brzmiał zde cy do wa nie za gło śno. Nie lu biła oka zy wać eks cy ta cji roz mową, a te raz tak się

czuła. W końcu tra fiła na ślad chło paka. Wo la łaby te raz wsiąść do sa mo chodu i po je chać w Bory Tu chol skie, a na- 
stęp nie oso bi ście prze słu chać dzien ni ka rza, ale na tłok obo wiąz ków nie po zwa lał na taką wy cieczkę.

– Na do pie kuń cza, prze wraż li wiona. Coś z nią było nie tak. Wszystko mu siała kon tro lo wać. Za wsze się jej ba łem,
miała ta kie za ci śnięte, wą skie usta, jak moja bab cia… Zresztą nie ważne.

Czer wiń ska uśmiech nęła się. Rzadko zda rzało się, że ktoś sam wy ła py wał, że za dużo gada, i jesz cze nie na te mat.
– A mógłby pan coś mi wię cej o Bartku opo wie dzieć?
– No nor malny chło pak. Nie to, że bym się z nim kum plo wał ja koś bar dzo, ale wi dy wa li śmy się w szkole, to cza- 

sami po ga da li śmy, ale głów nie to po szkole na piłce. Tam naj czę ściej spę dza li śmy wspól nie czas.
– A ten wy pa dek, zna pan szcze góły?
Do rota dzwo niła wcze śniej do tam tej szej po li cji z prośbą o ko pię akt, ale oka zało się, że jesz cze nie zo stały zdi gi- 

ta li zo wane, a ko menda pro wa dząca sprawę wła śnie prze pro wa dzała ge ne ralny re mont i ciężko było wy grze bać co- 
kol wiek z od mę tów ar chi wum.

– No… – Męż czy zna chyba wstał, po nie waż usły szała na gle kroki i de li katne po sa py wa nie. – Wie pani, to jest
dość de li katna sprawa.

– De li katna?
– No bo… Po li cja uznała to za wy pa dek. Tra giczny, ale wy pa dek. Jed nak wtedy kilka osób mó wiło, że to mo gło

wy glą dać ina czej.
– Może pan bar dziej szcze gó łowo? – Usia dła bo kiem na pa ra pe cie, ma jąc wi dok na par king.
– Ge ne ral nie cho dzi o to, że po dej rze wali, że ona zro biła to ce lowo.
– Ona?
– No, mama Bartka. Ni gdy nie pro wa dziła, jak gdzieś jeź dzili ra zem, a tego dnia to ona zna la zła się za kół kiem.
– Może nie miała do świad cze nia, dla tego nie jeź dziła – wtrą ciła po li cjantka.
– Nie, ona jeź dziła re gu lar nie, tylko mąż za wsze za cho wy wał się przy niej ni czym słu żący. Taki gen tle man z daw- 

nych lat – stwier dził, a Do rota miała ochotę sko men to wać to ja koś, bo fakt by cia gen tle ma nem nie ozna czał słu żal- 
czo ści. – A wtedy to ona sie działa za kół kiem.

– Może mąż się źle po czuł? – drą żyła da lej.



– Nie wiem, ale to było dość dziwne. Poza tym je den z pra cow ni ków ośrodka sły szał, jak się kłó cili. On miał po- 
dobno z kimś ro mans i chyba pla no wał odejść.

– Su ge ruje pan, że ona ich za biła, msz cząc się za to? – Kon cep cja ta brzmiała dość za ska ku jąco, ale nie stety Do- 
rota wie działa, że roz sze rzone sa mo bój stwo to czę sto roz wią za nie, które osoby zde spe ro wane uznają za je dyne
słuszne. Zresztą nie mu siała da leko szu kać. Naj bliż szy jej sercu męż czy zna też to prze żył.

– Wtedy mia łem czter na ście lat i szcze rze mó wiąc, śred nio mnie to ob cho dziło. To zna czy było mi przy kro, że
Bar tek stra cił ro dzi ców. Ja dwa lata wcze śniej stra ci łem w wy padku dziadka, który był mi bar dzo bli ski, więc wie- 
dzia łem, co to strata. Jed nak wtedy zu peł nie nie wy ła py wa łem szcze gó łów. Moi ro dzice przy mnie za każ dym ra zem
milk nęli. Jakby chcieli mnie przed tym ochro nić. Do piero nie dawno mama za częła mi opo wia dać wszystko ze szcze- 
gó łami. Pro szę mi uwie rzyć, że zbie ra łem szczękę z ziemi.

– Co ta kiego pan usły szał? – Po ma chała do Marka, który na gle po ja wił się na par kingu, ale on nie pod niósł na wet
głowy.

– Tak jak po wie dzia łem wcze śniej, po twier dziła, że tata Bartka miał ro mans. Po dobno za ko chał się po uszy. Chciał
zo sta wić ro dzinę, łącz nie z sy nem, i wy je chać z uko chaną. I może to jesz cze pani Krze miń ska by prze żyła. Matka
twier dzi, że od lat nie ko chała męża. Mę czyła się z nim, a na wet tro chę kon ku ro wała o względy syna.

– Czyli bała się, że po roz wo dzie bę dzie chciał ode brać jej syna?
– Nie – wes tchnął. – Było coś jesz cze waż niej szego od Bartka. Ośro dek. Sęk w tym, że Ad ria, która był sen sem

ży cia ko biety, nie na le żała do niej. Ona po świę cała jej każdą chwilę. Sie działa tam, go to wała, sprzą tała, do piesz czała
każ dego go ścia. I pan Krze miń ski po wie dział, że po roz wo dzie sprzeda ośro dek, bo po trze buje pie nię dzy na nowy
start. Chciał do rzu cić się do biz nesu swo jej no wej ko biety. Mama na wet mó wiła, co to było, ale nie pa mię tam. Chyba
coś zwią za nego z modą.

– A skąd twoja mama to wie działa?
– Te na ście lat temu pra co wała w tym ośrodku. Zresztą jak wiele osób w oko licy. Moja cio cia, jej syn, nasz są siad.

Te raz to po ścią gali lu dzi z więk szych miast, jakby tu taj same je łopy miesz kały, ale kie dyś ośro dek utrzy my wał wiele
ro dzin. Mama pra co wała na re cep cji i kie dyś usły szała ich roz mowę. Nie pod słu chi wała, bo mama nie z tych wścib- 
skich, ale jak ktoś krzy czy za ścianą, to trudno nie usły szeć.

– Oczy wi ście. – Do rota uśmiech nęła się do sie bie. Do brze wie działa, że lu dzie lecą do plo tek ni czym psz czoły do
miodu.

– Po dobno Krze miń ska krzy czała, że mu nie po zwoli. Nie odda ośrodka, na wet jakby miała go spa lić.
– O matko.
– No, brzmiało to strasz nie. Ale tego nie zro biła. Wy brała jesz cze gor sze roz wią za nie. U nas jest taki za kręt

śmierci. Jak pada, to robi się tam na prawdę nie bez piecz nie, ale jak jest su cho, też można z niego po le cieć. Do tych- 
czas zgi nęło tam dwa na ście osób.

– Ma sa kra. Nie ma tam ostrze żeń przed nie bez pie czeń stwem? – spy tała zdzi wiona.
– Te raz są, ale wtedy nie było. Cho ciaż każdy lo kals ścią gał nogę z gazu, to tego dnia Krze miń ska wy pa dła na za- 

krę cie z drogi i auto owi nęło się wo kół sto ją cego tam ogrom nego dębu. Po dobno po li cja nie zna la zła żad nych śla dów
ha mo wa nia, ale uznano, że mu siała się za ga pić.

– A co się póź niej stało z Bart kiem?
– I to ko lejny smutny ele ment tej hi sto rii. Sfik so wał. Sio stra ojca miesz kała nie da leko i wzięła go do sie bie. Li- 

czyła, że je żeli bę dzie wśród zna jo mych, to ja koś się po zbiera. Ale on za cho wy wał się co raz dziw niej. Ja mia łem
wra że nie, że zu peł nie nie za no to wał, że jego ro dzice nie żyją. Opo wia dał, że tylko wy je chali i nie długo wrócą, gdy
każdy do brze wie dział, jaka jest prawda. To było ogrom nie smutne. A po pół roku znik nął.

– Jak to znik nął?
– Ciotka gdzieś go wy wio zła. Nie da wała już rady. Oczy wi ście krą żyło mnó stwo plo tek.
– Ja kich?
– O tym, że ucieka do ośrodka i sie dzi tam go dzi nami, roz ma wia jąc niby z ro dzi cami. Że wy dziera się na ciotkę za

to, że mówi mu prawdę. Po dobno raz ją na wet po pchnął. Ale wie pani, lu dzie ga dali różne głu pie rze czy, a co z tego
było prawdą, to nie wia domo. – Męż czy zna prze rwał na chwilę i Do rota usły szała dźwięk, jakby coś pił. – Do bra, my
tu gadu-gadu, a może zdra dzi łaby mi pani, czemu tak wła ści wie wy py tuje o tę całą sprawę?

– Nie stety nie mogę zbyt dużo zdra dzić. Pro wa dzimy śledz two – od po wie działa stałą for mułką, li cząc, że to dzien- 
ni ka rzowi wy star czy.

– No tak, czego się spo dzie wa łem. Ale umówmy się, że da mi pani znać, jak uda się pani coś usta lić i będę mógł
na pi sać coś wię cej. Tu taj u nas na wsi to mało jest eks cy tu ją cych wy da rzeń. – Sap nął do słu chawki. – Cho ciaż mam



na dzieję, że Bar tek nie zro bił ni komu ni czego złego.
– A mógłby?
– Zna łem go za dzie ciaka. Był spoko jako ko lega na bo isku. Po da wał za wsze, a nie wszy scy tak ro bili. Jed nak zu- 

peł nie nie wiem, ja kim stał się czło wie kiem przez ostat nie lata.
– Czy miał pan może z nim póź niej ja kiś kon takt?
– Nie, cho ciaż pró bo wa łem go zna leźć, ja koś mnie cie ka wiło, co się z nim działo, ale prze padł jak ka mień w wodę.

Mu szę się po chwa lić, że szu ka nie to moja mocna strona, a zu peł nie nic nie zna la złem. Jakby prze stał ist nieć.
– Bo prze stał – sko men to wała Do rota i od razu ugry zła się w ję zyk.
– Ale jak to? On umarł?
Za wa hała się, a po chwili na my słu rzu ciła:
– Wła śnie tego nie wiemy. Pró bu jemy usta lić per so na lia zmar łego i ślady za pro wa dziły nas do ro dziny Krze miń- 

skich. Dla tego mam jesz cze dwa py ta nia.
– Pro szę py tać, mam na dzieję, że po mogę.
– Po pierw sze, czy ma pan może ja kieś jego zdję cie?
– A wie pani, że mam – za śmiał się gło śno. – Ostat nio ro bi łem po rządki i zna la złem kilka z se sji z bo iska. Jedna

z mam aku rat do stała apa rat i wy my śliła, że zrobi nam zdję cia.
– Su per, będę wdzięczna za po de sła nie ich.
– Oczy wi ście. Jak wrócę do domu, to prze ska nuję, tylko pro szę o ad res ma ilowy.
– Już wy sy łam. – Nie cze ka jąc na ko niec roz mowy, wy słała SMS-em swo jego ma ila. – Po szło.
– Su per. A dru gie py ta nie?
– Czy Bar tek Krze miń ski miał ja kieś urazy, o któ rych pan wie?
– Tak, bo je den, pew nie naj po waż niej szy, miał przeze mnie. – Męż czy zna wes tchnął smutno i opo wie dział o zda- 

rze niu sprzed lat.
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Sprawa wy padku mał żeń stwa Krze miń skich wy glą dała za dzi wia jąco. Ro dzina zgła szała uwagi. Sio stra zmar łego
przy nio sła na wet list zo sta wiony przez matkę Bartka, w któ rym pi sała, że „nie po zwoli za brać jej wszyst kiego, na co
pra co wała całe ży cie”. Po li cja jed nak zin ter pre to wała to wtedy zu peł nie ina czej: że ko bieta pla no wała wal czyć
o ośro dek, a przy naj mniej na leżną jej część w są dzie.

Tak wy ja śnił Do ro cie Wło dzi mierz Czaj kow ski, po li cjant, który zaj mo wał się tą sprawą dwa na ście lat temu. Zu- 
peł nie nie ro zu miał tego ucze pie nia się moż li wo ści, że to sa mo bój stwo, i to jesz cze po łą czone z mor der stwem.

Czer wiń ska od razu za dzwo niła do sio stry Krze miń skiego, która przy gar nęła chło paka po wy padku. Ta opo wie- 
działa, że przez ja kiś czas po tra ge dii było jesz cze okej, ale póź niej za czął się wy łą czać:

– Mó wił, że roz ma wiał z matką, a z oj cem je dzie w week end na ryby. Po cząt kowo tylko ki wa łam głową, da wa łam
mu czas, ale póź niej to już prze stało być śmieszne. Zni kał z domu i nie wra cał na noc. Sie dział gdzieś w ką cie
w ośrodku lub w ich domu i się nie ru szał. Po tra fi łam cho dzić po ca łym bu dynku, a on sło wem się nie ode zwał, a ja
krę ci łam się jak gówno w prze rę blu, na wo łu jąc go. Prze sta łam mieć na to siły. Na do da tek moja mama nie do ma gała
i za bra łam ją do sie bie. Zro bił się ko cioł, ja kich mało. Mama za wsze była wy bu chowa, a na sta rość nie po tra fiła zu- 
peł nie utrzy mać ję zyka za zę bami, nie stety tak ob ja wia się de men cja. Straszna sprawa. Darli koty, aż uszy bo lały. Po- 
tra fili się po kłó cić o wszystko. O to, kto pierw szy zupę do sta nie albo czyja ko lej pu ścić coś w te le wi zji. Mia łam ich
dość, tak szcze rze. W końcu jak by łam z matką u le ka rza, zwy kłego in ter ni sty, bo ja kaś in fek cja się przy pa łę tała, to
tak się spła ka łam, że chło paka, bo ja kiś młody był, prze stra szy łam. Ale gdy opo wie dzia łam, co mnie trapi, za pro po- 
no wał po moc. Za dzwo nił do swo jego ko legi, który pra co wał w szpi talu psy chia trycz nym. Tam ten ka zał bez względ- 
nie przy wieźć Bartka. Oczy wi ście mu sia łam zro bić to pod stę pem, bo ina czej by ze mną nie po je chał.

– I jak on za re ago wał?
– Był na mnie wku rzony. Krzy czał, że je stem wstrętna, że go zdra dzi łam. To zna czy po wie dział dużo brzy dziej, ale

na wet nie chcę tego po wta rzać. To było straszne. Sta łam przed taką kratą i sły sza łam jego wrza ski, jakby ktoś wy pru- 
wał mu wnętrz no ści. Gdyby nie krata, która nas roz dzie lała i była za mknięta na klucz, chy ba bym tam we szła i go za- 
brała. To było naj gor sze, co w ży ciu zro bi łam.

– Ale prze cież chciała pani dla niego do brze – wtrą ciła Czer wiń ska.
– Tak, wiem, ale wtedy czu łam się okrop nie. Moja mama jesz cze nie po ma gała, bo od razu zmie niła front. Na gle

Bar tuś był jej uko cha nym wnucz kiem, któ rego się po zby łam ni czym śmie cia. Do bre pół roku mi do ga dy wała przy
każ dej nada rza ją cej się oka zji, a te po tra fiła ge ne ro wać z nie sa mo witą czę sto tli wo ścią.

– A jak Bar tek w tym wszyst kim? – Do rota na chy liła się nad kartką, ry su jąc ko lej nego kwiatka, co ro biła za zwy- 
czaj, roz ma wia jąc z kimś przez te le fon.

– To było je dyne po cie sze nie, że czuł się le piej. Ten ko lega in ter ni sty oka zał się świet nym spe cja li stą. Stwier dził,
że Bar tek nie jest chory, tylko zgu bił się w tym ca łym ko tle nie szczęść. Śmierć ro dzi ców, utrata ośrodka…

– Utrata ośrodka?
– Tak. – Ko bieta za śmiała się smutno. – Oka zało się, że mój brat za dłu żył go nie mi ło sier nie.
– Sły sza łam, że gro ził żo nie, że go sprzeda, więc ja kim cu dem?
– Ro mek taki był. Ga dał dużo, a to czę sto zu peł nie nie miało po kry cia w rze czy wi sto ści. Sły sza łam, jak od gra żał

się żo nie. Fak tycz nie stra szył ją, że za bie rze ośro dek. Nie stety prawdą było, że oj ciec przy pi sał go jemu, a nie mieli
wspól noty ma jąt ko wej. Ja do sta łam dom po ro dzi cach i sporo ziemi. Sprze da łam po la tach za nie złą kwotę, zna la- 
złam do brego do radcę i do końca ży cia nie mu szę się przej mo wać fi nan sami. Co mie siąc na moje konto wpływa nie- 
zła eme ry tura.

– Jesz cze raz, co stało się więc z ośrod kiem?
– Prze padł. Pró bo wa łam jesz cze ja koś za wal czyć, nie dla sie bie oczy wi ście, ale dla mło dego, ale win dy ka tor był

nie ugięty, wszystko stra ci li śmy. – Za śmiała się gorzko. – Tak po la tach re aguję na to wszystko śmie chem, bo łez już
nie mam. Je żeli prawdą jest, że Mał go sia za biła ich oboje, bo chciał za brać jej ośro dek, to dość za bawne. Sam nic by
nie do stał.

– Wie rzy pani w taką wer sję wy da rzeń? – do py ty wała Czer wiń ska.
– Nie wiem. Na po czątku za pie ra łam się no gami i rę koma, że to nie moż liwe, ale te raz… sama nie wiem. Wiem, że



mój brat zdra dzał Mał go się. Na wet moją do brą ko le żankę z pracy, jak to mówi dzi siej sza mło dzież, za li czył. A co do
sa mo bój stwa, mor der stwa czy jak to się na zywa, to nie wiem. Za wsze była wy bu chowa. Po tra fiła rzu cać w mo jego
brata na czy niami, jak ją ze źlił. Raz pra wie sama do sta łam. Ale czy od wa ży łaby się ich za bić? Te raz chyba by ła bym
bar dziej przy chylna tej teo rii.

– A co działo się z Bart kiem?
– Spę dził cztery mie siące w ośrodku. Le karz za bro nił mu po wyj ściu wra cać na stare śmieci. Twier dził, że mogą

wzbu dzać ne ga tywne emo cje i całe za ła ma nie, które prze szedł, może mieć na wrót, na wet ze wzmo żoną siłą. Zde cy- 
do wa łam się wy wieźć go do sto licy. Bar tek był na to me ga na krę cony, po wie dział, że da so bie radę. Może na po- 
czątku bę dzie po trze bo wał po mocy, ale szybko się ogar nie. I tak się stało. Wy na jął miesz ka nie, skoń czył li ceum za- 
ocz nie, po czym po szedł na stu dia, a póź niej…

– Co się stało? – Czer wiń ska po stu kała pa ro krot nie dłu go pi sem po kartce.
– No znik nął. Prze cież o tym chciała pani po roz ma wiać?
– Ja…
– To o co cho dzi? – spy tała zdzi wiona. – Od lat raz na ja kiś czas roz ma wiam z kimś od was. Po dobno spraw dza cie,

czy coś no wego się po ja wiło.
– Nie ro zu miem.
– Czego pani nie ro zu mie?! – za re ago wała tym ra zem agre syw niej. – Wy szedł ze szpi tala. Za cho wy wał się su per,

ale chwilę póź niej… znik nął.
– Prze pra szam, nie wie dzia łam i…
– To dla czego pani dzwoni? – prze rwała jej ko bieta.
Czer wiń ska nie wie działa, jak za re ago wać. Ni g dzie nie zna la zła in for ma cji, że Bar tosz Krze miń ski za gi nął. Ale

też… ni czego nie spraw dzała. Wzięła głę boki wdech.
– Prze pra szam, ale nie stety mamy po dej rze nie, że zna leź li śmy go. Mar twego.
– Jezu, w końcu… – Ko bieta pi snęła w słu chawce, a Do rota aż pod sko czyła. – Ja czu łam, że on od lat nie żyje.

Ode zwałby się do mnie, a on znik nął z dnia na dzień. Miał pójść do pracy i nic…
– Tak. Tylko… – Do rota po czuła wielką nie chęć do in for mo wa nia ko biety o tym, co się wy da rzyło. – On zmarł

kil ka na ście dni temu, oczy wi ście je żeli po twier dzi pani jego toż sa mość. Czy Bar tek zła mał kie dyś so bie coś?
Po dłuż szej chwili usły szała cienki głos za pła ka nej ko biety:
– Tak. On co chwilę coś so bie ro bił. Raz zo sta łam z nim sama, bo jego ro dzice po je chali na imie niny do zna jo- 

mych, i pech chciał, że po szedł na mecz i ko lega go po pchnął. Upadł ja koś nie szczę śli wie na rękę. Miał zła ma nie
otwarte le wego przed ra mie nia, zo stała mu po tym pa miątka w po staci bli zny.

Do rota wie działa, że są na do brym tro pie. Mu siała jesz cze za py tać o jedną rzecz.
– Czy Bar tek wie dział, z kim oj ciec miał ro mans? Dla kogo miał po rzu cić ro dzinę?
– Hmm… No… Chyba tak. Wy daje mi się, że po po wro cie ze szpi tala pod słu chał moją roz mowę z przy ja ciółką.

Młody spał w po koju, a my wy pi ły śmy za dużo. Do piero jak sta nął w drzwiach, zro zu mia łam, że wszystko usły szał.
Miał dziwny wy raz twa rzy. Ale wtedy się tym nie prze ję łam. Ty dzień póź niej znik nął i do dzi siaj nie wiem, czy to
było zwią zane z tym, co usły szał.

– A czy pa mięta pani na zwi sko tej ko biety?
Gdy usły szała od po wiedź, wie działa, że sprawę można uznać za roz wią zaną.
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Wło żył wszystko do spor to wej torby. Tej sa mej, którą za bie rał na tre ningi bok ser skie. Inne ro bił w domu, ale do tej
dys cy pliny zde cy do wa nie po trze bo wał prze ciw nika.

Po zwo le nie na broń do stał dawno temu. Nie sta no wiło to żad nego pro blemu, bo speł niał wszyst kie wa runki: miał
ukoń czone dwa dzie ścia je den lat, miesz kał na stałe w Pol sce i ni gdy nie był ka rany. Bez pro blemu prze szedł te sty
psy cho lo giczne i fi zyczne, a opi nię od ko men danta po li cji otrzy mał bez pro blemu. Po szedł w broń spor tową, więc
do dat kowo po trze bo wał za świad cze nia po twier dza ją cego przy na leż ność do klubu strze lec kiego, w któ rym tre no wał
od dawna, oraz li cen cji Pol skiego Związku Strze lec twa Spor to wego.

Pew nie broń uda łoby mu się do stać ina czej, bo miał paru ko le gów, któ rzy wy brali nie zbyt uczciwy spo sób na ży- 
cie. Kra dli lub zaj mo wali się wy łu dze niami i wła ma niami. Nie utrzy my wał z nimi kon taktu, ale jak raz na ja kiś czas
wpa dali na sie bie, to ga dali ni czym do brzy kum ple.

Wrzu cił jesz cze nóż, który do stał od ojca, a także linę, ta śmę i kaj danki.
Za mie rzał do brze się ba wić, nie za leż nie od tego, jaki los go czeka.
Dawno już prze stało mu na czym kol wiek za le żeć.
Na wet na wła snym ży ciu.
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Do rota wraz z Mar kiem sie dzieli ra mię w ra mie i stu dio wali do ku menty z prze szu ka nia domu Ja siń skich. Nie stety
sami nie zdą żyli wpaść na re wi zję, bo sie dzieli wtedy w domu ro dzi ców Bo by Lona, któ rzy skła dali ze zna nia w spra- 
wie wła ma nia. Ktoś w nocy wszedł do ich piw nicy i na pi sał sprayem na drzwiach do ich ko mórki wiel kie słowo
„HUJ”.

Na szczę ście ich obec ność u Ja siń skich oka zała się zu peł nie nie po trzebna, a ilość zna le zio nych tam śla dów po wa- 
lała. Od kryto krew, którą ktoś pró bo wał ze trzeć, ale bez skutku. Były też ślady chło paka, mimo że obie ko biety po- 
wta rzały wie lo krot nie, że u nich nie by wał, tylko one cho dziły do niego.

Co naj waż niej sze, zna le ziono rów nież na rzę dzie zbrodni. Oka zało się, że praw do po dob nie któ raś z ko biet użyła
krze sła, co tłu ma czy łoby ranę na gło wie. Wi dać, że ktoś pró bo wał ze trzeć ślady, ale jak to dumny tech nik po wie dział,
mało co się przed nim ukryje.

Pro ku ra tor Po nie dzia łek po sta no wił raz jesz cze prze słu chać ko biety, tym ra zem oso bi ście. Za czął od star szej.
– Pro szę mi opi sać pani ostat nie spo tka nie z Bar to szem Krze miń skim.
– Z kim? – spy tała zdzi wiona Bar bara Ja siń ska.
– Tak wła śnie się na zy wał pani chło pak w rze czy wi sto ści – od parł spo koj nie.
– Aha – wes tchnęła i zmarsz czyła brwi. Wi dać było zza szyby, że czyn ność ta spra wia jej nie lada pro blem. – Nie

sły sza łam ni gdy tego na zwi ska.
– Skoro pani tak twier dzi… – rzu cił z prze ką sem męż czy zna, do brze wie dząc, że to kłam stwo.
– Nie wie rzy mi pan.
– To, co my ślę na pani te mat, to moja sprawa. Ma pani mó wić prawdę, je żeli tego nie robi, sta wia się pani w nie- 

zbyt ko rzyst nym świe tle.
– Ale… ja…
– Wiemy, że nie mó wiła pani prawdy od no śnie do wa szych spo tkań. Miały one miej sce rów nież u pani w domu.

Cho ciaż w su mie mo gła go za pra szać rów nież pani córka.
– Ona nie ma z tym nic wspól nego! – wy krzy czała na gle i unio sła się na rę kach, jakby chciała wstać, ale wi dząc

pio ru nu jące spoj rze nie pro ku ra tora, od razu wró ciła do po przed niej po zy cji.
– Z czym niby?
– Ze śmier cią Bartka. To ja go za bi łam – wy du kała i za mknęła oczy.
– Świet nie, tylko już raz pani to ze znała i oka zało się to kłam stwem, dla czego te raz ma być ina czej?
– Wiem, ale te raz mó wię prawdę. Ja go za bi łam! – Otwo rzyła oczy i spoj rzała na pro ku ra tora wzro kiem, od któ- 

rego Czer wiń skiej wło ski sta nęły na przed ra mio nach. Było w nim ja kieś nie opi sane sza leń stwo.
– Do brze, pro szę opo wie dzieć, jak to się od było. Tylko tym ra zem zgod nie z prawdą. – Męż czy zna za ło żył dło nie

na brzu chu i cze kał.
– On przy szedł do mnie i się po kłó ci li śmy.
– O co? – wy szep tał Po nie dzia łek.
– Po wie dział, że nie je stem do brą matką. Za wsze mia łam na tym punk cie świra. Zde ner wo wa łam się i go ude rzy- 

łam.
– Czym?
– Krze słem, obe rwał nóżką w głowę.
– Co było póź niej? – do py ty wał da lej ci chym gło sem, który Czer wiń ska wraz ze sto ją cym obok Ka miń skim le dwo

sły szeli zza we nec kiego lu stra.
– Nic. Wy szedł.
– I tyle?
– Tak. Ale czu łam, że coś mu jest. Chcia łam spraw dzić, dla tego zgło si łam się do was. Mu sia łam spraw dzić, czy

nie kona w swoim miesz ka niu. Ja nie za mie rza łam go za bić. To był wy pa dek.
Pro ku ra tor wstał i wy szedł, zu peł nie igno ru jąc wą tek ro mansu ko biety z oj cem chło paka.
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– To nie ona! – usły szała Do rota Czer wiń ska, a do piero po chwili zo ba czyła dziew czynę.
Córka Ja siń skiej stała na prze ciwko mło dego po li cjanta ob słu gu ją cego pe ten tów i ma chała rę koma. Ten od po wia dał

na jej za czepki ze sto ic kim spo ko jem:
– Ro zu miem, ale musi…
– Ja się pa nią zajmę. – Po li cjantka po de szła do pary. – Za pra szam – rzu ciła i od wró ciła się, nie da jąc pola do ja ki- 

kol wiek dys ku sji.
Gdy do szła do nie wiel kiej sali prze słu chań, otwo rzyła do niej drzwi i wpu ściła ko bietę do środka.
– Pro szę dać mi chwilę. Za raz wrócę.
Ta nie sko men to wała tego, tylko kiw nęła głową. Po li cjantka wy cią gnęła te le fon i wy brała nu mer pro ku ra tora. Po

trzech sy gna łach usły szała jego głos:
– Tak? W czym mogę po móc?
– Przy szła Ka ro lina Ja siń ska – wy ja śniła.
– To po ga daj. Jak sama wi dzia łaś, do piero co skoń czy łem z matką, to te raz czas na ko goś in nego.
– Jak pan chce. Jak skoń czę pro to kół, od razu prze ślę.
Po pię ciu mi nu tach we szła z dwiema szklan kami wody do po koju prze słu chań, w któ rym cze kała na nią dziew- 

czyna. Mo gła za cze kać na Marka, ale on po wie dział, że nie wy robi się tak szybko i sama ma z nią po roz ma wiać.
– Dzień do bry. – Po li cjantka uśmiech nęła się lekko na po wi ta nie.
– Do bry – od po wie działa ta. – My śla łam, że po ga dam z tym fa ce tem co po przed nio.
– Z pro ku ra to rem Po nie dział kiem?
– Chyba tak, taki fajny fa cet. Mu szę mu wszystko po wie dzieć. Moja mama zwa rio wała i po wie działa stek bzdur.

Ona nic nie zro biła. To ja. A ona jak za wsze bie rze na sie bie cię żar mo ich błę dów. Nie po zwolę na to. – Dziew czyna
mó wiła co raz szyb ciej, a jej po wieki otwie rały się i za my kały ze zwięk szoną czę sto tli wo ścią.

– Do brze, pro szę się uspo koić – po wie działa spo koj nie po li cjantka, wi dząc zde ner wo wa nie roz mów czyni. – Od
po czątku. Co się stało?

– Ten pro ku ra tor po sta wił ma mie za rzuty. Praw nik po wie dział, że się przy znała i nie chce ze mną roz ma wiać.
Tylko że ona nic nie zro biła! – Ostat nie zda nie wy krzy czała.

– Ro zu miem, że mó wimy o za bój stwie Bar to sza Krze miń skiego.
– Tak, cho ciaż ja cały czas nie mogę przy zwy czaić się do jego na zwi ska. Brzmi ja koś… obco. Ale tak, o niego.
– Dla czego twier dzi pani, że mama kła mie?
– Bo by łam tam. On ga dał ja kieś straszne rze czy…
– Ja kie?
– Że mama znisz czyła mu ży cie. Że jest naj gor szą osobą, jaka cho dziła po ziemi. Wy zy wał. W kółko po wta rzał, że

za biła jego ro dzi ców. Ona zu peł nie nie wie działa, o co cho dzi, zresztą ja też. By łam świę cie prze ko nana, że oni się
nie znają. Sta łam w ko ry ta rzu, oni mnie nie wi dzieli, byli po chło nięci kłót nią, ale ja wi dzia łam twarz mamy. Ona zu- 
peł nie nie ku mała, o czym on mówi. Zresztą… ja koś… to do niej nie pa suje. Ja koś nie wy obra żam so bie mamy jako
tej roz bi ja ją cej związki.

– I co da lej się stało? – Czer wiń ska przy su nęła się bli żej stołu i oparła dło nie o jego blat.
– I wtedy wy jął ja kieś zdję cie. Nie wi dzia łam go. Matka pa trzyła na nie, a po po licz kach po le ciały jej łzy. Wtedy

wy szep tała: „Ty je steś Bar tek, syn Romka?”. On nie od po wie dział, tylko jesz cze gło śniej za czął krzy czeć. Po pchnął
ją. A ja… – Za mil kła, cały czas krę cąc głową na boki. – Nie wy trzy ma łam. Za kra dłam się i wal nę łam go krze słem
w głowę. Je zus Ma ria, gdy bym mo gła cof nąć czas… Nie ude rzy łam go mocno. Od razu się od wró cił, spoj rzał na
mnie. Ni gdy nie za po mnę jego oczu. Był w nich obłęd. Oparł się o ka napę i przy siadł. Nie le ciała mu krew, od dy chał
nor mal nie, nie wy glą dało to dra ma tycz nie. – Znowu zro biła prze rwę, jakby przy gniótł ją cię żar wy po wie dzia nych
słów. – Wy pro wa dzi łam matkę, krzy czała, wierz gała. Chciała mu coś wy ja śnić. Darła się, że ko chała jego ojca. Wo la- 
ła bym tego nie usły szeć. Przy znała się do ro mansu z żo na tym, mimo że całe ży cie ga dała mi, jak trzeba uważ nie lo- 
ko wać uczu cia, aby przy oka zji nie roz bić czy jejś re la cji.

– Może nie chciała, aby pani po peł niła jej błąd.



– Gówno mnie to ob cho dzi. Je stem za to na nią zła, ale nie po zwolę, aby od po wie działa za coś, czego nie zro biła
ona. – Dziew czyna wy tarła rę ka wem spły wa jącą z nosa ciecz i spoj rzała na po li cjantkę. – Po sie dzia łam z nią chwilę.
Zro bi łam her batę, po ło ży łam ją do łóżka i gdy wró ci łam do sa lonu, on już się ulot nił. Wy pa ro wał. Mia łam na dzieję,
że się ja koś wszystko ro zej dzie po ko ściach. Po sprzą ta łam, trzy ma łam matkę w domu, ale mu sia łam po je chać do
pracy. Matka wpa dła w pa nikę, wy my śliła, że on nie żyje, leży w swoim miesz ka niu mar twy, więc po szła na po li cję.
Gdy mi o tym po wie działa, my śla łam, że umrę ze stra chu. Kie dyś sły sza łam, że jak jest dwóch spraw ców i nie wia- 
domo który, to jest pro blem. Więc po szłam do was. Prze pra szam. Spa ni ko wa łam. Czło wiek robi głu poty pod wpły- 
wem emo cji. Ale moja mama nie ma nic wspól nego z jego śmier cią, to ja zro bi łam. Musi mi pani uwie rzyć – pi snęła,
a jej ką ciki ust opa dły ni sko.

– A co z jego miesz ka niem? Skąd ślady krwi?
– Nie wiem. Ja tam już po tym wszyst kim nie by łam.
Czer wiń ska kiw nęła głową, za sta na wia jąc się nad sło wami dziew czyny.
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– Która to zro biła? – Ma rek po sta wił na szkla nym sto liku dwie her baty z ma li nami i cy tryną, po czym usiadł obok
Do roty.

– Cho lera wie. – Wzru szyła ra mio nami i pod cią gnęła koc do góry. – Ja już się w tym wszyst kim gu bię. One obie są
szem rane i jak dla mnie każda kła mie, aby chro nić drugą.

– Nie dzi wię się.
– Ja też nie, ale dla nas to śred nia sy tu acja. Pro ku ra tor był wście kły. Po wie dział, że ni gdy nie miał sprawy, gdzie

dwie osoby zgła szały się jako winne, wy klu cza jąc spraw stwo dru giej. Nie wiem, jak on do tego po dej dzie.
– Nie chciał bym być w jego skó rze. – Ka miń ski się gnął po ku bek go rą cej her baty i na pił się łyka. – Tak na prawdę

te raz wszystko w rę kach tech nika, no i le ka rza są do wego, bo bę dzie cie ka wie, je żeli się okaże, że któ raś z nich wal- 
nęła go na tyle lekko, że o wła snych si łach wy szedł z ich domu, po szedł do swo jego miesz ka nia. Tam spa ko wał część
rze czy wraz ze zdję ciami i po je chał do tego domku, nie da leko któ rego go zna le ziono. Po dobno wła ści cie lem była ja- 
kaś zna joma jego ciotki, która wy je chała dawno temu do Nie miec i zu peł nie o nim za po mniała. Pew nie kie dyś usły- 
szał o tym miej scu i po sta no wił je za jąć do wła snych ce lów.

– Oglą da łam zdję cia z jego prze szu ka nia. Wszystko wska zuje, że on tam okre sowo po miesz ki wał. Mnó stwo pa- 
mią tek po ro dzi cach, tak jakby zro bił tam…

– Sank tu arium ku ich czci – skoń czył za nią Ma rek.
– Wła śnie. Ta hi sto ria jest me ga za krę cona. No i jest jesz cze śmierć Mal winy. Nie wiem, czy uda się usta lić, czy to

fak tycz nie było sa mo bój stwo, czy może on jed nak ja koś ma czał w tym palce.
– A mnie chyba bar dziej za sta na wia, co on pla no wał w sto sunku do pań Ja siń skich, bo chyba nie ma przy padku

w tym, że sy piał z obiema.
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Ko lej nego dnia Do rota Czer wiń ska do stała do stęp do zna le zio nego w domku lap topa Bar to sza Krze miń skiego. Oka- 
zało się, że nie uży wał go tylko w ra mach pracy, ale rów nież – a wła ści wie przede wszyst kim – do ce lów pry wat- 
nych.

Bar tek pro wa dził coś na kształt pa mięt nika, ale nie ta kiego zwy kłego. Ro bił fol dery, a do każ dego wrzu cał zdję cia,
fil miki, a cza sami linki do stron.

Do ku men to wał wszystko od nie mal pię ciu lat.
Za częło się chwilę przed tym, jak za czął się spo ty kać z Mal winą. Pro ku ra tor po roz ma wiał z jej bra tem, roz dra pu- 

jąc nieco za go joną ranę. Mar cin Drozd nie był już tak miły w sto sunku do Bar to sza Krze miń skiego. Od razu po dej- 
rze wał go o zwią zek ze śmier cią sio stry.

Z no ta tek chło paka wy ni kało, że Mal wina po cząt kowo fak tycz nie mu się po do bała. Jak to pi sał, za ko chał się po
raz pierw szy w ży ciu. Ni gdy nie miał dziew czyny. Przed stratą ro dzi ców śred nio go in te re so wały, a póź niej po ka zy- 
wano go pal cem. Był tym, któ rego ro dzice zgi nęli w wy padku sa mo cho do wym. Tym, który zo stał sam na świe cie, co
sta no wiło dla ró wie śni ków nie zwy kłą po żywkę, pod stawę do na śmie wa nia się i do ku cza nia.

Gdy w końcu się od tego uwol nił, długo nie mógł się prze móc i stro nił od lu dzi. Do piero gdy po znał Mal winę,
prze ła mał się. Na zdję ciach, które zna leźli na dysku, wi dać było, że chyba w końcu do wie dział się, czym jest szczę- 
ście. Mnó stwo było fo to gra fii z im prez, za równo tych w klu bach, jak i w do mach czy na ło nie na tury. Jeź dzili na
spływy, wy cieczki gór skie.

Ale w pew nym mo men cie wszystko się zmie niło. Po po nad roku ich zna jo mo ści na pi sał „Zna la złem ją”, a obok
na ry so wany w pro stym pro gra mie gra ficz nym sa mo chód roz bity na drze wie. Nic wię cej, ale Czer wiń ska wie działa,
co to ozna cza. Mu siał na mie rzyć Bar barę Ja siń ską, o któ rej przy pad kiem do wie dział się prawdy od swo jej ciotki.
Zga dzało się to z ze zna niami ko biety.

Od wtedy wspólne zdję cia z Mal winą się zmie niły. W jego oczach po ja wiło się coś nie po ko ją cego. Ja kiś dia beł.
Za uwa żyw szy to, Do rota od razu za dzwo niła do brata Mal winy.
– Czy Bar tosz zmie nił się ja kieś pół roku przed śmier cią pana sio stry? – rzu ciła po chwili grzecz no ścio wej roz- 

mowy.
– Tak – wy du kał. – Malwa mó wiła, że się od sie bie od da lili. Ja to się cie szy łem, ale ona jak zwy kle sta nęła po jego

stro nie. Tłu ma czyła, że prze żywa trudny okres, bo nie dawno była rocz nica śmierci jego ro dzi ców, ta kie bzdety. Ale
to cią gnęło się zbyt długo, aby o to mo gło cho dzić. Parę razy spoj rzał na mnie, jak bym mu coś zro bił. Miał w so bie
coś z dia bła. Wiem, że w mo ich oczach jako jej brata chyba każdy chło pak byłby nie od po wiedni, ale ten Bar tek…

Urwał w po ło wie zda nia, jakby to, co miał po wie dzieć, było czymś mało po chleb nym.
– Ro zu miem. A czy sio stra coś wspo mi nała kon kret niej szego? Coś jej zro bił?
– Nie. Mó wi łem jej parę razy, że gdyby pod niósł na nią rękę, od razu wy lą do wałby w szpi talu.
Nie do wie działa się ni czego wię cej od Mar cina Drozda, więc szpe rała da lej.
I wtedy coś zna la zła. Pa trzyła na zdję cie i czuła, że w końcu ma prze łom. Na fo to gra fii była Mal wina Drozd, le żała

na ka na pie.
Szybko od na la zła ra port po li cyjny. Do kład nie w ta kiej po zie zna lazł ją brat.
Przej rzała szybko ze zna nia Bar to sza.
– Gdzie pan był wczo raj wie czo rem?
– W domu.
– Nie wi dział się pan z Mal winą?
– Nie.
Czer wiń ska pa trzyła na to i uśmiech nęła się smutno. Po dej rze nia ro dziny były jak naj bar dziej słuszne, ale nikt nie

po cią gnął sprawy wy star cza jąco sku tecz nie, aby dojść do prawdy.
Po chwili szoku ru szyła da lej. Ko lej nym, na co tra fiła, był fol der o na zwie On, w któ rym zna la zła do ku menty

zwią zane z chło pa kiem, któ rego PE SEL za brał.
Piotr Ma gnu szew ski.
Były tam mię dzy in nymi zdję cia, praw do po dob nie Pio tra i Bar to sza, zro bione w szpi talu psy chia trycz nym. Stali



obok sie bie i uśmie chali się do obiek tywu. Zu peł nie nie miała po my słu, kto w ta kim miej scu mógłby ro bić zdję cia,
ale szybko zna la zła od po wiedź.

W no tat kach chło paka od kryła imię i na zwi sko ko biety. Ko ja rzyła je skądś. Szybko przej rzała do ku menty, które
udało im się zgro ma dzić w ostat nich dniach. Oka zało się, że była to le karka ze szpi tala, w któ rym chłopcy prze by- 
wali, a jej ra port do ty czący zdro wia psy chicz nego do stała od ciotki chłopca.

– Do bry wie czór, prze pra szam za porę – rzu ciła, gdy tylko po dru giej stro nie ktoś ode brał te le fon. – Z tej strony
star sza aspi rant Do rota Czer wiń ska, czy roz ma wiam z dok tor Ireną Wal czak?

– Tak, przy te le fo nie. Coś się stało?
– Nie stety tak. Pani pa cjent sprzed lat, Bar tosz Krze miń ski, nie żyje.
– O nie… – szep nęła, a po chwili do uszu Czer wiń skiej do biegł ci chy płacz. – Za wsze się o niego ba łam.
– Dla czego? – za re ago wała zdzi wiona.
– Mia łam wra że nie, że on prosi się o ja kieś pro blemy. Że robi wszystko, aby stało się coś złego. Jakby mu wcale

nie za le żało na ży ciu.
– Nie ro zu miem.
– Gdy przy je chał do nas, był w bar dzo złym sta nie. – Ko bieta sap nęła prze cią gle. – Ja kaś jego część w ogóle nie

do pusz czała do sie bie in for ma cji, że jego ro dzice nie żyją. Po wta rzał no to rycz nie, że za raz przyj dzie mama, a tata to
wy je chał, ale dzi siaj do niego dzwo nił. Po cząt kowo za sta na wia li śmy się, czy są to oznaki ja kichś po waż niej szych za- 
bu rzeń, ale żadne te sty tego nie po twier dziły. Wia domo, cza sami są przy padki, któ rych nie da się nimi wy kryć. Na
szczę ście po mie siącu te ra pii, sys te ma tycz nych roz mów, trud nej pracy za czął się z nami ko mu ni ko wać rze czowo.
Kon kret nie. W końcu za czął mó wić o śmierci ro dzi ców w… nie lu bię tego słowa, ale inne nie pa suje… w nor malny
spo sób.

– A dla czego uważa pani, że pro sił się o kło poty? – Do rota spoj rzała na zdję cie ze szpi tal nych cza sów i prze szedł
ja dreszcz. Chło pak, mimo że się uśmie chał, miał w so bie coś nie po ko ją cego.

– Bar tek za wsze ro bił coś, co po wo do wało, że szyb ciej biły nam serca. Na po dwórku za cze piał tych, do któ rych
nikt nie pod cho dził, bo każdy się bał na nich na wet spoj rzeć. In nym ra zem zo sta wił swój nóż przed chło pa kiem,
który był pod szcze gól nym nad zo rem, tak że na wet nor mal nych sztuć ców nie do sta wał, bo dwa razy pró bo wał so bie
pod ciąć żyły. To nie był ża den ostry nóż, bo ta kich nie uży wamy w pla cówce, ale za wsze. To wy glą dało, jakby pro- 
wo ko wał jego re ak cję. Jakby pro wo ko wał do zro bie nia cze goś złego so bie albo jemu.

– Wie pani, dla czego tak ro bił?
– Roz ma wia łam z jego cio cią, która twier dziła, że wcze śniej ni czego ta kiego nie za uwa żyła. Moż liwe, że utrata ro- 

dzi ców spo wo do wała, że w ja kiś spo sób uza leż nił się od wy rzu tów ad re na liny, a może to była forma sa mo oka le cza- 
nia, tylko sam nie miał od wagi, więc za cze piał in nych.

– A udało mu się to kie dyś? Od niósł suk ces? – spy tała Czer wiń ska, czu jąc, jak dziw nie to brzmi w tym kon tek ście.
– Tak. – Ko bieta wy pu ściła z płuc po wie trze i ciężko sap nęła. – Te sto wał wiele osób. Cza sami wręcz go po dzi wia- 

łam, bo bar dzo długo zaj mo wało mu wku rze nie ko goś, ale on nie od pusz czał. Raz za li czył wpadkę, a bar dziej triumf,
bo chyba o to mu cho dziło.

– O matko – wtrą ciła spon ta nicz nie Czer wiń ska. – Co się stało?
– Wku rzył Bog dana, chło paka, któ rego ży cie do świad czyło jak mało kogo. Naj pierw oj ciec z ko le gami go mo le- 

sto wał, a pew nego dnia po bił śmier tel nie jego matkę i za mknął chło paka z jej cia łem w po miesz cze niu wiel ko ści ta- 
kiego go spo dar czego. Bog dan sie dział tam dwa dni, za nim go zna la zła po li cja. Re ago wał ner wowo prak tycz nie na
wszystko. Krzyki, dłuż sze spoj rze nie, no a Bar tek chciał go spraw dzić. Sie dział koło niego i rzu cał małą pi łeczką
obok jego nogi. Na szczę ście pie lę gniarz od cią gnął go w porę. In nym ra zem pstry kał. Wi dzia łam, jak Bog dan na
niego idzie, więc szybko ich roz dzie li li śmy, ale na stęp nym ra zem nam się nie udało. Chło pak przy wa lił Bart kowi tak,
że zła mał mu żu chwę.

– I na dal uwa ża li ście, że wszystko z nim w po rządku?
– Wie pani, na tle wszyst kich pa cjen tów, któ rzy u nas prze by wali, on był ra czej bli sko normy. Zresztą idąc tym tro- 

pem, to każdy ma ja kieś za bu rze nia. Poza tym on ja koś wy my kał się stan dar dom. W ta kich przy pad kach trudno jest
po sta wić dia gnozę, a bez niej nie mo żemy ni kogo trzy mać tu zbyt długo.

– Ro zu miem, a pro szę po wie dzieć o jego re la cjach z Pio trem Ma gnu szew skim.
– Można by rzec, że się kum plo wali. To chyba je dyny chło pak, z któ rym Bar tek re gu lar nie roz ma wiał.
– To pani zro biła im zdję cie? – wtrą ciła na gle, a w od po wie dzi za pa no wała dłuż sza ci sza.
– A skąd pani wie?
– Zna la złam je na dysku.



– No tak, Bar tek wy bła gał mnie, że bym mu je wy słała – za śmiała się smutno. – Pierw szy raz mia łam wra że nie, że
mu na czymś za leży. Spe cjal nie je ze ska no wa łam, żeby mu wy słać ma ilem.

– Który pierw szy wy szedł?
– Pio trek. Ro dzice wy pi sali go na żą da nie, bo też na żą da nie go u nas umie ścili. Nie pro te sto wa li śmy, bo wszystko

było z nim okej, dla tego nie wiem, jak on…
– A co się stało? – spy tała, mimo że znała już od po wiedź.
– Po peł nił sa mo bój stwo, tylko że on wcze śniej nie wy ka zy wał żad nych prze ja wów, które mo głyby wzbu dzić na szą

czuj ność. Mie li śmy przez to póź niej pro blemy, bo ro dzice chcieli nas oskar żyć o nie do peł nie nie obo wiąz ków lub coś
w tym stylu. By li śmy kryci pod wzglę dem praw nym, bo to oni go za brali, ale to mnie naj mniej ob cho dziło. My z ca- 
łym ze spo łem póź niej bar dzo skru pu lat nie prze ana li zo wa li śmy wszystko i nie zna leź li śmy ni czego, co mo głoby
wska zy wać na ja kieś sa mo bój cze skłon no ści.

– A Bar tek wie dział o tym, że ko lega umarł?
– Tak, oczy wi ście – za re ago wała ko bieta pew nym gło sem. – To było straszne, bo wy szedł nie długo po Piotrku.

Chłopcy wy mie nili się ad re sami, co rzadko się zda rza. Z re guły lu dzie są tu dla sie bie mili, ale po wyj ściu ich re la cje
się ury wają. Ale oni się zżyli. Sie dzieli go dzi nami w czy telni i po chła niali kry mi nały i thril lery. Gdy bym mo gła, wy- 
rzu ci ła bym je, bo za dużo w nich prze mocy, ale je żeli ko muś po ma gają, to nie ma co się kłó cić. Pa mię tam, jak Pio- 
trek pod nie co nym gło sem opo wia dał wszyst kim hi sto rię z książki, w któ rej było dwóch fa ce tów i je den za bił dru- 
giego, aby prze jąć jego toż sa mość i żyć jego ży ciem. Śmiali się z Bart kiem, że to by łoby su per.

Czer wiń ska wstrzy mała od dech, ale nic nie po wie działa. Po chwili le karka kon ty nu owała:
– No i Bar tek miał po je chać do Piotrka, ale do piero jak ogar nie się z ad ap ta cją w sto licy. Jego cio cia za na szą radą

wy na jęła mu miesz ka nie czy po kój. Nie chcie li śmy, aby wra cał na stare śmieci. Mu siał się od tego od ciąć. Zresztą ta
ko bieta miała w domu matkę z po tworną de men cją, która i tak już sta no wiła dla niej wiel kie wy zwa nie. W War sza- 
wie miała mu po ma gać ja kaś dal sza ro dzina, więc nie miał być to tal nie sam. Z tego, co wiem, to nie zdą żył do trzeć
do Piotrka. Za po wie dział się, ale dzień czy dwa przed umó wio nym spo tka niem chło pak po wie sił się w piw nicy. Ro- 
dzice w tym cza sie smacz nie spali. Gdy rano matka po szła go obu dzić do szkoły, bo od razu po wyj ściu od nas wró cił
do tech ni kum, a był już w czwar tej kla sie, nie zna la zła go w łóżku, mimo że za wsze miał pro blemy ze wsta wa niem.
Zresztą tu taj też z nim były pro blemy. Za częła go szu kać, ale w domu go nie było. Nie długo póź niej za pu kał je den
z są sia dów i po wie dział, że zna le ziono w piw nicy jej syna. Mar twego.

– Straszna tra ge dia…
– Wiem, pró bo wa łam póź niej po roz ma wiać z Bart kiem, ale jego cio cia po wie działa, że chwi lowo nie ma z nim

kon taktu. Ja koś się do wie dział i to go za ła mało. Raz z nią po ga dał, pła cząc, opo wie dział o ca łej re la cji z Piotr kiem i o
spo tka niu, do któ rego nie do szło, a po tem za mknął się w so bie.

– A czy… – Do rota za wie siła głos, bo jąc się tego, co chciała po wie dzieć. – Czy jest opcja, że to Bar tek za bił Pio- 
tra?

Za miast szyb kiej ri po sty w słu chawce po now nie za pa dła głu cha ci sza.
– Kie dyś o tym my śla łam, ale… – Le karka sap nęła prze cią gle. – Po li cja uznała, że to sa mo bój stwo. Wszy scy to

po wta rzali, więc nie chcia łam mą cić. Poza tym nie mia łam żad nych do wo dów. Zu peł nie nic, poza prze lotną my ślą,
która na gle się po ja wiła i szybko wy le ciała z głowy. Ale to by łoby ab sur dalne i ro dziło wiele py tań, z tym naj bar dziej
przy ziem nym: po co?

– My śli pani, że Bar tek byłby do tego zdolny? – Czer wiń ska nie od pusz czała.
– Na to ciężko tak jed no znacz nie od po wie dzieć. Są osoby, które nie stety mają w so bie ogromne zło, ale więk szość

po trze buje okre ślo nej sy tu acji, aby wy szło z nich to, co naj gor sze. Zresztą pani zna pew nie przy padki, gdy sprawcą
oka zy wała się osoba, która była zu peł nie poza krę giem po dej rza nych, a gdy się wy dał jej udział, wszy scy byli
w szoku. Ale tak to działa. Cza sami na za sa dzie, że kro pla drąży skałę, do cho dzi w lu dziach do mi kro zmian, nie zau- 
wa żal nych, a gdy prze leje się czara go ry czy, wy bu chają i po tem nie ma co zbie rać.

Czer wiń ska po roz ma wiała jesz cze chwilę z ko bietą, po czym wró ciła do dal szego prze glą da nia za war to ści lap topa
Bar to sza Krze miń skiego.

Nie spo dzie wała się żad nych wię cej re we la cji, gdy do tarła do fol deru Suka. Od razu wie działa, co tam zo ba czy.
Gdy go otwo rzyła, kiw nęła tylko głową po ta ku jąco i wrzu ciła po kaz slaj dów, uprzed nio za zna cza jąc wszyst kie znaj- 
du jące się w nim zdję cia.

Do ku men to wały one ży cie matki i córki, Ka ro liny i Bar bary Ja siń skich, w prze róż nych sy tu acjach.
Na za ku pach, przed do mem, przed pra cow nią na Pra dze.
Zdjęć było po nad trzy sta, a naj star sze po cho dziły sprzed po nad trzech lat. Po wstały pół roku przed śmier cią Mal- 



winy.
Za mknęła zdję cia i klik nęła w no tatkę, która rów nież zo stała umiesz czona w fol de rze.
Aż kla snęła w dło nie.
Przy su nęła się bli żej ekranu i za częła czy tać:

• Zna leźć je.
• Po znać do kład nie – gdzie pra cują, co lu bią.
• Spo tkać, za przy jaź nić, roz ko chać.
• Skłó cić.
• Do pro wa dzić do tra ge dii (tylko jak, mor der stwo, wy pa dek?).

Wszyst kie z nich, oprócz ostat niej, zo stały od zna czone jako zre ali zo wane. Pod li stą znaj do wały się szcze gó łowe
no tatki na te mat ży cia i upodo bań obu ko biet.

Czer wiń ska pa trzyła na te za pi ski i za śmiała się pod no sem. Chło pak zu peł nie nie prze wi dział, że sam zgi nie
w walce, którą roz po czął. Wszyst kie znaki na nie bie i ziemi wska zy wały, że któ raś z ko biet ude rzyła go krze słem
w głowę. Jed nak on, nie świa domy za gro że nia, po je chał do swo jego miesz ka nia, o czym za wia do mił ich je den z są- 
sia dów, który za dzwo nił do nich, gdy do wie dział się, że po li cja szuka chło paka. Opo wie dział, że spo tkał Bar to sza,
jak ten szedł z torbą po dróżną. Za cho wy wał się dziw nie, ale star szy pan zi gno ro wał to i po szedł do domu.

Moż liwe, że gdyby są siad za trzy mał chło paka i po je chał z nim do szpi tala, ten by żył. Tylko zo sta wało jedno py ta- 
nie, które miało zo stać już na za wsze bez od po wie dzi. Czy gdyby zo stał ura to wany, zre ali zo wałby ostatni etap swo- 
jego planu?

Do pro wa dziłby do tra ge dii?
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– Mam na dzieję, że przy naj mniej do ko na łaś ja kie goś prze łomu w spra wie, skoro przez to po sta no wi łaś olać ko la cję
z naj lep szym cia chem w tym mie ście – stwier dził Ma rek, gdy koło dwu dzie stej wszedł do ich ga bi netu. Zu peł nie za- 
po mniała o bo żym świe cie i o tym, że umó wiła się na sie dem na stą na wcze sny po si łek.

Do rota nie sko men to wała przy tyku, ale opo wie działa part ne rowi o swoim od kry ciu. Słu chał wszyst kiego z wiel- 
kim za in te re so wa niem, nie za da jąc w mię dzy cza sie żad nych py tań.

– Trzeba wszystko spraw dzić. Może jed nak jest coś w śmierci tego Pio tra. Tylko z dru giej strony nie wiem, co nam
to zmieni…

Czer wiń ska wy cią gnęła nogi, a ręce wy rzu ciła w górę. Jej ciało ostat nio pra co wało na naj wyż szych ob ro tach,
przyj mu jąc spore dawki stresu zwią za nego z pro wa dzo nymi spra wami, a ona nie da wała mu ani chwili na od re ago- 
wa nie w po staci tre ningu, jak to ro biła przez dłu gie lata.

– No wła śnie, co to nam da? Nie wiem, czy nie le piej te raz sku pić się na usta le niu, która z Ja siń skich stoi za za bi- 
ciem Krze miń skiego.

– Masz ra cję, cho ciaż nie wiem, czy pro ku ra tor zde cy duje się na oskar że nie o za bój stwo, czy jed nak nie bę dzie to
cięż kie uszko dze nie ciała skut ku jące śmier cią…

Czer wiń ska kiw nęła głową i ob ró ciła się w stronę ekranu, w któ rego pra wym gór nym rogu wy sko czyło po wia do- 
mie nie in for mu jące o nowo otrzy ma nym ma ilu.

„DNA z miej sca zbrodni” – tak brzmiał jego ty tuł.
Klik nęła wia do mość od tech nika, któ rego na zwi ska zu peł nie nie ko ja rzyła, ale ostat nio była taka ro ta cja, że nie

sta no wiło to nic nad zwy czaj nego. Na ekra nie uka zała jej się treść wia do mo ści:
„Na skrzyni, w któ rej były dziew czynki, za bez pie czy li śmy po je dyn czy ślad. Na szczę ście jego wła ści ciel znaj duje

się w na szej ba zie. Pod rzu cam dane…”
Czer wiń ska zmarsz czyła czoło. To była ko lejna prze ło mowa wia do mość w ciągu ostat nich kilku go dzin. Spi sała

dane wska za nego przez tech nika męż czy zny i wstała.
– Je dziemy – rzu ciła do Marka, który na dal sie dział w kurtce. Nie stety tego dnia wiatr tak dął, że na wet cie płe

okry cie nie da wało rady, czego efek tem było prze mar z nię cie do szpiku ko ści.
– Ale do kąd? Po co? – do py ty wał, pró bu jąc cze goś się do wie dzieć, jed nak sku piona na szczel nym za kła da niu sza- 

lika rzu ciła tylko:
– Po wiem ci w sa mo cho dzie.
– Okej. – Się gnął po ku bek go rą cej her baty, znad któ rego cały czas uno siła się go rąca para, i wy pił kilka ły ków.
Czer wiń ska wło żyła kurtkę i ru szyli do wyj ścia z ko mendy. Scho dzili wła śnie po scho dach, gdy uj rzała przed sobą

wcho dzącą nie spiesz nie Zo fię Grzel czyk. Wy glą dała jesz cze go rzej niż po przed nio. Stra ciła ko lejne ki lo gramy, a wy- 
sta jąca spod wiel kiej czapki twarz miała nie zdrowy zie mi sty ko lor.

– Cześć – mruk nęła, pró bu jąc się uśmiech nąć. – Tak czu łam, że jesz cze cię tu za stanę. – Spoj rzała na Do rotę, po
czym kiw nęła po wi tal nie na sto ją cego za ko le żanką Marka.

– Le cimy spraw dzić je den trop.
– Zajmę ci se kundę. Pro szę. – Ką ciki jej ust po le ciały w dół, po wo du jąc, że twarz Zo fii jesz cze bar dziej po smut- 

niała.
– Ma rek, mo żesz roz grzać auto? Ja za raz przyjdę.
On tylko kiw nął głową i po chwili znik nął za drzwiami pro wa dzą cymi na ze wnątrz. Ko biety zo stały same na nie- 

wiel kiej klatce scho do wej, co po twier dzała pa nu jąca wo kół ci sza.
– Stało się coś? – ode zwała się jako pierw sza Do rota Czer wiń ska.
Grzel czyk wes tchnęła i za marła, jakby bała się od po wie dzieć. Na wet mimo gru bej kurtki i rę ka wi czek na dło niach

cała dy go tała.
– Zo fia, co się dzieje? – Ze szła sto pień w dół i sta nęła na jej wy so ko ści.
– Po trze buję cze goś o spra wie tego ak tora, jed no rożca lub dziew czy nek – wy du siła z sie bie le dwo sły szal nym gło- 

sem.
– Wiesz, że nie mogę, szcze gól nie że jesz cze nic tu taj nie jest pewne.



– Boże, pro szę cię, po móż mi – wy du kała płacz li wym gło sem, a po jej pra wym po liczku po pły nęła sa motna łza. –
On chce po wie dzieć ma mie, że wie, i nie omieszka po dzie lić się tą wie dzą ze świa tem.

Do rota pró bo wała prze chwy cić spoj rze nie ko le żanki, ale ta sku tecz nie go uni kała, mimo że stały w od le gło ści
mniej szej niż metr.

– Mu sisz ko muś o tym po wie dzieć. – Zła pała ją de li kat nie za ra miona po bo kach. – To się nie może cią gnąć w nie- 
skoń czo ność.

– Ale wtedy on jej po wie! – W końcu Grzel czyk unio sła na nią wzrok, ale Do rota od razu tego po ża ło wała. W jej
spoj rze niu był przej mu jący strach. – Mama jest na skraju za ła ma nia. Zdia gno zo wano u niej raka.

– O matko.… – szep nęła i za sło niła ręką usta, zdej mu jąc jedną dłoń z ra mie nia ko le żanki. – Boże, tak mi przy kro.
– Na szczę ście to je den z ła god niej szych, tar czycy, no i jest bar dzo mały. Le karz po wie dział, że są bar dzo duże

szanse na pełne wy zdro wie nie, ale mama bar dzo to prze żywa. Za wsze miała skłon no ści do prze sady i my ślę, że
śmiało można na zwać ją hi po chon dryczką, ale wi dzę, jak jest jej ciężko. Nie chcę, aby ktoś jesz cze ją stre so wał. Jak
gdzieś pójdę z tym szan ta żem, na sto pro cent za czną wszystko wał ko wać od po czątku, a jak wy pły nie to do prasy, to
ją to znisz czy. Bła gam cię, po móż mi.

– Daj mi chwilę, za sta no wię się. Te raz mu szę le cieć, mamy ślad w spra wie… – Urwała, bo Zo fia na te słowa
zmru żyła oczy. – Nie ważne. Mu szę pę dzić. Za dzwo nię póź niej.
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– Do brze je dziemy? – spy tał Ka miń ski, gdy zje chali z drogi grun to wej i skrę cili w las.
– Taki ad res do sta łam od tego tech nika.
– Któ rego?
– Nie pa mię tam. – Zdjęła czapkę, która za częła dra pać ją w głowę. Go ogle Maps po ka zy wało, że do celu mają

jesz cze dwie ście me trów.
– Trzeba było naj pierw spraw dzić go ścia…
– I umó wić się z nim? – prych nęła. – Dzień do bry, czy to pan za bił dwie nie winne dziew czynki? Może mo żemy

wpaść do pana i chwilę po ga dać? Oczy wi ście o nic pana nie po dej rze wamy – po wie działa szy der czo.
– Wiesz do brze, o co mi cho dzi. Pchamy się te raz do ciem nego lasu, nie wiemy, czego się spo dzie wać. – Ka miń ski

po pchnął waj chę świa teł, za po mi na jąc, że dłu gie ma już włą czone.
– Okej, od pusz czam. Rób, co chcesz. – Unio sła dło nie w ge ście ka pi tu la cji.
Męż czy zna na wet nie za re ago wał, ja dąc da lej wą ską piasz czy stą drogą.
W końcu uj rzeli dom. Gdy pod je chali bli żej, do strze gli rusz to wa nia sto jące przy każ dej ze ścian. Le żące nie opo dal

sterty sty ro pianu świad czyły o szy ku ją cym się ocie pla niu.
W środku pa liło się po je dyn cze świa tło, a przed bu dyn kiem stał czer wony opel corsa. Czer wiń ska spi sała dane sa- 

mo chodu i wraz z ad re sem, pod który wła śnie za je chali, wy słała dy żur nemu. Jej we wnętrzny cy kor ka zał jej to zro- 
bić.

Wy sie dli z sa mo chodu i od razu oto czył ich lo do waty wiatr, który szu kał cho ciażby naj mniej szego otworu, aby we- 
drzeć się pod kurtkę, czapkę czy w no gawki spodni. Nie wie dząc, co za staną, ru szyli do furtki. Ni g dzie, ani na ele wa- 
cji, ani ogro dze niu, nie zna leźli ad resu, cho ciaż Go ogle twier dziło, że pod je chali pod wła ściwy dom.

– Przy jemne miej sce – prze rwał ci szę Ka miń ski i na ci snął dzwo nek za mon to wany obok krzy wych drzwi czek. Od
razu za uwa żył, że nie są za mknięte, ale wo lał kur tu azyj nie naj pierw za dzwo nić.

– Ktoś jest w domu. – Czer wiń ska głową po ka zała na ruch w oknie, a do kład niej na ko ły szącą się za słonę.
– No do bra, uznajmy, że dzwo nek nie działa – sko men to wał po li cjant, mimo że oboje usły szeli, jak w bu dynku coś

za brzę czało.
Po pchnęli słu żącą za furtkę kon struk cję, która lekko pod ska ku jąc, prze su nęła się na bok. Po ko nali kil ka na ście me- 

trów, idąc błot ni stą ścieżką. Przy każ dym kroku buty im się za pa dały, grzę znąc w bru nat nej mazi.
Ob ser wu jąc oto cze nie, we szli po kilku schod kach na ga nek, a po li cjantka wal nęła pię ścią w drzwi.
– Po li cja, pro szę otwie rać! – wrza snęła i spoj rzała na Marka. Ten jak zwy kle po słał jej uśmiech wpra wia jący jej

serce w szyb sze bi cie.
– Może…
Nie skoń czył, bo w tym mo men cie huk nęło, a jego cia łem wstrzą snęła ja kaś nie wi dzialna moc, wy le ciał do tyłu i z

im pe tem ru nął w błoto u dołu scho dów.
W pierw szej se kun dzie Czer wiń ska zu peł nie nie za ła pała, co się stało. Stała jak za mu ro wana, jakby ktoś rzu cił na

nią czar. Kilka se kund póź niej klę czała przy Marku, za po mi na jąc o wszel kich za sa dach bez pie czeń stwa. W środku
był ktoś, kto ich za ata ko wał. W każ dej se kun dzie mógł wyjść i po wtó rzyć to, co zro bił. Jed nak te raz to się nie li czyło.

Roz pięła jego kurtkę i za częła szu kać rany. Gdy ją zna la zła, ode tchnęła. Krew są czyła się z ra mie nia. Staw bar- 
kowy był trudny do skła da nia po po strzale, ale zde cy do wa nie le piej, że przy jął kulkę tu taj, a nie w serce lub płuca.
Był nie przy tomny, ale Do rota są dziła, że to wy nik upadku i szoku, a nie urazu.

Już chciała się gnąć po scho wany w kie szeni te le fon, gdy za bra kło jej po wie trza. Tak jakby ktoś zgniótł jej klatkę
pier siową. Spra wiło to kop nię cie wy mie rzone wiel kim, czar nym woj sko wym bu tem, pod wpły wem któ rego upa dła
koło Marka na błot ni stą trawę. W pa nice ła pała od dech, pró bu jąc dojść do sie bie.

– Leż tu, suko – usły szała wark nię cie.
Do piero te raz doj rzała męż czy znę. Był ubrany cały w ciu chy moro, łącz nie z czapką, a twarz przy bru dził so bie

farbą albo bło tem, aby jej ko lor nie był wi doczny z da leka. Tylko białka oczu po wo do wały, że do strze gała go
w mroku. W dłoni trzy mał broń.

– Nie wiem czemu, ale li czy łem, że wpad niesz sama. – Zro bił krok w jej stronę i przy kuc nął. – Faj nie było się



z wami ba wić, ale my śla łem, że je ste ście bar dziej ku maci. Na wet ja wiem, że nie ma zbrodni ide al nej i co kol wiek po- 
win ni ście zna leźć.

– Wiemy, kim je steś – skła mała. Po woli wsu nęła rękę do kie szeni kurtki, w któ rej miała te le fon. W tym mo men cie
cie szyła się, że leży na boku, a brak do brego oświe tle nia da wał jej chwi lową prze wagę.

– Gówno wie cie. Gdy by ście wie dzieli, nie da li by ście się na brać na moją pod pu chę.
– Pod pu chę? – po wtó rzyła po nim, cały czas ma ca jąc wnę trze kie szeni. Po woli ob ró ciła te le fon, tak aby móc wpi- 

sać kod. Kie dyś ba wiła się z Ka sią we wpi sy wa nie kodu do te le fonu i wy bie ra nie nu meru z za mknię tymi oczami
i wtedy jej się to udało. Li czyła na po wtórkę, tylko że te raz nie tylko mu siała po praw nie ob słu żyć te le fon, ale też roz- 
ma wiać z psy cho patą, który stał nad nią i wy ma chi wał bro nią.

– My ślisz, że czemu tu je ste ście? – Po chy lił się jesz cze bli żej i do tknął lufą pi sto letu jej twa rzy. Za marła. Dłoń
w kie szeni za wi sła nad trze cią cy frą z czte rech, które mu siała wpi sać, igno ru jąc zimny me tal, który prze su wał się po
jej twa rzy. – Bu uum! – Przy ci snął go moc niej do jej czoła i za czął się śmiać, po czym za brał na chwilę broń.

Po czuła, jak po ple cach kro ple potu leją się po to kiem, a jej ciało drzy, jakby miała czter dzie ści stopni go rączki.
Wci snęła ostat nią cy frę, pró bu jąc nie słu chać tego strasz nego dźwięku wy do by wa ją cego się z ust męż czy zny.

– Nie de ner wuj się. – Po now nie zbli żył się do niej i po gła skał ją po gło wie. – Na ra zie cię nie za biję. Też chcę
mieć coś od ży cia. – Pu ścił jej oczko i sta nął przy Marku.

Te raz mu siała wy brać od po wied nią kom bi na cję, aby do dzwo nić się do ko goś, kto za re aguje wła ści wie, a nie uzna
tego za przy pad kowe po łą cze nie czy żart.

Wie działa, jak wy brać nu mer Kasi.
Wci snęła od po wiedni układ przy ci sków i cze kała.
Po czuła, że na pię cie w jej ciele lekko się lu zuje. Mieli szanse!
Przy ja ciółka za zwy czaj od bie rała po kilku sy gna łach, bo ni gdy nie miała te le fonu przy so bie.
Zro biła głę boki wdech i wy su nęła apa rat do góry, jakby chciała wy cią gnąć go z kie szeni, ale nie zro biła tego.

Chciała tylko, aby przy ja ciółka ją sły szała.
– Po li cja nie długo tu bę dzie. Mają wszyst kie dane, aby tu do trzeć – za częła. W tym mo men cie męż czy zna ob li zał

wargi w spo sób tak obrzy dliwy, że Czer wiń ska pra wie zwy mio to wała. – Każdy chce do paść mor dercę tych lu dzi.
Nor bert Dut kie wicz, Ja kub Wron kow ski, bliź niaczki i dzie więć osób za bi tych przez wy pa dek z mo to cy klem… Oni
wszy scy mają bli skich i dla nich do pro wa dzimy sprawę do końca.

Męż czy zna pa trzył na nią nie na wist nym spoj rze niem.
– Nie masz szans wyjść z tego bez szwanku.
Na jego twa rzy po ja wił się uśmiech, ale nie przy wo dził on na myśl ni czego mi łego.
– Ty na pewno – wark nęła but nie.
Męż czy zna od wró cił się w stronę Marka i zro bił krok w jego stronę. Pa trzył na niego zde cy do wa nie za długo. Nie

wie działa, co chce zro bić, ale była pewna, że nic do brego. Po chwili po oko licy roz szedł się jej wrzask, gdy pod
wpły wem sil nego ciosu głowa Marka od sko czyła na bok, a z jego ust po le ciała krew. Rzu ciła się w jego stronę, zu- 
peł nie za po mi na jąc o te le fo nie w kurtce.

– Jezu, Ma rek… – Do tknęła jego twa rzy. Wy glą dał jak nie on. Uśmiech nięta twarz zmie niła się w za laną krwią
ma skę bez ży cia. – Bła gam, Ma rek! Nie!!!

Po ło żyła dłoń na jego klatce pier sio wej, chcąc wy ba dać, czy od dy cha, ale nic nie po czuła.
Nie zdą żyła.
Po wstrzy mało ją szarp nię cie w tył i ko lejny cios w brzuch.
A po tem wszystko spo wiła ciem ność.



Roz dział 57

Gdy otwo rzyła oczy, sie działa na drew nia nym krze śle, a ręce miała skrę po wane za ple cami.
– Obu dziła się kró lewna! – usły szała.
Ob dra pane po miesz cze nie wy glą dało, jakby nikt nie miesz kał w nim od wielu lat. Śmier działo mo czem, wil go cią,

a z su fitu od pa dał tynk. Jej wzrok od razu prze ska no wał po kój i spo czął na le żą cym w ką cie Marku. Zmru żyła oczy,
pró bu jąc zła pać ostrość, a wtedy jej ulżyło. Od dy chał. Ru szył na wet de li kat nie ręką. Wy glą dał tra gicz nie, ale żył i to
było naj waż niej sze.

– Czego chcesz? – wy ce dziła przez za ci śnięte zęby, mimo że ci snęły jej się na usta naj gor sze ze zna nych prze- 
kleństw. Po tym, co się stało, wie działa, że nie może po now nie go wku rzyć, bo może skoń czyć się to dla niej tra gicz- 
nie.

– Po koju na świe cie, eli mi na cji pla stiku… – za czął wy mie niać i za śmiał się na głos, jakby po wie dział coś śmiesz- 
nego. Po chwili pod szedł do niej bli żej. Pew nie w nor mal nych oko licz no ściach stwier dzi łaby, że jest przy stojny. Te- 
raz miała ochotę rzu cić się na niego i udu sić go łymi rę koma, jed nak więzy krę pu jące ją z tyłu ogra ni czały jej ru chy
do mi ni mum. – A tak se rio, to po doba mi się ta za bawa z wami. – Prze je chał pal cem wska zu ją cym pra wej dłoni po
jej po liczku. – Za bi ja nie lu dzi i pa trze nie, jak się si li cie i gówno wam wy cho dzi. Je ste ście jak dzieci w przed szkolu,
co nic nie ogar niają. Już dawno mo gli ście mnie na mie rzyć. Sta łem w tym cen trum han dlo wym chyba ze dwie go- 
dziny. Wi dzia łem na wet cie bie w ak cji. – Do tknął jej dol nej wargi, prze je chał opuszką od le wego ką cika do pra wego.
– Wy glą da łaś na prawdę po nęt nie. Tylko szkoda, że za tym nie idzie in te li gen cja. – Ude rzył ją w głowę i od su nął się.

– Ale dla czego ich za bi łeś? – spy tała Czer wiń ska, ob ser wu jąc go bacz nie.
– Po pro stu, bo mo głem. Bo po ojcu odzie dzi czy łem gen za bójcy. – Za śmiał się. – Bo de bili trzeba eli mi no wać.

Kie dyś zja dały ich lwy, a te raz nie ma już tej na tu ral nej se lek cji, więc na leży ją wspo ma gać – opo wia dał z dumą
w gło sie. – Na szczę ście moż li wo ści mam co nie miara. Wy star czy włą czyć pierw szy lep szy ser wis plot kowy, wejść
na Fa ce bo oka i go towe. Pew nie za sta na wiasz się, czemu tak kom bi no wa łem. – Chwy cił za sto jące nie da leko krze sło,
ob ró cił je opar ciem do niej i usiadł okra kiem skie ro wany w stronę po li cjantki. – Mógł bym so bie po strze lać do nich
jak do two jego ko cha sia, ale to by łoby za pro ste. Wy my śla nie, jak można za bi jać lu dzi w nie ty powy spo sób, to nie zła
za bawa. – Po now nie się za śmiał.

– Nas nie mu sisz…
Nie do koń czyła, bo usły szała trza śnie cie furtki.
Męż czy zna jed nym ru chem wy do był zza pa ska broń i wy ce lo wał w kąt, gdzie sie dział Ma rek.
Po miesz cze nie wy peł nił ogłu sza jący huk wy strza łów.
Trzech z rzędu.
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Trzy go dziny wcze śniej

Zo fia obej rzała się za sie bie. Nie mo gła po zwo lić, aby ktoś ją zo ba czył. Zbyt wiele ry zy ko wała. Jak sama praca sta- 
no wiła dla niej ważny ele ment ży cia i jej utrata by łaby bo le sna, tak kło poty ro dziny sta no wiły po wód, dla któ rego
mu siała za ry zy ko wać. Chciała po raz pierw szy w ży ciu zro bić coś dla matki, która tak wiele po świę ciła dla niej i jej
ro dzeń stwa, aby mo gli żyć w miarę nor mal nie.

Miała pew ność, że Do roty przez ja kiś czas nie bę dzie na ko men dzie. Na bank nie wróci przez co naj mniej go dzinę,
o ile nie dłu żej.

Wspięła się na dru gie pię tro, ni kogo nie mi ja jąc. We szła na ko ry tarz i wzięła głę boki od dech ni czym nu rek przed
zej ściem pod wodę. Szczę ście wy jąt kowo jej sprzy jało – o tej po rze na ko men dzie nie było zbyt wielu osób.

We szła do po miesz cze nia, które wcze śniej dzie liła z Czer wiń ską, i za mknęła za sobą drzwi. Po sta wiła obok kosz
na śmieci jako sys tem alar mowy.

Mu siała za ła twić sprawę jak naj szyb ciej. Jej szan ta ży sta żą dał ja kichś pi kant nych de tali bie żą cych spraw. Za częła
od prze glą da nia akt le żą cych na biurku. Zro biła zdję cia kilku stron ra portu z sek cji zwłok bliź nia czek, po czym za- 
brała się za wer to wa nie pa pie rów do ty czą cych ak tora. Dwóch po zo sta łych te czek nie zna la zła.

Po de szła do biurka Ka miń skiego i za częła szu kać na nim. Ma rek zde cy do wa nie le piej pa no wał nad cha osem, więc
szybko zna la zła po trzebne do ku menty pod tecz kami dwóch ko biet o tym sa mym na zwi sku. Przej rzała teczkę Oli viera
Paw łow skiego i Bo by Lona, ro biąc ko lejne zdję cia.

Wró ciła do biurka Czer wiń skiej i usia dła na jej krze śle. Już chciała wyjść, gdy po sta no wiła spraw dzić jesz cze
jedną rzecz. Włą czyła kom pu ter. Ten jak za wsze uru cha miał się po woli, jakby na złość. Jakby do brze wie dział, że
Grzel czyk się spie szy, i chciał jej po ka zać, kto tu rzą dzi.

W końcu po ja wił się ekran ze zdję ciem z wi do kiem na błę kitne mo rze na ta pe cie, a na środku okno do wpi sa nia
da nych lo go wa nia.

Uśmiech nęła się do sie bie i bez wa ha nia wpi sała ha sło. Za sko czyło od razu.
Gdy Do rota za czy nała tu pracę, to ona po mo gła wy my ślić jej kod do stępu do kom pu tera. Nie są dziła, że kie dyś

przyda jej się to w ta kich oko licz no ściach.
Kilka se kund póź niej na ekra nie uka zała się ostat nia wia do mość, którą Do rota prze czy tała. Zo fia aż pod sko czyła

z ra do ści. Było to wszystko, czego po trze bo wała.
Od blo ko wała swój te le fon i wy słała wia do mość tek stową do czło wieka, któ rego szcze rze nie na wi dziła.
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Pięć godzin wcześniej

Sie dział przed kom pu te rem i śmiał się sam do sie bie.
Już kie dyś prze te sto wał taki myk i wie dział, że lu dzie zu peł nie nie zwra cają uwagi na ad resy ma ilowe, z któ rych

do stają wia do mo ści, o ile te mają sens i wpi sują się w ja kąś ca łość.
Dwa lata wcze śniej mu siał do stać się do miesz ka nia ko le żanki. Chciał usta wić u niej ka merkę i może na grać coś

pi kant nego. Od ja kie goś czasu wku rzała go nie mi ło sier nie, pod kra da jąc klien tów. Mógł ją po trą cić na par kingu, ale to
by łoby zbyt pro ste. Chciał mieć nad nią prze wagę psy cho lo giczną.

Klu czyki do jej domu do ro bił już ja kiś czas wcze śniej, po tym jak wy cią gnął je rano z jej to rebki, gdy była na po- 
ran nej ka wie. Szybko w ma łym za kła dziku obok ich bu dynku do ro bił cały kom plet i po po łu dniu pod rzu cił jej z po- 
wro tem ory gi nalne klu cze na jej bre loczku.

Gdy w końcu zde cy do wał się je wy ko rzy stać, mu siał ja koś spo wo do wać, aby przez kilka go dzin była w bez piecz- 
nej od le gło ści, gdy on bę dzie usta wiał sprzęt. Nie wiele my śląc, stwo rzył ad res ma ilowy, bar dzo zbli żony do tego,
któ rym po słu gi wał się jej naj waż niej szy klient, po czym na pi sał ma ila z za pro sze niem na spo tka nie na dru gim końcu
War szawy. Sły szał na wet, jak rzuca blu zgi, że musi tam je chać, co ozna czało pe łen suk ces.

Wtedy skoń czyło się tym, że wku rza jąca ko le żanka zre zy gno wała z pracy, gdy za czął jej wy sy łać fil miki z jej
domu w dość in tym nych sy tu acjach z dwoma męż czy znami, z któ rymi się spo ty kała rów no le gle.

Te raz jed nak pla no wał bar dziej spek ta ku larny ko niec. Li czył tylko, że ko bieta się nie zo rien tuje, że ma ila, któ rego
do stała, nie wy słał z nikt z ko mendy.

Zu peł nie nie przej mo wał się tym, że prę dzej czy póź niej wyj dzie to na jaw.
Wtedy to nie bę dzie miało już zna cze nia.
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Czer wiń ska szarp nęła raz jesz cze rę koma, cały czas krzy cząc jak opę tana.
Oprawcy nie było, za alar mo wany od gło sami z po dwórka zbiegł na dół.
Jed nak ona zu peł nie to zi gno ro wała.
Wszystko poza Mar kiem prze stało mieć zna cze nie.
Buj nęła się raz i drugi i z ło sko tem ude rzyła o zie mię. Pew nie w nor mal nych wa run kach po czu łaby roz dzie ra jący

ból, który roz cho dził się od barku, ale na wet go nie za no to wała. Po wol nym ru chami, ni czym ja kiś ro bak, prze miesz- 
czała się w stronę part nera. Gdy była w od le gło ści me tra, usły szała strzały do cho dzące z dołu, a póź niej dud nie nie
kro ków na scho dach. Do piero te raz za no to wała, że ktoś wbiegł na pię tro. Wcze śniej tego nie wy chwy ciła.

– Nic ci nie jest? – usły szała zna jomy głos, ale zu peł nie nie wie działa, do kogo na le żał. Za kryta ko mi niarką twarz
sta no wiła za gadkę. Po chwili po ja wili się na stępni po li cjanci.

Na gle po miesz cze nie za lała fala lu dzi. Każdy z dez apro batą ki wał głową, rzu ca jac pod no sem blu zgami.
– Po móż cie mu – wy szep tała i gdy tylko wy swo bo dzono ją z wię zów, do sko czyła do Marka.
Nie od dy chał.
– Gdzie jest ka retka?! – za częła krzy czeć, wy ko nu jąc przy tym dy na miczne uci ski klatki pier sio wej.
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Tydzień później

Gdyby spoj rze nie mo gło za bi jać, le żący na szpi tal nym łóżku Mi chał Drag dawno by nie żył. Od kiedy tra fił do szpi- 
tala dwu krot nie po strze lony, nikt nie był mu przy chylny.

Lo tem bły ska wicy ro ze szła się in for ma cja, jaki był jego udział w ak cji, i gar dziła nim każda na po tkana osoba.
Te raz, po ty go dniu od tra ge dii, le karz pro wa dzący zgo dził się na prze pro wa dze nie prze słu cha nia. Wcze śniej nie

zro bił tego nie z obawy o jego ży cie, ale po nie waż tkwiąca w prze łyku rurka utrud niała mó wie nie. W in nych oko licz- 
no ściach za pewne za cze kałby, aby pa cjent do szedł do sie bie, ale nie miał skru pu łów.

Pro ku ra tor Kac per Bar to szew ski na ci snął przy cisk na dyk ta fo nie i za czął:
– Prze słu cha nie Mi chała Draga, dzi siaj jest piąty maja dwa ty siące dwu dzie stego trze ciego roku, pro wa dzący pro- 

ku ra tor Kac per Bar to szew ski. – Jego głos brzmiał jak ge ne ro wany przez ma szynę, jed nak za ci śnięte w pię ści dło nie
świad czyły, że jest czło wie kiem. I to wy peł nio nym po brzegi emo cjami. – Imię i na zwi sko?

– Mi chał Drag.
– Data i miej sce uro dze nia?
– Czter na sty maja dzie więć dzie sią tego szó stego roku, War szawa. – Głos le żą cego na łóżku był le dwo sły szalny.
– Czym się pan zaj muje na co dzień?
– Je stem dzien ni ka rzem.
– Gdzie pan pra cuje? – Pro ku ra tor mie rzył męż czy znę wzro kiem, sta ra jąc się od dy chać spo koj nie. Po pro siła go

o to ko le żanka, która przez dłuż szy czas pró bo wała go prze ko nać, aby za brał ją ze sobą. Od mó wił, ale obie cał, że nie
zrobi ni czego głu piego.

– W kilku re dak cjach. W za leż no ści od te matu i ka li bru sprawy, wy sy łam ma te riały do róż nych ga zet czy por tali.
– Skąd zna pan pod ko mi sarz Zo fię Grzel czyk?
W sali za pa no wała ci sza. Męż czy zna za mknął oczy. Na szpi tal nym łóżku, w pi ża mie, wy glą dał, jakby spał.
– Nie znam jej – od po wie dział i otwo rzył oczy.
Przez te kilka chwil jego białka za czer wie niły się, jakby pod za mknię tymi po wie kami pła kał. Pro ku ra tor sap nął.

Moż liwe, że w nor mal nych wa run kach już by za czął krzy czeć. Te raz mu siał się po wstrzy mać. Drag mógł spo koj nie
we zwać ad wo kata i od mó wić skła da nia wy ja śnień lub nie od po wie dzieć na część py tań. Jed nak jak do tąd tego nie
zro bił.

– To dla czego pan do niej pi sał? Do niej i jej ro dzeń stwa.
Po now nie za mknął oczy, a na jego po liczku po ja wiła się po je dyn cza łza.
– Szan ta żo wa łem ją. Zresztą nie tylko ją. Udało mi się od kryć parę ta jem nic funk cjo na riu szy. – Otwo rzył oczy

i wy pu ścił po wie trze przez za ci śnięte zęby.
– O in nych po roz ma wiamy póź niej. Te raz in te re suje mnie tylko Grzel czyk. Dla czego ona? Co pan na nią miał?
– Przy pa dek, nic po waż nego. – De li kat nie wzru szył ra mio nami i po krę cił głową na boki. Mimo wszystko po sta no- 

wił nie zdra dzać ta jem nicy po li cjantki. – Szu ka łem ko go kol wiek. Jej brat oka zał się bar dzo ga da tliwy, a póź niej ja koś
samo po szło… Ja na prawdę nie chcia łem! – za pisz czał i za ci snął na po ścieli dłoń. – To wszystko miało być ina czej.

– Jak?
– Mia łem mieć źró dło w po li cji. Mie li śmy współ pra co wać, po ma gać so bie.
Pro ku ra tor za śmiał się na głos.
– Pan so bie, kurwa, jaja robi? Na oglą dał się dur nych ame ry kań skich fil mów? – Bar to szew ski uniósł się na chwilę,

ale mo men tal nie opadł, czu jąc, że musi się uspo koić.
– Nie wiem, nie wiem, co so bie my śla łem.
– Pro szę mi po wie dzieć, co do kład nie się wy da rzyło tego fe ral nego wie czoru.
Męż czy zna prze krzy wił głowę w stronę okna. Znaj do wali się na trze cim pię trze, więc nie wi dział tam nic poza sto- 

ją cym kil ka na ście me trów obok ko lej nym bu dyn kiem szpi tal nym. Jed nak wi dok ten był zde cy do wa nie lep szy niż
twarz pro ku ra tora, który wy glą dał ni czym groźny zwierz chwilę przed sko kiem na swoją ofiarę.



– Ta po li cjantka wy słała mi ja kiś ad res. Nie wie rzy łem, że to coś zwią za nego ze sprawą. Ba łem się, że robi so bie
jaja, mimo że ją non stop stra szy łem. – Za wie sił głos i prze niósł wzrok na pro ku ra tora. Ten nie zmie nił wy razu twa- 
rzy, cały czas za ci skał szczęki, a na jego skroni pul so wała żyła. – Gdy pod je cha łem, było prze raź li wie ciemno. Za- 
par ko wa łem ka wa łek od domu. Nic nie sły sza łem, więc ru szy łem.

– Nie wpadł pan na to, żeby ko goś we zwać?! – krzyk nął pro ku ra tor.
– Skąd mia łem wie dzieć, że on coś im zro bił? My śla łem, że to pod pu cha. Do piero gdy usły sza łem strzały…
W tym mo men cie jedno z urzą dzeń za częło pisz czeć. Naj pierw ci cho, a z każdą se kundą co raz gło śniej. Bar to- 

szew ski wstał na równe nogi i do piero po chwili zdał so bie sprawę, że męż czy zna od pły nął. Już chciał wstać i ru szyć
po po moc, gdy do po koju wpa dły dwie pie lę gniarki.

– Pro szę na tych miast wyjść – rzu ciła jedna z nich.
– Kurwa – wy po wie dział bez dź więcz nie.
Nie była to by naj mniej oznaka współ czu cia dla czło wieka, który kilka me trów od niego wal czył o ży cie. Miał na- 

dzieję, że prze żyje i bę dzie mógł dłu gie lata spę dzić w wię zie niu, za sta na wia jąc się, czy było warto. Gdyby nie jego
na głe po ja wie nie się, wszystko po to czy łoby się ina czej.

Na miej sce do jeż dżała już ekipa an ty ter ro ry stów, którą uru cho mił te le fon przy ja ciółki Do roty na po li cję. Chwilę
za jęło jej wy ja śnie nie sy tu acji, a do kład niej dziw nego po łą cze nia, które ode brała. Na szczę ście szybko zor ga ni zo- 
wano ekipę, a ta ru szyła pod ad res, który, jak się oka zało, miał już dy żurny.

Spóź nili się o kilka mi nut. Tyle jed nak wy star czyło, aby bez myślny dzien ni karz swoim mysz ko wa niem spro wo ko- 
wał mor dercę do naj gor szego.



Epi log

Rok póź niej

Do rota usia dła na ta ra sie i spoj rzała na synka ba wią cego się na przy do mo wym placu za baw. Wy glą dał na szczę śli- 
wego. Wcho dził do ma łego drew nia nego domku, do któ rego na zno sił za ba wek ze swo jego po koju, i ba wił się sa mo- 
cho dzi kami.

Dużo by dała, żeby też tak się czuć. Cza sami za zdro ściła mu tego, że tak nie wiele pa mięta. Za kilka lat już pew nie
ża den ob raz z udzia łem taty nie bę dzie miesz kał w jego umy śle.

Nie miał za czym pła kać.
Nie miał za czym tę sk nić.
W prze ci wień stwie do niej.
Każ dej nocy wtu lała się w swe ter Marka, wma wia jąc so bie, że jesz cze nim pach nie.
Cza sami jej się śnił. Wcho dził do ich no wego domu w Su cho dole, który ku piła i z po mocą Kasi wy re mon to wała.

Uśmie chał się od progu i szedł ją przy tu lić. Sia dał w bu ja nym fo telu na ganku i pa trzył na mło dego, który cały czas
bie gał po po dwórku, jakby był za si lany ba te riami sło necz nymi w bez chmurny dzień. Roz ma wiali o wszyst kim i o ni- 
czym. Śmiali się, przy tu lali, żyli.

Nie stety każdy taki sen koń czył się tak samo.
Roz cza ro wa niem.
Hi ste rią.
To talną nie mocą.
„Na szczę ście jest jesz cze on”, po wta rzała so bie, pró bu jąc wstać z łóżka.
Mały czło wiek, któ rego cie pło da wało jej uko je nie.
Tego sa mego dnia, gdy Ma rek umarł, prze nio sła łó żeczko syna do sy pialni.
Ich sy pialni.
Nie była w sta nie spać sama. Bała się, że gdyby tego nie zro biła, pew nego dnia po pro stu by się nie obu dziła.
– Je steś? – Z le targu wy rwał ją głos przy ja ciółki. Jak zwy kle ob ju czona tor bami we szła jak do sie bie. Już dawno

prze stała się ce re gie lić. Wła ści wie Do rota cie szyła się z tego po wodu i zde cy do wa nie za rzadko dzię ko wała. – Nie
wiem, czy pa mię tasz, ale ju tro wpada Ty mek. Masz już przy go to wane je dze nie?

Do rota aż par sk nęła. Przy ja ciółka ostat nio roz ba wiała ją na każ dym kroku i to były krót kie chwile, gdy za po mi- 
nała, a świat ro bił się mi ni mal nie mniej po nury i szary.

– Tak – wy szep tała.
– To su per. Mamy co opi jać. – Sta nęła przed nią i wy jęła z torby paczkę, któ rej bała się, jakby za wie rała bombę.
Mie siąc po śmierci Marka mały spał w ich łóżku, a ona usia dła na ka na pie. Nie wie działa, co ma ze sobą zro bić.

Te le wi zji nie włą czała, chyba że mały miał wielką ochotę na ja kąś bajkę, co zda rzało się dość rzadko.
Mu zyka za częła ją draż nić. Każda była zbyt ra do sna.
Na sto liku przed nią wa lały się kartki z ry sun kami, które ro biła z Mi ku siem. Więk szość za ry so wana, ale i kilka

czy stych. Się gnęła po jedną, któ rej młody nie ude ko ro wał ko lo ro wymi ma zami ma ją cymi przy po mi nać sło nia lub
kotka.

Pa trzyła na nią przez do bre kilka mi nut. W końcu zgar nęła naj bar dziej za tem pe ro waną kredkę. Czer woną. Przy po- 
mniała so bie wtedy słowa Iza beli Dut kie wicz o po tę dze pi sa nia i wy rzu ca nia w ten spo sób swo ich my śli. I zu peł nie
nie wie dząc dla czego, za częła skro bać. Mi nuty pły nęły, a ona pi sała. Do piero nad ra nem dzie cięcy głos, który do cho- 
dził z sy pialni, wy rwał ją z ja kie goś amoku.

Twór czego obłędu, który dał jej chwi lową ulgę.
Od tego czasu pi sała.
Na po czątku na kart kach, kredką, ma za kiem, czym kol wiek, co miała pod ręką.
Po tem na kom pu te rze.
Po dwóch mie sią cach przy ła pała ją Ka sia. Stała przez kilka mi nut w sa lo nie i ob ser wo wała, jak przy ja ciółka znika



w swoim świe cie, gdzie są tylko jej my śli, kla wia tura i ekran. Do rota nie miała wyj ścia, mu siała zdra dzić, co robi,
ina czej nie da łaby jej spo koju.

A póź niej ja koś ca łość za częła żyć swoim ży ciem. Ka sia zmu siła ją, aby wy dru ko wała jej kilka stron. Skon tak to- 
wała się z sio strą Mar cina, która pra co wała jako re dak torka w wy daw nic twie. Ta za chwy ciła się sty lem pi sa nia Do- 
roty. Obie cała, że zrobi wszystko, aby cały kraj po znał po wieść, a wła ści wie fa bu la ry zo wany dzien nik by łej po li- 
cjantki, po ka zu jący emo cjo nalną stronę służby, a także śmierć uko cha nego.

Nie mu siała się ujaw niać, za co była wdzięczna. Ja koś myśl, że wszy scy z ko mendy w Su cho dole czy War sza wie
po znają jej naj skryt sze prze my śle nia, ją prze ra żała. Wiele w książce zmie niła, tak aby nikt poza pa roma oso bami nie
mógł jej zi den ty fi ko wać.

Ka sia zo sta wiła pu dełko i wy szła.
Pierw sza łza spły nęła, gdy tylko Do rota wzięła je do rąk.
Przez chwilę trzy mała w dło niach, aż w końcu za częła zry wać fo lię.
Gdy się z nią upo rała, prze cięła no żem ta śmę i otwo rzyła kar ton.
Od razu ude rzył ją w noz drza za pach farby dru kar skiej.
Ostroż nie, jakby się gała po coś nie zwy kle cen nego, wy jęła je den eg zem plarz.
Na okładce było ich zdję cie. Jedno z ostat nich, gdy przy tu leni do sie bie stali na ta ra sie przed re stau ra cją, w któ rej

Ka sia brała ślub. Wi dać było tylko za rys ich po staci.
Ręce jej drżały.
Otwo rzyła pierw szą stronę, na któ rej wid niał tylko krótki tekst:
„Tak, wyjdę za Cie bie”.



Kilka słów

Prze pra szam.
Prze pra szam.
Prze pra szam.
Za równo Cie bie, drogi Czy tel niku, jak i sie bie.
Pła ka łam jak bóbr, pi sząc ostat nie roz działy, i to wie lo krot nie.
Wiem, że wiele osób bę dzie miało do mnie o to pre ten sje, ale mu sia łam.
Cza sami trzeba za mknąć jedne drzwi, aby móc otwo rzyć ko lejne.
Do rota Czer wiń ska to moja pierw sza bo ha terka i ni gdy o niej nie za po mnę, ale w ko lejce cze kają na stępne, które

chcą dość do głosu. Wie rzę, że rów nież one skradną Wa sze serca, a hi sto rie o nich wy wo łają wiele emo cji.
Jak za wsze, koń cząc książkę, mam komu dzię ko wać.
Mo jej ro dzi nie, która dziel nie znosi moje chwile sa mot no ści, gdy tylko sprawy wagi pań stwo wej po zwa lają na na- 

ci śnię cie klamki i prze rwa nie mi pracy nad po wie ścią.
Mo jej re dak torce, która pro stuje moje błędy i szli fuje tekst ni czym ju bi ler bry lant.
No i jak zwy kle dzię kuję To bie, drogi Czy tel niku.
Bez Cie bie ta książka by nie po wstała. Ko cham pi sać, ale chyba jesz cze bar dziej uwiel biam do sta wać od Was wia- 

do mo ści. A po nie waż za zwy czaj mnie uskrzy dlają, moja mo ty wa cja, która jest zde cy do wa nie po nad normę, po nie- 
waż je stem pra co ho liczką, wzra sta pod niebo. I w dni, kiedy tro chę mniej mi się chce, za czyna chcieć mi się bar dzo.

Dzię kuję Ci za to i pro szę o wię cej.
Pisz do mnie, gdzie chcesz.
Na Fa ce bo oku, In sta gra mie, zo staw swoją opi nię na jed nym z por tali.
Za każde miło słowo dzię kuję, tak samo jak za kon struk tywną kry tykę :)

Po zdra wiam
Agnieszka Pe szek
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